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JA N U SZ  LECH  JA K U B O W SK I (W arszaw a)

OGRODY KORALOWE POLINEZJI FRANCUSKIEJ

W ostatnio w ydanej książce Zycie i śmierć 
korali (wyd. F lam m arion 1971), pionier badań 
podwodnych J . Y. C o u s t e a u  w yraża pesy­
m istyczny pogląd co do dalszych losów ra f ko­
ralow ych. Na podstaw ie 17-letnich system atycz­
nych badań zespołów koralow ych w różnych 
częściach św iata tw ierdzi on: „Obecnie kon­
sta tu jem y  praw ie wszędzie tylko objaw y a la r­
m ujące, ale  w ydaje  się, że w krótce będziemy 
św iadkam i stopniowego i szybkiego zanikania 
korali. Nasze w nuki praw dopodobnie już ich 
nie zobaczą” . W praw dzie na Florydzie istnieje 
już pierw szy rezerw at poświęcony rafom  kora­
lowym  (rezerw at Pennekam pa, 19 500 ha), ale 
i on chroni ra fy  tylko od doraźnego, m echa­
nicznego zniszczenia przez człowieka, a nie od 
skutków  zabrudzenia wód. Niesłusznie ludzkość 
przeceniła możność absorpcji przez morza 
i oceany w szystkich odpadów, związanych z ży­
ciem człowieka i współczesną techniką i to  za­
równo odpadów mechanicznie, jak  i chemicznie 
czynnych. Pow odują one zniszczenia zespołów 
biologicznych, k tó re  mogą doprowadzić do 
wielkich katastro f w  życiu ludzkości.

O statnio podróżnik francuski B. G o r  s k  y 
rzucił m yśl zorganizow ania rezerw atu  na atolu 
Rangiroa w  A rchipelagu Tuam otu („Science 
et V ie” , sierpień  1969). Może się wydaw ać mało
i

Oh.' ! Vv

prawdopodobne, że na Pacyfiku, rozciągającym  
się około 11 0 0 0  km  ze wschodu na zachód 
i m ającym  ciepłe wody w  pasie o szerokości co 
najm niej 5000 km, na Pacyfiku usianym  „py­
łem ” dziesiątków tysięcy wysp i w ysepek ko­
ralowych, już teraz  należy przew idyw ać rezer­
w aty  koralowe. Postaram  się w  niniejszym  
artyku le  rozpatrzyć ten  dylem at opierając się 
na doświadczeniach m ojej podróży do Polinezji 
■francuskiej w  lipcu i sierpniu  1971 r . 1

U przedzając m oje wnioski, zaznaczę od razu, 
że nazw y „ogrody koralow e” użyłem  w ty tu le  
celowo. Ogrody to  tereny  pod opieką człowieka. 
Sądzę, że nasze w nuki będą m ogły jednak  oglą­
dać żywe korale rafow e przynajm niej w  tak  
rozum ianych ogrodach.

Przebyw ając przeszło m iesiąc na wyspie 
Moorei (18 km  od Tahiti) m iałem  możność po­
znać dość dokładnie zespoły koralow e w jej la­
gunie. Ich opis pozwala już wyciągnąć pew ne 
wnioski, zostaną one podbudow ane doświadcze­
niem  zdobytym  w podróżach na wyspę Bora 
Bora i na ato le A rchipelagu Tuam otu.

Laguna M oorei jest p łytka, na ogół n ie  do­
chodzi do 10 m etrów  głębokości, z w yjątk iem  
dwóch zatok na północy, gdzie osiąga 50 m.

1 Por. „W szechświat” zesz. 6/1972.
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Ryc. 1. M ap a  w y sp  T a h iti  i M oorei

Duża część laguny ma głębokość 1 m etra  
i m niej. Je s t ona odgrodzona od oceanu ra fą  
barierow ą, o szerokości k ilkunastu  m etrów , od­
ległą średnio 1 km  od brzegu w yspy. Na rafie 
łam ią się fale i wody w lew ają  się ponad ra fą  do 
laguny. Zależy to od w iatrów , przypływ ów  i od­
pływów, k tó re  tu ta j m ają  charak te r wyłącznie 
wpływów słonecznych. Zachodzą one w  połu­
dnie i o północy, a różnica ich poziomów w y­
nosi na Tahiti i na Moorei około 35 cm. Fale 
załam ując się na rafie  barierow ej w yw ołują 
huk dobrze słyszany z brzegu wyspy.

Nie wszystkie wody laguny są nieruchom e; 
m iejscam i tw orzą się strum ienie, m ające ujście 
w przejściach w rafie  barierow ej. P rąd  tych  
strum ieni jest często w artk i, dno głębokie, są 
to praw dziw e rzeki w lagunie. N ajpiękniejsze 
ogrody koralow e w ystępu ją  w łaśnie koło n u rtu , 
tam  gdzie dno opada w  głąb.

Zanim  przejdę do opisów zespołów koralo­
wych Moorei, p ragnę zaznaczyć, że w  ogóle 
Polinezja francuska nie należy do na jbogat­
szych k ra in  Pacyfiku  w  zakresie życia ra f  ko­
ralowych. Stwierdzono, że zarów no fauna, jak  
i flora w ysp Pacyfiku  ubożeje w  k ierunku  od 
zachodu na wschód, tj. od A ustralii do Ame­
ryki. Tak np. na w yspach Fidżi jest 54 gatunk i 
ptaków , na Samoa 33, na T ahiti 17, a na M ar­
kizach ty lko  11. Praw idłow ość ta  dotyczy rów ­
nież ryb, korali, a naw et owadów. Jednak  iloś­
ciowo życie w Polinezji jest rów nież bujne, jak  
w innych ciepłych częściach Pacyfiku, ra fy  są 
pełne ryb, tylko m niejsza je s t ich rozm aitość.

Ogrody koralow e w  lagunie M oorei mimo 
częściowego ich zubożenia (co omówię później) 
są bardzo piękne. Można w śród nich pływ ać bez 
znudzenia całym i godzinami. K ażdy załom bu­
dowli koralow ych odsłania dla nurka  w masce 
nowe szczegóły, z jaw iają  się w ciąż nowi m iesz­
kańcy korali: ry b y  koralow e o jaskraw ych  b a r­
wach, jeżowce, rozgwiazdy, mięczaki. W oda cza­
sem jest tak  kryształow o1 czysta i tak  prze­

św ietlona słońcem, że zapomina się o jej istn ie­
niu. Innym  znów razem  prądy  w lagunie po­
w odują zm ętnienie wód, k tóre u trudn ia  obser­
wację. Pisząc o wielogodzinnym  przebyw aniu 
w wodzie m iałem  na m yśli ty lko  sam  obiekt 
badań. Mimo tem p era tu ry  wód 23 -  26°C już 
po godzinie p ływ ak m usi w yjść na ląd, aby się 
ogrzać.

W zespołach koralow ych Moorei przew ażają 
kolonie Acropora  pod postacią rogów  i gałązek 
łączących się w  płaskie powierzchnie (Acropora 
pectinata) lub w kule (A. formosa). W niektó­
rych  częściach laguny, dalekich od nu rtu , spo­
tyka  się cały las jakby  w ielkich grzybów 
(A. hyacinthes) o w ym iarach 1 do 2 m etrów  
kapeluszy i nóg. Liczne są również, zbliżone 
w yglądem  do poprzednich, Pocillopora, two­
rzące kule złożone z gałązek. W ielkie niefo- 
rem ne bloki o form ach zaokrąglonych, o w y­
m iarach  do k ilku m etrów , są to Porites, korale 
o bardzo m ałych polipach.

Do form  w yjątkow o pięknych należą dość 
rzadkie tu ta j Pavona, m ające postać cienkich 
łam liw ych p ły tek  pozw ijanych falisto, przypo­
m inających p łatk i kwiatów . Rzadkie są również 
na M oorei Favia tworzące kule; dużo tych ko­
rali spotkałem  później na atolu Rangiroa. N a­
tom iast dość duże (o średnicy do 2 0  cm) ko ra­
le sam otne — grzybniki (Fungia sp.) nie należą 
na M oorei do rzadkości.

B arw a polipów korali na Moorei jes t żółta, 
krem ow a, pom arańczow a do brązow ej. Dość 
często spotyka się rów nież korale jaskraw o fio­
letowe. Sądzę, że barw a ta  zależy od żyjących 
w tkankach  korali alg Zooxantelli, a nie od p i­
gm entu  w łasnego tych  tkanek. M ianowicie cza­
sem  kolonie Acropora m ają gałązki zew nętrzne 
fioletowe, przy czym barw a ta słabnie w  k ie­
ru nku  do środka kolonii, tak  że gałązki w ew nę­
trzne  są krem ow e.

W dzień polipy korali są wciągnięte do w e­
w nątrz  szkieletu wapiennego. Kilka razy  tylko
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widziałem  w pełnym  słońcu rozw inięte polipy 
Acropora barw y zielonkawej. Polipy korali Fa- 
via o średnicy 4 - 5  mm obserwowałem rozwi­
nięte tylko w nocy, w  podręcznym zaimprowizo­
w anym  akw arium .

W zespołach koralow ych dużą rolę odgryw ają 
silnie parzące „korale” ogniste (Millepora), ła­
tw e do rozpoznania po intensyw nie żółtej bar­
wie zakończenia cieńszych gałęzi. Nie są to Ma- 
drepory, lecz Hydrocorallia o zróżnicowanych 
polipach (parzących i pokarm owych). W nie­
których miejscach, zwłaszcza na płyciznach 
w pobliżu rafy  barierow ej korale ogniste tworzą 
praw dziw e zapory. W tych sam ych m iejscach 
w ystępują  również licznie czarne jeżowce,
0 kolcach 20 cm długości. Gdy p rąd  jest ponadto 
silny, te ren y  takie są niedostępne dla pływaka.

W porów naniu z Morzem Czerwonym 2 w  Po­
linezji spotyka się bardzo mało korali m iękkich 
(Alcyonaria), bez szkieletu w apiennego1, oraz 
gąbek. Nie spotkałem  zupełnie korali rogowych 
(Gorgonią) i korali o sym etrii 8 -prom iennej 
z czerw onym  szkieletem  i zielonymi polipam i 
(Tubipora); być może w ystępują  one na w ięk­
szych głębokościach.

Piękność ogrodów koralow ych związana jest 
nie ty lko z oryginalnością kształtów  i barw  ko­
rali, ale i ich m ieszkańców, przede w szystkim  
ryb  koralowych. Na pierw szym  m iejscu w y­
m ienić należy ryby-m otyle (Chaetodony), płas­
kie m ałe rybki, nie przekraczające wielkością 
dłoni, m ające obrys kolisty, barw y jaskraw ej 
z przew agą żółtej, a ponadto  zdobne w barw ne
1 oryginalne desenie. Dla przykładu Chaetodon 
citrinellus  jest żółty w ciemne kropki, z czarną 
poprzeczną przepaską na oku. Chaetodon orna- 
tissim us  przypom ina pociem niały ze starości 
brokat z pom arańczow ym i podłużnym i pasami. 
Opisy te Czytelnik może uzupełnić przeglądając 
w ydaną przed k ilku la ty  serię polskich znacz­
ków pocztowych, poświęconych rybom  mórz 
południow ych (znaczki za 5,40, 4,50 i 7.— zł).

Spokrew niony z Chaetodon jest Forcipiger 
longirastris, rybka jaskraw o żółta o głowie w y­
dłużonej w  w ąski „dziób” od góry czarny, od 
dołu krem owy. Granica czarnej barw y na gło-

2 Por. J . L. J a k u b o w s k i ,  R afy  koralowe Morza Czer­
wonego, ,,W szechświat” zesz. 5/1969; Fauna raf koralow ych  
Morza Czerwonego, „Wszechświat*’ zesz. 6/1969.

Ryc. 3. K olonie A cropora  w  k sz ta łc ie  rogów  je len ia  
w  L agun ie  M oorei. Fot. po d w o d n a  au to ra

wie przechodzi przez środek oka, k tó re  jest pół 
czarne i pół białe. Je s t to jedna z na jp iękniej­
szych ryb koralowych, przedm iot zachw ytu 
wszystkich miłośników przyrody. Na Moorei 
spotyka się ją  dość często. Rzadka natom iast 
jest tu ta j ryba-anioł Pygoplites d iacan thus3 
zwana również rybą-piżam ą, ze w zględu na po­
przeczne wąskie pomarańczowe, brązowe i sza­
firowe pasy. O jej pięknie decyduje w ielka 
czystość i intensywność barw .

Do ryb osobliwych i dość częstych na Moorei 
należy Zanclus cornutus, płaska ryba barw y 
żółtej z dwoma poprzecznym i pasam i czarnymi, 
m ająca płetw ę grzbietow ą zm ienioną w antenę, 
u starszych osobników dłuższą od ciała. Głowa 
tej ryby  ma charakterystyczną form ę i deseń, 
tworzące groteskową m askę; dlatego Zanclus 
byw a zwany „idolem ”. Podobno na M olukkach 
krajow cy wiążą z tą  rybą swe zabobonne w ie­
rzenia.

Jeszcze m niejsze niż Chaetodon są jaskraw o 
szafirowe lub seledynowe Chromis unoszące się 
jakby  obłokiem nad blokam i korali, w których 
mieszkają. Gdy je przestraszyć, chowają się 
tak  szybko, iż w ydaje się, że to blok korali wes- 
sał tę barw ną chmurę.

Z ryb, k tóre m ają swe kryjów ki w  szcze­
linach korali, charakterystyczne są brązowe

1 Por. notka 2.

Ryc. 2. R a fa  b a rie ro w a  M oorei. Fot. lo tn icza  a u to ra
l*

R yc. 4. K olonie A cropora  w  k sz ta łc ie  g rzybów  w  lag u n ie  
M oorei. Fot. p odw odna  a u to ra
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Holacanthus bispinosus w ielkości pół dłoni. 
Rybki te  odznaczają się w ielką ciekawością 
i bojowością; zawieszone, szybkim i rucham i bo­
cznych p łetw  w  wodzie obserw ują pływ aka, 
aby w ostatniej chwili czmychnąć do kryjów ki. 
Ponadto  w obronie swego te ren u  są one zdolne 
naw et zaatakow ać człowieka. Ich bliski k rew ny

R yc. 5. R y b a  k o ra lo w a  F orcip iger long iro stris  p o m a ra ń -  
czow o-żó łta , z c z a rn ą  g ó rn ą  częścią g łow y  i „dziobem ”. 

R ys. Z. Ja k u b o w sk a

Ryc. 6. R y b a  —  ido l (Z anclus co rn u tu s), b a rw y  ja sn o  
żó łte j z  c za rn y m i p asam i. N a ogół rz a d k a , ry b a  t a  je s t 

dość po sp o lita  n a  M oorei. Rys. Z. J a k u b o w sk a

też Holacanthus pięknej barw y żółtej z okiem 
obwiedzionym  niebieską k reską  nie zbliża się 
nigdy za bardzo do ludzi.

W blokach korali m ieszkają rów nież m aleń ­
kie Labroides dim idiatus  podobne do b łęk it­
nych w stążeczek z ciem ną kreską. Żyw ią się 
one oczyszczając z pasożytów  inne  ryby , k tó re  
cierpliw ie poddają się tym  zabiegom. Te osobli­
we sceny m ożna bez trudności podpatrzeć w  la­
gunie Moorei.

Z ryb, k tórych  m iejsce pobytu  jes t ściśle 
określone, nie sposób pom inąć ryby  A m phiprion  
bicinctus i Dascillus trim aculatus  w spółżyjące 
z ukw iałam i (aktyniam i). U kw iały Stoichactis  
dochodzą na Moorei, w  m iejscach z silnym  p rą ­
dem, do olbrzym ich rozm iarów; ich średnica 
osiąga naw et m etr. A m phiprion, zw any często 
klow nem  ze względu na swe osobliwe zacho­
wanie, jest rybą  dość dużą, ba rw y  pom arańczo­
wej z dwom a niebieskim i poprzecznym i pasam i. 
Je s t on tak  uodporniony na parzące działanie 
ukw iału, że często w idzi się go, jak  w prost tarza  
się m iędzy jego ram ionam i. Rów nie uodpornio­

ne są m aleńkie czarne z białym i paskam i rybki 
Dascillus, o długości k ilku cm, k tó re  w razie 
niebezpieczeństw a od razu  znikają w  gąszczu 
parzących ram ion.

Z m ałych osobliwych rybek  wspom nieć n a ­
leży jeszcze o okry tych  sztyw nym  pancerzem  
rybach-kuferkach (Ostracion sp.), szybko poru­
szających bocznymi przezroczystym i płetw am i. 
Są one różnych barw , w  rozm aite najczęściej 
kropkow ane desenie. N iektóre są bardzo małe, 
np. Ostracion cubicus o długości 2 cm.

Z większych ryb, często spotykanych, na 
pierw szym  m iejscu w ym ienić należy na ogół 
jadalne ryby-ch iru rg i Acanthuridae. Posiadają 
one p rzy  ogonie kolce, k tó re  są nastroszone 
u podnieconej ryby  i mogą skaleczyć inną rybę 
czy też człowieka. Te kolce przypom inają lance­
ty  •— stąd  nazw a chirurg . Najczęstsze są w  la­
gunie ciemno brązowe H epatus lineatus, łatw y 
łup  rybaków , nie m ających szczęścia w  innych 
połowach. Na rafie  barierow ej spotkać można 
inne ch iru rg i Acanthurus sohal ciemno szafiro­
w e z podłużnym i pasam i jaśn ie jszym i4. N aj­
bardziej osobliwe są jednak  m ałe Acanthurus  
triostegus barw y krem ow ej z pięcioma poprze­
cznymi ciem nym i pasam i, jakby  już za życia 
m iały na sobie odbicie k ra ty  do smażenia. Że­
ru ją  one stadam i złożonymi z setek  osobników, 
przenosząc się od czasu do czasu w  inne m iejsca 
i spadając na korale jak  chm ara szarańczy. Nie 
w iem  dlaczego stadom  tym  tow arzyszą inne 
ryby, np. trom bity  lub duże ciem ne chirurgi.

P rzedstaw ię teraz  dalsze ryby  o kształcie 
osobliwym. M am tu  na m yśli przede wszystkim  
balistę, jakby  złożoną z dwóch tró jkątów , m ię­
dzy innym i Balistapus undulatus  lub Rhinecan- 
thus asculeatus, zw any rów nież rybą  Picassa 
(patrz znaczki za 90 gr i za 1,50, seria polskich 
ry b  egzotycznych s). Rybę tę  często m ożna spot­
kać w lagunie Moorei w płytkich  m iejscach 
p rzy  piaszczystym  dnie.

Inna ryba ciekawie ukształtow ana to  trom bita 
(Aulostom us valentini), m ająca postać ru ry  
o m etrow ej długości; rów nież głowa i tej ryby  
je s t bardzo wydłużona. Zbliżona kształtem  do 
niej je s t należąca do belonow atych Tylosorus  
strongylurus  o długim  zaostrzonym  dziobie. R y­
by  te  p ływ ają  tuż pod pow ierzchnią i są mało 
płochliwe.

Do oryginalnych, ale jednocześnie i niebezpie­
cznych należą dwie ryby, spotykane na Moorei, 
obie z rodziny skorpenokształtnych. Są to skrzy- 
d latka Pterois radiata (inny gatunek niż Pterois 
volitans  z Morza Czerwonego) i ryba kam ienna 
Synanceia verrucosa. Pierw sza jest barw y ru - 
do-brązowej i posiada długie, białe, jadow ite 
kolce płetw ow e; bywa ona porów nyw ana do 
pięknego, egzotycznego kw iatu. D ruga o szarej 
barw ie m artw ego korala, z w ielkim  w ykrzy­
wionym, zwróconym  w  górę otworem  gębo­
w ym  też m a rząd  jadow itych kolców; jest ona 
uosobieniem  brzydoty  (jeśli w  ogóle tw ór n a ­
tu ry  może być brzydki). Ryba kam ienna jest

1 Por. no tka 2.
5 Ryba P icassa spotykana w Polinezji ma in n ą  barw ę niż 

n a  znaczku za zł 1,50: jes t ona. krem ow a z szafirowym  pasem  
m iędzy oczami.
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Ryc. 7. L a g u n a  i szczy ty  w yspy  B o ra -B o ra  sfo to g ra fo ­
w an e  p rzez  a u to ra  z w y sep k i w  lag u n ie  M otu  T apu

tak  dobrze dostosowana do środowiska, że tru d ­
no ją  na nowo zauważyć, gdy tylko spuści się 
ją  z oczu.

Ukłucie kolców ry b y  kam iennej jes t szcze­
gólnie groźne, prow adzi często do paraliżu i do 
śmierci, a przynajm niej do długiego pobytu 
w szpitalu. Rybę tę widziałem  na Moorei tylko 
raz. N atom iast Pterois jest, jak  się wydaje, dość 
pospolita, tylko trudna  do zauważenia. Żeruje 
w  nocy, a dzień spędza w  ciem nych kry jów ­
kach w  koralach. W ypatrzyliśm y taką k ry jów ­
kę; w  której przebyw ały aż 3 Pterois. Pterois jest 
tak  pew na skuteczności swych jadow itych kol­
ców, że nie ucieka naw et przed człowiekiem. 
A by ją  sfotografować „w ygarnęliśm y” ją  
z ukrycia na słońce, a po tym  znów „wsunęliś­
m y” do groty (aby ukryć przed bezmyślnością 
am atorów -rybaków ).

Trudno zrozumieć celowość kształtu  balisty, 
natom iast form a m łodociana Platax pinnatus 
z pewnością naśladuje jesienny liść. Znalazłem  
ją  przypadkow o w  lagunie, w  wodzie o głębo­
kości 2 0  cm, m iędzy pływ ającym i praw dziw ym i 
liśćm i.

Na „jesiennym  liściu” m uszę zakończyć opisy 
ryb  laguny Moorei. W ym ieniłem  tylko kilka 
gatunków , najbardziej rzucających się w  oczy. 
Jeśli chodzi o inne gatunki, odsyłam Czytelnika 
do książki B. V i l l a r e t a  Raj podmorski Pa­
cy fiku  (wyd. Silva, Zurich 1962). Książka ta za­
w iera najp iękniejsze z istniejących barw nych 
fotografii ryb; w arto  by ją  przyswoić polskiej 
lite ra tu rze  popularnej.

Mięczaki laguny i ra fy  barierow ej zostały już 
dość dawno przetrzebione przez turystów  i lud ­
ność przygotow ującą z nich różne ozdoby. Tym 
niem niej m ożna znaleźć jeszcze wiele in teresu ­
jących gatunków . Zacznijm y od porcełanek 
(Cypraea sp.), k tó rych  m uszle łączą silny  połysk 
powierzchni, gładkiej jak  naczynia z najlepszej 
porcelany, z urozm aiconym  rysunkiem . Szereg 
porcełanek ma np. desenie i barw y, przypom i­
nające fu tra  n iek tórych  zwierząt. Należy tu  
przede w szystkim  wielka, bo osiągająca 12 cm 
długości Cypraea tigris. M niejsze są C. lyn x  
(porcelanka-ryś), C. vite llus  (p. daniel) i C. car- 
neola, przypom inająca fu tro  nurków . Bardzo 
charakterystyczny deseń ma także C. caput

Ryc. 8. W idok z sam o lo tu  n a  a to l R an g iro a  (80X32 km ). 
F o t. a u to r

serpentis. N ajpiękniejszą m ałą porcelanką, k tó­
rą  znalazłem przy Moorei, jest stosunkowo rzad­
ka C. isabella, o długości 3 cm, barw y beż 
z podłużnym i, delikatnym i, przeryw anym i, czar­
nym i liniam i i z pom arańczowo-czerwonym i 
końcami muszli. Skoro mowa o bogatej rodzi­
nie Cypreidae, obejm ującej przeszło sto ga tun ­
ków, nie można zapomnieć o m aleńkich C. m o­
neta  (2 do 3 cm), k tó re  odegrały dużą rolę 
w handlu niew olnikam i w Afryce.

Inna liczna rodzina mięczaków to  stożki 
(Conidae), n iektóre rów nie niebezpieczne dla 
człowieka iak  rekiny, a to ze względu na t ru ­
ciznę, k tó rą  mogą w strzyknąć w  rękę zbieracza. 
Tak więc spotyka się tu  Conus tex tile  o deseniu 
jak  tkaniny  o dużych Okach, C. virgo  — bez 
deseniu, C, leopardus ■—- w cętki, C. haebrai- 
cus — jakby z napisam i i wiele innych.

Z dużych muszli w ym ienię niektóre rodzaje, 
jak  Cassis (kaski), Strom bus, Pterocera, M itra 
i Terebra. Małże trydakny  (Tridacna elongata) 
jadane przez ludność n ie dochodzą na Moorei 
do dużych rozm iarów (najwyżej do 15 cm). 
Liczne są również Trochus niloticus, bardziej 
godne nazwy stożków niż Conus; dostarczają 
one m asy perłow ej.

Oczywiście daleko M oorei do rajów  dla kolek­
cjonerów, jakie odkryli na północ od Nowej K a­
ledonii B. G o r  s k y  (Moana, wyd. Iskry, 1960) 
na wyspie Huon, czy też M. I s y - S c h w a r t  
(La Croisiere Bleue, wyd. Lafont, 1968) koło 
w ysepki Saint-Phalle. Jednak  naw et to, co po­
zostało po spustoszeniach dokonanych przez 
zbieraczy i ludność, jest im ponujące.

O wielkich w ym iarach ukwiałów już wspo­
mniałem . Do dużych długości dochodzą też 
strzykw y. Spotyka się osobniki długie i grube 
jak  ram ię dorosłego mężczyzny; są one ciemno­
brązowe lub szare z ciem niejszym i okami; je ­
den z gatunków  ma kolcowe w yrostki na grzbie­
cie. Specjalna w zm ianka należy się słynnej już 
dzisiaj niszczącej korale, rozgwieździe Acantha­
ster planci. W ciągu 6 tygodni spotkaliśm y 
około 20 jej egzem plarzy. Jest to  piękna roz­
gwiazda barw y  czerwono-brązowej, pokry ta  
jadow itym i kolcami. Znaleźć ją  można łatw o 
w pobliżu w yjedzonych przez siebie korali, 
świecących białym  szkieletem  . Podobno zwię-
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Ryc. 9. T ry d a k n y  w  la g u n ie  a to lu  M an ih i m a ją  p ła ­
szcze, w idoczne m iędzy  po łó w k am i m uszli, o in te n sy w ­
n y ch  b a rw a c h : szafirow ych , szm arag d o w y ch  i b rą z o ­

w ych . F o t. p o d w o d n a  a u to ra

kszone jej w ystępow anie je s t związane z p ro ­
m ieniow aniem , w yw ołanym  przez w ybuchy 
atom owe. Inna osobliwa rozgwiazda, to po­
duszka rek ina (Culcita grex), rzeczywiście 
w  kształcie pięciokątnej brązow o-pom arańczo- 
wej poduszki o średnicy około 30 cm; ta  roz­
gwiazda jes t nieszkodliwa.

Jeżowce, jak  wzm iankow ałem , są specjalnie 
częste w  pobliżu ra fy  barierow ej. W innych 
m iejscach spotkać je  m ożna w większej liczbie 
głównie w  nocy, p rzy  św ietle podw odnej la ta r ­
ki. O dbyw ają one o tej porze długie w ędrów ki; 
C o u s t e a u  określił naw et szybkość ich m ar­
szu na 400 m/godz. Poza tym  w  nocy ogrody 
koralow e są bez życia. Ryb żerujących w cie­
mności jes t mało, a dzienne uśpione w e w nę­
kach budzą się w  św ietle la ta rk i i są tak  ośle­
pione, że m ożna zbliżyć się do nich na m ałą od­
ległość. W czasie nocnych nurkow ań  an i razu 
nie spotkałem  się ze stw orzeniam i świecącymi, 
a lum inescencja m orza ograniczała się do św ie­
cenia punktow ego, tak  częstego w  M orzu Ś ród­
ziem nym .

Przedstaw iony wyżej obraz ogrodów koralo ­
w ych Moorei w ydaje  się raczej optym istyczny. 
Sam e korale są  na ogół nie zniszczone, z w y ją t­
kiem  znajdujących się w  bezpośredniej blisko­
ści osiedli, gdzie dużo korali jest poprzew raca­
nych. Znikły  w praw dzie duże ryby  łowne, ale 
za to  jest w iele n iejadalnych, barw nych koralo ­
wych. Nie m a w  lagunie rekinów  (jedyny, k tó ry  
się zjaw ił w  czasie naszej bytności, został za­
raz zabity), ale za to jes t ich dosyć na zew nątrz 
bariery . W ydawać by się mogło, że znaleziony 
został m odus v ivend i m iędzy m iejscow ą ludno­
ścią, tu ry stam i i zespołam i koralow ym i. Jest 
to jednak  rów now aga chw iejna. Sam tylko 
K lub M editerranee podw oił ostatnio liczbę 
swych fa re  (chat) i gości. B udują  się now e ho­
tele. Nie sposób zatrzym ać ilościowego rozw oju 
tu rystyk i. Całe szczęście, że większość tu rystów  
woli opalać się lub grać w  siatków kę, niż po­
święcać się połowom  podm orskim . N ależy rów ­
nież m ieć nadzieję, że te  połow y coraz bardziej 
nabiorą charak te ru  polow ań fotograficznych.

Tahiti, m ająca już dość gęstą nadbrzeżną za­
budowę hotelow ą, przedstaw ia przyszłość Mo­

orei za 10 - 20 lat. Otóż na Tahiti w  lagunie tuż 
przy  barierze, w  kryształow o czystej wodzie 
n ie spotkałem  praw ie wcale ryb, naw et tych 
niejadalnych, barw nych ryb  koralowych... Na­
leży się obawiać, że za 2 0  la t senna dziś stolica 
Tahiti P apeete  (30 000 mieszkańców) stanie się 
m iastem  najeżonym  wieżowcami, jak  Honolulu 
na H aw ajach (650 000 mieszkańców). W tedy 
i M oorea zostanie bardzo zagrożona.

Poza tu rystam i koralom  grozi niebezpieczeń­
stw o związane z zabrudzeniem  w ód m orskich, 
zwłaszcza m azutem . Na Moorei nie spotkałem  
jeszcze nigdzie ścieków z domów spuszczonych 
w prost do laguny. Należy się jednak  obawiać 
zabrudzenia przem ysłowego. Szczęśliwie Poline­
zyjczycy nie są stw orzeni do p racy  fabrycz­
nej — zbyt m iłują swoją wolność osobistą, do 
k tórej od wieków przyw ykli, gdyż hojna p rzy­
roda zawsze zabezpieczała ich potrzeby.

O statecznie można wnioskować, że Moorea 
jeszcze w ystarczy dla naszych wnuków, a na 
pewno ocaleje dla nich jak iś dalszy atol. Ale co 
dalej? Py tan ie  to  m usim y zostawić bez odpo­
wiedzi — nie wiadomo bowiem kiedy ludzkość 
się opam ięta i zaprzestanie zanieczyszczać bez­
m yślnie m orza i oceany.

Zobaczym y teraz, jak  się przedstaw ia św iat 
koralow y na w yspach m niej zniszczonych. Za­
cznijm y od Bora Bora. Rzeczywiście spotkać 
tu  można bardzo często duże szafirowo-zielone 
papugoryby, o zębach połączonych w papuzi 
dziób. Są to ryby  m asowo dostarczane na targ  
w  Papeete. Bogaty jest rów nież św iat m ałych 
ry b  koralow ych. Fotografujem y tu ta j np. k u ­
ferka  rogatego Lactoria cornutus, ozdobionego 
dwom a długim i różkam i na głowie. Ale zasad­
niczo nie ma dużej różnicy z Mooreą.

N adzw yczajne bogactwo ryb, zwłaszcza jeśli 
chodzi o liczbę osobników, spotkaliśm y dopiero 
na atolach. Nasza podróż ina odległe 350 
i 500 km  od T ahiti atole Rangiroa i Manihi, n a ­
leżące do A rchipelagu Tuam otu była niezw ykle 
in struk tyw na. Atole tego archipelagu (75 na łą­
czną liczbę ok. 400 atoli na kuli ziem skiej) są 
nadw odnym i częściami olbrzym iego podwod­
nego p latau  (fałdu) o rozległości 2 0 0 0  na 
300 km . Podróż 5-osobową aw ionetką o niskim  
pułapie lotu (2 0 0 0  m) pozwoliła nam  na obser­
w ację z pow ietrza szeregu w spaniałych atoli: 
Tetiaroa, Tikehau, Rangiroa, Ahe, M anihi 
i A rutua. Laguny, w idziane z góry, m ienią się 
w szystkim i odcieniam i zieleni i błękitu; od 
ciem noszafirowego oceanu odcina je  pas palm  
kokosowych. Są to  obrazy o niezw ykłej i n ieza­
pom nianej piękności.

Atol Rangiroa należy do najw iększych na 
świecie, m ając w ym iary  80X32 km. P ływ aliś­
m y  w  nim  w lagunie i przy  przejściu, łączącym 
lagunę z oceanem . Ryb jes t dużo i m niej boją 
się człowieka niż na Moorei. Sam ych chirurgów  
spotkaliśm y sześć gatunków , trzy  nowe w  sto­
sunku do Moorei. W przejściu  k ręciły  się rów ­
nież rekiny.

Atol M anihi jest m niejszy, ale rów nież boga­
ty  w  ryby  6. Zwiedzam y hodowlę perłopław ów

6 Atol ten  jest opisany w książce B. G orskiego Moana, 
Isk ry , W arszawa 1966.
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(Pinctada margaritifera) m ających średnicę do 
30 cm przyczepionych do podwodnego ruszto­
wania na głębokości k ilku m etrów. W przezro­
czystych, prześw ietlonych słońcem wodach lagu­
ny  ogrody koralow e osiągają pełnię form  i barw . 
M iejscami korale są w prost inkrustow ane try -  
daknam i, o pięknych jaskraw ych barw ach p ła­
szcza: szafirowych, szmaragdowych, brązowych. 
Dochodzą tu  one do 30 cm długości. Zabicie pa- 
pugoryby ściąga rek ina  Carcharhinus sp. o d łu­
gości przekraczającej 1,5 m etra. Ryby tego ro­
dzaju nie są na ogół groźne dla nurków, jeśli

nie popełniają oni zasadniczych błędów, jak  
zaatakowanie rekina lub przetrzym yw anie 
w wodzie zabitych ryb. Nie jes t tak  zawsze. 
Świadczy o tym  nasz gospodarz na Rangi- 
roa — rybak o ręce odciętej przez rekina tuż 
p rzy  ram ieniu.

Podróż do Tuam otu zakończyła nasz kontak t 
ze św iatem  wód południowych. W siadając 
w Papeete do samolotu w nocy roziskrzonej 
gwiazdami z Krzyżem  Południa wysoko na nie­
bie, z żalem żegnaliśm y ten k raj, w  k tórym  
wszystko jes t inne niż u  nas w Polsce.

IR E N A  W IĘ C K O W SK A  (K raków )

MŁODOCIANE FORMY LIŚCI BUKA ZWYCZAJNEGO

Liście m łodociane rozw ijają się na młodych 
pędach roślin zielnych i jako pierwsze, oprócz 
liścieni, w y rasta ją  u  siewek roślin drzewiastych. 
Mogą one w m niejszym  lub większym stopniu 
różnić się sw ym  kształtem  od ulistnienia okazów 
dorosłych.

Czasami liście o m łodocianych kształtach po­
jaw iają  się w  koronach drzew zupełnie już doj­
rzałych. U buka zwyczajnego spotyka się je 
wówczas, kiedy liście w łaściwe zostaną znisz­
czone przez grzyby, owady lub wiosenne p rzy­
m rozki i drzewo w m iejsce utraconych liści roz­
poczyna pędzenie nowych, z pąków  przeznaczo­
nych do rozw oju dopiero w  następnym  sezonie. 
Zjawisko to obserw owane bywało od dawna, 
ale więcej uwagi poświęcono m u dopiero w  ro­
ku 1952. Złożyły się na to dwie przyczyny.

W drugiej połowie m aja 1952 r. T a try  opa­
nowała ponow nie zima. Góry okryła gruba 
w arstw a śniegu, k tó ry  przy tem peratu rze — 13° 
na K asprow ym  W ierchu i —7,8° w Zakopanem, 
u trzym yw ał się przez parę dni. Sytuację pogar­
szał silny północny i północno-zachodni w iatr.

K rótkotrw ałe  kap rysy  pogody, przynoszące 
śnieg i przym rozki w  okresie w iosny czy naw et 
lata  zdarzały się w  T atrach  stosunkowo często, 
ale a tak i zim na o tak  w ielkim  nasileniu były 
zjaw iskiem  w yjątkow ym . W opracow aniach do­
tyczących k lim atu  T a tr spotyka się kilka dat 
oznaczających praw dziw ą katastrofę  dla rozwi­
jającej się w egetacji roślinnej. W zestawieniach 
tych rok 1952 je s t zawsze podaw any jako przy­
kład w ielkiej inw azji zim y w  m aju.

Przyrodnicy- z ogrom nym  niepokojem  śledzili 
wówczas przebieg i skutki tego niebyw ałego 
naw rotu  zimna. R a d w a ń s k a - P a r y s k a  
w  swoim a rtyku le  pt. W pływ  śniegu i mrozów  
m ajow ych w  r. 1952 na roślinność tatrzańską  
podała, że w iele spośród roślin zielnych, krze­
wów i drzew  była w  tym  czasie ulistniona, 
a spora ich część kw itła. Na szczęście również 
dużo gatunków  rozpoczęło pędzenie dopiero po 
ustan iu  mrozów.

N ajwiększe spustoszenie zaobserwowano 
w obrębie buczyn. M y c z k o w s k i ,  pisząc

0 szkodach m rozowych w drzew ostanach buko­
w ych w  Tatrach, stw ierdził, że te  drzewa, 
k tórych liście były praw ie całkowicie rozw inięte 
w czasie m roźnej inwazji, po przejściu jej two­
rzy ły  w lasach dolnego regla rdzaw o-brązow e 
plam y. Nieuszkodzone pozostawały jedynie bu­
ki o spóźnionej w egetacji; znany jest bowiem  
fakt, że na wiosnę drzew a bukowe nie rów no­
cześnie rozw ijają swoje liście. N aw et u rosną­
cych obok siebie okazów różnica w rozw oju mo­
że wynosić do k ilkunastu  dni.

Po m inięciu m rozów tatrzańskie buczyny 
ożyły. W krótkim  czasie drzew a okryły się św ie­
żą zielenią m łodych liści. Okazy, k tóre okres 
zimna p rzetrw ały  w stanie bezlistnym , w ypę­
dziły liście właściwe, typowe dla gatunku Fagus 
silvatica  L. Na drzew ach ze zm arzniętym i koro­
nam i w yrosły liście o odm iennych kształtach
1 innej nerw acji blaszek. Masowe pojaw ienie się 
ich w bezpośrednim  sąsiedztw ie liści norm alnie 
rozw iniętych zwracało uwagę każdego1, kto był 
w  tym  czasie w Tatrach, a dla botanika in te re ­
sującego się m orfogenezą liści i stosującego 
w  swoich badaniach m etody biom etryczne, było 
zjaw iskiem  szczególnie ważnym . Zm ierzenie du ­
żej liczby liści w łaściw ych i  z w tórnego pędze­
nia, z kilkudziesięciu drzew, zapew niało p raw i­
dłowe określenie ich kształtu, uwidoczniło isto t­
ne różnice między nimi i pozwoliło ocenić zm ien­
ność badanego mate-riału.

K ształt liści scharakteryzow ano kilkunastom a 
cechami. Cechy m ierzono linijką, kątom ierzem , 
określano liczbowo, względnie wyliczano z usto­
sunkowania jednych pom iarów  do drugich. Uzy­
skany w ten  sposób obraz był następujący:

Liście typowe dla tatrzańskich  buków m iały 
blaszki 39-112 m m  długie i 20-69 mm szerokie. 
Najszersza część blaszek liściowych znajdow ała 
się najczęściej w połowie ich długości. Podstaw ę 
m iały przew ażnie sm ukłą i w ierzchołek ostry. 
Osadzone były na stosunkowo kró tk ich  ogon­
kach i posiadały bardzo regu larne unerw ienie, 
charakteryzujące się 6 - 1 1  nerw am i, biegnącym i 
niem al równolegle do brzegów blaszek. W tra k ­
cie pom iarów zwrócono również u\v?gę na owło-
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sienie liści. U blaszek norm alnie w ykształcanych 
włoski pokryw ały  głównie n e rw y  środkow e 
i boczne, skupiały się w  ich kątach  oraz tw o­
rzy ły  orzęsienie brzegów. Liczniej w ystępow ały 
na dolnej stronie liści.

Liście w yrosłe w  okresie w tórnego pędzenia 
buków bardzo w yraźnie  różniły się sw ym  w y­
glądem  od liści norm alnie rozw iniętych. Były 
cne przeciętn ie m niejsze. N ajszersza część leża­
ła u  nich przew ażnie poniżej połowy blaszki, 
nie w pływ ało to jednak  na poszerzenie kąta  
podstaw y. W ierzchołki m iały bardziej zaokrąg­
lone. Najw iększe różnice uw idoczniły się jed ­
nak  w  ich unerw ieniu . Liście z w tórnego pędze­
nia posiadały znacznie więcej nerw ów  bocz­
nych, z k tó rych  tylko część dochodziła do brze­
gów blaszki. N iektóre z nerw ów  m iały  zaledwie 
kilka do k ilkunastu  m ilim etrów  długości. Poza 
tym  nerw y  dochodzące do brzegów w  25 -  91!%  
były w idlasto rozdw ojone. Cecha ta  nie w ystę ­
powała zupełnie u  liści norm alnych. Dalsze róż­
nice u jaw niły  się w  owłosieniu. W łoski w ystę­
pow ały u nich n ie ty lko  w  m iejscach charak te ­
rystycznych dla liści właściwych, a le  zjaw iały się 
także na licznych anastom ozach. Prócz tego 
zwrócono uw agę na dużą zmienność w  ukształ­
tow aniu brzegu blaszek. U liści z w tórnego pę­
dzenia spotykało się rów nie często brzeg n ie re ­
gularn ie  ząbkowany, jak  i falisty . P rzy  czym 
u w ielu  okazów falistość przechodziła w  siln ie j­
sze w ypuklenia  nadające liściom nieforem ne 
kształty. Zauważono również, że form y z w tó r­
nego pędzenia m iały blaszki liściowe znacznie 
cieńsze. Dodatkową osobliwością było stw ier­
dzenie zwiększonej liczby liści na krótkopędzie 
do siedm iu, podczas gdy na krótkopędach n o r­
m alnych nie przekraczały  one pięciu. N ajczęś­
ciej jednak  w ystępow ały  i tu  i tam  kró tkopędy 
czterolistne. W rażenie większego zagęszczenia 
liści u  drzew  objętych procesem  w tórnego pę­
dzenia w yw ołane było także skróceniem  długo­
ści sam ych pędów. O ile najczęściej spotykane 
w śród krótkopędów  norm alnie rozw iniętych 
m iały  6 m m  długości, to w śród w tórn ie  w y ­

Ryc. 1. K ró tk o p ęd y  F agus s ilva tica  L. A  — k ró tk o p ę d  
z liśćm i n o rm a ln ie  ro zw in ię ty m i, B —  trz y  k ró tk o p ę d y  

z liśćm i z w tó rn eg o  p ęd zen ia

pędzonych najw ięcej było 3-m ilim etrow ych. 
W idać z tego, że pobudzenie pąków  liściowych 
do przedw czesnego rozw oju m iało w pływ  za­
rów no na długość pędów, jak  i na liczbę znaj­
dujących się na nich liści, co odbiło się bardzo 
w yraźnie na pokro ju  koron m arznących drzew. 
N ajbardziej jednak  zw racały uwagę odm iennie 
w yglądające liście. W celu podkreślenia zaobser­
w ow anych różnic zestawiono je na ryc. 1, na 
k tó re j umieszczono jeden  krótkopęd norm alnie 
rozw inięty, charak teryzu jący  w łaściwe u listn ie- 
n ie buków  oraz trzy  krótkopędy z w tórnego pę­
dzenia pozw alające zorientow ać się w  charak te­
rze ulistn ienia buków  m arznących.

W czasie badań biom etrycznych i obserw acji 
w  teren ie  nasunęły  się jeszcze dodatkow e p y ta ­
nia. Zastanaw iano się m ianowicie, jak  długo 
u trzym yw ał się odm ienny kształt przedw cześnie 
w ypędzonych liści, czy u jaw niał się on także 
w następnym  roku, w zględnie po upływ ie k ilku  
sezonów niezakłóconej m rozam i wegetacji. Od­
powiedź na to  pytan ie  dały  pom iary  liści ze­
b ranych  w  1953 r. i  1955 r. Okazało się, że sz tu ­
czne przyśpieszenie pędzenia pąków  odbiło się 
bardzo jaskraw o na w yglądzie w yrosłych z nich 
liści w ciągu jednego ty lko sezonu. W następ­
nym  roku, p rzy  norm alnych w arunkach  rozwo­
ju, różnice w  ich wyglądzie, w  porów naniu 
z liśćmi norm alnym i, zaznaczyły się już znacz­
nie słabiej. W łaściwie n iew iele różniły  się one 
od liści praw idłow o rozw iniętych. N erw ację 
m iały  regu larną : w szystkie nerw y  boczne do­
chodziły do brzegów  blaszek i nie spotykało się 
w śród nich rozw idleń. Pozostał im  natom iast 
znacznie szerszy w ierzchołek, nieco niżej po­
łożona najszersza część blaszki oraz stosunkowo 
długi ogonek liściowy. Po upływ ie trzech  lat na 
w szystkich okazach buków w yrasta ły  liście już 
zupełnie norm alne.

Na początku a rtyku łu  wspom niano, że dwie 
przyczyny zadecydow ały o przeprow adzeniu 
g runtow nych badań nad m orfologią liści z w tó r­
nego pędzenia.

Do tego m om entu starano się możliwie w y­
czerpująco przedstaw ić pierw szą z nich, bo­
w iem  dała ona możność prześledzenia różnic 
w  budow ie m orfologicznej liści w łaściw ych 
i z w tórnego pędzenia na m ateria le  zebranym  
w tym  sam ym  roku z drzew  rosnących obok sie­
bie, co w ykluczało w pływ  różnej wilgotności, 
tem p era tu ry  itp . panujących w  poszczególnych 
latach  i rów nocześnie zapew niało jednakow e 
oddziaływ anie siedliska w  okresie rozw ijania się 
liści.

D rugą przyczyną rów nie w ażną dla prow a­
dzonych badań  było stw ierdzenie wielkiego po­
dobieństw a liści z w tórnego pędzenia do liści 
jednorocznych siewek. O bserw ację tę u łatw iło 
pojaw ienie się w  1952 r., w  okresie masowego 
pędzenia liści w tórnych, bardzo licznych nalo­
tów  siew ek bukowych.

T atrzańskie buczyny ow ocują obficie jedynie 
raz na kilka la t  i po tak im  „roku nasiennym ” 
k ie łku ją  masowo w  odpowiednich do tego m iej­
scach, w ytw arzając  w  pierw szym  roku  życia 
obok liścieni dw a naprzeciw ległe liście. Można 
było w ięc bez szkody dla podrostu zebrać od-
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Ryc. 2. K sz ta łt i  n e rw a c ja  liści. A  — no,rm aln ie  roz­
w in ię ty ch , B —  z w tó rn eg o  pędzen ia , C — siew ek  

jedno rocznych

powiednio liczne m ateria ły  do badań biom etry­
cznych i to  n ie tylko w 1952 r., ale również 
w  Ciągu następnych  czterech lat.

Liście jednorocznych siew ek charakteryzo- , 
w ały się, podobnie jak  form y z wtórnego pędze­
nia, bardzo n ieregu larnym  unerw ieniem  bla­
szek, tak  samo tępym i w ierzchołkam i i w ystę­
pow aniem  włosków na  licznych anastomozach. 
O dróżniały się od nich jedynie krótszym i ogon­
kam i i silniej rozbudow aną dolną częścią bla­
szek.

Bezpośrednie porów nanie liści daje ryc. 2. 
W górnym  jej rzędzie ułożono liście typow e dla 
buka zwyczajnego, poniżej form y z w tórnego 
pędzenia, a najniżej umieszczono liście jedno­
rocznych siewek. Zestaw ienie to jest bardzo 
wym owne. U derzające podobieństwo pomiędzy 
liśćmi z w tórnego pędzenia i jednorocznych sie­
w ek zachęciło do dalszych dociekań. Zaczęto 
zastanaw iać się czy istn ieje  jakaś wspólna p rzy­
czyna tego zjaw iska, skoro siewki jednoroczne 
zawsze w ytw arzają  liście o specyficznej m or­
fologii blaszek i podobne form y w yrasta ją  z pą­
ków zm uszonych do przedwczesnego rozwoju. 
Już w  drugim  roku  życia, trzecim , czw artym  
i p iątym  siewki tw orzyły  liście o regularnej 
nerw acji i bardziej zbliżone kształtem  do typo­
wych liści buka. K iedy osiągają one zupełną 
dojrzałość, trudno  to określić ze względu na 
brak  dalszych obserwacji.

^  CJ

Ryc. 3. K ró tk o p ęd y  z  w tó rn eg o  pędzen ia . A  — liście 
ro zw in ię te  z zaw iązków  n ie  un e rw io n y ch , B — liście 

ro zw in ię te  z zaw iązków  u n erw io n y ch

Dla w yjaśnienia podobieństwa pomiędzy mło­
docianymi liśćmi siew ek i form am i spotykanym i 
w koronach dorosłych buków obserwowano pę­
dzenie krótkopędów  na gałązkach, k tóre po 
ścięciu z drzew a i oberw aniu z nich liści hodo­
wano w  szklarni. Prowadzono rów nież badania 
nad zawiązkami liściowymi w ypreparow yw any- 
mi z pąków.

Obserwacje w ykonane w  szklarni ilu stru je  
ryc. 3. W idać na  niej, że w yrosłe wówczas 
krótkopędy posiadały liście m ałe i w yraźnie 
zróżnicowane na dwa typy. Jedne, reprezento­
w ane przez krótkopęd A, m iały  wszystkie ce­
chy liści młodocianych i na gałązkach w yrasta ­
ły  przed pojaw ieniem  się krótkopędów  właści­
wych, k tó re  rozw ijały się dopiero po 15 lipca 
(ryc. 3B).

Siedząc kolejne stadia rozw oju pąków  oka­
zało się, że zawiązki liściowe m iały początkowo 
postać stożków i dopiero w  drugiej połowie 
czerwca były uform ow ane w  listki, ale ciągle 
jeszcze bez śladu unerw ienia. Do tego m om entu 
w łaśnie w yrasta ły  z nich charakterystyczne, 
opisane wyżej form y młodociane. Dopiero, około 
połowy lipca znajdow ano w pąkach zawiązki 
unerw ione, a z nich rozw ijały się już norm alne 
liście, typowe dla buka.

Podobna sytuacja w ystępuje przypuszczalnie 
u jednorocznych siewek, bowiem  w  czasie tej 
samej wiosny w ytw arzają  one oprócz liścieni 
dwa naprzeciw ległe liście, w yrastające n a j­
praw dopodobniej z zawiązków nie posiadają­
cych jeszcze unerw ienia.

W obu tych przypadkach zawiązki liściowe 
zmuszone były do przedwczesnego rozwoju, 
w  chwili kiedy nie m iały  jeszcze wykształco­
nego unerw ienia. Skoro jednak  u siew ek buka 
zawsze pow tarza się ten  cykl i jest rzeczą zu­
pełnie norm alną, że młodociane liście nie są je­
szcze bardzo forem ne, o specyficznej morfologii, 
zbudowane jakby  pośpiesznie, n iestarannie, to 
tak  samo należy ocenić liście w yrosłe podczas 
w tórnego pędzenia dorosłych buków z pąków, 
k tóre norm alnie pow inny by ły  wypędzić liście 
dopiero w  przyszłym  sezonie w egetacji i k tórych 
zawiązki m iałyby czas przejść powoli w lecie 
przez wszystkie stadia swego rozwoju.
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JA N U S Z  W O JT U S IA K  (K raków )

BROŃ CHEMICZNA OW ADÓW

P ro d u k o w a n ie  p rzez  ow ady  ró żn y ch  zw iązk ó w  c h e ­
m icznych  do ce lów  o b ro n n y ch  z n a n e  je s t  p rzy ro d n ik o m  
od d aw n a . Z w iązk i te  m ogą służyć do z d o b y w an ia  p o ­
k a rm u , ja k  też  do o d p a rc ia  w rogów . S ta n o w ią  w ięc 
is to tn y  czy n n ik  w  w a lce  o b y t. D o n ie d a w n a  w ie le  
z ty ch  zw iązków , ze w zg lęd u  n a  sw ą  sk o m p lik o w an ą  
budow ę, n ie  b y ło  b liże j po zn an y ch , z re sz tą  u s ta le n ie  
w zo rów  s tru k tu ra ln y c h  d la  n ie k tó ry c h  z n ich  n a d a l 
s tan o w i tru d n y  p rob lem .

G ru p ą  ow ad ó w  n a jle p ie j w yposażoną  w  b ro ń  c h e ­
m iczną  są  chrząszcze. S p o ty k am y  tu  w ie lk ą  ró ż n o ro d ­
ność zw iązków  chem icznych , p ro d u k o w a n y c h  p rzez  
w ie le  g a tu n k ó w  n a leżących  do o d leg łych  g ru p  sy s te ­
m atycznych . S zczególnie u p rz y w ile jo w a n a  pod  ty m  
w zg lędem  je s t  ro d z in a  b ieg aczow atych . W śród  je j 
p rzed s taw ic ie li sp o ty k a  się  w ie le  z ró żn ico w ań  w  b u d o ­
w ie  g ru czo łó w  o b ronnych , ja k  i  w  s t ru k tu rz e  chem icz ­
n e j w y tw a rz a n y c h  p rzez  n ie  zw iązków . M ożna p rzy  
ty m  zaobserw ow ać , że w raz  z k o m p lik o w an iem  s ię  b u ­
dow y gruczo łów  idzie  w  p a rz e  w z ro st toksyczności p ro ­
d u k o w an y ch  p rzez  n ie  w ydzie lin . W  n a jp ro s ts z y m  p rz y ­
p a d k u , ja k  u  O m ophron  lim b a tu m , N o tio p h ilu s  b ig u tta -  
tu s , B roscus cephalo ides, B em b id io n  la m p ro s , m a ją c y c h  
p ro s to  zb u d o w an e  g ruczo ły , w y tw a rz a n a  je s t w y d z ie ­
lin a  o b ro n n a  w  p o s tac i m ało  to k sy czn y ch  k w asó w
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(ryc. la , b , c, d). W yższy sto p ień  ro zw o ju  g ruczołów  
o b ro n n y ch  re p re z e n tu ją  g a tu n k i z rod za jó w  Carabus, 
C alosom a, P tero stich u s, C h laen ius. Ic h  s iln ie  sk o m ­
p lik o w a n e  g ruczo ły  o b ro n n e  p ro d u k u ją  n ienasycone  
zw iązk i ka rb o k sy lo w e , c h a ra k te ry z u ją c e  się  w iększą  
toksycznością , np. k w as  ty g linow y , k w asy  m e tak ry lo w e  
lu b  ch inony . T oksyczność w y dzie lin  m oże w z ra s tać  
ta k ż e  pop rzez  w zro st w łasnośc i lipo filicznych  dzięk i 
n -a lk a n o m  (ryc. l j —1).

U  w iększości g a tu n k ó w  u w o ln io n e  w ydzie liny  o b ro n ­
n e  g ru p u ją  się  n a  po w ie rzch n i ch ity n y  w  postac i k ro ­
pe lek . Je d n a k ż e  u  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w , ja k  u  b o m b a r­
d ie ra , B ra ch yn u s , m ogą one  eksp lodow ać w  k ie ru n k u  
n a p a s tn ik a  w  p o s tac i s iln ie  tru ją c e j  ch m u ry . R eak c ja  
o b ro n n a  b o m b a rd ie ra  b y ła  an a lizo w an a  w  w ie lu  p u b li­
k ac ja c h , lecz w y ja śn ie n ie  p rzeb ieg a jący ch  tu  re a k c j i 
chem icznych  s ta ło  się m ożliw e dopiero  po r . 1956, dzięk i 
z a s to so w an iu  now oczesnej te ch n ik i analizy . W ykazano  
W tedy, że  ek sp lo d u jąca  c h m u ra  sk ła d a  się  z ch in o n u  
i tlen u , a  zw iązkam i, z  k tó ry c h  o n a  pochodzi, są  h y ­
d ro ch in o n  i 25% n a d tle n e k  w odoru . C ałość p rz e b ie g a ­
ją cy c h  tu  p ro cesó w  d o k ład n ie  w y jaśn io n o  dop iero  n ie ­
daw no . O kazało  się, że stężony  n a d tle n e k  w odoru  je s t 
ro z k ła d a n y  w  obecności n iezw y k le  o d p o rn e j n a  ciepło 
k a ta la z y  i że h y d ro ch in o n y  są  u tle n ia n e  do ch inonów  
p rzez  H 20 2 w  obecności p e roksydazy . R eak c ji te j to ­
w a rzy szy  w y tw a rz a n ie  się c iep ła  (ryc. 2).

R * H; C H, + HjO + ciepło

Ryc. 2. S c h e m a t b u d o w y  o rg a n u  ob ronnego  ch rząszcza  
b o m b a rd ie ra  (wg S ch ild k n ech ta ) . A  —  gruczo ł, B — p ę ­
c h e rzy k  zb iorczy, C — m ięsień  o tw ie ra jący , D  — w alw a , 
E  — gruczo ły  w y tw a rz a ją c e  enzym y, F  — k o m ara , 

w  k tó re j zachodzi ek sp lo z ja

Ryc. 1. S ch em aty czn e  z e s ta w ie n ie  b u d o w y  o rg an ó w  
o b ro n n y ch  ró żn y ch  p rz e d s ta w ic ie li b ieg ac zo w aty ch  
i p ro d u k o w a n y c h  p rzez  n ie  zw iązk ó w  ch em iczn y ch  (wg 
S ch ild k n ech ta ) : A  —  O m o p h ro n  lim b a tu m ,  B —  N o tio ­
p h ilu s  b ig u tta tu s , C  —  B roscus cep h a lo tes , D-— B e m b i­
d io n  lam pros, E  —  B. ą u a d r ig u tta tu m ,  F  —  B. ą u a d ri-  
m a cu la tu m , G  — C liv in a  fossor, H  —  C arabus aura tus, 
I  —  C alosom a syco p h a n ta , J  —  P te ro s tic h u s  m e la s , 
K  — H arp a lu s d im id ia tu s , L  — P la ty n u s  (Id iochrom a)  
dorsa lis , M  —  C hlaen ius v e s titu s , N  —  C h. ch ryso ce -  

p h a lu s

S u b s ta n c je  to k sy czn e  m ogą n ie  ty lk o  s tan o w ić  ś ro ­
d ek  służący  do bezp o śred n ieg o  p rzec iw d z ia łan ia  a t a ­
k o w i d rap ieżcy , lecz ta k ż e  u su w ać  zag rożen ie  w  in ­
n e j fo rm ie . P rz y k ła d e m  m o g ą  być ży jące  w  w odzie 
ch rząszcze  z ro d z in y  p ły w ak o w a ty ch . C h rząszcze te  
m u szą  co p ew ien  czas w y su w ać  p o n a d  pow ie rzch n ię  
w ody  ty ln ą  część c ia ła  d la  w y m ian y  p o w ie trza . J e s t  
to  m ożliw e  je d y n ie  w ted y , gdy  p o k ry w a ją c a  ch ity n ę  
w a rs te w k a  w ody  ca łk o w ic ie  z n ie j sp łyn ie . C zęsto n a



ciele  chrząszczy  w o d n y ch  c s ia d a ją  glony, grzyby  lu b  
in n e  m ik ro o rg an izm y . W pły w ają  one w tedy  n a  zm ianę  
n ap ięc ia  pow ierzchn iow ego , w  w y n ik u  czego w oda n ie  
sp ływ a z ch ityny . Z  pom ocą p rzychodzą  su b s tan c je  
toksyczne, k tó ry ch  zad an iem  je s t u su w an ie  u  ch rz ą ­
szczy w o d n y ch  m ik roo rgan izm ów , ja k ie  o sad za ją  się 
na  pow ierzchn i ch ityny . S u b stan c je  te  w y tw arzan e  są 
w  g ruczo łach  p y g id ia ln y ch  i ro zp ro w ad zan e  po k o ń ­
cow ej części odw łoka  z pom ocą ty ln y ch  odnóży. G ru ­
czoły te  z n a jd u ją  ;się p o  obu  s tro n a c h  je l i ta  ty lnego  
i m a ją  sw o je  u jśc ie  w  pob liżu  odby tu . Fenolow e z w ią ­
zk i w ydzie liny  z a b ija ją  m ik ro o rg an izm y  i o sad za ją  się 
w raz  z n im i n a  s ia teczce  g lik o p ro te in o w ej, k tó ra  tw o ­
rzy  się w  k o n ta k c ie  z po w ie trzem  z p ro d u k o w an y ch  
rów nocześn ie  zw iązków  cyste ino-cystynow ych . C ałość 
k rzep n ie  n a  pow ie rzch n i ch ityny , a  z  chw ilą  z an u rz e ­
n ia  się ch rząszcza  w y k ru sz a  się. G ruczoły  p y g id ia ln e  
w y tw a rz a ją  też  n ie w ie lk ą  ilość m arg in a lin y , żółto  za ­
b a rw io n eg o  zw iązku , k tó reg o  zn aczen ie  n ie  je s t jeszcze 
ca łkow ic ie  poznane.

C hrząszcze w odne, oprócz zw iązków  chem icznych  
u su w a jący ch  n iep o żą d an e  m ik roo rgan izm y , p ro d u k u ją  
ró w n ież  w y dzie liny  o d s tra sza jące  n a w e t duże  d ra p ie ­
żniki. D rap ieżn e  ry b y  po  p o łk n ięc iu  p ły w a k a  żółto- 
b rzeżk a  w y m io tu ją  i  z w ra c a ją  p o łk n ię tą  o fia rę , a  w  d o ­
d a tk u  często  z a p a d a ją  w  s ta n  n ark o ty czn y . A naliza  
ty ch  zw iązków , k tó ra  zo s ta ła  p rzep ro w ad zo n a  dopiero  
n iedaw no , w y k aza ła , że  są  to  p rzed e  w szy stk im  ste rydy . 
I  ta k  C yb is te r  lim b a tu s  F ab r. p ro d u k u je  ko rtek so n , 
a  m ek sy k ań sk i g a tu n e k  C. tr ip u n c ta tu s  12-h y d ro k sy - 
4,6-pre@ nadien-3,20-dion. U  I ly b iu s  fen es tra tu s, p rz e d ­
staw ic ie la  p d ro d z in y  C o lym b etin a e , g łów nym  sk ła d n i­
k iem  w y dzie liny  g ruczo łów  o b ronnych  je s t a lkalo id ,

Ryc. 3. G łów ne s k ła d n ik i w yd z ie lin y  ob ro n n e j I ly b iu s  
fen e s tra tu s  (w g S ch ild k n ech ta ). A  — e s te r  m ety low y  
k w asu  8 -h y d ro k sy -ch in o lin o -2 -k a rb o k sy lo w eg o , B — 
tes to s te ro n , C —  1 ,2 -d eh y d ro testo ste ro n , D —  estrad io l, 

E  —  estro n

będący  e s tre m  m ety lo w y m  k w asu  8 -h y d ro k sy -ch in o li-  
n o -2-k a rboksy low ego , m ogący  w yw oływ ać sku rcze  k lo - 
n iczne  m a ły ch  ssak ó w  w ielkości m yszy. O prócz tego 
w  sk ład  w y dzie liny  w chodzą  te s to s te ro n , 1,2-d e h y d ro ­
te s to s te ro n , e s tra d io l i  e s tro n  (ryc. 3). W ydzie lina 
innego  ch rząszcza  w odnego  P la tam bus m acula tus , w y s­
tęp u jąceg o  w  je z io ra c h  górsk ich , z aw ie ra  s te ry d  
15a, 2 0 |3 -hyd roksy -4 -p regnen -3 -on  i se sk ite rp en , z w ią ­
zek zn an y  ty lk o  z ogólnego w zoru , o n iezn an y ch  je sz ­
cze w łaśc iw ośc iach  fiz jo log icznych .

T oksyczne zw iązk i chem iczne m ogą być tak że  s to so ­
w a n e  w  in n y c h  ce lach  n iż  om ów ione dotychczas. N ie -
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Ryc. 4. Skoczogonek (T e tro don tophora  b ie lanensis  W a­
ga) p rzy  p o d rażn ien iu  w ydzie la  w ydzie linę  o b ro n n ą  
w  postaci k ro p e lek  o n iezn an y m  sk ład z ie  chem icznym  

(Oryg.)

zm ie rn ie  c iekaw ym  p rzy k ład em  są  m rów k i. M ożna 
u  n ich  zaobserw ow ać w ie lk ą  różnorodność  obyczajów  
zw iązanych  z  odżyw ian iem  się, aż  d o  ga tu n k ó w  u p ra ­
w ia jący ch  rośliny . M rów ki, k tó re  k u lty w u ją  grzyby, 
m uszą  dbać o to , ab y  n a  u p ra w ia n y c h  p o le tk ach  n ie  
p o jaw iły  się  inne , n iepożądane, tr u ją c e  d la  n ich  g a ­
tu n k i. M rów ki z g a tu n k u  A tta  sexed en s  u ży w a ją  „m e­
to d  chem icznych”. Ś rodk iem , k tó ry  s to su ją , jak o  sw ego 
ro d z a ju  herb icyd , je s t m y rm ik acy n a  b ęd ąca  lew o sk rę t-  
n y m  kw asem  (3-hydroksy-dekanow ym  ([a]D20 =  — 3°), 
p ro d u k o w an y m  w  g ruczo łach  śró d tu ło w ia , oraz je j n iż ­
sze hom ologi. G ruczo ły  te  p ro d u k u ją  jeszcze in n e  
zw iązk i, kw as feny looctow y  czy k w as  indolooctow y 
(ryc. 5). N ajnow sze  b a d a n ia  w ykaza ły , że kw as fe n y lo ­
octow y u trz y m u je  u p ra w ia n ą  dzia łkę  w olną  od b a k -

c h 5— (CH2)5—  c h o h — c h 2—  COOH A

CHr (CH2)4—  CHOH — CH2— COOH B

CH— (CHę,)^— CHOH—  CH2—  COOH C

H
Ryc. 5. Z w iązk i chem iczne p ro d u k o w an e  p rzez  m ró w k ę  
A tta  seksedens  (wg S ch id k n ech ta ). A  — k w as  |3 -hydro- 
k sy -d ek an o w y  i jego  n iższe hom ologi B, C; D — k w as  

feny looctow y , E  —  (kwas indolooctow y

2*
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te r ii , k w as  indo looctow y  s ty m u lu je  w z ro s t m ycelii, 
a  m y rm ik acy n a  zapob iega  k ie łk o w an iu  n iep o żąd an y ch  
sp o r g rzybów . M y rm ik acy n ę  w y tw a rz a ją  ró w n ież  
m ró w k i żn iw ia rk i (M essor barbarus), a le  w y k o rz y s tu ją  
ją  w  in n y  sposób. D zięki n ie j zb ie ra n y  p rzez  te  o w a ­
dy p y łek  k w ia to w y  i n asio n a  n ie  k ie łk u ją  po p rz e n ie ­
sien iu  do gn iazda .

B ad an ia  n a d  zw iązk am i chem icznym i s tan o w iący m i 
b ro ń  chem iczną ow adów  są p row adzone  in ten sy w n ie  
szczególn ie  w  o s ta tn ich  la ta c h  i na leży  się spodziew ać, 
że sto so w an ie  co raz  b a rd z ie j u lepszonych  m e to d  a n a li­
ty cznych  um o żliw i n am  w  p rzysz łośc i z rozum ien ie  sze ­
re g u  zag ad n ień  z te j dz iedz iny  czeka jących  jeszcze na  
rozw iązan ie .

W IE SŁ A W  ST A C H L E W SK I (Łódź)

POGODA NA KASPROWYM W IERCHU PODCZAS W OLNEGO FENU

Je d n y m  z c iekaw ych  z jaw isk  m eteo ro lo g iczn y ch  o b ­
se rw o w an y ch  n a  s ta c ja c h  w y sokogó rsk ich  lu b  za  p o ­
m ocą so ndaży  aero log icznych  je s t  w o ln y  fen , zw an y  
też  „ fen  ze sw obodnej a tm o sfe ry ”.

W  czasie w olnego  fe n u  n a  s ta c jach  szczy tow ych  t a ­
k ich  ja k  K asp ro w y  W ierch  w z ra s ta  g w a łto w n ie  te m ­
p e ra tu ra  i sp ad a  w ilg o tn o ść  w zg lędna , jed n o cześn ie  o b ­
se rw o w an y  je s t w z ro s t c iśn ien ia  (ryc. 1). P ow yższe  p ro ­
cesy p o c iąg a ją  za sobą i in n e  z jaw isk a , ja k  d o sk o n a łą

w idz ia lność , n iew ie lk ie  lu b  b ra k  zach m u rzen ia , 
a  w  zw iązk u  z ty m  p ię k n ą  s łoneczną pogodę.

W olny  fe n  m a  sw o ją  genezę w  z s tęp u jący ch  ru ch ach  
m as  p o w ie trza  w  w yżu  b arycznym . W y stąp ien iu  w o l­
nego  fe n u  w  T a tra c h  n a jb a rd z ie j sp rzy ja  w yż n a d  ś ro d ­
k o w ą  E u ropą . P rz y k ła d  tak ieg o  u k ła d u  barycznego  
m ia ł m ie jsce  w  d n iu  8. X I. 65 r . (ryc. 2).

J a k  w iadom o  z fizyk i, w g p ra w a  zach o w an ia  e n e r ­
gii, p ra c a  zuży ta  p rzy  sp rężan iu  pow ie trza  zo sta je  z a ­
m ien io n a  n a  en e rg ię  c iep lną , co p rz e ja w ia  się  w e  w z ro ­
ście te m p e ra tu ry  sp rężan eg o  p o w ie trza . Id en ty czn ie  je s t 
w  w y żu  b a ry czn y m : z s tę p u ją c e  pow ie trze  d o sta je  się 
w  s tre fę  o co raz  to  w yższym  ciśn ien iu , w  zw iązku  
z czym  w z ra s ta  jeg o  te m p e ra tu ra .

P ro ces sp ad k u  w ilgo tnośc i w zg lędne j w  o s iad a jący m  
p o w ie trzu  w y ja śn i p ro s ty  p rz y k ła d : w  1 m 3 p o w ie trza , 
n a  poziom ie  m orza , p rzy  te m p e ra tu rz e  — 5°C m oże się 
„ z m i e ś c i ć ” 3,4 g p a ry  w odnej, m ów im y w ów czas, 
że  p o w ie trze  je s t nasycone, jego  w ilgo tność  w zg lędna  
ró w n a  się 100*°/o, je że li je d n a k  p o d n ies ie  się te m p e ra ­
tu r a  p o w ie trza  do +5°C , w ów czas d la  nasy cen ia  go 
p o trz e b a  6,8 g p a ry  w o d n ej, a  p o p rzed n ia  je j z a w a r­
to ść  (3,4 g) d a je  za led w ie  50%  w ilgo tnośc i w zg lędnej.

Ryc. 1. P rz e b ie g  c iśn ien ia  w  m b, te m p e ra tu ry  w  °C 
(lin ia  c iąg ła) i w ilgo tnośc i w zg lęd n e j w  °/o (lin ia  p r z e ­
ry w a n a ) n a  K asp ro w y m  W ierch u  w  czasie  w olnego  fe n u

Ryc. 2. W yż n a d  E u ro p ą  Ś ro d k o w ą  —  ty p o w y  u k ła d  
b a ry czn y  d la  w y s tą p ie n ia  w o lnego  fe n u  n a  K asp ro w y m  

W ierchu
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J a k  z pow yższego w y n ik a  końcow y e fe k t te rm iczno - 
w ilgo tnościow y, ob serw o w an y  n a  s ta c ji szczytow ej, z a ­
leży  od. te m p e ra tu ry  początkow ej, ja k ą  m ia ło  z s tę p u ­
ją c e  pow ie trze , zaw arto śc i w  n im  p a ry  w odnej o raz  od 
m iąższości w a rs tw y , w  k tó re j odbyw a się osiadanie .

W  p o w ie trzu  z s tęp u jący m  z w iększej w ysokości w y ­
żej p odn ies ie  się te m p e ra tu ra  i n iższą w ilgo tność

•ZSTĘPUJĄCY WCH POWIETRZA I JEGO 
OVN<*MICZNE OGRZEWA NIE-SPADEK 
WILGOTNOŚCI WZGL{0NE>P0 60DA StONECZNA-

Ryc. 3. S ch em at p rą d ó w  zstęp u jący ch  podczas w olnego 
fen u

w zg lęd n ą  ono osiągnie . W  czasie w olnego  fe n u  te m p e ­
r a tu r a  n a  K asp ro w y m  W ierch u  często je s t w yższa niż 
w  Z ak o p an em  leżącym  p onad  1100 m  n iżej, a  w ilg o t­
ność w zg lęd n a  o siąga w a rto śc i n ie sp o ty k an e  n a  s ta ­
c jach  n iz innych . W  cy tow anym  p rzy k ład z ie  w  d n iu  7 
i 9. X I. 1965 r. w ilgo tność  w zg lęd n a  w ynosiła  0°/o 
(ryc. 1).

In te re su ją c y  je s t  fa k t, że w o lny  fen  obserw ow any  
je s t  g łów n ie  n a  s ta c ja c h  górsk ich . J a k a  je s t  tego p rz y ­
czyna? W  w yżach  b a ry czn y ch  częste są z jaw isk a  in ­
w e rs ji  te m p e ra tu ry , a m a łe  p ręd k o śc i w ia tru  to w a ­
rzyszące  w o ln y m  fen o m  n ie  są  w  s tan ie  p rzeb ić  w a r-

Ryc. 4. W ysokogórsk ie  o b se rw a to riu m  m eteoro log iczne 
n a  K asp ro w y m  W ierchu

stw ę  in w e rsy jn ą  (w a rs tw a  ta  z n a jd u je  się w  sw obod­
n e j a tm o sfe rze  lub  sięga od po w ierzch n i g ru n tu ) i  w y ­
p rzeć  ch łodne a  ty m  sam ym  cięższe pow ie trze  z dolin  
i k o tlin  śródgó rsk ich  (ryc. 3).

D la w y d z ie len ia  dn i z w o lnym  fen em  F 1 o h  n p rz y ­
ją ł  d la  obszaru  A lp  n a s tę p u ją c e  k ry te r ia : 

w ilgo tność  w zg lędna  m n ie jsza  od 60%>, 
an ty cy k lo n  (wyż) n ad  an a lizo w an y m  obszarem , 
w ia try  h o ry zo n ta ln e  z dow olnego k ie ru n k u  o n ie ­
w ie lk ich  p ręd k o śc iach  lu b  cisza.
N azw a w o lny  fen  (fr e ie r  F ohn) zo sta ła  w p row adzo ­

n a  przez  m eteo ro logów  b a d a ją cy ch  to  z jaw isko  w  A l­
pach . W zrost te m p e ra tu ry  i sp ad ek  w ilgo tności w zg lęd ­
n e j, to  jed y n e  cechy u p o d ab n ia jące  go do fenu , d latego  
n iek tó rzy  m eteoro lodzy  k w e s tio n u ją  tę  nazw ę, bow iem  
b ra k  tu  dużych  p ręd k o śc i w ia tru , g łów nej cechy m o r­
fo logicznej fenu .

W  zw iązku  z pow yższym  p ro p o n u je  się zaliczyć 
w o lny  fen  do sy tu a c ji fenopodobnych , co, ja k  sądzę, 
je s t  w  pe łn i uzasadn ione.

ST E FA N  M IC H A L IK  (K raków )

SYNANTROPIZACJA SZATY ROŚLINNEJ 
NA TERENACH CHRONIONYCH W  ŚW IETLE NOWYCH POGLĄDÓW

NA REZERW A TO W Ą

A ntropogen iczne , czyli w y w o łan e  d z ia ła lnośc ią  czło­
w iek a , p rz e k sz ta łc e n ia  sza ty  ro ś lin n e j n a  te re n ie  P o l­
sk i s ięg a ją  p oczą tków  osad n ic tw a . W raz  z rozw ojem  
o sad n ic tw a  i in te n sy fik a c ją  gospodark i, tem po  i zasięg  
ty ch  p rzek sz ta łceń  sy s tem a ty czn ie  pow iększa ły  się, aby 
o siągnąć  obecn ie  z a s tra sz a ją c e  ro zm iary . D la tego  też 
s ta ra n o  się  zabezp ieczyć p rzed  zn iszczen iem  chociaż 
n iek tó re , n a jc e n n ie jsz e  f ra g m e n ty  sza ty  ro ś lin n e j, tw o ­
rz ą c  re z e rw a ty  i p a rk i narodow e. J e d n a k  m im o z a s to ­
so w an ia  o ch rony  n ie  u d a ło  s ię  w  zad o w ala jący m  s to p ­
n iu  zapob iec  an tro p o g en iczn y m  p rzem ian o m  ro ś lin n o ­
ści n a  ty c h  te re n a c h . S y n an tro p izac ja  sza ty  ro ś lin n e j 
zachodzi w  da lszym  ciągu  n ieza leżn ie  od działalności 
o ch ro n n e j, a  często  —  co m oże w y d ać  się p a ra d o k sa l-

OCHRONĘ PRZYRODY

ne — n iek o rzy stn e  zm iany  w  re z e rw a ta c h  są  w y n i­
k iem  w łaśn ie  zb y t schem atycznych  m eto d  ochrony , n ie  
dostosow anych  do lo k a ln y ch  w a ru n k ó w .

PRZYCZYNY I SKUTKI SYNANTROPIZACJI 
SZATY ROŚLINNEJ

C zynników  pow odu jących  zm iany  w  szacie ro ś lin ­
nej naszych  p a rk ó w  naro d o w y ch  i re ze rw a tó w  je s t  
b a rd zo  w ie le  i  są  one różne  w  różnych  ob iek tach . O gól­
n ie  m ożna podzielić  je  n a  dw ie  g ru p y :

I. B ezpośredn ie  o d d z ia ły w an ie  cz łow ieka  p rz e ja w ia ­
ją c e  się poprzez  w y c in an ie  d rzew , z ry w an ie  ro ś lin , 
m echan iczne  w y d ep ty w an ie , celow e w p ro w ad zan ie  
obcych g a tu n k ó w  i in.
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II . O d d z ia ły w an ie  p o śred n ie  p op rzez  zm ian ę  w a r u n ­
ków  sied liskow ych .

B ezpośredn ie  o d d z ia ły w a n ie  m a  duże  zn aczen ie  
w  re z e rw a ta c h  częściow ych, gdzie  p ro w ad z i s ię  z a b ie ­
gi gospodarcze. Je ś li n ie  są  one o p a rte  o eko log iczne 
ro zezn an ie  i odpow iedn io  dosto sow ane  do p o trz e b  k o n ­
k re tn eg o  re z e rw a tu , m ogą spow odow ać duże szkody. 
N a p rz y k ła d  zb y t in te n sy w n e  p rz e rę b y  d rzew o stan ó w , 
zab u rza jące  ró w n o w ag ę  zb io row isk  leśnych , u m o ż liw ia ­
ją  zadom ow ien ie  się  g a tu n k ó w  sy n a n tro p ijn y c h .

W  w ie lu  re z e rw a ta c h  p rz y k ła d e m  bezp o śred n ieg o  
od d z ia ły w an ia  je s t tu ry s ty k a  i zw iązan e  z n ią  z ja w i­
sko z ry w a n ia  ro ś lin , p o w o d u jące  w  n ie k tó ry c h  p rz y ­
p a d k a c h  duże  s tra ty . D ru g im , znaczn ie  g ro źn ie jszy m  — 
ubocznym  e fek tem  tu ry s ty k i — je s t  m ech a n iczn e  w y ­
d ep ty w an ie  roślinności, n a s ila ją c e  się  szczególnie 
w  o s ta tn ic h  la tach . N a p rz y k ła d  w  re z e rw a c ie  k r a j ­
ob razow ym  w  D olin ie  M n ikow sk ie j koło  K rak o w a , n a  
p o w ie rzch n i 25 h a  is tn ie je  sieć dzik ich , w y d e p ta n y c h  
ścieżek  o łączne j d ługości 16 km !, a  w ięc  n a  1 h a  p rz y ­
p ad a  640 m  ścieżek. Ś cieżk i i f ra g m e n ty  zboczy z w y ­
d ep ta n ą  ro ś lin n o śc ią  s ta n o w ią  obecn ie  około 10i°/o p o ­
w ie rzch n i całego re z e rw a tu . W  re z e rw ac ie  „Z ie lona  
G ó ra” pod  C zęstochow ą za d e p ta n e  zosta ło  n ie m a l d o ­
szczętn ie  ru n o  jed n eg o  z w y s tę p u ją c y c h  ta m  z b io ro ­
w isk  le śn y ch  — m ian o w ic ie  buczyny  z żyw cem  dz ie - 
w ięc io lis tnym , k tó ry  d aw n ie j tw o rz y ł z w a r te  p ła ty  
u  pó łnocnych  podnóży  szczy tow ych  skał.

Z naczn ie  g ro źn ie jsze  je s t  je d n a k  p o śred n ie  o d d z ia ­
ły w an ie  cz łow ieka  p op rzez  zm ian ę  w a ru n k ó w  s ie d li­
skow ych . N a jb a rd z ie j d ra s ty czn ie  z jaw isk o  to  z a z n a ­
cza się w  re z e rw a ta c h  to rfo w isk o w y ch  o raz  o b e jm u ­
jący c h  in n e  zb io ro w isk a  n a  te re n a c h  podm o k ły ch , p o d ­
leg a jący ch  na jczęśc ie j o suszan iu , co p o w o d u je  zm ian y  
w  sk ład z ie  f lo ry s ty czn y m  zb io row isk . Z a n ik a ją  g a tu n k i 
w odne, b ag ien n e , b ło tn e  i to rfo w isk o w e; ich  m ie jsce  
z a jm u ją  ro ś lin y  b a rd z ie j m ezofilne . N iek ied y  n a s tę ­
p u je  zu p e łn e  p rzesu szen ie  i ca łk o w ita  d e g ra d a c ja  r o ­
ślinności, czego p rz y k ła d e m  m ogą być  in te re su ją c e  b a ­
d a n ia  W i l k o ń - M i c h a l s k i e j  w  re z e rw a c ie  h a -  
lo fitó w  w  C iechocinku . R e z e rw a t ten , u tw o rzo n y  
w  1963 r., o b e jm o w a ł b o g a te  sk u p ien ia  rz a d k ic h  g a ­
tu n k ó w  i zespołów  sk łono rośli. W  1964 ro k u  z p o ­
w odu  p rz e p ro w a d z a n ia  m e lio rac ji oko licznych  g ru n tó w  
odb u d o w an o  s ta re  ro w y  n a  te re n ie  re z e rw a tu , co sp o ­
w o dow ało  obn iżen ie  poziom u w ód  g ru n to w y ch  o około 
1 m  i odso len ie  te re n u . W  w y n ik u  tego, w  c iąg u  k ilk u  
la t, n a s tą p ił p ra w ie  c a łk o w ity  zan ik  h ig ro filn y ch  z e ­
społów  h a lo fitó w , k tó re  zo sta ły  w y p a r te  p rzez  g lik o - 
f i ln e  g a tu n k i w łaśc iw e  d la  łą k  św ieżych  (ryc. 1).

D alszym i p rz y k ła d a m i po śred n ieg o  w p ły w u  je s t  z a ­
n ieczyszczan ie  p o w ie trza  p o w o d u jące  np . z a n ik a n ie  
jo d ły  i sosny  w  re z e rw a ta c h  W yżyny  K rak o w sk o -C zę - 
sto ch o w sk ie j, zan ieczyszczan ie  w ód  i w ie le  in n y ch . Do 
te j g ru p y  czy n n ik ó w  n a leży  ró w n ież  z a b u rz a n ie  p rzez  
cz łow ieka  u stab ilizo w an eg o  u k ła d u  w a ru n k ó w  s ie d li­
skow ych  w  re z e rw a ta c h  o b e jm u jący ch  zb io ro w isk a  p ó ł- 
n a tu ra ln e .

E fek te m  o d d z ia ły w an ia  czy n n ik ó w  a n tro p o g e n ic z ­
n y ch  je s t  z je d n e j s tro n y  z a n ik a n ie  ro d z im y ch  z b io ­
ro w isk  i g a tu n k ó w , z d ru g ie j zaś — z a w lek an ie  i ro z ­
p rz e s trz e n ia n ie  się ro ś lin  obcego pochodzen ia .

Szczególnie n iek o rzy s tn e  je s t  p rzed e  w szy s tk im  z a ­
n ik a n ie  e lem en tó w  ro d z im e j sza ty  ro ś lin n e j. Z  p a rk ó w  
n a ro d o w y ch  i re z e rw a tó w  znam y  w ie le  p rz y k ła d ó w

całk o w iteg o  w y g in ięc ia  lu b  w y raźn eg o  u s tęp o w an ia  
n ie k tó ry c h  zb io ro w isk  ro ś linnych , o czym  św iadczy  
m iędzy  in n y m i p rz e d s ta w io n a  w yżej h is to r ia  r e z e r ­
w a tu  w  C iechocinku . W  w ie lu  re z e rw a ta c h  P o m o rza  
w y m ie ra ją  rz ad k ie  zb io row iska  ro ślinności to rfo w isk o ­
w ej. W  O jcow sk im  P a rk u  N aro d o w y m  p ra w ie  zu p e ł­
n e m u  osuszen iu  u leg ły  i p o d leg a ją  d a le j re sz tk i zb io ­
ro w isk  tu rzy co w y ch  i,sz u w a ro w y c h  w  d n ach  dolin , co 
by ło  pow odem  w y g in ięc ia  p rzesz ło  10 g a tu n k ó w  ro ś lin , 
a  k ilk a  dalszych  p raw d o p o d o b n ie  u s tą p i z tego  te re n u  
w  n a jb liż szy ch  la tach .

Z aw lek an ie  g a tu n k ó w  obcego pochodzen ia  n ie  je s t  
z jaw isk iem  ta k  g roźnym , ja k  w y m ie ra n ie  rodzim ej 
flo ry , n iem n ie j je d n a k  n ie  m ożna go bagate lizow ać. 
W iąże się ono g łów n ie  z m asow ą tu ry s ty k ą . R ośliny  
zaw leczone zad o m o w ia ją  się  zw yk le  w  m ie jscach ,

Ł*7i‘ i i» tm ®  g e e "

R yc. 1. Z m ian y  ro ś lin n o śc i w  reze rw ac ie  h a lo fitó w  
W C iechocinku . 1 —  trz c in a  pospo lita , P h ra g m ite s  com -  
m unis-, 2 — m a n n ic a  o d sta jąca , P u cc ine lla  d is ta n s ; 3 — 
a s te r  solny, A s te r  tr ip o liu m \  4 — św ib k a  m o rsk a , T r i-  
g loch in  m a r it im u m ;  5 —  so liród  ziem ny , Sa licorn ia  h e r-  
bacea; 6 — k o s trzew a  trz c in o w a ta , F estuca  a ru n d in a -  
cea; 7 — m a rc h e w  pospo lita , D aucus carota; 8 — s k u ­
p ie n ia  sitów ; 9 —  p ła ty  n ie  za ro śn ię te ; 10 — k o strzew a  
czerw ona , F estuca  rubra; 11 — m n iszek  lek a rsk i, T a -  
ra x a c u m  o ffic in a le ;  12 — p erz  w łaśc iw y , A g ro p yro n  re-  
pens;  13 — sitow iec  n ad m o rsk i, B u lboschoenus m a r it i-  

m us. W g W ilk o ń -M ich a lsk ie j 1970



183

w  k tó ry ch  zb io row iska  ro ś lin n e  zosta ły  zaburzone, np. 
w zdłuż ścieżek, w  p ła ta c h  siln ie  p rzed ep tan y ch , n a  
z ręb ach  leśnych , w  in ten sy w n ie  p rze rąb an y ch  d rzew o­
stan ach  itp . T y lko  n ie liczne  g a tu n k i zaw leczone p rz e ­
n ik a ją  do dobrze  zachow anych  zb io row isk  roślinnych . 
A w ięc  o d p ow iedn ia  gospodarka , n ie  dopuszczająca do 
zby tn iego  zach w ian ia  rów now ag i rodzim ej roślinności, 
sk u teczn ie  p rzec iw d z ia ła  ro zp rze s trzen ian iu  się obcych 
przybyszów .

Z p rzy toczonych  uw ag  ogólnych i p rzy k ład ó w  szcze­
gółow ych w y n ik a  jasno , iż an tropogen iczne  p rzem ian y  
ro ś linnośc i i f lo ry  n a  te re n a c h  chron ionych  są  z ja w i­
sk iem  b a rd zo  g roźnym . N ajczęściej z pow odu b ra k u  
d o k ładnych  d anych  n ie  zd a jem y  sobie sp raw y  z ich  
rozm iaru .

EFEKTY DOTYCHCZASOWEJ OCHRONY REZERWATOWEJ

F a k t, że sz a ta  ro ś lin n a  w  naszych  p a rk a c h  n a ro d o ­
w ych  i re z e rw a ta c h  ponosi coraz do tk liw sze  s tra ty , 
zm usza do za s tan o w ien ia  się n a d  sku tecznośc ią  d o ty ch ­
czasow ej ochrony . W  ty m  celu  p rzean a lizo w an o  k ilk a ­
d z ies ią t re z e rw a tó w  o ró żn y m  c h a rak te rze , p o ró w n u ­
jąc  s ta n  ro ś lin n o śc i p rzed  u tw o rzen iem  re z e rw a tu  
i w  k ilk an aśc ie  la t  po jego  za tw ie rdzen iu . Fozw oliło  to 
podzielić  re z e rw a ty  n a  trz y  g rupy :

I. R ezerw aty , gdzie  zasto so w an a  och rona  p rzyn io sła  
e fek ty  pozy tyw ne. U zysk iw ano  je, je ś li och roną  ścisłą 
(lub częściow ą —  z w łaśc iw ie  p ro w ad zo n y m i zab ie ­
gam i gospodarczym i) o b ję te  zosta ły  zb io row iska  n a tu ­
ra ln e  położone w  dużych  kom pleksach , w  k tó ry ch  w a ­
ru n k i s ied liskow e n ie  u leg a ły  is to tn y m  zm ianom . P rz y ­
k ład am i m ogą być re z e rw a ty : „T u rb acz  im . W. O rk a - 
n a ” w  G orcach , „U  źró d e ł S o lin k i” w  B ieszczadach 
i „L ip ó w k a” w  P uszczy  N iepołom ickiej. D w a p ie rw ­
sze — o b e jm u ją  fra g m e n ty  n a tu ra ln y c h  puszcz b u k o ­
w ych  w  K a rp a ta c h , trz e c i — n a tu ra ln y  s ta ro d rzew  n i­
żow ego g rąd u . W e w szy stk ich  w y p ad k ach  śc isła  o ch ro ­
n a  ca łkow ic ie  zabezp ieczy ła  sza tę  ro ś lin n ą  w  re z e rw a ­
tach , podczas gdy w  o toczen iu  lasy  u leg ły  bard zo  silnej, 
m ie jscam i w p ro s t d ew as tacy jn e j ek sp lo a tac ji. Innym  
p rzy k ład em  je s t o ch ro n a  śc isła  n a tu ra ln e j  ro ślinności 
m u raw o w e j p o n ad  g ó rn ą  g ran icą  la su  w  T a tra c h  czy 
n a  B ab ie j Górze.

II. R ezerw aty , w  k tó ry c h  s to so w an a  -ochrona dała  
e fek ty  ty lk o  w  n iew ie lk im  s topn iu  pozy tyw ne, n ie  w y ­
s ta rcza jące  do zab ezp ieczen ia  sza ty  ro ś lin n e j. M iało  to 
m iejsce, gdy  o ch ro n ą  śc isłą  lu b  częściow ą obejm ow ano  
m a łe  kom p lek sy  n a tu ra ln e j  roślinności, położonej n a  
te ren ach , gdzie  n ie  zabezpieczono  s ta ły ch  w a ru n k ó w  
sied liskow ych . K o rzy stn e  by ło  w  ty m  w y p ad k u  ty lko  
u ch ro n ien ie  o b iek tu  p rzed  bezp o śred n im  niszczen iem , 
np. la su  łęgow ego p rzed  w ycięciem , to rfo w isk a  p rzed  
ek sp lo a tac ją  to rfu . P rz y k ła d e m  te j g ru p y  m oże być śc i­
sły  re z e rw a t to rfo w isk o w y  „B ór n a  C zerw onem ” w  K o ­
tlin ie  N o w o ta rsk ie j, w  k tó ry m  m im o  b ra k u  ja k ie jk o l­
w iek  in g e re n c ji cz łow ieka  zb io row iska  u leg a ją  d e g ra ­
d ac ji (ryc. 2) w sk u te k  w y b u d o w an ia  row ów  o d w a d n ia ­
jących  w  sąsiedz tw ie . In n y m  p rzy k ład em  je s t r e z e r ­
w a t częściow y w  P uszczy  N iepołom ick iej u tw orzony  
w  celu  och rony  rz a d k ie j p ap ro c i — długosza k ró le w ­
skiego (O sm u n d a  regalis). P ap ro ć  ta  w y stęp o w ała  lic z ­
n ie  n a  podm ok łych  h a lizn ach  z rz a d k im  s ta ro d rzew iem  
sosnow ym , je d n ak ż e  w  w y n ik u  z a ra s ta n ia  h a lizn  m ło d ­
n ik am i n a s tą p iło  s iln e  ocien ien ie  s tan o w isk  (ryc. 3) 
i osuszen ie  podm okłego  d aw n ie j te ren u . W  efekc ie  d łu -

Ryc. 2. R eze rw a t ścisły  „B ór n a  C zerw onem ” ; n a  o su ­
szane zb io row iska  roślinności to rfo w isk o w ej w kracza  

sosna

R yc. 3. Z w arte  m ło d n ik i sosnow e z a ra s ta ją  ha lizn y  ze 
s tan o w isk am i d ługosza k ró lew sk iego , O sm u n d a  regalis, 
w  reze rw ac ie  częściow ym  w  Puszczy  N iepołom ickiej
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gosz zaczyna  zan ik a ć  w  reze rw ac ie , a  ro zp rze s trzen ia  
się poza jego  g ran icam i w  m n ie j z w a rty c h  i b a rd z ie j 
p o d m ok łych  d rzew o stan ach . W  p rz y p a d k u  tego  r e z e r ­
w a tu  p rzy czy n ą  zm iany  w a ru n k ó w  sied lisk o w y ch  b y ł 
z ko le i b ra k  o d p o w ied n ich  zab iegów  gospodarczych , 
p rzec iw d z ia ła jący ch  z a ra s ta n iu  i o su szan iu  się  p o d m o ­
k ły ch  halizn .

I I I . R eze rw a ty , gdzie  zasto so w an a  o ch ro n a  d a ła  z d e ­
cy d o w an ie  n e g a ty w n y  e fe k t i w  k ażd y m  p rz y p a d k u  
p ro w ad z iła  do n ie k o rzy stn y c h  p rz e m ia n  sza ty  ro ś lin ­
nej. M iało  to  m ie jsce  p rzy  o ta c z a n iu  o ch ro n ą  śc isłą  
zb io row isk  o c h a ra k te rz e  p ó łn a tu ra ln y m , k tó re  po ­
w s ta ją  i u trz y m u ją  się w  w y n ik u  ró żn y ch  fo rm  gospo­
d a rk i lud zk ie j. N a jb a rd z ie j k la sy czn y m i p rz y k ła d a m i 
te j g ru p y  są  d w a  reze rw a ty , k tó ry c h  h is to r ię  o p isy ­
w a ła  w  1959 r. p ro f. J e n t y s - S z a f e r o w a  n a  ł a ­
m ach  czasop ism a „C h ro ń m y  P rz y ro d ę  O jczy stą”. P ie r w ­
szy z n ich  to  re z e rw a t w  Ja k s ic a c h  ko ło  M iechow a, 
gdzie  w  1922 r . o b ję to  och ro n ą  i  ogrodzono, ab y  z a b e z ­
p ieczyć p rzed  w ypasem , zbocze z ro ś lin n o śc ią  „ s te p o ­
w ą ” n a  s k ra ju  lasu . W  1926 ro k u  ro ś lin n o ść  w  r e z e r ­
w ac ie  b y ła  b a rd zo  b u jn a , k w iec is ta  i  w zb u d za ła  z a ­
ch w y t p rzy ro d n ik ó w . W  k ilk a  la t  p ó źn ie j m u ra w a  z a ­
częła  szybko  z a ra s ta ć  d rzew am i i k rzew am i. P o n iew aż  
in g e re n c ja  cz łow ieka  n a  te re n ie  re z e rw a tu  b y ła b y  
w  ów czesnym  po jęc iu  zap rzeczen iem  id e i o ch rony  p rz y ­
rody , a  m u ra w ie  „ s tep o w e j” g ro z iła  zag ład a , w y d an o  
w ięc  po c ichu  in s tru k c je  s tra żn ik o w i, ab y  w y c in a ł 
k rzew y  i m ło d e  d rzew k a . N ieste ty , z p o w odu  w y b u c h u  
w o jn y  n ie  by ło  m ożliw ości dalszego k o n tro lo w a n ia  r e ­
z e rw a tu  i w  m ie jsce  m u ra w y  „s tep o w e j” w y ró sł m ło d y  
las. R oślinność  „ s tep o w a” zach o w ała  się  n a to m ia s t n a  
sąs ied n ich  te re n a c h , gdzie  je j n ie  ch ro n io n o  i p ro w a ­
dzono n o rm a ln y  w ypas.

D ru g i p rz y k ła d  odnosi się  do r e z e rw a tu  u tw o rz o ­
nego w  d o lin ie  P rą d n ik a  w  celu  o ch ro n y  b rzo zy  o jco w ­
sk ie j (B e tu la  oycoviensis). M iejsce  w y s tę p o w a n ia  b rz o ­
zy o jcow sk ie j o p isa ł po ra z  p ie rw szy  B e s s e r  w  1809 
ro k u . P rz e z  n a s tę p n e  150 la t  s ta n  b rzo zy  n ie  u leg a ł 
tu  is to tn y m  zm ianom , co m ożna by ło  s tw ie rd z ić  p o - 
p o ró w n u jąc  go z op isem  B essera . N a to m ia s t w  k i lk a ­
n aśc ie  la t  po o b jęc iu  s ta n o w isk a  śc isłą  o ch ro n ą  r e z e r ­
w a to w ą  — ja k  p o d k re ś la ła  p ro f. J e n ty s -S z a fe ro w a  — 
brzoza  p ra w ie  zu p e łn ie  w y g in ę ła . O kaza ło  się, że po 
w y e lim in o w an iu  trw a ją c e g o  tu  od s tu le c i p a s te rs tw a , 
b a rd z ie j ek sp an sy w n e  g a tu n k i d rzew  i k rzew ó w  ro z ­
ro s ły  się  siln ie , p rzy g łu sza jąc  i w y p ie ra ją c  b rzozę  o j ­
cow ską.

Z ty ch  in te re su ją c y c h  p rzy k ład ó w  n ie  w yciągn ię to  
n ie s te ty  n a su w a ją c y c h  się w n iosków  i n ie  zagospoda­
ro w y w an o  odpow iedn io  tw o rzo n y ch  po w o jn ie  r e z e r ­
w a tó w  k se ro te rm iczn y ch , k tó re  z a ra s ta ły  i z a ra s ta ją  
n a d a l n a  n aszy ch  oczach. I  ta k  np . re z e rw a t z a tw ie r ­
dzony w  1957 r . w  B ie lin k u  n a d  O d rą  za ró s ł g rocho- 
d rzew iem  n a  około  20<)/o sw e j pow ierzchn i, co spow o­
dow ało  z a n ik  vy ieln  s tan o w isk  rzad k ich  g a tu n k ó w  k se ­
ro te rm iczn y ch . W  ty m  sam y m  ro k u  u tw orzono  r e z e r ­
w a t  „S k o łczan k a” pod  K rakow em . J u ż  w  k ilk a  la t p ó ź ­
n ie j w iz y tu ją c a  go ko m isja , k tó re j p rzew odn iczy ł prof. 
S z a f e r ,  w sk azy w a ła  n a  konieczność  u su w an ia  ro z ­
ra s ta ją c y c h  się n a  p o lan ac h  k rzew ó w  i sosny  czarne j, 
b ez  w zg lędu  n a  to , że o b iek t po d leg a ł ścisłe j ochronie . 
Z a leceń  n ie s te ty  n ie  w y k o n an o  i po lany , stan o w iące  
o s to ję  b a rd zo  rz a d k ie j fa u n y  m o ty li (d la och rony  k tó ­
ry c h  re z e rw a t u tw orzono) w  znacznym  s to p n iu  zaro s ły  
(ryc. 4).

N a jb a rd z ie j o ry g in a ln ą  sy tu a c ję  m ożna  obserw ow ać  
w  re z e rw ac ie  „ K a ja só w k a ” n a  W yżynie K rak o w sk ie j. 
Z o s ta ł on za tw ie rd zo n y  w  1962 r . i o b e jm u je  w sch o d ­
n ią  o raz  ś ro d k o w ą  część rozleg łego  g a rb u  w ap iennego , 
k tó ry  p o ra s ta ły  bo g a te  m u ra w y  k se ro te rm iczn e , w y p a ­
sa n e  p rzez  bydło . O becny  s ta n  ro ś lin n o śc i je s t  n a s tę ­
p u ją c y : w  części w schodn ie j, gdzie  w y p as  n ie  sięga, 
ro zw in ę ły  się z w a rte  za ro ś la  ta rn in y  i jeży n ; w  części 
zach o d n ie j m a  m ie jsce  b a rd zo  in ten sy w n y  w ypas, k rz e ­
w y  są n ie liczne , a le  m u ra w a  je s t  w y ra ź n ie  zuboża ła ; 
n a jb a rd z ie j o p ty m a ln y  s ta n  o siąga ro ś lin n o ść  m u ra -  
w o w a  w  części ś rodkow ej, w  k tó re j is tn ie je  o g ran iczo ­
n a  p e n e tra c ja  b y d ła  n a  te re n  reze rw a tu .

R O Z W Ó J  P O G L Ą D Ó W  N A  R E Z E R W A T O W Ą  O C H R O N Ę  
P R Z Y R O D Y

W  po czą tk o w y m  o k res ie  p rzy jm o w an o  koncepc ję  
och rony  n ie m a l w y łączn ie  śro d o w isk  n a tu ra ln y c h . Je ś li 
n a w e t tw o rzo n o  re z e rw a t n a  te re n a c h  o ro ś lin n o śc i 
częściow o zn iek sz ta łco n e j, p o zostaw iano  ją  bez in g e ­
re n c ji, u m o ż liw ia jąc  su k ces ję  p ro w ad zącą  do zb io ro ­
w isk  k lim aksow ych . W  la ta c h  p ięćdz iesią tych  za z n a ­
czy ł się w y ra ź n ie  now y n u r t , w sk azu jący  n a  p o trzeb ę  
o ch ro n y  n ie  ty lk o  śro d o w isk  n a tu ra ln y c h , a le  tak że  
i p ó łn a tu ra ln y c h . W  E u ro p ie  k ie ru n e k  te n  n a jw ięce j 
zw o len n ik ó w  zn a la z ł w  W ie lk ie j B ry tan ii, gdz ie  z u w a ­
gi n a  duży  s to p ień  p rzek sz ta łcen ia  sza ty  ro ś lin n e j w ię ­
kszość  re z e rw a tó w  tw orzono  n a  s ied lisk ach  zm ien io ­
n y c h  p rzez  człow ieka. W arto  tu  p rzy toczyć c y ta t z a r ­
ty k u łu  D u f f e y e g o 1, b a rd zo  dob rze  o d zw ie rc ied la ­
ją c y  pog lądy  B ry ty jczy k ó w  n a  och ronę  rez e rw a to w ą : 
„A czko lw iek  n a tu ra ln o ść  m a  duże zn aczen ie  naukow e, 
to  je d n a k  n a leż y  w ziąć  pod  uw agę, że cz łow iek  je s t  
ta k ż e  częścią p rzy ro d y  i że jego  w p ły w  n ie  zaw sze je s t 
u jem n y . Z m ian y  w p ro w ad zo n e  w  zb io ro w isk ach  ro ś lin  
i z w ie rz ą t p rzez  dzia ła lność  cz łow ieka  n ie  m u szą  p o ­
m n ie jszać  ich  w a rto śc i n au k o w e j i  o c h ro n ia rsk ie j”.

W  P o lsce  ta k ż e  docen iano  p o trzeb ę  och rony  z b io ro ­
w isk  p ó łn a tu ra ln y c h . W  1950 ro k u  p ro f. B. P a w ł o w ­
s k i ,  n a  łam ach  ro czn ik a  „O chrona  P rz y ro d y ”, p ro p o ­
n o w a ł tw o rzen ie  tzw . „p o w ierzch n i n ie z m ie n ia ln y c h ” 
d la  zab ezp ieczen ia  g inących  zb io row isk  łąkow ych , n a  
k tó ry c h  u trz y m y w a n o  by  do tychczasow y sposób gospo ­
d a ro w an ia . N a k o n g res ie  M iędzynarodow ej U n ii O ch ro ­

Ryc. 4. S osna c z a rn a  w k ra c z a  n a  o s ta tn ie  fra g m e n ty  1 E- d  u f f e y, 1972 (w druku). Ochrona przyrody ożyw io- 
p o lan  W  szczy tow ych  p a r t ia c h  re z e rw a tu  Ścisłego „ s k o ł-  nei w  rezerw atach W ielkie j B rytan ii. O c h ro n a  Przyrody, 
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ny  P rz y ro d y  w  A ten ach  w  1958 ro k u  p ro f. J e n ty s -S z a -  
fe ro w a  w  re fe ra c ie  pośw ięconym  ochron ie  re z e rw a to ­
w ej p o d k reś la ła , że n ie  na leży  „w yłączać  z re ze rw a tó w  
stepow ych  cz łow ieka  z jego  odw ieczną gospodarką  p a ­
s te rsk ą ”, o raz  że, „w  każd y m  m ałym  reze rw ac ie  ro ś lin ­
n y m  m u si być  p ro w ad zo n a  in d y w id u a ln a  gospodarka  
pod  k ie ru n k ie m  eko loga”. Z naczen ie  b a d a ń  ekologicz­
n y ch  d la  och rony  reze rw a to w e j u zasad n ia ł w ie lo k ro t­
n ie  p ro f. S zafe r, p isząc m iędzy  in nym i, iż bard zo  is to t­
n e  je s t   po zn an ie  ekolog ii o raz  sk a li zm ienności f ito -
i zoocenoz w  zależności od czynn ików  sied lisk  życia...” 
(Z te k i  p rzy ro d n ika , 1967).

N a konieczność zago sp o d aro w y w an ia  n iek tó ry ch  te ­
ren ó w  ch ron ionych  w  o p a rc iu  o po d staw y  ekologiczne 
zw raca ło  tak że  uw ag ę  w ie lu  in n y ch  p rzy rodn ików . 
P rzy k ład o w o  m ożna  w ym ien ić  p ra c e  i  a r ty k u ły : Z a - 
r z y c k i e g o  (1958,1967), S u l m y  i W  a 1 a  s a  (1963), 
D e n i s i u k a  (1965), K o r n a s i a  (1970, 1971).

N ie u leg a  w ątp liw o śc i, że jed n y m  z na jw ażn ie jszy ch  
celów , ja k i sto i p rzed  rez e rw a to w ą  ochroną, je s t z a ­
chow an ie  różno rodnośc i sied liskow ej, aby  z a g w a ra n to ­
w ać  p rz e trw a n ie  m ożliw ie  n a jw ięk sze j liczb ie  zb io ro ­
w isk  i g a tu n k ó w . Szczególnie in te re su ją c y m  asp ek tem  
tego  zag ad n ien ia  je s t  u trzy m y w an ie , a  zw łaszcza zw ięk ­
szan ie  p rzez  o d p ow iedn ie  zab ieg i gospodarcze, ró żn o ­
ro dnośc i ekolog icznej i g a tu n k o w ej w  ob iek tach  c h ro ­
n ionych . P ro b le m y  te  są  zdobyczą o s ta tn ich  la t, g łów ­
n ie  w  b ry ty jsk ie j och ro n ie  re ze rw a to w ej. N iek tó re  n a ­
sze te re n y  ch ron ione  p o siad a ją  z n a tu ry  w y ją tk o w o  
d użą  różnorodność  s ied lisk  i  szczególnie n a d a ją  się do 
tak ieg o  ty p u  zagospodarow an ia . P rzy k ład em  m oże być 
O jcow ski P a rk  N arodow y, gdzie  n a  p o w ierzch n i 1,5 k m 2 
w y s tę p u je  przesz ło  900 g a tu n k ó w  ro ś lin  naczyniow ych  
(w ięcej n iż  1/3 f lo ry  po lsk iej), re p rezen tu jący ch  n a j ­
ro zm aitsze  g ru p y  ekologiczne. R óżnorodność ta  je s t 
w  dużej m ie rze  w y n ik iem  do tychczasow ej gospodark i 
człow ieka i je j u trz y m a n ie  w y m ag a  odpow iedn ich  z a ­
b iegów  (ryc. 5).

AKTUALNE POTRZEBY I ZADANIA OCHRONY 
REZERWATOWEJ

O becna sy tu a c ja  w  gospodarce  zasobam i p rzy ro d y  
w  n aszy m  k ra ju  s ta w ia  p rzed  och roną  reze rw a to w ą  
n ow e z a d a n ia  i s tw a rz a  konieczność  z rew id o w an ia  
d aw nych  poglądów . N ie sposób w  jed n y m  a rty k u le  
om ów ić w szy stk ie  n a su w a ją c e  się p ro b lem y ; w a rto  n a ­
to m ia s t zasygnalizow ać n ie k tó re  z n ich.

1. B ardzo  is to tn ą  k w e s tią  je s t  unow ocześn ien ie  obec­
n e j k o n cep c ji o ch rony  reze rw a to w e j. Z ak ład a jąc , że 
jed n y m  z g łów nych  celów , ja k ie  m a  spełn ić  sieć tw o ­
rzonych  reze rw a tó w , je s t  zabezp ieczen ie  m ożliw ie c a ­
łe j różnorodności p rzy ro d y  po lsk ie j, n a leży  w  dalszym  
c iągu  k o n se k w e n tn ie  dążyć do u zy sk an ia  w łaśc iw ego  
s to su n k u  ilościow ego i pow ierzchn iow ego  rezerw ató w , 
o b e jm u jący ch  różrie ty p y  roślinności. W arto  z a s ta n o ­
w ić  się n a d  tw o rzen iem  now ych  k a teg o rii reze rw a tó w , 
np. o b e jm u jący ch  e lem en ty  p rzy ro d y  w y tw orzone j 
w  w y n ik u  g o sp o d ark i lud zk ie j, re z e rw a tó w  n a s ta w io ­
n y ch  n a  sz tuczne  zw ięk szan ie  różnorodności zb io row isk  
o raz  g a tu n k ó w , re z e rw a tó w  e k sp e ry m en ta ln y ch  itp .

2. K on ieczne  je s t  ra d y k a ln e  zw iększen ie  pow ierzchn i 
o b ję te j ochroną, g łów n ie  poprzez tw o rzen ie  dużych  r e ­
ze rw a tó w . P o lsk a  na leży  do k ra jó w  o b a rd zo  m a łe j p o ­
w ie rzch n i ch ro n io n e j — około 0,5% (W ielka B ry ta n ia  — 
0,6%; S z w a jc a ria  — 1,8% ; C zechosłow acja  —  2,0%;

H o lan d ia  — 3,5%), a  liczba reze rw a tó w  je s t  s to su n ­
kow o w ysoka — około 527. W yn ika  s tąd  zn ikom a 
ś red n ia  pow ierzchn ia  re z e rw a tu  w ynosząca  15 h a  (W iel­
k a  B ry tan ia  —  243 h a ; S zw a jca ria  —  112 h a ; C zecho­
s łow acja  — 140 ha; H o lan d ia  — 145 ha), a  n iek tó re  r e ­
ze rw a ty  są  zadz iw ia jąco  m a łe  — poniżej 1 ha. C elo ­
w ość tw o rzen ia  m ałych , k ilk u h e k ta ro w y c h  reze rw a tó w  
budzi w ątp liw ości, gdyż o d d z ia ływ an ie  czynników  z e ­
w n ę trzn y ch  je s t w  tak ich  p rzy p ad k ach  zb y t s ilne  i  w y ­
k lu cza  sk u teczną  ochronę. Is tn ie je  w ięc konieczność 
u s ta le n ia  p ow ierzchn i m in im a ln e j d la  różnych  typów  
s ied lisk  przy rodn iczych , k tó re j och rona  je s t  jeszcze 
sensow na.

3. Jed n y m  z w ażnych  p rob lem ów  je s t  ok reś len ie  je d ­
no litego  i o sta teczn ie  usta lonego  celu, ja k ie m u  m a  słu ­
żyć k o n k re tn y  o b iek t chron iony . Jego  b ra k  u n iem o ż li­
w ia  o p racow an ie  szczegółow ych p lanów  i zasad  zago ­
sp o darow an ia . P o n ad to  p lan y  gospodarcze w y k o n u je  
się zazw yczaj ty lk o  d la  te ren ó w  stanow iących  w łasność  
L asów  P aństw ow ych , n a to m ia s t obszary  będące w ła ­
snością  p ry w a tn ą  lu b  g ro m ad zk ą  najczęśc ie j n ie  p o ­
s ia d a ją  tak ich  p lanów , jak k o lw iek  leżąc w  o b ręb ie  
ob iek tu  chronionego  stan o w ią  jego in te g ra ln ą  część.

4. K onieczne je s t p rzygo tow an ie  now ych  in s tru k c ji, 
ja k  należy  op racow yw ać p la n y  zagospodarow an ia  r e ­
ze rw a tó w  w  zależności od ich  c h a rak te ru . Is tn ie ją c a  
in s tru k c ja  do tycząca  „ u rząd zan ia” reze rw a tó w  i p a r ­
k ów  n a rodow ych  je s t  p rz e s ta rz a ła  i uw zg lędn ia  jed y n ie

Ryc. 5. O jcow ski P a rk  N arodow y. B ogate  m u ra w y  k se - 
ro te rm iczn e  n a  zboczach pod  G rodzisk iem  z a ra s ta ją  
stopniow o k rzew am i i d rzew am i; ich  u trz y m a n ie  w y ­
m ag a  s ta ły ch  zab iegów  p rzec iw d z ia ła jący ch  n a tu ra ln e j 
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lasy . W szystk ie  p o zosta łe  zb io ro w isk a  ro ś lin n e  n ie  p o ­
s ia d a ją  ta k ie j in s tru k c j i  — s tąd  też  n a  ogół n ie  o p ra ­
cow u je  się d la  n ich  p lan ó w  zag o spodarow an ia . P e w n e  
w y ty czn e  do „ u rz ą d z a n ia ” re z e rw a tó w  z a w ie ra  in s t ru k ­
c ja  Z a rz ą d u  O chrony  P rzy ro d y . J e s t  o n a  je d n a k ż e  zb y t 
ogólna i ró w n ież  n ie  ro zw iązu je  p ro b lem u .

5. P a lą c ą  p o trzeb ą  s ta je  się o b ecn ie  o p racow an ie , 
w  o p a rc iu  o b a d a n ia  n au k o w e , szczegółow ych  m e to d  
p ra k ty c z n y c h  u trz y m y w a n ia  n a  s ta ły m , n iezm ien n y m  
poziom ie p ó łn a tu rą ln y c h  zb io row isk  ro ś lin n y ch , k ie ro ­
w a n ia  p ro cesam i su k ces ji i odpow iedn iego  k s z ta łto ­
w a n ia  sza ty  ro ś lin n e j n a  te re n a c h  ch ron ionych .

6. K on ieczne  są  zm ian y  w  n ie k tó ry c h  w y d a n y c h  d o ­
tychczas z a rząd zen iach  za tw ie rd z a ją c y c h  re z e rw a ty , 
ab y  s to p ień  o ch rony  dostosow any  b y ł do c h a ra k te ru  
i celu  reze rw a tu . G dyż —  ja k  p isa ł p ro f. S za fe r (Z te k i

p rzy ro d n ika ,  1967) — „... chodzi tu  w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie o z ap ew n ien ie  trw ałości... życia  i ro zw o ju  ty ch  
sk ład n ik ó w , k tó re  zadecydow ały  o ty m , że zo sta ł u tw o ­
rzo n y  d an y  P a rk  N arodow y  lu b  re z e rw a t p rz y ro d y ”. 
N ajogó ln ie j b io rąc  re z e rw a ty  z ro ś linnośc ią  n a tu ra ln ą  
w in n y  być o b ję te  o ch ro n ą  ścisłą, zabezp iecza jącą  tak że  
n iezm ien n o ść  w a ru n k ó w  sied liskow ych , co w y m ag a  
często  d z ia ła ln o śc i w  szerok im  o toczen iu  reze rw a tu . 
O ch ronę  częściow ą na leży  stosow ać w  re z e rw a ta c h  
o b e jm u jący ch  zb io ro w isk a  p ó łn a tu ra ln e , d la  u trz y m a ­
n ia  k tó ry c h  kon ieczne  są  s ta łe  zab ieg i gospodarcze.

W y d a je  się, iż  sy tu a c ja  d o jrza ła  ju ż  do tego, aby  
szczegółow o p rzed y sk u to w ać  p ro b lem y  och rony  re z e r ­
w a to w e j, je j cele, zad an ia  o raz  m e to d y  i op racow ać 
b a rd z ie j n ow oczesną  koncepc ję , dostosow aną do a k tu ­
a ln y ch  w a ru n k ó w  i po trzeb .

L E S Z E K  S O L S K I (W rocław )

OGRODY ZOOLOGICZNE W  USA

H is to r ia  a m ery k ań sk ich  zoo zaczyna  się  w  ro k u  1874, 
k ied y  to  u d o stęp n io n y  zo s ta ł p u b liczn o śc i og ród  zoo­
log iczny  w  F ilad e lf ii . P o te m  p o w s ta je  ich  co raz  w ięce j, 
w  C in c in n a ti w  r . 1875, W aszyng ton ie  w  r. 1889 czy 
w  N ow ym  J o rk u  w  r. 1899. O becn ie  liczb a  ogrodów  
w  S ta n a c h  p rz e k ra c z a  200. W  liczb ie  te j m ieszczą  się 
też m ałe , now o o tw a rte  ogrody, k tó ry c h  je s t  z re sz tą  
n a jw ięc e j. Z  ogólnej liczby  ty ch  zoo około  30 z n a jd u je  
się  n a  w y so k im  poziom ie.

O grody  w  U SA  to  n ie  ty lk o  p lacó w k i d y d ak ty cz n o - 
n au k o w e , a le  ca łe  k o m b in a ty  ro z ry w k o w o -w y p o czy n - 
kow e. W  każd y m  zoo z n a jd u je  się  d o b rze  ro z w in ię ta  
sieć re s ta u ra c j i ,  b a ró w  i ru ch o m y ch  s to isk  z n ap o jam i. 
P rz e ja ż d ż k i n a  k u cy k ach , fo to g ra fo w an ie  się z ró żn y m i 
zw ie rzę tam i je s t  ta m  ty lk o  je d n ą  z fo rm  ro z ry w k i. 
K o le jk a  czy też  o d k ry ty  au to b u s  obw ożący  zw ied za ­
ją cy c h  z n a jd u je  się  p ra w ie  w e  w szy s tk ich  ogrodach . 
I s tn ie je  też  zoo d la  dz iec i (C h ild ren ’s ZOO). J e s t  to  
sp ec ja ln ie  w y dz ie lony  obszar, n a  k tó ry m  z n a jd u ją  się 
m łode, p rzew ażn ie  dom ow e zw ie rzę ta . W szystk ie  w y że j 
w ym ien io n e  ro z ry w k i są p ła tn e . A m e ry k a n ie  szu k a jący  
ro z ry w k i w  og rodach  zoologicznych  dość często  n ie  
p rz e s trz e g a ją  p rzep isów  ‘d la  zw ied za jący ch . N ieodpo ­
w ied n ie  zach o w an ie  się, d o k a rm ia n ie  i  d ra ż n ie n ie  z w ie ­
rz ą t  p rzez  pub liczność  sp ra w ia  w ie le  k łopo tów . W  k a ż ­
dym  m ieście , gdzie  z n a jd u je  się ogród , is tn ie je  T o w a ­
rzy s tw o  Z oologiczne (Z oological Society). C złonk iem  
tak ieg o  to w a rz y s tw a  m oże być każdy , k to  u iśc i o p ła tę  
członkow ską. C złonkam i m o g ą  być osoby in d y w id u a ln e , 
rodziny , k la sy  czy szkoły . D ochody tak ieg o  to w a rz y ­
s tw a  są  w y so k ie  i o d d a je  s ię  je  do dyspozyc ji danego  
zoo. T a k  n a  p rz y k ła d  w  C hicago  Z oo log ica l S ocie ty  ro ­
czna o p ła ta  in d y w id u a ln a  w y n o si 10, a  ro d z in n a  25 do ­
la rów .

P rz e g lą d  a m e ry k a ń sk ic h  zoo w y p a d a  zacząć od n a j ­
w iększego  ogrodu , ja k im  je s t  zoo w  N ow ym  Jo rk u . 
N ew  Y ork  Z oolog ical P a rk , inaczej B ro n x  Zoo, je s t 
n a jw ięk szy m  og rodem  pod  w zg lęd em  o b sza ru  ja k  
i liczby  p rzeb y w a jący ch  ta m  zw ie rzą t. N o w o jo rsk ie  
T o w arzy stw o  Z oologiczne z a rząd za  n ie  ty lk o  p o w s ta ­
ły m  w  1899 ro k u  ogrodem , a le  też  a k w a riu m . O d 1957

ro k u  a k w a riu m  z n a jd u je  się w  sam odzie lnych  p o m ie ­
szczen iach  n a  w y sp ie  C oney. Zoo z a jm u je  o b sza r około 
130 h a  i je s t  sy s tem a ty czn ie  rozb u d o w y w an e . W  ro k u  
1940 u d o stęp n io n o  pub licznośc i „R ów ninę  A fry k a ń sk ą ”. 
J e s t  to  w y dzie lony  obszar, n a  k tó ry m  w  zb liżonych  do 
n a tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  z n a jd u ją  się  lw y , an ty lo p y  
i w ie le  g a tu n k ó w  p tak ó w . M im o że całość tw o rzy  ja k b y  
rzeczy w is ty  o b sza r ró w n in y  a fry k a ń sk ie j, zw ie rzę ta  
są  od sieb ie  odgrodzone. N a uw ag ę  zas łu g u je  ró w n ież  
ekspozyc ja  p tak ó w . W  b u d y n k u  zb u d o w an y m  n a  w zó r 
p a lm ia rn i z n a jd u je  się  m n ó stw o  d rzew  i  krtzewów, 
k tó re  tw o rzą  ja k b y  f ra g m e n t puszczy  su b tro p ik a ln e j. 
D zięk i te m u  p o k azy w an e  tu  p ta k i zw ied za jący  Widzi 
p ra w ie  w  n a tu ra ln y c h  w a ru n k ach . D w a now o o tw a rte  
b u d y n k i d la  p in g w in ó w  i d la  z w ie rz ą t nocnych  są  n a j ­
n o w o cześn ie jszy m i ekspozyc jam i tego  ty p u  n a  św iecie. 
P in g w in y  trz y m a n e  są  w  pom ieszczen iu  odgrodzonym  
od w id za  szybam i, ta k  że w o d a  z n a jd u je  się p rzy  szy ­
bie , a  lą d  w  ty le. U m ożliw ia  to  o g ląd an ie  ty ch  p tak ó w  
pod  w o d ą  W  k o lek c ji n ow o jo rsk iego  zoo z n a jd u je  się 
dużo rz ad k ich  zw ie rzą t. N ależy  w ym ien ić  tu  O kapia  
jo h n s to n i  (S calter), h ip o p o tam a  k a rło w a teg o  C hoeropsis  
lib er ien sis  M o rton , d z io b ak a  O rn ith o rh yn ch u s  a n a tin u s  
(S haw  e t  N odder) o raz  ta k in y  B udorcas tex ico lo r  
(H odgson).

In n y m  z n a n y m  zoo je s t  C hicago Z oolog ical P a rk . 
O gród  ten  zn an y  je s t  b a rd z ie j pod  n azw ą  B ro ok fie ld  
Zoo. Z osta ł on  u d o stęp n io n y  pub liczności w  1934 r. 
U sy tu o w an y  je s t  w  p a rk u  n a  p rzed m ieśc iach  C hicago. 
Od dw óch  g łów nych  w ejść , pó łnocnego  i po łudn iow ego  
p ro w a d z ą  a le je  do c en tra ln eg o  e lem en tu  zoo —  fo n ­
ta n n y  T heo d o ra  R oosevelta . W okół n ie j ro śn ie  35 o d ­
m ia n  bzów , k tó ry c h  k w ia ty  ro z w ija ją  się  zw yk le  
w  ś ro d k u  m a ja . O d fo n ta n n y  zoo ro zc iąg a  się n a  
w schód  i zachód. W  części w schodn ie j z n a jd u je  się r e s ­
ta u ra c ja , duże  d rap ieżce , m a łe  ssak i o raz  zoo dziecięce. 
W iększa  część zoo z n a jd u je  się  n a  zachodzie. W  części 
te j ro śn ie  dużo p ó łn o cn o am ery k ań sk ich  d rzew . M iędzy 
in n y m i dęby  m a ją c e  pow yżej 150 la t, zasadzone  ta m  
p ra w d o p o d o b n ie  p rzez  In d ia n  zam ieszk u jący ch  te re n y  
dzis ie jszego  C hicago. P o m y sł za łożen ia  zoo p o w sta ł
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w  1926 ro k u . Do 1934 ro k u  koezty  budow y  ogrodu  w y ­
nosiły  około  3 880 000 do larów . W iększość budynków  
zb u d o w an a  zo sta ła  w  o p arc iu  o X V -w ieczne  fa rm y  
w łosk ie . P rz y  b u dow ie  zoo w y k o rzy stan o  też  p ro je k ty  
w olnych  w ybiegów  w p ro w ad zan y ch  w  E urop ie  po 1900 
ro k u  p rzez  U rsu sa  E g g e n s c h w i l e r a .  Z w ierzę ta  
um ieszczone są  n a  w y b iegach  odgrodzonych  od zw ie­
dza jących  ro w em  z w o d ą  lu b  bez. T ło  stan o w ią  w y ­
sokie, odpow iedn io  u fo rm o w an e , sk a ły  bazaltow e. N a j­
c iekaw szym  je d n a k  b u d y n k ie m  n a  te re n ie  zoo je s t n ie ­
w ą tp liw ie  o d d an a  do u ż y tk u  w  1960 ro k u  „P an o ram a  
S ied m iu  M órz”. G łów ny  b u d y n ek  P an o ram y  stanow i 
b asen , w  k tó ry m  z n a jd u ją  się delfiny . M ożna je  o g lą ­
dać przez  okna, z ro b io n e  n a  w zó r ilu m in a to ró w . B asen 
w  c e n tru m  m a  g łębokość 5 m  i z aw ie ra  728 m 3 w ody, 
o zaw arto śc i 3% soli. W oda w y m ien ian a  w  ilości 8 m 3 
(8000 litró w ) n a  m in u tę , p rzep u szczan a  je s t p rzez  filtry , 
k tó re  w ra z  z in n y m i u rząd zen iam i m ożna  zobaczyć od 
s tro n y  w sch o d n ie j b u d y n k u . U rząd zen ia  te  w y k o n an e  
są  z ró żn y ch  rod za jó w  p las ty k u . W pó łnocnej i p o łu d ­
n iow ej części z n a jd u ją  się k o ry ta rze  m ieszczące a k w a ­
r i a  z  ry b am i k ra jo w y m i i egzotycznym i. Od s tro n y  za­
chodn ie j rozm ieszczone są  b a sen y  i g ro ty  d la  p łe tw o n o - 
gich. W  chw ili o tw a rc ia  zoo posiadało  143 ssaki, 123 
p ta k i i cz te ry  gady. W edług  danydh  z  1969 ro k u  B rook- 
fieild p o siad a  około  850 g a tu n k ó w  w  liczb ie  2000 sztuk. 
Zoo ek sp o n u je  dużo rz a d k ic h  gaitunków  zw ie rzą t i m a  
duże  osiągn ięc ia  w  ich  hodow li. W  ro k u  1959 urodziły  
się  (tam p o  ra z  p ie rw szy  w  U SA  o k ap i O kapia  jo h n s to n i  
(Scalter). W  la ta c h  1937 do 1953 w  ogrodzie p rzebyw ały  
trz y  p a n d y  w ie lk ie  A ilu ropoda  m elano leuca  A. M ilne 
E dw ards. Zoo p o siad a  duże osiągn ięcia  w  hodow li k o ­
p y tn y ch  z ro d z in y  B ovidae . Z n a jd u ją  się tu  i ro z m n a ­
ż a ją  m iędzy  in n y m i: k u d u  w ie lk ie  T rage laphus s trep -  
siceros  (Pallas), b e isa  O ry x  gazella  beisa  (R iippell) oraz 
ad d ak s  A d d a x  n a so m a cu la tu s  (B lainville). Do rzadkości 
na leży  te ż  n ia la  g rzy w ia s ta  Tragelaphus angasi G ray . 
In n e  c iekaw sze  g a tu n k i to  h ip o p o tam  k a rło w a ty  C hoe- 
ropsis liberiensis  M orton  oraz  m ors O dobenus rosm arus  
L in n aeu s.

D użym  i b a rd zo  in te re su ją c y m  ogrodem  zoologicz­
n y m  je s t zoo w  S an  Diego. O gród te n  posiada , ja k  
z resz tą  ca łe  S an  D iego, specyficzne w a ru n k i k lim a ­
tyczne. R oczna ilość opadów  n ie  p rz ek racza  26 cm, 
a  n a  365 dn i w  ro k u  330 to  d n i słoneczne. W aru n k i te  
b a rd zo  sp rz y ja ją  h o dow li zw ierzą t. P rz e b y w a ją  one 
p rzez  w ięk szą  część ro k u  n a  w yb iegu  pod  gołym  n ie ­
bem  i c h o w a ją  się  znakom icie . P ręd k o ść  w ia tru  w  oko­

16 SF.VEN SEAS PANORAMA

Ryc. 1. B ro ok fie ld  Zoo, C hicago: „ P an o ram a  S iedm iu  
M órz”

3*

licach  S an  D iego je s t ba rd zo  m ała . D latego  też  sam a 
k o n s tru k c ja  og rodu  je s t bard zo  ciekaw a. P o p rzedz ie lany  
on  je s t cz te rem a  w zn iesien iam i i trz e m a  k an io n am i. 
P o zw ala  to  n a  zw iększen ie  szybkości w ia tru , co w iąże  
się z uzy sk an iem  lepszego p rzew iew u . N a te re n ie  zoo 
ro śn ie  dużo drzew , k rzew ó w  i in n y ch  ro ś lin  spoza 
A m ery k i P ó łnocne j, co często u ła tw ia  zdobycie p o k a r ­
m u  d la  n iek tó ry ch  zw ierzą t. N a ogólnej p ow ierzchn i 
60 h a  z n a jd u je  się  około 5000 zw ie rzą t re p re z e n tu ją ­
cych  1450 g a tu n k ó w . W  p ie rw szy m  rzędz ie  należy  
zw rócić  uw agę n a  c iekaw ą k o lek c ję  to rbaczy . Z n a jd u ją  
się tu  d iabe ł ta sm a ń sk i S arcoph ilus harr is ii (B oitard), 
k a n g u r  o lb rzym i M acropus cangurus  (M uller), k u o k a  
S e to n ix  brachyurus  <Quey e t  G aim ard ), d rzew iak  
c iem ny  D endrolagus u rs in u s  T em m inck , w a lab ia  sm u ­
k ła  P ro tem n o d o n  agilis  (G ould), k a n g u r górsk i M acro­
pus robustu s  G ould. K o lek c ję  ssaków  a u s tra li jsk ic h  
d o p e łn ia ją  rz a d k ie  w  p o z a a u s tra lijsk ic h  ogrodach  k o l­
cza tk a  a u s tra li js k a  Tachyg lossus acu lea tus  (Shaw  e t 
N odder) o raz  k o a la  P hascolarctos c inereus  (G oldfuss). 
K oale  zn a jd u ją c e  się w  S an  Diego o fia ro w ali w  da rze  
m ieszkańcy  A u s tra lii k o rp u so w i M a ry n a rk i A m e ry k a ń ­
sk ie j. W ielk iej pom ocy w  p oczą tkach  hodow li i w  w y ­
bu d o w an iu  specja lnego  pom ieszczen ia  d la  koa li u d z ie lił 
ogrodow i S ir  E d w ard  H a l l s t r o m  z T arn o g a  P a rk  
w  Sydney. W  zw iązku  z tym , że w  oko licach  S an  D iego 
ro śn ie  dużo o d m ian  eu k a lip tu só w , n ie  było  sp ec ja ln y ch  
k łopo tów  z w yżyw ien iem  koali. D ow odem  u d an e j h o ­
dow li je s t d w u k ro tn y  p rzy ch ó w ek  k o a li do 1962 r.

Ryc. 2. T u r tle  B ack  Zoo: k o le jk a  d la  zw iedzających . 
L okom otyw a w idoczna n a  zd jęc iu  p o siad a  m oc 60 kM  

i w aży  6 ton

Ryc. 3. W aszyng ton  Zoo: w o lie ra  o d d an a  do u ż y tk u  
w  1965 r .  K o n s tru k c ja  o p a r ta  je s t n a  sześciu  s ta lo w y ch  
łu k a c h  i jednym , um ieszczonym  w  ś ro d k u  m aszcie . 

C ałość p o k ry ta  je s t s ia tk ą  z tw o rzy w a  w inylow ego. 
M aszt posiada  w ysokość 28 m , a  ś red n ica  w o lie ry  w y ­

nosi 40 m
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Ryc. 4. M ilw au k ee  C o un ty  Z oo: w yb ieg  d la  ż y ra f

Ryc. 5. C ran d o n  P a rk  Zoo: u ro d zo n y  27 s ie rp n ia  1967 r . 
m ró w n ik

K o lek c ja  m a łp  w  S an  D iego sk ła d a  się  z 60 g a tu n ­
ków . Z n a jd u ją  się tu  ta k  rz a d k ie  okazy  ja k  u a k a r i  Ca- 
cajao ru b icu n d u s  (G eoffroy  e t  D eviłle), nosaczę  N osalis  
la rva tu s  (W urm b), d u k i P y g a th r ix  n e m a e u s  (L innaeus). 
R odziły  się tu  szym pansy  P a n  tr y g lo d y te s  (L innaeus), 
o ra n g u ta n y  P ongo p y g m a e u s  (L innaeus), go ry le  n iz in ­
n e  G. gorilla  gorilla  S avage  e t W ym an. U zyskano  też  
m ło d e  z k rzy żó w k i g ib b o n a  b ia ło ręk ieg o  z w a u w a u  
H ylo b a te s  lar X H. m oloch . D użą rzad k o śc ią  je s t  też  
k iw i A p te r y x  au stra lis  m a n te ll i  B a rc le tt.

D użym i i zn an y m i o g ro d am i zoolog icznym i są  o g ro ­
d y  w  S t. L ouis, D e tro it i F ilad e lfii. O g ro d y  te  n ie w ą t­
p liw ie  p o s ia d a ją  duże  osiągn ięc ia  i rz a d k ie  g a tu n k i, 
a le  p ro fil ich je s t m n ie j w ięce j p odobny  do zoo n o w o ­
jo rsk iego . W aszyng ton , ja k  p rzy s ta ło  n a  sto licę , te ż  p o ­
s iad a  sw ój ogród. J e s t  n im  N a tio n a l Z oological P a rk . 
Zoo to  z n a jd u je  się  pod op ieką  sły n n eg o  In s ty tu tu  
S m ith so n ian a . Z ałożone zosta ło  w  1889 ro k u  n a  p o d ­
s ta w ie  u ch w a ły  K o ngresu . W  1962 ro k u  rozpoczęto  z a ­

k ro jo n ą  n a  szero k ą  sk a lę  rozbudow ę i p rzeb u d o w ę  zoo. 
W  zoo z n a jd u ją  się  ta k ie  zw ie rzę ta  ja k  w o m b a t t a ­
sm a ń sk i P hasco lom is u rs in u s  (Shaw ), w o m b a t szeroko- 
g łow y  L a sio rh in u s  la tifro n s  (O w en), g ibbon  czarny  
H ylo b a tes  concolor  (H arlan ), ta m a n d u a  T a m a n d u a  
te tra d a c ty la  L in n aeu s, łu skow iec  d ługoogonow y M anis  
te tra d a c ty la  L in n aeu s  i m ró w n ik  O ryc teropus a fe r  
P a lla s . W  chw ili obecnej zoo p o siad a  1000 g a tu n k ó w  
w  3000 egzem plarzy .

O prócz ty c h  dużych  zoo w ym ien ionych  w yżej, są 
jeszcze  m n ie jsze , k tó re  z a s łu g u ją  n a  uw agę.

C ran d o n  P a rk  Z oological G ard en s  w  M iam i (F lo ry ­
da) ju ż  sam y m  po łożeniem  budzi za in te reso w an ie . 
U sy tu o w an y  je s t  on  w śród  w sp a n ia łe j tro p ik a ln e j r o ­
ślin n o śc i n a d  sam y m  b rzeg iem  O ceanu  A tlan tyck iego . 
O gród  założony zo s ta ł w  1948 ro k u . Z e w zg lędu  n a  
k l im a t  zw ie rzę ta  n ie  p o s iad a ją  sp ec ja ln y ch  paw ilonów , 
w  ja k ic h  z w ie rzę ta  z pó łnocnych  zoo p rz e b y w a ją  w  z i­
m ie. T ak  w ięc  w  M iam i p ra w ie  ca ły  ro k  m ie szk a ją  one 
n a  w y b ieg ach . C ran d o n  P a rk  m oże się poszczycić p o ­
s iad an iem  k ilk u  rz a d k ic h  zw ie rzą t. S ą  to  m iędzy  i n ­
n y m i u a k a ra i  C acajao ru b icu n d u s  (G eoffroy  e t  D eville), 
ta m a n d u a  T a m m a n d u a  te tra d a c ty la  L in n aeu s, m ró w k o - 
ja d e k  C yclopes d id a c ty lu s  (L innaeus). D rogim  i rzad k im  
zw ierzęc iem  je s t b ia ły  ty g ry s  P a n th era  tig ris  (L in ­
naeu s), k tó ry  o siąga n a  ry n k u  cenę 35 000 do larów . 
U ro d z ił się tu ta j  27 s ie rp n ia  1967 ro k u  m ró w n ik  O ry­
c teropus a fe r  P a lla s  i zo sta ł u trzy m an y  p rzy  życiu.

W  s ta n ie  K o lo rad o  z n a jd u je  się  in te re su ją c y  ogród 
zoologiczny. J e s t  to  po łożony n a  w ysokości 2000 m  
n. p . m . C hey en n e  M o u n ta in  Zoo. W  zw iązk u  z tym , 
że n a  te j w ysokości z im a  je s t dość ciężka, zoo posiada  
o sobne  o g rzew ane  pom ieszczen ia  d la  w szy stk ich  zw ie­
rzą t. W y p ad a  tu  pow iedzieć o 10 o ran g u tan ach , 6 go ­
ry la c h  czy te ż  40 p in g w in ach  w  8 g a tu n k ac h . G odna 
u w a g i je s t ró w n ież  k o le k c ja  p ta k ó w  ra jsk ic h .
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N a zakończen ie  tego  p rzeg ląd u  w spom nieć trzeb a  
o dw óch n iedużych  ogrodach . S ą n im i Zoo w  P h o ep ix  
(A rizona) i w  D a llas  (Texas). Zoo w  P h o en ix  jes t 
je d n ą  z b a rd zo  n ie licznych  ostoi o ryksa  arabsk iego  
O ry x  gazella  le u c o ry x  (P allas). N a to m ias t Zoo w  D a l­

la s  w sław iło  się  hodow lą  i rozm nożen iem  su ch ak a  Saiga  
ta tarica  (L innaeus). J a k  w ięc w idzim y, ogrody w  U SA  
w niosły  duży w k ład  w  rozw ój zoo n a  św iecie  i n ie w ą t­
p liw ie  będą  go jeszcze pom nażać.

EDW ARD SK O R K O W SK I (K raków )

PIERW OTNA ROLA KONIA W  SŁUŻBIE CZŁOWIEKA

Z an im  ko ń  s ta ł się po p sie  n a js ta rs z y m  to w arzy ­
szem  człow ieka, słu ży ł m u  początkow o za pożyw ienie . 
M ięso końsk ie , szp ik  kostny , m ózg — by ły  p rz y sm a ­
kam i, p o szu k iw an y m i przez  cz łow ieka p ierw otnego . 
W  L a  M icoąue i S o lu tre  znaleziono  w ie lk ie  ilości 
szk ie le tów  końsk ich , k tó re  są re z u lta te m  polow ań 
ów czesnego cz łow ieka  d la  zdobycia  m ięsa. W ty m  
celu  zap ęd zan o  dzik ie  ko n ie  n a d  p rzepaśc is te  ja ry , 
w  k tó ry ch  oszala łe  z p rze rażen ia  zw ie rzę ta  zn a jdow ały  
śm ierć.

M im o że człow iek  m ag d a leń sk i n ie  g a rd z ił m ięsem  
a n i szp ik iem  k o stn y m  i m ózgiem  końsk im , o czym  
św iadczą  pochodzące z tego  czasu  p o łu p an e  i po łam ane  
piszczele i  czaszki k o ń sk ie  — zna laz ł on  w łaśn ie  w  k o ­
n iu  o b iek t d la  sw ych  a rty s ty cz n y ch  zdolności i poczy­
nań . P rzew ażn ie  n a  śc ian ach  g ro t p o łu dn iow ej F ra n c ji 
i pó łnocne j H iszp an ii rę k a  cz łow ieka k u ltu ry  m a g d a ­
leń sk ie j u trw a liła  liczn e  w ize ru n k i zw ierzą t, m iędzy 
k tó ry m i k o ń  z a jm u je  p ie rw sze  m ie jsce : np. w  Les 
C om barelles (D ordogne) odse tek  w ize ru n k ó w  kon i do ­
chodzi do  47%, n a  d ru g im  zaś m ie jscu  z n a jd u ją  się 
b izony  (15%) (ryc. 1, 2, 3, 4).

K ilk an aśc ie  ty s ięcy  la t  up łynęło , zan im  koń  u leg ł 
udom ow ien iu . P a n u ją  ró żn e  zd an ia  co do czasu  i m ie j­
sca udom ow ien ia . N asz h is to ry k  k o n ia  M. C z a p s k i  
w  k siążce  O d z ik ic h  kon iach  (1869) pdsize n aw e t do­
w cipn ie , że „ jeżeli ró d  lu d zk i pochodzi od m a łpozw ie- 
rza , to  m a łp a  ta  w ów czas dop ie ro  zdoby ła  sob ie  p raw o  
nazyw ać  się człow iek iem , gdy  k o n ia  do siad ła .” D osko­
n a łą  ilu s tra c ją  do  pow yższego je s t ża rto b liw y  ry su n ek  
T. H . H  u  x  1 e y  a  z r . 1876, p o d an y  p rzez  S i m  p s o n  a 
(ryc. 5). K iedy  m ian o w ic ie  O. C. M a r s h  p rz e k o ­
n y w a ł H u x l e y a  o tym , że E ohippus  je s t p rzo d k iem  
kon ia , w ów czas H  u  x  I e  y  zauw aży ł, iż p ie rw szy  koń 
z pew nośc ią  m ia ł jeźdźca  i naszk icow ał ry su n e k  — 
„E oh ippus a n d  E ohom o”.

N a czas i  m ie jsce  udo m o w ien ia  k o n ia  n a p ro w a d z a ją  
n a s tę p u ją c e  fa k ty . P rz e d e  w szy stk im  należy  stw ierdzić , 
że o jczyzną k o n ia  je s t E u ropa , gdzie  pod  w pływ em  
zm ien ia jąceg o  się  ś ro d o w isk a  p le is to cen u  w ykszta łc iło  
się  6 p o d g a tu n k ó w  (fo rm  geograficznych) tego  g a tu n ­
k u  *. Ś w iadczą  o ty m  zn a lez isk a  szczątków  k o n ia  p o ­
cząw szy od p ierw szego  o k re su  m iędzylodow cow ego. 
R ów nież w sp o m n ian e  ry s u n k i cz łow ieka k u ltu ry  m a ­
g d a leń sk ie j są  dow odem , że podczas o sta tn ieg o  zlodo­
w acen ia  is tn ia ły  ju ż  w szy stk ie  p o d g a tu n k i końsk ie , 
ja k ie  o b se rw u jem y  w  dzisie jszych  po p u lac jach . K on ie  
ro zp rze s trzen ia ły  się w  p le is to cen ie  ta k ż e  do sąs iedn ie j 
A zji, a le  w idoczn ie  jed y n ie  n a  te re n y  pó łnocnej S y ­
b erii, sko ro  n a  s k u te k  czw arteg o  z lodow acen ia  ta m  w y ­
g inęły , a  n a  pozo sta ły ch  te re n a c h  a z ja ty c k ic h  n ie  spo ­

ty k am y  żadnych  znalez isk  końsk ich  p rzed  I I I  ty s iąc ­
leciem .

J a k  czy tam y w e W stęp ie  do h is to rii S ło w ia n  J .  C z e- 
k a n o w s k i e g o  (1957), pod  koniec tego  ty s iąc lec ia  
n a  stepach  E u ro p y  środkow ej koczow ały  szczepy p a ­
s te rsk ie  m ów iące  język iem  p ra in d o eu ro p e jsk im . W ojo­
w nicze te  lu d y  szybko rozszerzy ły  sw ój obszar, z czym

Ryc. 1. R y su n ek  k u ltu ry  m ag d a leń sk ie j k o n i c iężkich  
z g ro ty  L es C om barelles (D ordogne)

łączy ła  się e k sp an s ja  k u ltu ry  ce ram ik i sznu row ej. Ju ż  
z począ tk iem  I I  ty s iąc lec ia  dochodzi ona do R enu , 
ro zp rze s trzen ia  się n a  po łu d n io w ą S k an d y n aw ię , p o ­
łu d n io w ą  F in lan d ię , P ó łw ysep  B a łk ań sk i i sięga stóp

* patrz  ,,W szechśw iat” , z. 12, 1957, str. 1.
Ryc. 2. R y su n ek  k u ltu ry  m ag d a leń sk ie j k o n ia  lekk iego  

z g ro ty  A lta m ira  (S an tan d er)
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K au k azu . N a jw cześn ie j ru szy li p rzo d k o w ie  H e ty tó w  
i T ocharów . P ie rw si, po p rzek ro czen iu  B osfo ru  i  D a r-  
d an e li w  20 s tu le c iu  p. n. e., u ja rz m ie n iu  m a ło a z ja ty c -  
k iego  lu d u  H a ti i zdobyciu  B ab ilonu , co fa ją  się  do 
K ap ad o c ji i z a k ła d a ją  tu  ok. 1450 r . p. n . e. trw a ją c e  
b lisko  300 la t  p o tężn e  p ań stw o . T o ch aro w ie , k tó rz y  w y ­
ru sz y li n a  w schód  z do lne j części do rzecza  W ołgi, z a j­
m u ją  w  C h in ach  p ro w in c ję  K an su , a  w y p a rc i z n ie j 
p rzez  H unów , o d b ie ra ją  G rekom  w  140 r . p. n. e. 
B ak trię .

Z a T o ch a ram i p o su w a li się  A riow ie , p ó źn ie js i In d o - 
Irań czy cy . Ok. 1800 r . p . n. e. część ich  u ja rz m ia  w  gó-

z  g ro ty  L es C om barelles (D ordogne)

Ryc. 4. R zeźba z kośc i s łon iow ej k u l tu r y  m a g d a le ń sk ie j 
g łow y  k o n ik a  m ałego  z M as d ’A zil (F ran c ja )

Co hrfyu* +- ź & t u n n O

Ryc. 5. „E oh ippus a n d  E ohom o”. R y su n ek  T. H. H u x le y a  
z  r .  1876

ra c h  Z ag ros (Iran ) K aszy tów , pod  n a p o re m  je d n a k  in ­
n y ch  a ry jsk ic h  p o b ra ty m có w  n ad c ią g a jący ch  z  T u ra n u  
cofa s ię  k u  Z achodow i. K ró les tw o  B ab ilo n u  b ro n i się 
dzieln ie , p o k o n an e  je d n a k  p rz e z  H e ty tó w  u leg a  
w  k o ń cu  in d o - ira ń s k im  najeźdźcom , k tó rz y  z a k ła d a ją  
w  B ab ilon ie  w  1530 r. p. n . e. p a n u ją c ą  400 la t  d y n a s tię  
K aszy tów . U m o cn ien i w  zd o b y ty m  B ab ilo n ie  K aszyc i 
o d p ie ra ją  n a d c ią g a ją c e  z T u ra n u  d a lsze  f a le  p o b ra ­
tym ców , k tó rz y  c o fa ją  się, p o d b ija ją  w  pó łn o cn e j M ezo­
p o ta m ii C h u ry tó w  i S u b a ró w  i z a k ła d a ją  ta m  p a ń s tw o

M itan n i. G łów na  je d n a k  fa la  A rió w  o d p ły n ę ła  do In d ii 
i z a la ła  ok. 1500 r . p. n. e. P en d żab , a  n a s tę p n ie  do linę 
G angesu .

W szystk ie  te  in d o eu ro p e jsk ie  szczepy w iod ły  ze sobą 
k o n ie  (ryc. 6), z ap rzęg n ię te  w  dw uko łow e w ozy bojow e. 
T en  now y sposób p o ru szan ia  się ja k  i w a lk i spow odo­
w a ł p raw d o p o d o b n ie , a  w  k ażd y m  ra z ie  w zm ógł tem p o  
e k sp a n s ji in d o eu ro p e jsk ie j i b ezsp rzeczn ie  u ła tw ił p o d ­
bó j lu d ó w  n ie  p o siad a jący ch  ko n ia . J e s t  c h a ra k te ry ­
styczne , że n a ja z d  In d o eu ro p e jczy k ó w  — rów nocześn ie , 
je że li ju ż  n ie  w p ro w ad za  n iezn an eg o  w  d an y m  k ra ju  
ko n ia , to  w  k ażd y m  ra z ie  w zm aga  i rozszerza  jego h o ­
dow lę: np . w  T ry p o le  (obł. k ijo w sk a) w  o s ta tn im  o k re ­
sie  (2000 -1700) itego c e n tru m  k u ltu ry  ce ram ik i m a lo ­
w an e j, leżącym  w ów czas n a  sz lak u  e k sp a n s ji in d o e u ro ­
p e jsk ie j k u l tu r y  c e ram ik i sznu row ej — hodow la  kon i 
z ok. 6,5% w zm og ła  się do 19% ogólnego s ta n u  ta m te j­
sze j hodow li zw ie rzą t. N a to m ia s t ind o eu ro p e jscy  n a ­
jeźdźcy  w  m a łe j A zji i M ezopo tam ii w p ro w ad za ją  n ie ­
znanego  ta m  ów cześn ie  kon ia . A sy ry jczycy  zap o zn a ją  
się  z k o n iem  za  p o śred n ic tw em  siedzących  w  górach  
Z ag ros a ry jsk ic h  K aszytów , sko ro  n a z y w a ją  go „osłem  
w sch o d n ich  gó r” (ryc. 6, 7). B abilończycy  za p a n o w a ­
n ia  sw ego  n a jp o tężn ie jszeg o  k ró la  H am m u rab ieg o  
(1728 - 1686) n ie  p o s iad a li jeszcze k on ia , sko ro  w  w y ­
d a n y m  za  jego  p an o w a n ia  k o d ek sie  p ra w  w ym ien iono  
w szy stk ie  z w ie rzę ta  dom ow e poza kon iem . E g ip t o trz y ­
m a ł k o n ia  dop iero  podczas p an o w a n ia  X V III d y n astii 
(ryc. 8, 9), b ądź  to  ja k o  zdobycz w o je n n ą  b ęd ącą  s k u t­
k ie m  częstych  w y p raw  fa rao n ó w  do sąs ied n ich  k ra jó w  
A zji, b ądź  w  p o stac i p o d aru n k ó w , o k tó ry c h  w sp o m i­
n a ją  lisity k ró ló w  B ab ilo n ii i k ra jó w  okolicznych  do fa ­
rao n ó w  A m en o fisa  I I I  li IV  (1370 - 1348). N a to m ia s t n ie  
z n a jd u je m y  n igdz ie  a n i w  h ie ro g lifach , a n i u  p ó źn ie j­
szych  h is to ry k ó w  jak ich k o lw iek  w zm ianek , ja k o b y  koń  
do E g ip tu  zo s ta ł w p ro w ad zo n y  p rzez  H yksosów . J e s t  
to  z re sz tą  z ro zu m ia łe , p on iew aż  w  czasach , k ied y  H y k - 
soisi zaw o jo w ali E g ip t (ok. 1670 r. p. n. e.), ko ń  w  k r a ­
ja c h  sk ąd  p rzy b y li, a  w ięc leżących  n a  zachód  od M ezo­
p o tam ii, n ie  b y ł jeszcze  zadom ow iony .

H o d o w la  k o n i w  E gipcie  za  p o śred n ic tw em  L ib ii 
bezsp rzeczn ie  w p ły n ę ła  n a  rozpow szechn ien ie  k o n ia  
eg ipsk iego , a  m oże n a w e t n a  udo m o w ien ie  k o n ia  p ocho ­
d z e n ia  ib e ry jsk ieg o  w  ce n tra ln e j S aharze , o czym  
św iadczą  m a lo w id ła  tam te jszeg o  cz łow ieka n a  sk a łach  
g ó r A h a g g a ru  (do 3000 m  w ys.), pochodzące  z  p o czą tku  
I ty s iąc lec ia  p. n. e. (ryc. 10).

In d o e u ro p e jsc y  n a jeźd źcy  p rz y jm u ją  z b ieg iem  czasu  
m ie jsco w e  az ja n ic k ie  język i, z a trz y m u ją  je d n a k  sw e 
w ła sn e  w y ra ż e n ia  a ry jsk ie  n a  p o jęc ia  do tyczące kon ia , 
n ie  z n a jd u ją c  o d p o w ied n ich  w  języ k a ch  po d b ity ch  
A z jan itó w , bo on i k o n ia  n ie  znali. H e ty c i n azy w a li k o ­
n ia  „eq u e”, M ita n n i n a to m ia s t „a sw a”. Ci o s ta tn i m ie li 
n ie zw y k łe  zam iło w an ie  do sp o rtó w  konnych , a  ich 
szczególn ie  u lu b io n y m  sp o rtem  b y ły  w yścig i n a  r y d ­
w an ach . N ic też  dziw nego , że n ie ja k i K ik k u li, p o ddany  
p a ń s tw a  M itan n i, p rz y b y ły  ja k o  zn aw ca  sz tu k i t r e n o ­
w a n ia  k o n i n a  dw ór k ró la  he ty ck ieg o  do H a ttu s a  (dziś 
B oghazkej), w y d a ł ok. 1350 r. p. n . e. p ie rw szy  w  św ie ­
cie p o d ręczn ik  tr e n o w a n ia  k o n i w  ję zy k u  h e tyck im , 
w y p isa n y  p ism em  k lin o w y m  n a  cz te rech  tab lic ach  g li­
n ian y ch , z a w ie ra ją c y c h  860 w ierszy . K ik k u li p o d a je  
w  n im  szczegółow e p rzep isy  k a rm ie n ia  k o n i d n iem  
i no cą : lu c e rn ą , tra w ą , s ian em , sieczką, p szen icą  lu b  
ję cz m ien iem ; o z a d a w a n iu  so li; o p o jen iu ; o m y c iu  w o ­
dą  z im n ą  lu b  c iep łą , o k ą p a n iu  koni, w y c ie ra n iu  ich  do 
su c h a  i  n a c ie ra n iu  o liw ą; o o g rzew an iu  s ta jn i ;  o poce-
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Ryc. 6. K ró l a sy ry jsk i A sz u rn a s irp a l I I  (883 - 859) p o ­
lu je  n a  lw y

n iu  i in n y ch  zab ieg ach  odchudza jących ; d a le j po d a je  
d o k ład n e  w sk a z a n ia  tren in g o w e, podzielone n a  169 dni, 
p rzy  śc isłym  p rze s trzeg an iu  dystansów , rodza jów  cho­
dów  oraz  p ó r d n ia  — d la  tre n o w a n ia  k on i w  d w u k o ­
łow ych  w ozach  w yścigow ych .

D rug i podobny  p o d ręczn ik , pochodzący z X II I  w ieku  
z A szur, p o d a je : p rzep isy  tren ingow e, opis m ie jsca  ja ro -  
w a n ia  (to r w yścigow y, d roga, pole); ro d za je  chodów  
k o n ia  (stęp , galop, za trzy m y w an ie , p rze rw y  d la  n a b ra ­
n ia  oddechu , w o lty , ga lop  do potu); d a le j — d an e  d o ­
tyczące k a rm ie n ia  (sam ym  jęczm ien iem , zm ieszanym  
z z ia rn em  p rażo n y m , słodem , z ielonką); w  k ońcu  z a j­
m u je  się p ie lęg n ac ją  (zm yw aniem  p o tu  go rącą  w odą, 
sk ra p ia n ie m  oliw ą, k ą p a n ie m  w  rzece, czesaniem , s trz y ­
żen iem , o k ry w an iem  p rzec iw  p rzez ięb ien iu  itd.).

R ów nież z X II I  w iek u  z U g a ry tu  (dziś R as S zam ra  
n a  w ybrzeżu  Syrii) pochodzi b o d a j n a js ta rs z y  pod ręcz ­
n ik  m edycyny  w e te ry n a ry jn e j, w y p isan y  n a  tab licach  
g lin ian y ch  p ism em  k linow ym . D aje  on po jęc ie  o ów ­
czesnym  obchodzen iu  się z cho rym i końm i. Z n a jd u jem y  
ta m  szczegó łow e ' p rzep isy  ja k  leczyć u  k o n ia  d y ch a ­
w icę, w artog lów , z a p a rc ie  m oczu; ja k ie  stosow ać przy  
ty m  ro ś liny , zioła, ow oce itp .

T a „ l i te ra tu ra  fach o w a”, obok lis tó w  ów czesnych 
k ró lów , w sp o m in a jący ch  o sw ych  licznych  ko n iach  — 
św iadczy  o n iezw y k ły m  zap o trzeb o w an iu  w  I I  ty s ią c ­
lec iu  p. n . e. n a  to  zw ierzę, ja k  i o w ie lk ie j trosce , jak ą  
o taczano  je  w ów czas w  k ra ja c h  op an o w an y ch  przez  
In d o eu rope jczyków . N ależy  podkreślić , że m ow a tu  
o k o n iach  zap rzęgow ych , gdyż dop iero  ok. r . 1100 p. n . e. 
p raw d o p o d o b n ie  n a jp ie rw  w  w o jsk u  k ró ló w  hetyck ich , 
a  n a s tę p n ie  u  k ró la  b ab ilońsk iego  N eb u k ad n eza ra  I 
p o ja w ia ją  s ię  k o n ie  w ierzchow e. P oczątkow o  służą one 
szperaczom  i h a rco w n ik o m  (oszczepnikom  i łucznikom ), 
a  n a s tę p n ie  p rzez  w p ro w ad zen ie  strzem io n  um o ż liw ia ­
jących  silny  s iad  jeźdźca, zo s ta ją  w prow adzone  na  
szerszą sk a lę  do jazd y ; po ra z  p ie rw szy  w  w o jsk u  a sy ­
ry jsk im  za  k ró la  A sz u rn a s irp a la  II  (883-859).

D la in d o ira ń sk ic h  A riów , k tó rzy  o p anow ali P endżab , 
k o ń  ró w n ież  b y ł n iezw y k le  cen n y m  zw ierzęciem . D o­
w ia d u je m y  się o ty m  z n a jd aw n ie jszeg o  dzie ła  l i te r a ­
tu ry  in d y jsk ie j i in d o eu ro p e jsk ie j R ig -V edy  (2000 - 
500). H y m n y  te  p rzed e  w szy stk im  p o tw ie rd z a ją  fa k t, że 
ko ń  b y ł n a jb a rd z ie j ty p o w y m  zw ierzęc iem  dom ow ym  
A riów , a jego  w y ją tk o w e  znaczen ie  tk w iło  w  szczegól­
n y m  zap o trzeb o w an iu  n a  w ozy w o jen n e  i w yścigow e, 
p ie rw sze  jak o  m ach in y  w o jenne, d ru g ie  jak o  sp rzę t 
spo rto w y  d la  w y ład o w an ia  w p ro s t fan a ty czn eg o  w sp ó ł­
zaw o d n ic tw a . W y n ik a  to  n ie  ty lk o  z ogólnej treśc i 
hym nów , k tó re  na jw yższego  z bogów  In d rę  p rz e d s ta ­
w ia ją  ja k o  n ap in a jąceg o  łu k  w o jo w n ik a  n a  w ozie bo-

Ryc. 8. F ra g m e n t p łasko rzeźby  b itw y  pod  K adesz 
n. O ro n tesem  (1296 p. n. e.)

Ryc. 9. F ig u rk a  eg ip sk a  z  ko ń ca  X V III d y n astii

Ryc. 7. A sy ry jsk ie  ko n ie  w ierzchow e k ró la  A szu rb an i- 
pa la  (668 - 626)
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Ryc. 10. M alow id ła  n a  sk a ła c h  g ó r A h a g g a ru  w  c e n ­
tr a ln e j  Sahairze (pocz. I  ty s iąc lec ia  p. n . e.)

jow ym , lecz ta k ż e  ze szczegółow ego op isu  jeg o  w ozu 
z w yszczegó ln ien iem  zasad n iczy ch  części sk ład o w y ch , 
p rzy  ró w n o czesn y m  p o d a n iu  ich  n azw  i w y m ia ró w  
(w  szerokości kc iuków ) u m o ż liw ia jący ch  d o k ła d n ą  r e ­
k o n s tru k c ję  w ozu.

Je ż e li chodzi o C hiny, to  n ie liczne  zn a le z isk a  w  p ro ­
w in c ji K a n su  szczątków  k o ń sk ich  z c e ra m ik ą  m a lo w a n ą  
z w czesnego  I I  ty s ią c lec ia  p. n. e. n a leż ą  bezsp rzeczn ie  
do k o n i T ocharów , p o to m k ó w  n a jw cześn ie jsze j, w sch o d ­
n ie j fa l i  e k sp a n s ji in d o eu ro p e jsk ie j. L iczn ie j r e p r e ­
zen to w an y  je s t k o ń  w  ch iń sk ie j k u ltu rz e  L u n g szan  
cz a rn e j c e ra m ik i w  p ie rw sze j po łow ie  tegoż ty s iąc lec ia . 
O hodow li zaś tam te jsze j m ożem y w ła śc iw ie  m ów ić  do ­
p ie ro  za d y n a s tii C zu (1027 - 246) (ryc. 11).

P rz e g lą d  n a js ta rs z y c h  k u ltu r  w czesn o h is to ry czn y ch : 
a sy ry jsk ie j, b ab ilo ń sk ie j, eg ip sk ie j, in d y jsk ie j i c h iń ­
sk ie j — św iad czy  o w p ro w ad zen iu  do ów czesnych  
p a ń s tw  b lisk ieg o  W schodu  n ie  znan eg o  ta m  k o n ia  przez  
w ojow n icze  szczepy in d o eu ro p e jsk ie , k tó re  w y w ęd ro - 
w a ły  n a  p rze ło m ie  I I I / I I  ty s iąc lec ia  p. n. e. z  te re n ó w  
E u ro p y  śro d k o w ej. F a k t te n  ró w n o cześn ie  s tw ie rd za , 
że p rz e d  e k sp a n s ją , a  w ięc  w  I I I  ty s iąc lec iu , szczepy  te  
k o n ia  udo m o w iły  i op rzęg ły  w  d w u k o ło w e  w ozy. T a 
n o w a  ta k ty k a  bo jo w a  o raz  m ożność szybk iego  i ła ­
tw ego  p o k o n y w an ia  p rz e s trz e n i sp o w o d o w ała  o lb rzy m i 
ro z ro s t te ry to r ia ln y  e k sp a n s ji in d o e u ro p e jsk ie j, k tó ra  
w  sto su n k o w o  k ró tk im  czasie  o s iąg n ę ła  n a  Z achodzie  
R en , a  n a  W schodzie  G anges.

T u ra n  b y ł je d n y m  z e tap ó w  n a  d ro d ze  in d o ira ń sk ic h  
A riów . W ów czas b y ł to  k r a j  n ieo g ran iczo n y ch  step ó w , 
w y m arzo n y  d la  ho d o w li w  ogóle, a  k o n i sp ec ja ln ie . N ic

R yc. 11. K oń  c h iń sk i d y n a s tii Czu (1027 - 246 p. n. e.)

te ż  dziw nego , że  hodow la  ta  ro zw in ę ła  się  ta m  n ie b y ­
w ale , a  doszła  do szczy tu  w  B ak trii, leżącej n a  te re n a c h  
dzisie jszego  p łn . A fg an is tan u , U zbeckiej SR R, T adżyc­
k ie j SR R  i K irg isk ie j SR R. O k o n iach  b a k try jsk ic h  p o ­
s iad am y  obok m n ó s tw a  le g en d a rn y ch  p o d ań  i fo lk lo ­
ry s ty czn y ch  danych , ró w n ież  w iadom ości h is to ry czn e  
i to  n ie  ty lk o  o znaczn ie  ro zw in ię te j ich  hodow li o raz  
je j w iekow ych  tra d y c ja c h , lecz tak że  o je j jakości. N a ­
leży  tu  w sp o m n ieć  o K aw ian id ach , m itycznych  k ró lach  
B a k trii, k tó ry ch  im iona, ja k  ró w n ież  n azw a  sto licy  
Z a ria sp y  (dziś B alch) e tym olog iczn ie  w yw odzą się od 
a ry jsk ie j n azw y  kon ia . A cham en idz i, gdy B a k tr ia  s ta ła  
się  p e rsk ą  s a tra p ią  (599 - 330), u z u p e łn ia li sw ą jazdę  
k o ń m i b a k try jsk im i. A le k sa n d e r W ielk i M acedońsk i 
ró w n ież  re m o n to w a ł sw ą  ja zd ę  w  B ak trii, gdy  w ypędził 
z  n ie j P e rsó w  podczas zw ycięsk ie j w y p ra w y  n a  B lisk i 
W schód  (333 -  329). R ów n ie  zn am ien n y  je s t  h e rb  sto licy  
B a k try  za  p a n o w a n ia  k ró ló w  g reck ich  (256 - 140) — 
ru m a k  bo jow y . P o  za ję c iu  B a k tr i i  p rzez  T o ch aró w  h o ­
do w la  k o n ia  w zro s ła  do tego  s to p n ia , że T o ch a ris tan  
s ta ł  się p o w ażn y m  d o staw cą  k o n i do k ra jó w  okolicz­
nych .

O d po łu d n io w eg o  zachodu  g ran iczy li z B a k tr ią  a r y j ­
scy  P a rto w ie , k tó ry c h  jeźdz ie  n ie  m o g ła  sp ro s tać  k o n ­
n ica  rzy m sk a . N ic dziw nego, skoro  w eźm ie  się pod 
u w ag ę  sy s tem  p ró b  dzielności sto sow any  p rzez  P a r tó w  
za  czasów  p a n o w a n ia  d y n as tii A rsasy d ó w  (250 r. p. n . e. - 
226 r. n .e .) .  T ru d n o  oprzeć się  p rzypuszczen iu , że  d z ia ­
ła ła  tu  ty s ią c le tn ia  t r a d y c ja  hodow li p a ń s tw a  M itan n i.

K ró tk i ry s  p ie rw o tn e j ro li k o n ia  w  służb ie  czło­
w ie k a  św iadczy  o tym , że k o ń  d a jąc  m ożność zasto so ­
w a n ia  n ow ej ta k ty k i b o jo w e j i p rzy czy n ia jąc  się do 
p rzy sp ieszen ia  te m p a  w  czasie  p o k o n y w an ia  p rz e s trz e ­
n i —  w p ły n ą ł w y b itn ie  n a  b ieg  h is to r i i  ludzkości.

K A R O L  Ł U K A S Z E W IC Z  (W ROCŁAW )

LAM Y

W szystk ie  w ie lb łąd o w a te , czyli z w ie rzę ta  z ro d z in y  
C am elidae , są  p rzeżu w aczam i po ch o d zen ia  a m e ry k a ń ­
skiego. Z  ży jący ch  g a tu n k ó w  ty c h  in te re su ją c y c h  
z w ie lu  w zg lędów  z w ie rz ą t ty lk o  lam y , g w an ak o , a lp a -  
k i i  w ig o n ie  (w ikun ie) p ozosta ły  w  sw ej p ie rw o tn e j 
ojczyźnie . W ie lb łąd y  w y em ig ro w a ły  z n ie j p ra w d o p o ­
do b n ie  w  epoce m io ceń sk ie j. P rz e d o s ta ły  się n a  k o n ty ­

n e n t  a z ja ty c k i a  s tąd , być  m oże p rz y  u d z ia le  człow ieka, 
z n a la z ły  się , ja k  d ro m e d a r —  w ie lb łąd  je d n o g a rb n y , 
ta k ż e  w  A fryce , a w a n su ją c  n ie m a l do sym bo lu  p u s ty n ­
n e j A ra b ii i  S a h a ry . W ie lb łąd o w ate  z in n eg o  jeszcze 
p o w o d u  n a leż ą  do ew o lu cy jn ie  in te re su ją c y c h  zw ie rzą t. 
C z te ry  fo rm y , z sześciu  is tn ie jący ch , to  je s t  p ra w d o ­
p o d o b n ie  oba  w łaśc iw e  w ie lb łąd y  i dw ie  „ lam y ” —
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Ryc. 1. G w anako , L a m a  guanicoe  (M iller). Fot. W. 
S tro jn y

w łaśc iw a  lam a  i a lp a k a  —  w y stę p u ją  dziś w yłączn ie  
jak o  zw ie rzę ta  dom ow e. Z  ca łe j ro d z in y  ty lko  g w a ­
nako  i w igon ie  uznać  m ożna  za o ry g in a ln e  dzik ie  g a ­
tu n k i. N ie w iadom o ró w n ież  n a  pew no  w  jak im  s to ­
su n k u  p o zo sta ją  do sieb ie  udom ow ione  w ie lb łądy , lam a  
i gw anako . Czy oba  w ie lb łąd y  pochodzą od dzikiego 
b a k tr ia n a  z p u s ty n i G obi (C am elus bactr ianus jeru s), 
a lam a  i a lp a k a  od dzik ie j g w an ak o  (L am a  guanicoe)? 
Jed n o  je s t pew ne. D zika, u ro d z iw a  w igoń  (V icugna  v i-  
cugna) „n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o ” z c a łą  z aw ik ła n ą  
h is to rią  d o m es ty k ac ji am ery k ań sk ich , w spółczesnych  
w ie lb łąd o w a ty ch  i p rz e d s ta w ia  g a tu n e k  ca łkow ic ie  od ­
ręb n y . W  sy stem aty ce , w  zw iązk u  z ty m  przyw rócono  
d la  n ie j osobny  ro d za j V icugna , u tw orzony  w  ro k u  1842 
przez fran cu sk ieg o  zoologa R. P . L e s s o n a .

D zikim  p ie rw o tn y m  g a tu n k ie m  je s t  też  p ięk n a  g w a­
nako  (ryc. 1). P iso w n ia  „g u an aco ” w  h iszp ań sk im  p r a ­
w id łow a, n ie  m a  w  języ k u  p o lsk im  żadnego  u z a sa d ­
n ien ia . G w an ak o  {Lam a guanicoe) je s t ty m  b a rd z ie j 
szczególnie c iekaw a, że  w y s tę p u ją c  w  d w u  pozorn ie  
różnych  b io to p ach : w ysok ich  g ó rach  (do 4000 m) i  n iz in ­
nych  p a m p a sa c h  b y n a jm n ie j n ie  z różn icow ała  się pod 
w p ływ em  ty ch  k o n tra s to w y c h  środow isk . T ę  pozorną  
dw oistość w y ja śn ia ją  p o n iek ąd  w a ru n k i b io k lim a- 
tyczne . J a k  w y k aza ły  o b se rw ac je  H . K r i e g a ,  g w a ­
n ako  je s t zw ierzęc iem  dosto sow anym  w  w ysok im  s to ­
p n iu  do życia  n a  te re n a c h  zu p e łn ie  suchych . U d a je  się 
w  góry  z n a s ta n ie m  ta m  św ieżej paszy, u c iek a  w  w yż­
sze okolice d la  u n ik n ię c ia  o k resów  deszczow ych, lub  
o d w ro tn ie  schodzi z gór, gdy  zaczyna się  tam  n iep o ­
goda.

W szystk ie  „cam elid y ” są  w  ogóle zw ie rzę tam i n ie  
znoszącym i w ilgoci. U podoban ie  do górsk iego  suchego 
k lim a tu  zachow ały  n a w e t udom ow ione  lam y  i a lpak i. 
W szelkie  p ró b y  ak lim a ty z a c ji ty ch  z d aw ien  daw n a  
dom ow ych z w ie rz ą t w  w ie lu  k ra ja c h  P o łudn iow ej 
A m ery k i o k lim ac ie  w y b itn ie  w ilg o tn y m  d a ły  w y n ik  
ca łkow ic ie  neg a ty w n y . Im p o rto w a n e  w ie lo k ro tn ie  do 
B razy lii i K o lum bii, lam y  i a lp a k i g inę ły  w  b a rd zo  
k ró tk im  czasie. R ów nież i w y siłk i zaak lim a ty zo w an ia  
ich  w  g ó rach  E u ro p y  (np. w  S zw a jca rii czy W ogezach) 
p o d e jm o w an e  p rzed  w ie lu  la ty  p rzez  F ra n c u sk ie  T o­
w arzy stw o  A k lim a ty zac ji, n ie  u d a ły  się. Jeże li d o łą ­
czym y do lam  jeszcze w ie lb łąd y , k tó ry ch  n iechęć  do 
w ilg o tn y ch  śro d o w isk  a p re d y le k c ja  do p u sty n n y ch  
lu b  p ó łp u s ty n n y ch  w a ru n k ó w  je s t  pow szechn ie  zn an a , 
do jdziem y  do w n iosku , że b io log ia  ca łe j rodz iny  C am e-  
lidae  w y k azu je  c h a ra k te r  zdecydow an ie  k sero filny .

R yc. 2. L am a. F o t. K. M aślank iew icz

Z obecnie ży jących  w ie lb łąd o w a ty ch  A m ery k i — 
lam a  (L am a  glam a) (ryc. 2 i 3), ja k o  pospo lite  z jaw isko  
w  og ro d ach  zoologicznych, na leży  dziś do n a jb a rd z ie j 
znanych  i spopu la ryzow anych . W łaściw ie je d n a k  
w szystk ie  cztery  fo rm y : lam a, a lp a k a , w igoń  i g w a­
nako  poznano  n iem a l bezpośredn io  po o d k ry c iu  N o­
w ego Ś w ia ta . P ed ro  de C i e z a  d e  L e o n  w  La  
chronica  d e l P eru  p o d a je  już w  ro k u  1541 dok ład n y  
opis ty ch  cz te rech  „ow iec in d y jsk ich  czyli p e ru w ia ń ­
sk ich ”, a  w ize ru n k i ich  n a  ogół p o p raw n e  p o jaw iły  
się n iem a l rów nocześn ie  n a  m alo w id łach  śc iennych , 
d rzew o ry tach  i a rra sa c h , m iędzy  in n y m i tak że  n a  
jed n e j z  dochow anych  n a  W aw elu  w e rd iu r  jag ie llo ń ­
skich . W kró tce  p o tem , w  ro k u  1558, p rzyw ieziono  do 
H oland ii, w  darze  d la  cesarza  K a ro la  V, p ie rw szą  żyw ą 
g w anako . W łaściw e lam y  p o jaw iły  się  żyw e w  E urop ie  
dopiero  w  w ieku  n as tęp n y m . Z m o m en tem  p o ró w n an ia  
pom iędzy sobą żyw ych  okazów  w szystk ich  cz te rech  
„g a tu n k ó w ”, zaczęły się  sp e k u la c je  co do ich  sp o k rew ­
n ien ia  i w zajem nego  pochodzenia. Zoolog n iem ieck i
A. W a g n e r  u z n a ł gw an ak o  za  bezpośredn iego  
p rzodka  lam y  i a lp ak i, a  w y b itn y  b adacz  h is to rii zw ie­
rz ą t udom ow ionych , p ro feso r O. N e h  r  i n  g, p o p arł

Ryc. 3. L am a. Fot. T. B o jasiń sk i

4
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i u trw a l ił  po g ląd  te n  sw y m  a u to ry te te m . W edług  o p in ii 
z ro k u  1934 k ie ro w n ik a  k a te d ry  zoo tech n ik i w  L im ie, 
p ro fe so ra  B. J . A. L eon, lam a, g w an ak o , a lp a k a  i w igoń  
pochodzą  od cz te rech  z u p e łn ie  o d ręb n y ch , w y g asły ch  
g a tu n k ó w . T eza ta , m im o sw e j o ry g in a ln o śc i, a  n a w e t 
p ra w d o p o d o b ień s tw a , po zb aw io n a  je s t k o n k re tn y c h  d o ­
w odów  n a tu ry  h is to ry czn e j czy p a leo n to lo g iczn e j. 
W obec zn iszczen ia  ź róde ł w  p o stac i t r a k ta tó w  h is to r ii 
n a tu ra ln e j z a w a rty c h  w  p iśm ie  sz n u ro w y m  In k ó w  
n igdy  p raw d o p o d o b n ie  n ie  dow iem y s ię  o p o czą tk ach  
d o m es ty k ac ji lam y . W  k ażd y m  raz ie , p o d o b n ie  ja k  
w ie lb łąd y , o d e g ra ła  ona  w  cy w ilizac ji n a ro d ó w  P o łu d ­
n io w ej A m ery k i ro lę  b a rd z o  doniosłą . L a m a  p o zo sta je  
od ty s ięcy  la t  d a w n ie j d la  In k ó w , A z tek ó w  i M ajów , 
dziś d la  In d ia n  A n d y jsk ich  zw ie rzęc iem  u n iw e rsa ln y m , 
po d o b n ie  ja k  r e n  d la  lu d ó w  P ó łnocy . D o sta rcza  m ięsa , 
m le k a  i  p rzed e  w szy stk im  w ełny . W  P e ru  i B o liw ii je s t 
g łó w n y m  śro d k iem  tr a n s p o r tu  n a  w yso k o g ó rsk ich  
sz lak ach  A ndów . K a ra w a n y  lam  ob juczonych  ła d u n ­
k ie m  około  100 k g  ro b ią  p o  26 do  30 k m  n a  dobę i z a ­
s tę p u ją  sk u teczn ie  m u ły  i osły. W ędzone m ięso  s ta n o w i 
p o d s taw ę  p ożyw ien ia , p rzęd za  z w e łn y  s łu ży  do w y ­
ro b u  s ły n n y ch  „p o n ch o ” —  koców  i szali, z a p e w n ia ­
ją cy c h  c iep ło  w  b a rd zo  ch ło d n y m  g ó rsk im  k lim ac ie , 
ze sk ó ry  sp o rząd za  się trw a łe  san d a ły , z ło ju  św iece, 
z d ług iego  w łosa  sk rę c a  liny , a  naw ó z  służy  za  o pa ł 
w  oko licach  pow yżej g ra n ic y  lasów . P o d b ó j A m ery k i 
z a s ta ł znaczn ie  liczn ie jsze  pog łow ie  od dzisie jszego . 
W  k o p a ln ia c h  s re b ra  In k o w ie  u ży w a li p odobno  300 
ty s ięcy  sz tu k  lam  do tr a n s p o r tu  su ro w ca . W  P e ru  la m a  
b y ła  zw ie rzęc iem  św ię tym , o fia rn y m , a  do dziś d n ia  
zw ierzę  to  o d g ry w a  p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w śró d  p r y ­
m ity w n e j lu d n o śc i g ó rsk ie j w e w sze lk ich  zab o bonnych  
p ra k ty k a c h . W  a n d y js k ie j w iosce A y m a ra  p o św ięcen iu  
k ażdego  now o zb u d o w an eg o  d om u  to w arzy szy  u ro ­
czysta  o f ia ra  z lam y , a  z je j w ą tro b y  m ie szk ań cy  
w różą  p rzy sz łe  p o m y śln e  czy n iep o m y śln e  losy  now ej 
siedziby .

O ile  hodow la  la m  k w itn ie  w  P e ru , a  ta k ż e  w  k i lk u ­
dziesięc iu  o g ro d ach  zoologicznych całego  św ia ta , chów  
a lp a k i (L am a  pacos), n a jb a rd z ie j d łu g o w ło se j ze 
w szy stk ich  lam o w aty ch , k tó re j w sp a n ia ła  d e lik a tn a ,

d łu g a  do 40 cm , w e łn a  sięga aż do sam ej z iem i z a k ry ­
w a ją c  odnoża zw ierzęc ia , p rzechodzi obecnie  w  A m ery ­
ce P o łu d n io w e j dość w y raźn y  k ryzys. W  zw iązk u  z ty m  
o g rody  zoologiczne za in te re so w a ły  się n ią  szczególnie.

O ba dz ik ie  g a tu n k i: g w an ak o  — d o m n iem an a  fo rm a  
w y jśc io w a  dom ow ej lam y  i a lp ak i, o raz  n a jm n ie jsza  
w zro stem  w igoń  są  obecn ie  w  m n ie jszy m  lu b  w iększym  
s to p n iu  p o w ażn ie  zagrożone. O kazała , p ię k n ie  ru d a  
z s iw ą  g łow ą g w a n a k o  P e ru , B oliw ii i  C h ile  o raz  P a ta ­
g o n ii aż do Z iem i O gn iste j z n ik a  szybko  z zasied lo ­
ny ch  te ren ó w . W  A rg en ty n ie  hodow cy ow iec w y d a li 
je j b ez lito sn ą  w o jn ę , po n iew aż  „z jad a  ty le  co 4 ow ce” 
i p rzen o s i św ierzb . O ch rona  g w an ak o  is tn ie je  ty lko  n a  
p ap ie rze . W  p ew n y ch  okolicaGh m ło d e  tzw . „ch u len g o s” 
g in ą  w  100% w  p ią ty m  d n iu  życia, z a b ija n e  z k o n ia  
trz o n k ie m  b a ta . Z a sk ó rk ę  d o s ta je  się k ilk a  pesów . 
W  w a ru n k a c h  w iw a ry jn y c h  hodow la  g w an ak o  s to i 
dobrze. W  o s ta tn ic h  la ta c h  ro zm n aża ły  się one ro k ro cz ­
n ie  w  p rzesz ło  70 og rodach  zoologicznych. P on iew aż  
trz y m a n e  w  odp o w ied n ich  w a ru n k a c h , podobn ie  ja k  
lam y , g w an ak o  ży ją  do 20 i 30 la t, p o w stan ie  p o trz e b ­
nego  do h o dow li pog łow ia  w iw ary jn eg o  w y d a je  się z a ­
pew n ione .

G orzej p rz e d s ta w ia  się sp ra w a  z o ch ro n ą  p ięk n e j 
w igoni. T a  lek k o  zb u d o w an a  sm u k ła , dz ika  la m a  o m a ­
łe j u ro d z iw e j g łów ce i p o m arań czo w o -p ło w y m  fu te rk u  
z b ia łą  g rzy w ą  n a  p ie rs i, je s t  pod  w zg lędem  w arto śc i 
f u te rk a  n a jce n n ie jszy m  zw ierzęc iem  św ia ta . W łos je j, 
d w a  ra z y  cieńszy  od n a jsz la c h e tn ie jsz e j w e łn y  m e ry ­
nosów , s łu ży ł ju ż  w  epoce In k ó w  do w y ro b u  n a jd e l i­
k a tn ie js z y c h  tk a n in . W szystk ie  p ró b y  o sw o jen ia  w igoni, 
z p o w o d u  je j dzikości i n a ro w is to śc i, n ie  d a ły  je d n a k  
re z u lta tó w  i ju ż  w ów czas łow iono  je  ty lko  w  sp e c ja l­
n e  zag rody , strzy żo n o  i w ypuszczano  n a  w olność. P o ­
p u la c je  w igoni, n iegdyś ro zs ied lo n e j szeroko  n ie  ty lko - 
w  g ó rach , od E k w ad o ru  do P ó łnocnego  C hile  i  A rg e n ­
ty n y , lecz tak że  n a  n iz inach , g w a łto w n ie  zm a la ły  i  g a ­
tu n e k  te n  f ig u ru je  n a  liśc ie  A  z w ie rzą t szczególnie z a ­
g rożonych  w  k o n w en c ji m ięd zy n aro d o w ej. W  og rodach  
zoolog icznych  w igoń , a zw łaszcza  je j hodow la , je s t 
b a rd z o  rz a d k im  z jaw isk iem .

W A C Ł A W  JA R O N IE W S K I (Łódź)

JA D O W ITE W ĘŻE W IETNAM U

W ietn am , ja k  in n e  k ra je  P ó łw y sp u  In d o ch iń sk ieg o  
(ryc. 1), odznacza  się  dużym  bog ac tw em  g a tu n k ó w  w ę ­
ży. F a u n a  tego  k ra ju  o b e jm u je  około 115 g a tu n k ó w  
w ęży  lądow ych , w  ty m  b lisko  20 ja d o w ity c h  o raz  15 
g a tu n k ó w  w ęży  m orsk ich , z k tó ry c h  w szy stk ie  są  ja d o ­
w ite . W  W ie tn am ie  w y s tę p u ją  p rzed s taw ic ie le  w sz y s t­
k ich  cz te rech  ro d z in  w ęży  ja d o w ity c h : z d ra d n ic o w a - 
tych , w ęży  m o rsk ich , żm ijo w a ty ch  i g rze c h o tn ik o w a - 
tych.

R odzina  z d ra d n ic o w a ty c h  (E lapidae)  o b e jm u je  
w  W ie tn am ie  szereg  b a rd zo  n iebezp iecznych  w ęży , ja k  
b o n g ary , a z ja ty c k ie  w ęże k o ra lo w e  o raz  kob ry .

P rz y b rz e ż n e  ró w n in y  W ie tn am u  P o łu d n io w eg o  z a ­
m ie szk u je  b o n g a ra  m a la jsk a , B u n g a ru s  cand idus, n ie ­
bezp ieczny  w ąż jad o w ity , a k ty w n y  g łó w n ie  nocą. 
W  ciągu  d n ia  dość o sp a ły  i m ało  ru c h liw y , d e cy d u je  się

n iek ied y  n a  g w a łto w n y  a ta k , zw łaszcza  gdy  czu je  się 
zag rożony . Z ęby  jad o w e  m a  sto sunkow o k ró tk ie  (do 
6 m m ), w ięc  odzież noszona p rzez  E urope jczyków  s ta ­
n o w i częściow e zabezp ieczenie . J a d  tego  w ęża  je s t je d ­
n a k  b a rd zo  s iln y  i u k ąszen ie  w  n ieo s ło n ię tą  część c ia ła  
m oże  być d la  dorosłego cz łow ieka  śm ie rte ln e , o ile  w e 
w ła śc iw y m  czasie n ie  zo stan ie  p o d an a  ch o rem u  odpo ­
w ie d n ia  su ro w ica . N ależy  p am ię tać , że dziec i są  b a r ­
d z ie j w ra ż liw e  od  dorosłych  ,na d z ia ła n ie  jad ó w  
i w szd lk ich  tru c izn .

N a  ró w n in n y c h  te re n a c h  D em o k ra ty czn e j R ep u b lik i 
W ie tn am u  w y s tę p u je  b o n g a ra  w ie lo p rążk o w a , B u n g a ru s  
m u ltic in c tu s . J e s t  to  ag resy w n y  i b a rd zo  n iebezp ieczny  
w ąż  jad o w ity .

Z a ró w n o  n a  p rzy b rzeżn y ch  ró w n in ach , ja k  i n a  t e ­
re n a c h  g ó rsk ich  obu  części W ie tn am u  ży je  b o n g a ra
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R yc. 1. M ap k a  W ie tn am u

p rążk o w an a , B u n g a ru s  fa sc ia tu s  (ryc. 2) o siąga jąca  
d ługość 1,5 m . D y sp o n u je  ona b a rd zo  silnym  jadem . 
O bliczono, że około  77% p o k ąsan y ch  ginie, jeś li n ie  
zo s tan ą  w  p o rę  p o d d a n i o d pow iedn iem u  leczeniu. W ąż 
te n  je s t a k ty w n y  g łó w n ie  nocą. W  c iąg u  d n ia  w y d a je  
się  o spa ły  i  ta k  m a ło  ru ch liw y , że  często ludność 
m ie jsco w a u w aża  go za n ieszkodliw ego . R ów nież nocą 
n ie  je s t ag re sy w n y  i k ą sa  cz łow ieka  w yją tkow o , p rz e ­
w ażn ie  p o  n ad ep n ię c iu  lu b  podczas p ró b y  sch w y ­
ta n ia  go.

W  W ie tn am ie  m o żn a  sp o tk ać  a z ja ty ck ie  w ęże k o ra ­
low e z  ro d z a ju  C alliophis. S ą  one  sm ukłe , żyw o u b a r ­
w io n e  w  żółte, czerw one  i c z a rn e  p op rzeczne p asy  i  p o ­
d o b n ie  ja k  am e ry k a ń sk ie  zd rad n ice  p ro w ad zą  częściowo 
podz iem ny  try b  życia , u k ry te  w  śció łce lu b  w  norach . 
D y sp o n u ją  b a rd zo  s iln y m  jadem , jed n ak ż e  ich  u k ą ­
szen ia  t r a f ia ją  się rzad k o , zw ykle  p rzy  p ró b ie  sch w y ­
ta n ia  ta k  ła d n ie  u b a rw io n eg o  w ęża.

C alliophis ke llo g g i ży je  w  po łu d n io w y ch  C h inach  
w  p ro w in c jach  F u k ie n  i K uangsi, s ięg a jąc  do pó łnoc­
n y ch  części D RW , gdzie  m ożna  go sp o tk ać  n a  te re n a c h  
n iz in n y ch ; C alliophis m acc le lla n d ii w y s tęp u je  n a  o b ­
sza rach  gó rsk ich  o b u  części W ie tn am u  pow yżej 
1000 m . O siąga  d ługość 1 m . C alliophis m acu liceps  
ży je  n a  te re n a c h  n iz in n y ch  W ie tn am u  P o łudniow ego .

W śród  w ęży  jad o w ity ch  W ie tn am u  n iew ą tp liw ie  
n a jw ięk sze  zn aczen ie  m a  o k u la rn ik  indy jsk i, zw any  
rów n ież  k o b rą  in d y jsk ą , N aja  n a ja  (ryc. 2). W ystępu je  
on  n a  te re n a c h  n iz in n y ch  obu  części W ie tn am u  i zalicza 
się do n a jg ro źn ie jszy ch  w ęży jad o w ity ch  tego  k ra ju . 
O d m ian y  w y s tę p u ją c e  w  W ie tn am ie  o siąg a ją  1,5 m.

Ryc. 2. B o n g ara  p rążk o w an a , B u n g a ru s fa sc ia tu s , 
u  góry  i k o b ra  in d y jsk a , N aja  n a ja , u  dołu

P o rc ja  jad u , ja k ą  za w ie ra ją  g ruczoły  tego  w ęża, w y ­
s ta rcza  do  zab ic ia  3 - 4  ludzi. K ob ry  ży ją  w  okolicach  
na jg ęśc ie j za ludn ionych . M ożna je  sp o tk ać  ju ż  za 
o p ło tk am i w iosek, a  czasem  n a w e t pod  zab u d o w a­
n iam i, dokąd  ściąga  je  ob fitość p o k a rm u  w  po stac i 
d robnych  g ryzon i i in n y ch  k ręgow ców . W ypadk i p o ­
k ą sa n ia  ludzi p rzez  te  w ęże zd a rza ją  się w  W ie tn am ie  
dość często. O k u la rn ik a  ła tw o  poznać, gdyż p o d ra ż ­
n io n y  unosi w ysoko  p rzed n ią  część c ia ła  i  rozszerza  
ta rc z ę  pod g łow ą. Z ad an ie  ciosu  po p rzed za  zw yk le  
p a rę  w ah ad ło w y ch  ru ch ó w  głow y w  k ie ru n k u  p rz e ­
ciw nika . O dróżn ia  to  a ta k  k o b ry  od in n y ch  w ęży , 
a ta k u ją c y c h  jed n y m  szybk im  ruchem .

N a te ren ie  obu  części W ie tn am u  w y s tęp u je  k o b ra  
k ró lew ska , O phiophagus ha n n a h  (ryc. 3), n a jw ięk szy  
w ąż  jad o w ity  św ia ta . P rz e c ię tn a  d ługość dorosłe j k o ­
b ry  k ró lew sk ie j w ynosi około 4 m. N a jw ięk sze  zn an e  
okazy  dosięgały  4,7 m . W ąż te n  u m ie  w sp inać  się  n a  
d rzew a. Ż yw i się g łów nie  in n y m i w ężam i, co n ie  z m u ­
sza go do p rzeb y w an ia  w  pob liżu  osied li lu dzk ich  
w  poszu k iw an iu  żeru . S tąd  też  k o b rę  k ró lew sk ą  m o żn a  
spo tkać  w  dżung lach  z d a la  o d  w p ływ ów  cyw ilizac ji. 
N igdzie  n ie  je s t je d n a k  z b y t pospo lita , w ięc też  w y ­
p a d k i p o k ąsań  zd a rz a ją  się  rzadko. M iejscow i p rzew o d ­
n icy  po k azu ją  często  jak o  k o b rę  k ró lew sk ą  n ie jad o w i- 
tego  w ęża z ro d za ju  Zaocys, o siągającego  ró w n ież  4 m . 
O ba te  w ęże p ro w ad zą  podobny , d z ienny  try b  życia . 
P o rc ja  jadu , ja k ą  za w ie ra ją  g ruczo ły  jad o w e  k o b ry  
k ró lew sk ie j, w y s ta rcza  do zab ic ia  słonia. N ic w ięc d z iw ­
nego, że do rosły  człow iek po u k ąszen iu  p rzez  tego w ęża  
rzad k o  m a  szansę  p rzeżycia  d łużej n iż  p ó ł godziny.

4*
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pó łnocy  tego  k ra ju . O siąga on d ługość 1,5 m . M a d łu ­
g ie  zęby i s ilny  jad . N a T a jw a n ie  n a zy w a ją  go „w ężem  
100 k ro k ó w ”, gdyż człow iek  p o k ąsan y  przez  n iego  m a 
m ieć  rzek o m o  jeszcze ty lk o  ty le  życia  p rzed  sobą, ile  
czasu  trz e b a  n a  p rzeb y c ie  w sp o m n ian e j odległości. 
J e s t  to  w p raw d z ie  w ie lk ą  p rzesad ą , ta k  częstą  
w  o k reś len iach  lu d ó w  W schodu, n iem n ie j ukąszen ia  
tego  w ęża  są  b a rd z o  n iebezp ieczne , a  w y p ad k i śm ie r­
te ln e  n a w e t w śró d  dorosłych  n ie  n a leżą  do rzadkości.

N a  te re n a c h  n iz in n y ch  W ie tn am u  P o łudn iow ego  
ży je  m o k asy n  m a la js k i A g k is tro d o n  rhodostom a. J e s t  
on  zn aczn ie  m niejiszy od poprzedn iego , gdyż o siąga 
d ługość  85 cm. U b arw io n y  n ie re g u la rn ie  z p rzew ag ą  
k o lo ru  b ru n a tn e g o  je s t tru d n y  do zau w ażen ia  n a  p o d ­
łożu  leśnym . S tą d  też  jego u k ąszen ia  są  b a rd z o  częste, 
ja k k o lw ie k  ich  p rzeb ieg  rzad k o  kończy  się u  do rosłych  
trag iczn ie . J a d  zm n ie jsza  k rzep liw o ść  k rw i. P o w o d u je  
też  uszkodzen ia  i  m a r tw ic ę  tk a n e k  w  okolicy  ukąszen ia , 
w  w y n ik u  k tó ry c h  p o w sta ją  g łębok ie  i tru d n o  czasem  
g o jące  się  ran y .

B ardzo  rz a d k i g a tu n ek , to  m o k asy n  w ie tn am sk i, 
A g k is tro d o n  a n n a m en sis , o p isan y  ty lk o  z okolic V inh  
H oa w  W ie tn am ie  P o łudn iow ym . N ie m a  on  w iększego  
zn aczen ia  ja k o  w ąż  jad o w ity .

N a  og ro m n y ch  o b sza rach  od In d ii i P a k is ta n u  aż po 
In d o n ez ję  ży je  w ąż  bam busow y , T rim ere su ru s  a lbo-  
labris, o siąg a jący  d ługość około  60 cm . W y stęp u je  on 
b a rd z o  pospo lic ie  w  delcie  rz e k i M ekong, w  oko licach  
S a jg o n u  i. w zd łuż  w ąsk iego  p a sa  n iz in  n ad b rzeżn y ch  
W ie tn am u  P o łudn iow ego  o ra z  n a  te re n a c h  n iz in n y ch  
D RW . A k ty w n y  je s t g łów n ie  nocą. P e łza  w ów czas po 
Ziem i i g a łęz iach  d rzew  szu k a jąc  ja szczu rek  i m yszy, 
k tó re  s ta n o w ią  jego  pożyw ien ie . P rzeb y w a  ch ę tn ie  
w  za ro ś lach  b am busow ych . W  ciągu  d n ia  u k ry w a  się 
zw in ię ty  n a  n isk o  zw isa jący ch  gałęz iach , sk ąd  tru d n o  
go w ypłoszyć. P o zo s ta je  n a  sw oim  m ie jscu  i a ta k u je  
n ag le  p rzed z ie ra jąceg o  się p rzez  g ęstw in ę  człow ieka, 
k ą sa ją c  go zw y k le  w  g ó rn e  części c ia ła , ja k  ra m io n a  
lu b  n a w e t g łow ę. T a k i tr y b  życia  sp raw ia , że u k ąsze ­
n ia  tego  w ęża  z d a rz a ją  się często. N a szczęście jego 
ja d  d z ia ła  n a  cz łow ieka  słabo , p o w o d u jąc  jed y n ie  
g w a łto w n y  ból i ob rzęk  w  okolicy  u k ąszen ia . W ypadk i 
śm ie r te ln e  p ra w ie  n ie  są znane.

N a  P ó łw y sp ie  In d o ch iń sk im  i M ala jsk im  ży je  in n y  
n iew ie lk i, lecz  ró w n ież  w ojow niczy  w ąż T rim ere su ru s  
m o n tico la . W  obu  częściach  W ie tn am u  m ożna  go sp o t­
k a ć  n a  te re n a c h  gó rzystych . W ąż te n  n ie  m a  zw ycza ju  
chow ać się  w  k ry jó w k a c h  p rzed  człow iek iem . P o zo ­
s ta je  sp o k o jn ie  n a  m ie jscu  i w a lazy  zaw zięcie  z p rz e ­
c iw n ik iem  zak łó ca jący m  m u  spokój. J e s t  n ie z b y t w ie l­
k i, o siąga  d ługość  60—75 cm . Jeg o  s iln y  ja d  obn iża  
k rzep liw o ść  k rw i.

O b sza ry  od In d ii i  P a k is ta n u  aż  p o  w y sp ę  T a jw a n  
z a jm u je  duży  w ąż  zw an y  ch iń sk im  w ężem  h ab u , 
T rim ere su ru s  m u c ro są u a m a tu s  (ryc. 4), o siąg a jący  d łu ­
gość 1,8 m . M ożna go sp o tk ać  w  pó łn o cn o -zach o d n ie j 
części D R W  zarów no  n a  o b szarach  górsk ich , ja k  i  n a  
n iz inach . N ie  je s t ta m  je d n a k  zb y t pospo lity . W W ie t­
n a m ie  P o łu d n io w y m  n ie  w y stęp u je . M a on d ług ie  zęby 
jad o w e , a le  jego  ja d  n ie  je s t  w  d z ia ła n iu  n a  cz łow ieka  
n a z b y t s iln y . C h iń sk i w ąż h a b u  je s t je d n a k  sp raw cą  
p ew n e j liczby  w y p a d k ó w  śm ie rte ln y c h  w śró d  ludzi.

W  gó rzy sty ch  re jo n a c h  D R W  w y stę p u je  jeszcze 
5 in n y c h  g a tu n k ó w  z ro d z a ju  T rim eresu ru s . S ą one 
je d n a k  rzad sze  i n ie  m a ją  w iększego  znaczen ia .

P rz y b rz e ż n e  w ody  m o rsk ie  w  pob liżu  o b u  części 
W ie tn am u  o b fitu ją  w  w ęże m o rsk ie . W  o k re s ie  p o ry

Ryc. 3. K o b ra  k ró lew sk a , O phiophagus H annah

B ardzo  sk ro m n e  znaczen ie  w  fa u n ie  jad o w ity ch  
w ęży  ląd o w y ch  W ie tn a m u  m a ro d z in a  żm ijo w a ty ch  
(Y iperidae), re p re z e n to w a n a  ty lk o  p rzez  żm iję  b i r ­
m ań sk ą , A ze m io p s  feae . Ż m ija  ta  w y s tę p u je  b a rd z o  
rzad k o  w  g ó rzy ste j części p ó łn o cn o -w sch o d n ich  te r e ­
n ó w  D RW . O siąga  d ługość 60 cm . D zień  sp ęd za  
w  u k ry c iu , w obec czego p o k ą sa n ia  z d a rz a ją  się  n a d e r  
rzad k o , a ich  p rzeb ieg  n ie  je s t z b y t ciężki.

N a to m ia s t licznych  i często  g ro źn y ch  p rze d s ta w ic ie li 
m a  w  W ie tn am ie  ro d z in a  g rz ech o tn ik o w a ty ch  (C ro ta - 
lidae). N ależy  do n ich  m iędzy  in n y m i m o k asy n  o s tro - 
nosy, A g k is tro d o n  acu tu s . Ż y je  on  g łó w n ie  w  p o łu d ­
n iow ych  C h in ach  i n a  T a jw an ie . D ość rz a d k o  m o żn a  
go sp o tk ać  n a  te re n a c h  gó rsk ich  D RW , zw łaszcza  n a

Ryc. 4. C h iń sk i w ąż h ab u , T rim ere su ru s  m u cro są u a ­
m a tu s
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deszczow ej, to  je s t od lip ca  d o  lis to p ad a , gady  te  p o ja ­
w ia ją  się obficie  w  u jśc iach  rz e k  i s tru m ien i, dokąd  
śc iąg a ją  je  ry b y  g ro m ad zące  się  w ów czas w  tych  
m ie jscach . W  ty m  czasie  w ęże m o rsk ie  m ożna spo tkać  
w  w odach  dość od leg łych  od m orza.

O p in ie  o z ach o w an iu  się w ęży m o rsk ich  w obec czło­
w iek a  są  sp rzeczne. Z  je d n e j s tro n y  ry b acy  często w y ­
c ią g a ją  te  w ęże w  siec iach  z ry b am i, a  m im o to  rzad k o  
słyszy  s ię  o ukąszen iach . Z d ru g ie j s tro n y  są  d o n ie ­
s ien ia  o p o k ąsan iu  przez  te  gady  osób k ąp iący ch  się 
w  m orzu  i o o fia rach  śm ierte ln y ch . W ydaje  się, że 
w ęże te  w  sw oim  żyw io le , to  je s t w  w odzie m orsk ie j, 
są  sp raw n ie jsze  w  k ą sa n iu  i b a rd z ie j ag resy w n e  niż 
n a  lądzie. S zereg  g a tu n k ó w  w ęży m orsk ich  odznacza

się bardzo  m a łą  g łow ą. T ak ie  w ęże ty lk o  w y ją tk o w o  
m ogą głęboko uk ąsić  w  g ru b szą  część ciała. N a jczęś­
ciej kończy się  n a  zad raśn ięc iu  skóry , a w ów czas s k u t­
k i n ie  b y w a ją  trag iczne . N a to m ia s t bardzo  n iebezp ie­
czne są w ęże o s to sunkow o  dużej g łow ie, ja k  E n h y -  
drin a  schistosa  czy L a p em is h a rd w ick ii. S ą one a g re ­
syw ne  i czasem  a ta k u ją  k ąp iący ch  się  w  m orzu.

U  w ybrzeży  W ie tn am u  ży je  15 g a tu n k ó w  w ęży m o r­
skich . Tylko n ie k tó re  z  n ich  w ychodzą na  ląd , gdzie 
m ożna je  spo tkać  w  pobliżu  m orza. N a to m ia s t znaczna 
w iększość g a tu n k ó w  ty ch  zw ie rzą t n ie  um ie  poruszać  
się po ziem i w  o b ran y m  k ie ru n k u  i z tego  w zględu  
w ody  n igdy  n ie  opuszcza. D la tego  w ęże  m o rsk ie  n ie  
s tan o w ią  d la  człow ieka w iększego zagrożenia.

L EO PO LD  P O M A R N A C K I (Radom )

ZMIANY W  BIOLOGII SZPAKA

Szpak , obok w rób li, ja sk ó łe k  i b o c ian a  b iałego, jak o  
g a tu n e k  sy n a n tro p ijn y , je s t dobrze  zn an y  szerokim  
k ręg o m  naszego  spo łeczeństw a  i cieszy się dużą 
jego  sy m p a tią , czego n a jlep szy m  dow odem  są p rz e ­
zn aczone d la  n iego sk rzy n k i lęgow e, p o jaw ia jące  się 
co raz  liczn ie j za ró w n o  w  lasach , ja k  też  i w  p a rk ach , 
sadach , ogrodach , n a w e t n a  po d w ó rk ach  zagród  w ie j­
skich .

W  ty m  s ta n ie  rzeczy  w y d aw ać  (by s ię  m ogło, że b io ­
lo g ia  tego  p ta k a  je s t  p o zn an a  b a rd zo  d o k ład n ie  i żad ­
n y ch  c iek aw o stek  d osta rczyć  ju ż  n ie  może. T ym czasem  
w  c iąg u  k ilk u  o s ta tn ic h  la t  obyczaje  szpaków  u leg a ją  
c iąg łym  zm ianom ; s tw a rz a ją c  szereg  ta jem n ic  tru d n y c h  
do ro zw iązan ia  i  b u d zących  coraz żyw sze z a in te re so ­
w an ie  za rów no  w śró d  naukow ców , ja k  i zw yk łych  m i­
ło śn ik ó w  p tak ó w .

O sta tn io  S ta c ja  o rn ito lo g ic z n a  P o lsk ie j A kadem ii 
N au k  w  G ó rk ach  W schodn ich  rozpoczęła  w szechstronne  
b a d a n ia  n ad  szp ak am i, do tyczące m iędzy  in n y m i ich 
zw ycza jów  noclegow ych i rozm ieszczen ia  noclegow isk, 
k tó re  s ta ją  się obecn ie  co raz  liczn ie jsze  i to  zarów no  
n a  w si, ja k  i w  c e n tru m  dużych m iast.

O b se rw ac je  m o je  do tyczą  ty lk o  w o jew ództw a k ie ­
leckiego.

Do ro k u  1965 n a  te re n ie  K ielecczyzny  szpak i n ie  
z im ow ały . O lb rzy m ie  s ta d a  ty ch  p ta k ó w  sp o ty k a ło  się 
n a  w ieczo rnych  z lo tach  w  m ie jscach  noclegow isk  lub  
ż e ru ją c e  w śró d  pól, łą k  o raz  p a s tw isk  przez  cały 
w rzesień , p a ź d z ie rn ik  i po czą tek  lis topada . P o  n a s ta n iu  
p ie rw szy ch  ostrze jszych  p rzy m ro zk ó w  s ta d a  od la ty w a ły  
n a  po łud n io w y  zachód  i szp ak i p o ja w ia ły  się  m ały m i 
g ru p k am i p o  15 - 30 sz tu k  dop iero  w  p iem razych  dn iach  
m arca . W  R ad o m iu  ro k  roczn ie  w iosenny  p rzy lo t ty ch  
p ta k ó w  O bserw ow ałem  w  d n iach  7 - 8  m arca .

P o czy n a ją c  od ro k u  1965 zlo ty  szpaków  n a  nocle- 
gow iska  ro zp o czy n a ły  się b a rd zo  w cześnie, bo już bez­
p o śred n io  po d ru g ich  lęgach , to  je s t  z  końcem  lipca. 
Z lo t m a  m ie jsce  m n ie j w ięce j n a  1,5 godziny  p rzed  
n a s ta n ie m  zm ie rzch u  i je s t  z jaw isk iem  ogrom nie  in te ­
re su jący m , gdyż w  o k reś lo n y m  czasie w iększe  i m n ie j­
sze s ta d a  szp ak ó w  z la tu ją  się w  to  m ie jsce  z różnych  
s tro n , ja k b y  b y ły  d o k ład n ie  p o in fo rm o w an e  o m ie jscu  
zb ió rk i.

W  R adom iu , w  cen tru m  m ia s ta  p rzy  P lacu  K o n s­
ty tu c ji, dookoła kościo ła  z n a jd u je  się sk w er z a w ie ra ­
jący  40 s ta ry c h  drzew , p rzew ażn ie  kasz tan o w có w  oraz  
ak ac ji. W  czasie  od końca  lipca  do połow y lis to p ad a  
g rom adzi się tu ta j  około 10 000 sz tu k  szpaków , z la tu ­
jący ch  się g ro m ad n ie  i  p rzeb y w ający ch  do n a s ta n ia  
św itu , k iedy  to  s ta d a  ro z la tu ją  się w  ty ch  k ie ru n k ach , 
z k tó ry ch  w ieczorem  przy lec ia ły . Ś w iergo t p tak ó w  
zag łusza  n a w e t w a rk o t p rze jeżd ża jący ch  sam ochodów  
i g w a r m iasta . P o d o b n e  zlo ty  m a ją  m iejsce  i w  K ielcach  
n a  topo lach  p rzy  dw orcu  ko le jow ym  oraz  n a  k a sz ta ­
now cach  p rzy  u licy  C zerw onego K rzyża , jed n ak  ilość 
p ta k ó w  je s t ta m  znaczn ie  m nie jsza , choć też  osiąga 
ty s iące  sztuk.

T ak ich  zlo tów  n a  te re n ie  całego w o jew ództw a je s t 
b a rd zo  dużo. C zasam i m ie jscam i noclegow isk  b y w a ją  
a le je  podw orsk ie , k ied y  indz ie j s ta re  d rzew a cm en ­
ta rn e , alibo i szuw ary , o k a la jące  ta f le  s taw ów  rybnych . 
G rom adzą  się n a  n ich  każdego  w ieczoru  duże ilości 
szpaków , śc iąg a jący ch  tu ta j  z ca łe j n a jb liższe j okolicy, 
b y  z chw ilą  n a d e jśc ia  p rzy m ro zk ó w  zn ik n ąć  n iep o s trze ­
żen ie  aż do w iosny.

A le od ro k u  1966 sy tu a c ja  w y raźn ie  się zm ien iła  
i część szpaków  pozosta je  u  n as n a  ca ły  ok res zim ow y. 
W  R adom iu  z im u je  o s ta tn io  około 300 szpaków  n a  
d rzew ach  u licznych , a le  ju ż  w  in n y m  m iejscu , n ie  tam ,

R yc. 1. Z lo ty  szpaków
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Ryc. 2. G niazdo  sz p a k a

gdzie o d byw ały  się zlo ty . P o d o b n a  sy tu a c ja  m a  m ie jsce  
i  w  K ie lcach , gdzie  tak że  od k ilk u  la t  szp ak i z im u ją .

Z achodzi te ra z  p y ta n ie  czy sz tu k a m i z im u jący m i są  
p ta k i p rzy b y łe  do n as w  je s ien i z  pó łnocy , d la  k tó ry c h  
n asze  z im y  są  ju ż  m ożliw e do p rz e trw a n ia , czy też 
szp ak i w y ch o w an e  w  d an e j okolicy. To d ru g ie  p rz y p u ­
szczenie  z d a je  się p o tw ie rd zać  fa k t, że n ie k tó re  okazy  
z im u jące  n o cu ją  w  sk rzy n k ach  lęgow ych , is tn ie jący ch  
w  p a rk a c h  o raz  og rodach , z ach o w u jąc  się p rzy  n ich  
tak , ja k b y  je  już  dob rze  znały . M am  w rażen ie , że  p ta ­
k i obce p rzy b y łe  n a  czas zim y, n ie  p o tra f iły b y  ta k  
szybko  odszukać  ty ch  sk rzy n ek . S ą to  być  m oże n asze  
s ta re  sam ce, b a rd z ie j o d p o rn e  n a  z łe  w a ru n k i a tm o ­
sferyczne, k tó re  je d n a k  p o zo sta ją  n a  zim ę, podobn ie , 
ja k  to  m a  m ie jsce  z z im u jący m i u  n a s  sam cam i kosów  
(T u rd u s  m e ru la  L.).

S zp ak i są  zasadn iczo  p ta k a m i ow ad o że rn y m i i d la ­
tego  c ieszą się  u  n as  sy m p a tią  lu d zk ą . J e d n a k  w  o k re ­
sie la ta  n ie  g a rd zą  czereśn iam i o raz  w iśn iam i, czyn iąc  
w te d y  szkody  w  sadach . N a to m ia s t p ó źn ą  je s ien ią , 
w  p aźd z ie rn ik u , w id z ia łem  w ie lo k ro tn ie  te  p ta k i o b ja ­

d a ją c e  ow oce btzu czarnego  o raz  n a w e t c ie rpk ie j j a ­
rzęb in y . P ow odem  tego  b y w a  ch y b a  b ra k  w  ty m  czasie 
dosta teczn e j ilo śc i ow adów , k tó ry m  szp ak i w  w yborze  
po ży w ien ia  o d d a ją  je d n a k  p ie rw szeństw o . Z im u jące  
sz tu k i k rę c ą  się  p rzy  śm ie tn ik ach , n ad  n ie z a m a rz a ją ­
cym i w odam i, a  p rzed e  w szy stk im  k o rz y s ta ją  z poży ­
w ie n ia  sypanego  przez  lu d z i n a  p a ra p e ty  ok ien  i do 
p ta s ic h  k a rm n ik ó w , k tó re  n a jb a rd z ie j p rzy czy n ia ją  się 
do ich  pom yślnego  p rz e trw a n ia  do w iosny.

W  p ie rw sze j d ek ad z ie  m a rc a  p o ja w ia ją  s ię  ju ż  sz p a ­
k i  p rzy b y łe  z p o łu d n ia . P o  k ró tk im  w ypoczynku  sam ce 
O bsiadają  g ru p k am i w ierzcho łk i na jw yższych  drzew , 
a n te n y  te lew izy jn e , p rzew ody  e lek try czn e  i  rozpoczy­
n a ją  sw e  tok i, po łączone z  in ten sy w n y m  śp iew em  
o raz  trz e p a n ie m  sk rzy d e łk am i. W  ty ch  k o n ce rtach , 
p oza  w ła śc iw y m i szpakow i s tro fam i p ieśn i, w y s tęp u je  
b a rd z o  liczne  n aś lad o w n ic tw o  g łosów  in n y ch  p tak ó w  
o ra z  z w ie rz ą t ssących , a  w ięc  głos k u k u łk i, m ia u ­
czen ie  k o ta , tr e le  w ilg i, g d a k a n ie  k u r  itp ., p rzez  co 
całość p ie śn i to k o w ej s ta je  się u rozm aicona.

P o  d o b ra n iu  się p a r  i u s łan iu  gniazd, co m a  m ie j­
sce  p rzew ażn ie  w  połow ie k w ie tn ia , w  czasie, gdy  s a ­
m iczk i w y lę g a ją  5 zazw yczaj ja j o p ięk n e j se led y n o ­
w e j b a rw ie , sam czyk i śp ie w a ją  w  dalszym  ciągu  aż 
do chw ili w y lęg n ięc ia  się p isk lą t, k ied y  to  k a rm ie n ie  
m łodych  z a jm u je  obo jgu  rodzicom  cały  dzień  od św itu  
aż do zm roku .

P rzy  za s ied lan iu  sk rzy n ek  lęgow ych  o b se rw u je  się 
s ta łe  z jaw isk o , że  o sied la ją  się w  n ich  p rzed e  w szys­
tk im  s ta re  p ta k i, o d pędza jąc  m łodsze  osobnik i, k tó re  
m u szą  szukać  sob ie  in n y ch  pom ieszczeń n a  g n iazda  
w  now o zaw ieszonych  sk rzy n k ach  lęgow ych lu b  też  
w  p u s ty ch  dz iu p lach  dzięciołów .

W  trzec ie j d ek ad z ie  m a ja  m łode  szp ak i opuszczają  
g n iazd a  w  sposób dość in te re su ją c y , gdyż w  ciągu  
k i lk u  m in u t, ja k  n a  ko m en d ę  jed en  po d ru g im  w y fru ­
w a ją  z o tw o ru  sk rz y n k i lęgow ej, z a trz y m u ją c  się do­
p ie ro  n a  ja k im ś  d rzew ie  czy w iększym  k rzew ie  o k i l ­
k a d z ie s ią t m e tró w . P o  p a ru  dn iach , w  to w arzy s tw ie  
rodziców , p rzen o szą  Się n a  łą k i i p o la  n a  żerow iska, 
a  p rzed  zm ierzch em  b io rą  ju ż  u d z ia ł w  z lo tach  o raz  
g ru p o w y ch  noclegach  O kolicznych stadek .

Ryc. 3. S zpak  p rzy  sk rzy n ce R yc. 4. N ocu jące  szp ak i
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W  ty m  czasie rodzice  p o w raca ją  do s ta ry c h  gniazd, 
p o p ra w ia ją  je, odśw ieża ją  i p rz y s tę p u ją  do pow tórnego  
lęgu, zaw ie ra jąceg o  ju ż  zazw yczaj ty lko  3 ja ja , k tó re  
m ożna znaleźć około 20 czerw ca, a  po 20 lipca  i te  
m łode  o puszczają  gn iazda , łącząc  się  w  duże s tad a  
Z' in n y m i szpakam i, w ęd ru j ąlcymi po  okolicy. T rzeba  

‘zaznaczyć, że  n ie  w szystk ie  p a ry  decy d u ją  s ię  n a  p ow ­
tó rn y  lęg  i w ie le  je s t tak ich , k tó re  w y ch o w u ją  m łode 
ty lk o  raz  do roku .

D otąd n ie  zostało  jeszcze dok ład n ie  usta lone , czy 
m łode  szp ak i z p ie rw szy ch  lęgów  od ra z u  pow oli 
p rz e su w a ją  się n a  P o łu d n ie , a  te  s ta d a , k tó re  w idzim y 
w  lip cu  czy s ie rp n iu , są  p rzybyszam i z północnych  
k ra jó w , czy też  po zo sta ją  n a  m ie jscu  aż do zim y.

W  każdym  raz ie  w  okresie  w ieczornych  zlo tów  i noc- 
legow isk , spo tyka  się u  n as og rom ne ilości tych  p ta ­
ków , k tó re  b y tu ją  do p ierw szych  m rozów . O sobiście 
je s tem  sk łonny  uw ażać , że w  m iesiącach  le tn ich  w  z lo ­
ta c h  b io rą  u dz ia ł ty lko  p ta k i k ra jo w e , n a to m ias t obce 
m ogą się do n ich  p rzy łączać  dopiero  od w rześn ia .

Z a r ty k u łu  teg o  w yn ika , że  n aw e t w  biologii ta k  
pospolitego p ta k a , ja k  szpak, są jeszcze rzeczy  w y m a­
g a jące  w y jaśn ien ia . I d la tego  ty lk o  zak ro jo n a  n a  sze­
ro k ą  skalę  m iędzynarodow a ak c ja  ob rączkow an ia  
szpaków  m oże należycie  w y ja śn ić  te  fak ty , zw łaszcza 
o k reś lić  sk ąd  pochodzą szp ak i tw o rzące  u  nas te  o lb rzy ­
m ie  zlo ty  n a  noclegow iskach  i coraz liczn ie j z im ujące, 
i

M A R IA N  G O T K IEW IC Z  (K raków )

TRZECIORZĘDOWE ŻWIRY NA SKORUSZYNIE

Z g ó rą  40 la t  te m u  śledziłem  s ta re  ta trz a ń sk ie  żw i­
row isk a , leżące  n a  fliszow ych  g rzb ie tach  S koruszyny  
(1312 m), po rozdz ie lanych  do linam i lew obocznych d o ­
p ływ ów  O raw icy  i O raw y . Ż w iry  te  zn a jd y w ałem  na  
g rzb ie tach  P o lan k i (1107 m) w  poziom ie około 930 m , 
O strego  W ierchu  (943 m) i  B ukow iny  (1124 m) w  p o ­
ziom ie 1005— 1105 m , B ukow in y -S k o ru szy n y  (1312 m) 
w  poz. 1105— 1125 m , M iku łów ki (1191 m), Skoruszyny  
(1312 m) w  poz. 1165— 1230 m, B uczn ika  i  H rad k ó w  
w  poz. 790, 830—900 m , K oszarzysk  w  poz. 825 m  
i P ra s a tin a  (855 m ) w  poz. około 790 m  (ryc. 1). O zna­
czało  to , że  żw iry  i  o toczaki leża ły  do 400 m, n ad  
d n em  R ow u P o d ta trz a ń sk ie g o  i około  600 m  n ad  dnem  
do liny  O raw icy . W y ją tk o w e  s tan o w isk a  za jm ow ały  
g łazy  i żw iry  k w a rc y to w e  i w ap ien n e  zn a jd y w an e  
p rzez  E. R  o 'm  e r  a  w  do lin ie  Z abidow ezyka, a  zw łasz­
cza ogrom ny g łaz g ran ito w y  leżący  w  do lin ie  d op ływ u  
tego  p o to k u  n a  p o łu d n ie  od H am ryczek  w  poziom ie 
około  670 m  (ryc. 2). O b jętość jego oceniliśm y w  r .  1934 
z J . S z a f l a r s k i m  n a  około 20 m 3. O d k ilk u  la t 
p a trz y łe m  n a  te n  g ra n i t  jak o  n a  e lem en t ak u m u lac ji 
rzeczne j zd eg rad o w an y  z w ysokiego poziom u n ad  
P as to w n ik iem  i O stry m  W ierchem  (860 m ). N a to m iast 
p ro f. E. R om er, b ęd ący  w ted y  zw o len n ik iem  pog lądu  
L u d w ik a  Z e j s z n e r a  (1885) i S t. M a ł k o w s k i e g o  
(1924), o is tn ie n iu  u  stó p  T a tr  lodow ca p iedm ontow ego 
ty p u , uw aża ł, że  m a te r ia ł ta trz a ń s k i d o s ta ł się w  d o ­
lin ę  Z ab idow ezyka  d ro g ą  tr a n s p o r tu  lodow cow ego. 
N igdzie  je d n a k  n a  w ie rzchow in ie  Pogórza  n ie  spo ty ­
k a łe m  ślad ó w  e ro z ji g lac ja ln e j an i m a te r ia łu  m o ren o ­
w ego, a  c a ła  rzeźb a  P ogó rza  w y d aw ała  się s ta rsza  od 
p le js tocenu .

J a k  w iadom o, po w ie rzch n ia  g rzb ie tow a Pogórza 
G ubałow sk iego  o p ad a  s trom o  w  s tro n ę  R ow u Z ako­
p iańsk iego , n a to m ia s t dość łagodn ie  obniża się ona  k u  
pó łnocy  śc in a jąc  w a rs tw y  eoceńsk ich  łupków , p ia sk o w ­
ców  i  zlep ieńców . W ars tw y  te  zo sta ły  w y ruszone  z p o ­
ło żen ia  poziom ego ju ż  p rzed  m iocenem  czyli w  czasie, 
gdy  p o k ry w a ły  one guz ta trz a ń s k i w raz  z  jego trzonem  
k ry s ta lic zn y m  o tu lo n y m  p łaszczow inam i. D ługo trw ała  
d en u d a c ja  w ód  p ły n ący ch  sięg n ę ła  do ją d ra  g ra n i to ­
w ego i  d o p ro w ad z iła  do w y tw o rzen ia  pen ep len y  P o ­
górza G ubałow sk iego . W ierzchow inę tego  pogórza n a ­

zw ał L u d o m ir S a w i c k i  poziom em  śródgórsk im  
i p rzy p isa ł m u  w iek  m ioceńsk i. W ysokość jego  o k re ś ­
li ł n a  250 m  n a d  dnem  obu  D unajców . P rzed łu żen ia  
tego  poziom u d o p a try w a ł się w  szczy tach  B esk idu

Ryc. 1. Głaiz g ran ito w y  w  d o lin ie  Z abidow ezyka n a  pd 
od H am ryczek . Pot. J. S zafla rsk i

Ryc. 2. D olina O raw y  ko ło  T w ard o szy n a  w id z ian a  od 
s tro n y  P ogórza Sfcoruszyńskiego. F o t . M. G otkiew iez
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Z achodniego . P oziom  te n  zosta ł zn iszczony  p rzez  erozję  
rz e k  p rzed  to rto n em . D ru g i poziom  niższy  od p o p rz e d ­
niego, bo liczący około 150 m  n ad  d n em  do liny  D u n ajca , 
p rzed łu żo n y  k u  pó łnocy  tr a f ia ł  w  p rze łęcze  P ien iążk o - 
w ic i S ien iaw y , co sk łon iło  L. S aw ick iego  do w y d z ie ­
len ia  poziom u tzw . pogórskiego. W  p rze łęczach  ty ch  d o ­
p a try w a ł się on zachow anych  re s z te k  do lin  P ra r a b y  
i P ra sk a w y , n a to m ia s t w  B esk idz ie  n a d  P o d w ilk iem  
wlidiział m ie jsce  p rz e p ły w u  P m o ra w y  k u  pó łnocy . A le 
p o szu k iw an ia  za  ta ra sa m i i ż w ira m i rzecznym i w e  
w ro ta c h  F ieniążikow ic, S ien iaw y  i B esk idu , p ro w ad zo n e  
p rzeze  m n ie  (1925—1927), B. H a l i c k i e g o  (1930), 
M. K l i m a s z e w s k i e g o  i W.  S t o l f ó w n ę  (1932) 
n ie  p o tw ie rd z iły  h ip o tezy  o p ra rz e k a c h . J e d y n ie  
J . S za fla rsk i (1931) zn a jd y w a ł ta m  m a te r ia ł  ta trz a ń s k i, 
a le  B. H a lick i n a z w a ł te  zn a lez isk a  żw iram i „ a n tro p o ­
g en icznym i” (1948), itj. p rzy n ies io n y m i p rzez  człow ieka.

W  la ta c h  1929 i 1930 pom ie rzy łem  w ysoko  po łożone 
żw iry  n a  S k o ruszyn ie , ja k  ró w n ież  n iższe  ich  o d p o w ie ­
d n ik i n a  D olnej O raw ie , a  w  r. 1934 sp raw d z iłem  je  
w spó ln ie  z J . S zafla rsk im .

O kaza ło  się, że n a jw y ższy  poziom  sk o ru szy ń sk i nie 
ty lk o  leża ł w yżej od p rzy ję teg o  p rzez  L. S aw ick iego  
poziom u śródgórsk iego , a le  jeszcze leg ity m o w ał się 
ż w iram i ta trz a ń sk im i, leżącym i 400 m  n a d  dnem  R ow u 
R eglow ego i 600 m  n a d  d o lin ą  O raw icy . P om im o  dużej 
rozp ię to śc i pom iędzy  g ó rn y m  i d o ln y m  ich  zasięg iem  
h ip so m etry czn y m , n ie  w y ró żn ia łem  jeszcze w te d y  
w  ich  s tre f ie  2 poziom ów , lecz o b e jm o w ałem  je  n azw ą  
jed n eg o  poziom u p red y lu w ia ln eg o . Ich  zn aczn a  w y so ­
kość i  dobrze zach o w an a  św ieżość s t ru k tu r y  p e tr o g ra ­
ficzn e j nan o só w  g ran ito w y ch , k w a rc y to w y c h  i n a w e t 
w a p ien n y ch  b u d z iły  n ied o w ie rzan ia  n ie k tó ry c h  geo ­
m orfo logów  i geologów . P a m ię ta m  je d n a k  ja k  jed en  
z n ich  s ta ra ł  się  m n ie  p rzekonać , choć n ig d y  n a  S ko ­
ru szy n ie  n e  by ł, że m o je  w ysok ie  żw iry  są  po  p ro s tu  
p ro d u k te m  ro zp ad u  g ru b o z ia rn is ty ch  p ia sk o w có w  se r ii 
„ o s try sk ie j”, b u d u ją c e j osiow ą p a r t ię  fliszow ego p o ­
g ó rza  p o d h a lańsk iego . D. A n d r u s s o w  n a  sw o je j 
m ap ie  geo logicznej O raw y , za łączonej do jed n e j z  jego  
p rac , n ie  zaznaczy ł zu p e łn ie  sk o ru szy ń sk ich  żw irów . 
N ie w sp o m n ia ł też  o n ich  J . H r o m a d k a  w  sw ej 
p racy  o O raw ie , b ra k  ró w n ież  o n ich  w zm ian k i w  p r a ­
cy E . P a s s e n d o r f e r  a.

O b n iża ją c  się k u  północy , u rw a ł się  te n  poziom  
sk o ru szy ń sk i w ysoko  p o n ad  s tro p em , do 400 m  m iąż - 
szych iłów  lign ito w y ch  za le g a jący ch  D oły O raw sk ie . 
W iek  ty ch  iłów  b y ł w ciąż  p ro b lem aty czn y , w ed łu g  
jed n y ch  m ioceńsk i (F ried b erg , Ć echoyić), w ed łu g  in ­
n ych  p lioceńsk i (W. K u źn ia r) .

A  tym czasem  znajom ość P o d ta trz a  p o su n ę ła  się 
znaczn ie  n ap rzó d  d z ięk i p raco m  W. S z a f e r a ,  
M.  K l i m a s z e w s k i e g o ,  D.  A n d r u s s o w  a, 
K.  B i r k e n m a j e r a  i innych . P ro f . S za fe r zb a d a ł 
w  la ta c h  1938 i 1939 szczą tk i zna lez ione j flo ry  ś ro d k o ­
w ego i gó rnego  p liocenu  z  M izerne j, K ro śc ien k a  i D o- 
m a jsk ieg o  W ie rch u  i pośw ięcił im  szereg  p u b lik a c ji 
w  la ta c h  1946, 1947, 1950, a prof. K lim aszew sk i n a  p o d ­
staw ie  ty c h  zn a lez isk  w y c iąg n ą ł w  la ta c h  1946 i 1948 
w ażn e  w n io sk i do tyczące se d y m e n ta c ji i genezy  
neogenu  n a  P o d h a lu . D aw n ie jsze  p rzy p u szczen ie  
W. F r i e d b e r g  a, że  m am y  tu  do czy n ien ia  z m o rs ­
k im  m iocenem  (z b la szk am i g ip su  i o tw o rn icam i 
E rvilia  pusilla )  okazały  się  m ylne . D alsze b a d a n ia  
s tw ie rd z iły , że  n a  P o d h a lu  b ra k  je s t m o rsk ieg o  n e o ­
genu , a  są  ta m  ty lk o  u tw o ry  słodkow odnego  neogenu  
o ty p ie  m o lassy  śró d g ó rsk ie j. R e p re z e n tu ją  ją  sto żk i

n ap ły w o w e  z iłam i i f lo rą  liśc ia s tą  lig n ito w ą  z p ia sk am i 
i ż w iram i Z budow anym i w y łączn ie  z m a te r ia łu  m ie j­
scow ego, pochodzącego  z  fliszu  P o d h a la  i  ze  Skałek . 
D zisia j ju ż  w iem y, że  rz ek i ów czesne sp ły w a ją c e  z  guza 
ta trz ań sk ieg o  zd z ie ra ły  p o k ry w ę  fliszow ą p rz y k ry w a ją ­
cą  te n  guz i że  ich  e ro z ja  odarłszy  w reszcie  tę  pokryw ę, 
s ięg n ę ła  p op rzez  osłonę do ją d r a  k ry s ta liczn eg o  T a tr . 
N a  p rzed p o lu  ta trz a ń s k im  zo sta ł u tw o rzo n y  ś ró d - 
g ó rsk i poziom  z ró w n a n ia  G ubałów ki. Ż w iry  n a  n im  są  
zubożałe . L ep ie j zachow any  od guba łow sk iego  je s t p o ­
z iom  sk o ru szy ń sk i, z aw ie ra  żw iry  g ran ito w e , k w a r-  
cy tow e i w ap ien n e . O k azu je  się, że  tow arzyszą  one 
O raw ie ,, u b o że jąc  je d n a k  w  do ln ie jszym  je j b iegu. 
D rug i, o 100 m  niższy od śródgórsk iego , ró w n ież  k u  
zachodow i się  obn iża jący , je s t poziom  pogórsk i. W y­
z n a c z a ją  go s tan o w isk a  n a  g rzb ie tach  w y b iega jących  
od S k o ru szy n y  k u  do lin ie  O raw icy , a le  ta k ż e  żw iry  n a  
Ł uczyn ie  w  poziom ie  760 - 810 m , n a  G rap ach  w  p o ­
z iom ie  760 - 800 m , n a  S tudn iczce  w  poz. 750 m , n a  K i- 
ozonze w  poz. 600 - 690 m , n a  B rezow cu  w  poz. 590 - 
660 m  i  n a  T rn in a c h -D u b ra w ie  w  poz. 580 -  600 m . 
N a jp ro śc ie j b y łoby  spara le lizo w ać  w  czasie  obydw a 
poziom y g u b a ło w sk ie  L. S aw ick iego  z obu  poziom am i 
S koruszyny , a  ic h  rozcięcie  w y tłum aczyć tak , ja k  to  
z ro b ił n a  P o d h a lu  M. K lim aszew sk i. W ed ług  niego, po 
w y tw o rzen iu  poziom u śródgórsk iego  n a s tą p ił ok res 
ożyw ien ia  e ro z ji i  rozc ięc ia  tego  poziom u o około 100 m . 
S ta ło  się to  w  n a s tę p s tw ie  w y dźw ign ięc ia  T a tr  (en  bloc) 
w  g ó rn y m  S arm acie  lu b  w  do lnym  p liocen ie  (m eocie).

P o tem  n a s tą p ił  zn o w u  ok res d łuższego  sp o k o ju  i do ­
szło  do w y tw o rzen ia  (p raw dopodobn ie  w  do lnym  p lio ­
cenie) po z io m u  „pogórsk iego”, leżącego około  150 -  200 m  
n a d  d n e m  W iększych rzek . P on o w n e w y d źw ig n ięd e  
T a tr , s iln ie jsze  n a  w schodzie  n iż  n a  zachodzie, w zm o­
cn iło  e ro z ję  i dop row adziło  do k o le jnego  w c ięc ia  p o to ­
k ó w  i co za ty m  idz ie  d o  n ad g ry z ien ia  poziom u p o ­
górskiego. E ro z ja  doszła  w  g ó rn y m  p lio cen ie  do p o ­
z iom u  A n ta łó w k i, a  n a  O raw ie , ja k  sądzę, do p ły ty  
m iędzy  b o ra m i w  w id łach  S tudenego  P o to k u  i B ła tn e j, 
n a  k tó ry c h  ju ż  leżą  n an o sy  n a js ta rszeg o  flu w io g la - 
c ja łu .

W  K a rp a ta c h  b ra k u je  osadów , k tó re  by  p o ­
zw a la ły  n a  bezp o śred n ie  o k reś len ie  w ie k u  op isan y ch  
ruchów . Jed y n y m i m łodszym i o d  to r to n u  stw ierdzonego  
n a  D o m ajsk im  W ierch u  są  iły  jez io rn e  z f lo rą  ś ro d k o ­
w ego  p lio cen u  ko ło  K rośc ienka . W iek  ty ch  ru ch ó w  
określa się n a  p o d staw ie  an a lo g ii z ru c h a m i o ro g ra ­
ficznym i. które o d byw ały  się w  g ó rn y m  Sarmacie 
i w  g ó rnym  p liocen ie  w  K a rp a ta c h  ru m u ń sk ich .

B ad an ia  M. K lim aszew sk iego  n a d  re lie fem  trzec io ­
rzęd o w y m  i czw arto rzęd o w y m  T a tr  w ykazały , że część 
w sch o d n ia  teg o  g ó ro tw o ru  zo sta ła  b a rd z ie j w y n iesio n a  
od zachodn ie j. Spow odow ało  to  p o w stan ie  p ra w ie  
ró w n o leżn ik o w y ch  pękn ięć , k tó re  w y k o rz y s ta ła  w oda, 
zw łaszcza w  o b szarach  w ap ien n y ch . B ad an ia  spe leo ­
log iczne u d o w o d n iły  g e n e ra ln ą  ucieczkę  w ody  k a n a ła m i 
p o d z iem n y m i z g ó rn e j części do lin  położonych  n a  
w schodzie  do n iższych  ich  o d c inków  po łożonych  d a le j 
n a  zachód. T ak  np . w oda w  Pańszczycy  u c iek a  pod  
k o ry tem  S uchej W ody do OlczysM ej, z  M ałe j Ł ąk i 
do K ośc ie lisk ie j a  z C hocho łow sk ie j do  B obrow iec- 
k ie j — czyli ju ż  do  z lew n i O raw y . M a to  tak że  z n a ­
czen ie  p rzy  ro z p a try w a n iu  h is to rii żw iro w isk  po łożo­
n y ch  na  pó łn o cn y  zachód  od T a tr . U kośne p o d n ies ien ie  
ty c h  gór i zw iązan e  z ty m  udecZ k i w ody  n a  zachód, 
spow odow ały  w zm ożoną e ro z ję  w  R ow ie R eglo­
w y m  — co p rzy  in n y ch  czynn ikach , ja k  e ro z ja  w ste -
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czna p o toków  n a  zboczach o b u  m asyw ów  —  p rzyczy ­
n iło  się  w a ln ie  do p o w stan ia  p rze łom ów  w  Pogórzach  
G ubałow lskim  i Skoruszyńsk im . Z asilony  w odam i ze 
w schodniej części C zerw onych  W ierchów  C zarny  D u ­
n a je c  p rz e d a r ł się p rzez  zach o d n ią  część P ogó rza  G u- 
bałow skiego . W zm ocniony w o d am i z D oliny C hochoło­
w skiej p o to k  D oliny  B óbrow ieck ie j p rze łam ał s ię  na  
pó łnoc p rzez  w sch o d n ią  po łać  m asy w u  Skoruszyny.

C zynione d aw n ie j p ró b y  w iązan ia  żw irów  G ubałów ki

z „ w ro tam i” S ien iaw y  i P ien iążkow ic  w  B eskidzie Z a ­
chodn im  n ie  m ogą być  ak tu a ln e . W ydaje  się, że jego 
żw irow iska  ta trz a ń sk ie  oddzielone od e lew acji S a la - 
tyńsk iego  g łębok im  R ow em  R eglow ym  zosta ły  o sa­
dzone p rzez  rzek i w  n a jm łodszym  m iocenie. P óźn ie jsza  
e roz ja  p o toków  dop row adziła  do zn iszczenia  obydw u 
w ysokich  poziom ów  żw irow ych  i do w y tw o rzen ia  dz i­
siejszego re lie fu  Pogórza  G ubałow sko-S koruszyńsk iego .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Rośliny lecznicze mające zastosowanie 
w ginekologii

K o n sek w en c ją  p ro g re s ji  w spó łczesnej f i to te ra p ii 
je s t p e n e tra c ja  ro ś lin  leczn iczych  oraz  ich  p rze tw orów  
do w szystk ich  sp ec ja ln o śc i now oczesnej m edycyny . 
P o d k re ś la ją c  zespołow e i w ie lo k ie ru n k o w e  w łaśc iw o­
ści szeregu  ro ś lin , na leży  zaznaczyć, że n o w ą dziedzinę 
w  z io ło leczn ictw ie s tan o w i g ru p a  ro ś lin  leczniczych, 
w y w ie ra jący ch  k o rz y s tn e  dz ia łan ie  m e tab o lizu jące  n a  
organ izm  kob ie ty . W  te rm in o lo g ii p re k u rso ra  w sp ó ł­
czesnej f ito te ra p ii, m edycyny  lu d o w ej, o p ie ra jące j się 
„w  lw ie j części” n a  em p irii o raz  dośw iadczeniu , p rz e ­
k azy w an y m  z p o k o len ia  n a  pokolen ie , ok reślono  tego 
ro d z a ju  m ieszan k i ziołow e m ian em  „ziółek  kob iecych” 
(species gynaecologicae), sto sow anych  zarów no  zew ­
n ę trzn ie , ja k  i w ew n ę trzn ie .

L iczn ie jszą  bez w ą tp ie n ia  p o d g ru p ę  te rap eu ty czn ą  
s tan o w ią  ro ś lin y  p rzeznaczone  do u ż y tk u  w e w n ę trz n e ­
go. T en  ty p  ziół oznaczono ogó lną  n azw ą Species gyn a e­
cologicae pro  u su  in terno , o b e jm u jącą  znaczną liczbę 
m ieszan ek  zio łow ych o odm ien n y m  sk ładzie , lecz 
o id en tycznych  w łaśc iw ośc iach  leczniczych, o p raco w a­
nych  w  zależności od a k tu a ln e j po trzeby  u s tro ju  oraz 
s ta n u  zaaw an so w an ia  danego  schorzen ia .

R ośliny  lecznicze o sw o is tych  w zg lędn ie  p rzy p isy ­
w an y ch  im  w łaśc iw ośc iach  te rap eu ty czn y ch , m ający ch  
p ra k ty c z n e  zasto sow an ie  w  g inekologii, u sy s tem aty zo ­
w ano  n a  k ilk a  g ru p  te rap eu ty czn y ch , z k tó ry ch  n a  b liż­
sze om ów ien ie  z as łu g u ją :

1) E m m e n a g o g a  —  ro ś lin y  p o siad a jące  w łaśc i­
w ości p o b u d zan ia  k rw a w ie ń  m iesięcznych , np. k w ia ty  
ja rz ę b in y  (S o rb u s aucuparia  L.), kon iczyny  (T r ifo liu m  
sp.), n ag ie tk a  lek a rsk ie g o  (C alendula  o ffic ina lis  L.), 
m a lw y  cza rn e j (.Althaea rosea C av. flo rę  n igro ), ru ty  
zw ycza jne j (R u ta  graveo lens  L .), zie le  p io łu n u  (A r te - 
m isia  a b s in th iu m  L.), zn am io n a  sz a fra n u  (C rocus sa ti-  
v u s  L.).

N a  p rzy k ład , p rzy  z a trz y m a n iu  się m iesiączek , 
w zg lędn ie  p rzy  ich  sk ąp y ch  o b jaw ach  s to su je  się  n a p a ­
ry  (tak  zw an e  „ h e rb a tk i z io łow e”) z  k w ia tó w  w yżej w y ­
m ien ionych  ro ś lin . Ju ż  d a w k a  około 10 g k w ia tó w  
m alw y  cza rn e j w y sta rc z a  do w y w o łan ia  m iesiączk i. 
S to so w an a  p rzy  b o lesn y m  m iesiączk o w an iu  m ieszan k a  
zaw ie ra  w  sw y m  sk ładz ie  doda tkow o  ru m ia n e k  (M a tri- 
caria ch a m o m illa  L.), m ię tę  p iep rzo w ą  (M en th a  p ip e -  
rita  L.), k o rzeń  koz łka  lek a rsk ie g o  (V aleriana  o ff ic i­
nalis  L.) i  ew e n tu a ln ie  liśc ie  m elisy  (M elissa  o ffic in a ­
lis  L.).

P o d k reś lić  należy , że em m enagoga  p o d an e  w  d u ­

żych d aw k ach  d z ia ła ją  ab o rta ty w n ie ; te  w łaściw ości 
om aw ianych  ro ś lin  w y k o rzy stu je  się zw łaszcza w  m e­
dycynie  ludow ej w  celu  p rz e rw a n ia  n iepożądane j c ią ­
ży.

W e W łoszech sza fran  zn a laz ł p rak ty czn e  zastosow a­
n ie  w  po łożnictw ie ja k o  śro d ek  u ła tw ia ją c y  i p rzy śp ie ­
sza jący  poród . Z aobserw ow ano, że  p rzy  stosow an iu  sza­
fra n u  u  położnic w ody p łodow e p rz y b ie ra ją  in ten sy w n e  
żółte  zabarw ien ie .

Z su g es tii w ie low iekow ej em p irii m edycyny  lu d o ­
w ej w y n ik a , że w k w ia ta c h  w y s tę p u ją  sw oiste  c ia ła  po ­
s iad a jące  c h a ra k te r  specyficznych  h o rm onów  p łciow ych  
o dz ia łan iu  analog icznym  do zw ierzęcych  horm onów  
stero low ych . P rzem aw ia  za  ty m  fa k t, że m edycyna  lu ­
dow a używ a od w ie lu  s tu lec i k w ia tó w  różnych  ro ś lin  
leczniczych w zględnie  sam e zn am io n a  s łupków  w  le ­
czeniu  schorzeń  kobiecych.

2) A n t i h a e m o r r h a g i c a  —  ro ś lin y  d z ia ła jące  
przeciw krw io toczn ie , k rw io tam u jąco ; n a leżą  tu  
w  p ie rw sze j ko le jności p rze tw o ry  sporyszu  (w ysuszo­
nych  p rze trw a ln ik ó w  b u ła w in k i czerw onej, C laviceps  
purpurea  Tul.), k łącza  g o rzk n ik a  k an ad y jsk ieg o  (H y d - 
rastis canadensis  L.), n a s tę p n ie  k o ra  k a lin y  ko ra lo w e j 
(y ib u r n u m  opu lus  L.), k łącze  p ięc io rn ik a -k u rzeg o  ziela  
(P o ten tilla  T o rm en tilla  N eck., syn. P o ten tilla  erecta  
([L.] H am pe), k łącze rd e s tu  w ężow n ika  (P o lyg o n u m  bi- 
sto rta  L.), z ie le  k rw a w n ik a  pospo litego  (A ch illea  m ille -  
fo liu m  L .), k w ia t ja sn o ty  b ia łe j (L a m iu m  a lb u m  L.), 
ziele rd e s tu  p tasiego  i o strogorzk iego  (P o lyg o n u m  a v i-  
cu lare L ., P o lygonum  hyd ro p ip er  L.), ziele ta szn ik a  po­
spolitego  (C apsella bursa  pastoris  [L.] M ed.) o raz  sze­
reg  innych .

W arto ść  leczniczą p re p a ra tó w  sporyszu  w a ru n k u je  
szereg  alkalo idów , z k tó ry ch  w ycen ić  należy  zw łasz­
cza e rgo toksynę  i e rg o tam in ę . Z asadn iczy  rd z e ń  tych  
zw iązków  stanow i k w as  lizergow y:

COOH
I

HC— CHa 
H C ^  'n - C H j

I
H

W  k om órkach  b u ła w in k i czerw onej kw as lizergow y 
w y s tęp u je  w  po łączen iu  z różnym i am inoa lkoho lam i 
w zg lędn ie  w ie lopep tydam i. P rz e tw o ry  sporyszu  sto su -
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je  się  od d aw n a  jak o  le k  h a m u ją c y  k rw a w ie n ia  m a ­
ciczne, zw łaszcza  w  k rw a w ie n ia c h  poporodow ych , w y ­
w o łan y ch  a to n ią  m ięśn i m acicy  (n iebezp ieczeństw o  
śm ie rte ln eg o  w y k rw aw ien ia ).

K łącza  g o rzk n ik a  k a n a d y jsk ie g o  z a w ie ra ją  izoch ino - 
lin o w y  a lk a lo id  h y d ra s ty n ę  o raz  in n e  a lk a lo id y  ty p u  
b e rb e ry n y :

h 2c :

o c h 3
Wzór hydrastyny

W zór berberyny

W  pozo sta ły ch  ro ś lin ach  leczn iczych  sw o is te  d z ia ła ­
n ie  k rw io ta m u ją c e  p re d e s ty n u je  obecność g a rb n ik ó w  
i zw iązków  flow onow ych .

3) L a c t a g o g a  —  ro ś lin y  d z ia ła ją c e  m lek o p ęd n ie : 
n a s io n a  cza rn u szk i s iew n e j (N ige lla  sa tiva  L.), ko z ie ­
ra d k i  (T rig o n e lla  fo e n u m  graecum  L.), k o p ru  ogrodo­
w ego (A n e th u m  graveo lens  L.), k o p e rk u  słodk iego  (Foe- 
n ic u lu m  vu lg a re  M ili.), a  p o n ad to  ziele  ru tw ic y  le k a r ­
sk ie j (G alega o ffic in a lis  L.).

4) Do pom ocn iczej p o d g ru p y  te ra p e u ty c z n e j na leży  
za liczyć  ro ś lin y  o d z ia łan iu  p rzec iw sk u rczo w y m  (a n ti-  
spasm odica), łagodzącym  i u sp o k a ja ją c y m  (seda tiva ), 
s to so w an e  w  p rz y p a d k a c h  bólów , b o lesn y ch  sku rczów , 
ta k ż e  i p rzy  n ieży tach  p rzew o d u  po k arm o w eg o , ja k  np. 
ko z łek  le k a rsk i, m ię ta  p iep rzo w a , ru m ia n e k , m elisa , 
p o n ad to  ziele  m a rz a n n y  w o n n e j (A sp eru la  odora ta  L.), 
z ie le  n o s trzy k a  żółtego (M elilo tu s o ffic in a lis  (L.) L am . 
em . T huill.).

P o d k re ś lić  n a leż y  szczególnie dob ro czy n n e  d z ia łan ie  
n a p a ru  z ru m ia n k u  p rzy  s ta n a c h  bó low ych  i sk u rczo ­
w ych.

5) W śród w ie lu  ro ś lin , s to so w an y ch  od n ie p a m ię t­
n y ch  czasów  w  cho ro b ach  kob iecych  i po łożn ic tw ie , n a ­
leży  w ym ien ić  ro ś lin y  o w łaśc iw o śc iach  o d u rza jący ch  
i h a lu cy n o g e n n y ch  (narco tica). Z n a jo m o ść  cen n y ch  za ­
le t o g ran iczan ia  św iadom ości o raz  częściow ego  w y łą ­
czan ia  b ó lu  u  ch o ry ch  w y k o rzy s ty w an o  do w y w o ła ­
n ia  p ry m ity w n e j p seu d o n ark o zy  ch iru rg ic z n e j p rzed  
w y k o n an iem  bo lesn y ch  zab iegów , p rz y  p rzec iąg a jący ch  
się p o ro d ach  itp . W  ty m  celu  s to so w an o  ró żn e  w yciąg i 
i n a p a ry  z ro ś lin  ro d z in y  p s ia n k o w a ty c h  (So lanaceae), 
a  m ian o w ic ie  z  p o k rz y k u  (A stro p a  sp.), lu lk a  (H y o sc y - 
a m u s  sp.), m a n d ra g o ry  (M andragora  sp.), z ró żn y ch  
g rzy b ó w  h a lu cy n o g en n y ch , o p iu m  z m a k u  (P a p a ver  
so m n ife ru m  L.), haszysz  z  k o nop i in d y jsk ic h  (C annabis  
in d ica  L am .). N iek tó re  szczepy  a fry k a ń sk ie  s to su ją  
ró w n ież  w  celach  o d u rza jący ch  w in o  b a n a n o w e  (M usa 
sp.), np . p rz e d  zab ieg iem  cięc ia  cesarsk iego .

L e k i z io łow e s ta n o w ią  d o sk o n a ły  czy n n ik  u z u p e ł­
n ia ją c y  w łaśc iw ą  te ra p ię , zw łaszcza  w  leczen iu  n ie k tó ­

ry ch  z a b u rz e ń  czynnościow ych, n e rw o w o -m etab o licz - 
nych , chw ilow ych  n iedyspozyc ji o raz  chorób  o k re ś la ­
nych  ja k o  sch o rzen ia  p rzem ian y  m a te ri i, np. w  n ie ­
dom odze p rzew o d u  pokarm ow ego , o ty łości, n a d m ie r­
n ym  w ych u d zen iu , w  p rz y p a d k u  silnych  em ocji i c ięż­
k ich  p rzeżyć  psych icznych , p o w o d u jący ch  zab u rzen ia  
czynnościow e g onad  itd.

D uże sukcesy  w  leczen iu  sehorzeń  g inekolog icznych  
o siąga  się  p rzez  zasto so w an ie  m e to d y  sk o ja rzo n e j: 
f i to -  +  h o rm o n o - +  b a ln e o - +  k lim a to te ra p ia . P o n a d ­
to  na leży  s ta le  p am ię ta ć  o p raw id ło w y m  k rążen iu , 
szczególn ie  w  o b ręb ie  m ied n icy  o raz  lik w idow ać  w sze l­
k ie  za b u rz e n ia  czynnościow e p rzew odu  pokarm ow ego . 
J e s t  to  z ad an ie  o ty le  u ła tw io n e , że  ro ś lin y  lecznicze 
na jczęśc ie j w y k a z u ją  d z ia łan ie  w ie lo s tro n n e .

R ośliny  leczn icze  s to so w an e  zew n ę trzn ie  (Spec ies  
gynaecolog icae pro  usu, e x te rn o )  p o s iad a ją  n ie  m n ie j­
sze znaczen ie  te rap eu ty czn e , u w a ru n k o w a n e  celem  ich  
zasto so w an ia , a  m ian o w ic ie  w  leczen iu  różnych  sp ra w  
in fek cy jn y ch , zap a ln y ch , z ran ień , up ław ów , n ad że rek  
itp ., a  p o n ad to  w  celach  h ig ien icznych  i p ro f ila k ty c z ­
nych .

Z is to tn y c h  sk ład n ik ó w  ro ś lin n y ch  w y m ien ia  się 
g a rb n ik i, g likozydy  flaw o n o w e  i an to cy jan o w e , sk o ja ­
rzo n e  z o le jk am i e te rycznym i, ch lo ro filam i i in n y m i 
sk ła d n ik a m i k o m ó rk i ro ś lin n e j. W  zasadzie  należy  p rz y ­
jąć , że p ra w ie  w szy stk ie  ro ś lin y  g a rb n ik o w e  i f la w o ­
now e n a d a ją  s ię  do s to sow an ia  zew nętrznego .

Do o m aw ianego  ty p u  ro ś lin  leczn iczych  za licza się 
k o rę  d ę b u  szypu łkow ego  (Q uercus ro b u r  L. syn. Q uer- 
cus p e d u n cu la ta  E hrh .) w zg lędn ie  dębu  b ezszypu łkow e- 
go (Q uercus sessilis  E h rh . syn . Q uercus sessiliflo ra  S a- 
lisb). J e s t  to  ty p o w y  z ie la rsk i su row iec  garb n ik o w y , 
s to so w an y  do k ąp ie li, p łu k a n e k , p rzem y w ań , tam ponów  
oraz  w lew ek .

Z in n y c h  dosk o n a ły ch  su ro w có w  ziołow ych  m ożna 
w ym ien ić  rd e s t p ta s i, sza łw ię  (lek  „u n iw e rsa ln y ”), n a ­
g ie tek  le k a rsk i a  n a w e t i zw yk ły  ru m ia n e k .

W. J . P a j o r

Topografia „galileuszowych“ księżyców 
Jowisza

W sy s tem ie  p la n e ta rn y m  S łońca  zn an e  są  obecnie 
32 księżyce, a le  p o w ie rzch n ię  m ożem y z Z iem i o b se r­
w ow ać  ty lk o  u  k ilk u  n a jw ięk szy ch  i na jb liższych . N a 
p ie rw szy m  m ie jscu  w ym ien ić  oczyw iście n a leży  nasz 
K siężyc, p o tem  cz te ry  n a jw ięk sze  księżyce  Jo w isza  
(Io, E u ro p a , G an im edes i  K allisto ), zw an e  często „ga li- 
leu szo w y m i” (o d k ry ł je  G alileo  G a l i l e i  w  1610 r.), 
a  n a  k o ń cu  n a jw ięk szeg o  k siężyca  S a tu rn a , T y tan a . 
P o zo sta łe  księżyce  są  z b y t m a łe  lu b  położone w  ta k  d u ­
żych od n a s  od leg łościach , że n a w e t za  pom ocą n a j­
w iększych  te le sk o p ó w  w id ać  je  z pow ie rzch n i nasze j 
p la n e ty  w  p o stac i św ie tln y ch  pu n k tó w .

D otychczas n a jle p ie j zb ad an e  zosta ły  —  n ie licząc  
naszego  K siężyca  i dw óch m a leń k ich  księżyców  M arsa , 
k tó re  n ied aw n o  sfo to g ra fo w an o  za pom ocą sondy  ko ­
sm iczne j „M a rin e r  9” —  cz te ry  n a jw ięk sze  księżyce 
Jo w isza  *. S ą  to  bow iem  dość duże c ia ła  n ieb iesk ie , 
k tó ry c h  śred n ice  (Io —  3470 km , E u ro p a  —  3100, G a ­
n im edes — 5000 k m , K a llis to  — 4700 km ) n ie  ty lk o

* J o w is z  p o s ia d a  je s z c z e  8 m n ie js z y c h  k s ię ż y c ó w , le c z  m a ­
j ą  o n e  z b y t  m a łe  ś r e d n ic e  (o d  12 d o  140 k m ), a b y  z  Z ie m i 
m o ż n a  b y ł o  d o s t r z e c  ic h  p o w ie r z c h n ię .
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Ryc. 1. M ap k a  p ow ierzchn i G an im edesa  z p roponow anym i n azw am i

d o ró w n u ją  ś red n icy  naszego  K siężyca (3473 km ), a le  n a ­
w e t ś redn icom  n ie k tó ry c h  p la n e t (M erkury  — 4850 km , 
M ars — 6800 km ). N ic dziw nego, że m ożna je  dostrzec 
ju ż  za pom ocą n iew ie lk ie j lu n e ty  czy silne j lo rn e tk i.

N a po w ie rzch n i cz te rech  n a jw iększych  księżyców  
Jo w isza  a stro n o m o w ie  o b se rw u ją  ja sn e  i c iem ne p lam y  
ko liste . J a s n e  n azw an o  „z iem iam i”, c iem ne zaś — przez  
an a lo g ię  do ciem nych  obszarów  K siężyca i M arsa  — m o­
rzam i. In te re su ją c e  jes t, że c iem ne p lam y  n ie  leżą  chao ­
tyczn ie  n a  p o w ierzch n iach  księżyców , a le  p rzew ażn ie  
w  ich  s tre fa c h  rów n ikow ych . N ajp raw d o p o d o b n ie j p o ­
w sta ły  n a  sk u tek  z ja w isk  tek ton icznych , zachodzących 
ta m  pod  w p ły w em  sił g raw itacy jn y ch  potężnego Jo w i­
sza. J a sn e  p lam y  zap ew n e  p rz e d s ta w ia ją  obszary  górzy­
ste, a  c iem ne znów  d ep re s je  p o k ry te  m a te r ią  o m n ie j­
szej zdolności o d b ija n ia  p ro m ien i słonecznych.

P o w ie rz c h n ia  k siężyców  Jow isza  je s t  n iew ą tp liw ie  
ta k ż e  p o k ry ta  licznym i k ra te ra m i, podobn ie  ja k  po­
w ie rzch n ia  naszego K siężyca, M arsa  i jego dw óch k s ię ­
życów  (Phobos i D eim os). O d k ry c ie  z resz tą  k ra te ró w  
n a  pow ie rzch n iach  ty c h  o s ta tn ich  u p ow ażn ia  do w y ­
ciągn ięc ia  w n iosku , że w szystk ie  c ia ła  sy s tem u  p la ­
n e ta rn eg o  S łońca , k tó re  p o s iad a ją  s ta łe  pow ierzchn ie , 
a  n ie  są  o toczone g ęs ty m i a tm o sfe ram i, p o k ry w a ją  k r a ­
te ry . P o w sta ły  one n a  sk u te k  u p a d k u  m eteo ry tó w  
w  początkow ym  o k re s ie  is tn ie n ia  S y stem u  Słonecznego, 
k ied y  w  p rze s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn e j było  w ięcej niż 
dziś m a te r i i  m e teo ry to w ej.

O b se rw ac je  p o w ie rzch n i n a jw ięk szy ch  księżyców  
Jo w isza  p ro w ad zo n e  są  od d aw n a , to też  u d a ło  się 
sporządzić  d la  n ich  m ap y  topograficzne . P ro p o n u je  się 
n a w e t dać nazw y  d la  u tw o ró w  położonych  n a  ich  p o ­
w ierzch n iach , podobn ie  ja k  postąp iono  w  s to su n k u  do 
u tw o ró w  n a  K siężycu, M ars ie  i M erk u ry m . U tw o ry  n a  
p o w ierzch n i Io, E u ro p y  i G an im edesa , m a ją  nosić n a z ­
w y  zapożyczone z m ito log ii g reck ie j, rzym sk ie j, a sy ­
ry jsk ie j, b ab ilo ń sk ie j i eg ipsk ie j ( n p . ' Y a llis  H erae,

Ryc. 2. M ars jań sk i księżyc P hobos n a  fo to g ra fii o trz y ­
m an e j za  pom ocą sondy  kosm icznej „M arin e r 9”

F re tu m  A don id is , M are O sir id is), a  fo rm ac je  n a  p o ­
w ie rzch n i K allis to  znów  n azw isk a  astronom ów , p rz e ­
w ażn ie  je d n a k  ty ch , k tó rzy  za jm ow ali się b ad an ie m  
księżyców  i p la n e t (np. M are G alilei, T erra  Lasseli).

Być m oże w  n ied a lek ie j p rzyszłości d o k ład n ie j jesz ­
cze poznam y to p o g ra fię  na jw ięk szy ch  księżyców  Jo w i­
sza. P la n u je  się bow iem  w y słać  w  k ie ru n k u  te j  po tęż ­
n e j p lan e ty  odpow iedn ie  sondy  kosm iczne, k tó re  m in ą  
ją  w  n iew ie lk ie j odległości i  do k o n a ją  zap lan o w an y ch  
b a d a ń  je j a tm osfery , a  tak że  ob iegających  ją  k sięży ­
ców. P ie rw szą  ta k ą  sondę uczen i am ery k ań scy  zam ie ­
rz a ją  w ysłać  jeszcze w  ty m  ro k u  ** („ P io n ie r10”),

** „Pionier 10”  w ystartow ał 3 m  1972 r. i m inie Jow isza 
w odległości 160 tys. km  dopiero 3 XII 1973 r., a w 1984 r. 
opuści System Słoneczny na zawsze.
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a d ru g ą  w  ro k u  p rzysz łym  („P io n ie r 11"). N a w y n ik i 
je d n a k  m u sim y  czekać  około  640 dn i, ty le  bow iem  
m n ie j w ięce j u p ły n ie  czasu, zan im  so n d a  z n a jd z ie  się 
w  pob liżu  Jow isza .

S. R. B r z o s t k i e w i c z

Dlaczego biologia wybrała izomery 
lewoskrętne ?

W iadom o, że ro zm a ite  su b s ta n c je  o rgan iczne , w y s tę ­
p u ją c e  w  o rg an izm ach  żyw ych  w y łączn ie  p o d  p o s ta ­
cią izom erów  lew o sk rę tn y ch  (np. am in o k w asy ), dadzą  
się  w y tw o rzy ć  chem iczn ie  je d y n ie  ja k o  m ieszan in y  
izom erów  lew o - i p ra w o sk rę tn y c h . D laczego  ta k  jest?  
N a p y ta n ie  to  b ra k  jeszcze odpow iedzi. P ro w ad zo n e  
do tychczas b a d a n ia  w łaśc iw ośc i fizy k o -ch em iczn y ch  
i k ry s ta lo g ra ficzn y ch  n ie  w sk azy w ały  na  is tn ie n ie  ja ­
k ich k o lw iek  in n y ch  różn ic  pom iędzy  d w om a izo m eram i 
op ty czn y m i tego  sam ego zw iązku  oprócz tego , że m o ­
le k u ły  jednego  izo m eru  s tan o w iły  odb ic ie  z w ie rc ia d la ­
n e  d rug iego  izom eru . N ic w ięc  dziw nego , że tru d n o  
p rz y ją ć  do w iadom ośc i w y n ik i p o m iaró w , p ro w a d z o ­
n y ch  p rzez  A. I. R i w k i n d a  z In s ty tu tu  F izyczno- 
T echn icznego  A k ad em ii N au k  Z S R R  w  K azan iu . U dało  
m u  się  s tw ie rd z ić  ró żn ice  w  zach o w an iu  pom iędzy  izo ­
m e ra m i am in o k w asu  fen y lo a lan in y .

W  dośw iadczen iach  sw ych  R iw k in d  za jm o w a ł się  d y ­
fu z ją  a to m ó w  w o d o ru  w  d ro b n y ch  k ry sz ta łk a c h  obu 
izom erów  op tycznych  fen y lo a lan in y . K ry sz ta łk i te  n a - 
p ro m ien io w y w a ł on n a jp ie rw  p o tężn y m i w iązk am i 
p ro m ien io w an ia  u ltra fio łk o w eg o , k tó re  z ry w a ło  w iąza ­
n ia  chem iczne  a tom ów  w odoru  n a  p o w ierzch n i. A to ­
m y  w o d o ru  w ęd ro w a ły  n a s tę p n ie  w  k ry sz ta łk a c h , tw o ­
rząc  w o ln e  ro d n ik i z m o lek u łam i o rg an iczn y m i. U żyto  
m eto d y  rezo n an su  p a ram ag n e ty czn eg o , k tó ra  po zw a la  
n a  s tw ie rd zen ie  ró żn icy  śred n ich  d róg  d y fu z ji rzęd u
IO-5 cm  i s tw ie rd zo n o , że  k ry s z ta łk i izo m eru  p ra w o -  
sk rę tn e g o  z a w ie ra ją  znaczn ie  w ięce j w o ln y ch  ro d n ik ó w  
niż k ry s z ta łk i o d m ian y  lew o sk rę tn e j. T a k  w ięc  m ożna  
sądzić , że  o d m ian a  le w o sk rę tn a  je s t  m n ie j „ p rz e jrz y ­
s ta ” d la  a to m ó w  w o d o ru  od o d m ian y  p ra w o sk rę tn e j, 
je j sieć  k ry s ta lic z n a  m u s i być  z a te m  gęście j u p a k o ­
w an a . C iekaw e, czy ta k  je s t i w  p rz y p a d k u  in n y ch  
am in o k w asó w  i czy to  c ia śn ie jsze  u p ak o w an ie , a  w ięc 
i w ięk sza  s tab iln o ść  m a ją  zw iązek  z w y b o rem  przez  
p rz y ro d ę  od m ian y  le w o sk rę tn e j ja k o  b u d u lc a  d la  is to t 
żyw ych.

B. K u c h o w i c z

Czy DDT rozpocznie karierę na nowo ?
D D T -d w u c h lo ro d w u fe n y lo -tró jc h lo ro e ta n  —  zosta ł 

o d k ry ty  w  1874 ro k u  p rzez  n iem ieck ieg o  s tu d e n ta  ch e ­
m ii O. Z e i d l e r a ,  lecz początkow o n ie  p rz y w ią z y ­
w an o  do now ego zw iązk u  chem icznego  w ięk sze j w agi. 
D op iero  w  1939 ro k u  sz w a jc a rsk i ch em ik  P . H . M  ii- 
11 e r  o p isa ł w łasn o śc i ow adobó jcze  teg o  p r e p a r a tu  ja ­
ko  tru c iz n y  o d z ia ła n iu  k o n ta k to w y m , o trz y m u ją c  za 
sw o ją  p ra c ę  n ag ro d ę  N obla.

P o czą tk o w o  D D T n ie  by ło  zn an e  poza g ra n ic a m i 
S zw a jca rii. D op iero  w  czasie  II  w o jn y  św ia to w e j sp o t­
k a ło  się  ź en tu z jazm em , k ied y  zasto so w an o  go po  raz  
p ie rw szy  do w a lk i z m a la r ią . S tw ie rd zo n o  w ów czas, że

od D D T g in ą  m e  ty lko  k o m ary , a le  tak że  s to n k a  ziem ­
n iaczana , szarańcza , m u ch y  i in n e  ow ady , w  ty m  tak że  
pożyteczne, np . pszczoły i m rów k i. J a k o  je d y n y  i n ie ­
zas tąp io n y  śro d ek  do zw a lczan ia  ow adzich  w rogów  
człow ieka, u żyw ano  go pow szechn ie  n a  ca łym  św iecie  
i ro zp ra szan o  z zapałem .

P o  p rzesz ło  25 la ta c h  okazało  się  jed n ak , że n iek tó re  
ow ady  ^w ytw orzyły  now e pokolen ie , o d p o rn e  n a  DDT. 
P o tem  p rzek o n an o  się, że śro d ek  ten , u zn aw an y  do tąd  
za  n ie szkod liw y  d la  ludzi, g rom adzi s ię  w  tk a n c e  t łu ­
szczow ej, n e rw o w ej o raz  w  w ą tro b ie  cz łow ieka i n ie  
m a  sposobu, b y  go s ta m tą d  u su n ąć . To sam o zao b se r­
w ow ano  u  w szystk ich  zw ierzą t. Z a leg an ie  DDT 
w  tk a n c e  tłu szczow ej je s t ta k  d ługo  n ieszkod liw e  d la  
o rgan izm u , dopók i o rgan izm  n ie  m u s i k o rzy s tać  z r e ­
ze rw  tłu szczu  zg rom adzonych  w  tk a n c e  tłuszczow ej. 
W tedy  D DT w chodzi w  obieg k rw i.

Szczególnie n iebezp ieczne  okazało  się  to, że w  n a ­
tu ra ln y c h  łań cu c h ach  p o k arm o w y ch  n a s tę p u je  k o n ­
c e n tra c ja  D D T w  o rgan izm ach  zw ierzęcych , k tó re  n ig ­
dy b ezp o śred n io  n ie  s ty k a ły  się  z ty m  p re p a ra te m . 
Np. gdy  w  w odzie zaw arto ść  D D T w ynosiła  0,000003 
ppm , to  w  jed n o k o m ó rk o w y ch  o rg an izm ach  0,04 ppm , 
w  ciele  m a ły ch  ry b  w z ra s ta  do 0,5 ppm , a  duże ry b y  
z a w ie ra ją  20 ppm . W  re zu lta c ie  tego  ła ń c u c h a  w  tk a n ­
k ach  o rg an izm ó w  s tan o w iący ch  o s ta tn ie  ogniw o cyk lu  
p o k arm o w eg o  o b se rw u je  się w ysok ie  s tężen ie  D D T m o ­
gące być n a w e t p rzy czy n ą  ich  śm ierci.

P o w sta ł w ięc  p raw d z iw y  popłoch. M iędzynarodow a 
U n ia  O ch ro n y  P rzy ro d y  i J e j  Z asobów  w ezw a ła  cały  
św ia t do n ieu ży w an ia  DDT. W iele p a ń s tw  zastosow ało  
się do ap e lu  U nii, np. D an ia , H o lan d ia , W łochy, U SA  
i N R F, in n e  o g ran iczy ły  zużycie. Jed nocześn ie  pod ję to  
pow ażne i w szech stro n n e  b a d a n ia  w łaśc iw ości tego  p re ­
p a ra tu . B ad an ia  am e ry k a ń sk ie  p rzep ro w ad zo n e  n a  lu ­
dziach  (dobrow olnych  ocho tn ikach) udow odniły , że  n a ­
w e t 270 m g D D T w  1 k g  tk a n k i tłu szczow ej (czyli około 
20 ra z y  w ięce j n iż  w ynoszą  daw k i u zn an e  za dopusz­
czalne) n ie  p rzy n o s i szkody  organ izm ow i. S tw ierdzono  
też, że n ie  by ło  n a  św iecie  p rzy p a d k u  śm ie rc i cz łow ie­
k a  od DDT. B y w a ją  je d n a k  za tru c ia , lecz najczęśc ie j 
z w in y  poszkodow anych , k tó rzy  n ie  p rz e s trz e g a ją  z a ­
sad  h ig ien y  i p rzep isó w  o k re ś la ją cy ch  sposób użycia  
teg o  ś ro d k a  ow adobójczego.

Ś w ia to w a  O rg an izac ja  Z d ro w ia  po  d o k ładnych  
i w szech stro n n y ch  b ad a n ia c h  ogłosiła ra p o r t, z k tó reg o  
w y n ik a , że D D T p rzy n ió s ł ludzkości w ięcej po ży tk u  
n iż  szkód. N p. gdy n a  C ejlon ie  p rze rw an o  sto sow an ie  
D DT p rzec iw k o  ko m aro m , to  zano tow ano  dw a i pół 
m ilio n a  zach o ro w ań  n a  m a la rię , podczas gdy w  p o ­
p rz e d n im  ro k u , k ied y  m asow o ro zp y lan o  DDT, p rz y ­
p ad k ó w  m a la r ii  było  za led w ie  110. Ś w ia to w a  O rg a n i­
zac ja  Z d ro w ia  n ie  s tw ie rd z a  z a te m  kon ieczności w y ­
k lu cze n ia  D D T z użycia . N ależy  ty lk o  zachow yw ać 
o strożność  p rzy  jego  s to so w an iu  n ie  dopuszczając  p rz e ­
d e  w szystk im , by  D D T d o staw a ło  się do w ody i do 
żyw ności.

O sta tn io  a m ery k ań scy  u czen i op raco w ali now ą te c h ­
no log ię  p ro d u k c ji tego  p re p a ra tu . O trzy m y w an e  w  te n  
sposób  D D T je s t  zw iązk iem  n ie trw a ły m , dzia ła  jak iś  
czas, p o tem  dość szybko  się  ro zk ład a . Jed n o cześn ie  
stw ie rd zo n o , że ow ady  u o d p o rn io n e  n a  D D T p ro d u k o ­
w a n e  m e to d ą  tra d y c y jn ą , g iną  p rzy  zasto so w an iu  DDT 
o trzy m y w an eg o  now ą m etodą .

T a k  w ięc  p rzy p u szcza ln ie  D D T rozpocznie  k a r ie rę  
n a  now o.

M aria  Ś w i e b o d a
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Znamionek modrzewiowy — szkodnik 
nasion modrzewi

N asiona m odrzew ia  eu rope jsk iego  (L a r ix  decidua  
M ili.) i po lsk iego  (L. polonica  Rac.) są  często a ta k o w a ­
n e  p rzez  różne  szkod liw e ow ady. W śród n ich  je d ­
n ym  z pospo litszych  g a tu n k ó w  je s t  zn am io n ek  m o d rze ­
w iow y  (M egastigm us p ic tu s  (Forster) =  syn. M egastig - 
m u s  se itn e r i  H offm r.), za liczany  do rzęd u  b ło n k o ­
sk rzyd łych  (H ym en o p te ra ) ; n ad ro d z in y  b lesko tkow ców  
(C halcido idea ) i rod z in y  ran iszk o w aty ch  (Torym idae).

O w ad ten  zo sta ł o p isany  przez H o f f m e y e r a  
w  D an ii w  1929 r .  n a  p o d staw ie  w yhodow anych  przez 
n iego s ied m iu  okazów  sam ic , bow iem  sam ce  tego  g a ­
tu n k u  są b a rd zo  rzad k ie . S am ica  (ryc. 1) d ługości około

Ryc. 1

3 m m  je s t b a rw y  cza rn e j, jed y n ie  g łow ę, p rzedp lecze  
i ty ln e  b rzeg i o d w łoka  m a  żółte. W w yglądzie  zw raca  
u w ag ę  pok ładełko , k tó re  dochodzi do około 2/3 d ługo ­
ści c ia ła ; za  jego  pom ocą sam ica  sk ład a  ja ja . S k rzy d ła  
są  p rzezroczyste , z. c iem nym , ow alnym  znam ien iem , 
s tąd  też  pochodzi n azw a  po lsk a  — znam ionek .

O w ady  te  p o ja w ia ją  się n a  w iosnę, z k ońcem  k w ie t­
n ia  lu b  z począ tk iem  m a ja , w  o k res ie  k w itn ie n ia  m o ­
drzew i. Z ja j  sk ład an y ch  do zaw iązków  szyszek, w y lę­
g a ją  się la rw y  beznożne, łu k o w ato  zg ię te  (ryc. 2A), 
b a rw y  m leczn o -b ia łe j. N a ich  puszce g łow ow ej zazn a ­
cza ją  się b ru n a tn e , s iln ie  uzęb ione  żuw aczk i (ryc. 2B).

B
Ryc. 2

W jed n y m  n a s ie n iu  ż e ru je  zaw sze je d n a  la rw a . P rzy  
pom ocy w sp o m n ian y ch  żuw aczek  p rzez  ca łe  la to  w y ­
ja d a  ona b ie lm o  i za ro d ek , a  w  jes ien i już dorosła , z a ­
p e łn ia  sobą ca łe  w n ę trze  n as ien ia . L a rw a  z im u je  w  n a ­
s ien iu  i  n a  w iosnę  p rzepoczw arcza  się. B ia ław o-żó łta  
p o czw ark a , ty p u  w olnego , m a  k sz ta łt  ow ada  doskona­
łego  z  zaznaczonym i za ry sa m i sk rzyde ł, nóg i czułków . 
S ta d iu m  po czw ark i t rw a  2— 3 tygodni. O w ad doskonały  
w y d o sta je  się  n a  zew n ą trz  p rzez  w ygryziony  up rzed n io

k o lis ty  o tw ór, w idoczny  n a  p o w ierzch n i nasien ia  (ryc.
3). O k res ro zw o ju  trw a  zasadniczo  jed en  rok , a le  m oże 
p rzed łużyć się do dw u, a  n a w e t trzech  la t, dzięki p rzy - 
leg iw an iu  la rw y  w  nasien iu . W  te n  sposób g a tu n ek  
te n  dostosow uje  się do la t  n asien n y ch  m odrzew i. W ia­

dom o bow iem , że m odrzew ie  w y tw a rz a ją  nasio n a  co 
dw a do trzech  la t.

N asien ie  z aa tak o w an e  przez  la rw ę  tr a c i  zdolność 
k ie łkow an ia , jak k o lw iek  w yg lądem  zew n ę trzn y m  n ie  
różn i się od n ieuszkodzonego. Jed y n ie  p rzez  p ró b ę  k r a ­
ja n ia  w  jego w n ę trz u  m ożna stw ie rd z ić  obecność szkod­
n ika . P rzec ię tn e  s tra ty  oscy lu ją  od 0,5— 1%, lecz cza ­
sam i, lo k a ln ie  dochodzą do 20°/o zniszczonych nasion. 
Jeże li szkodn ik  p o jaw i się w  okres ie  nasiennym , co 
p rzy  n ęk a ją cy m  c h a ra k te rz e  tego  z jaw isk a  je s t n iem a l 
reg u łą , m oże z a b rak n ąć  nasion  m odrzew i o odpow ied­
n ie j jakości. Szkody  w y rząd zan e  są  ty m  g roźn iejsze, że 
m odrzew ie  z reg u ły  p o siad a ją  znaczny  o dse tek  nasion  
p łonnych , n iek iedy  dochodzący do 90%. J e s t  to  spow o­
d ow ane  m iędzy  in n y m i m nie jszym i m ożliw ościam i 
p rzenoszen ia  się p y łk u  k w ia tow ego  m odrzew i, n a  sk u ­
te k  b ra k u  k om ór p o w ie trznych , tak ich , jak ie  np. są  
w yksz ta łcone  w  p y łk u  sosny.

T a k  w ięc s tra ty  pow odow ane przez zn am io n k a  m o­
drzew iow ego w  nasionach  m o d rzew ia  eu ropejsk iego  
i polskiego są  pow ażne, zw łaszcza w obec dużego zapo ­
trzeb o w an ia  n a  s iew k i tych  cen ionych  w  leśn ic tw ie  
g a tu n k ó w  drzew .

Z nam ionek  m odrzew iow y je s t szeroko ro zp rze s trze ­
n iony . W ystępu je  w  A nglii, F in lan d ii, C zechosłow acji, 
n a  U kra in ie , w  P olsce o raz  w  D anii. W  Polsce zn an y  
je s t z różnych  s tan o w isk  m odrzew ia  eu ropejsk iego  
i polskiego, ta k  n a  n iżu  ja k  i w  górach . P raw d o p o d o b ­
n ie  w ięc w y stęp u je  w  całym  zasięgu  m odrzew i w  n a ­
szym  k ra ju .

M. S k r z y p c z y ń s k a

Nawożenie lasu a szkodliwe owady

P o d staw o w y m  celem  stosow anego  w  coraz w ię k ­
szym  sto p n iu  n aw ożen ia  m in e ra ln eg o  w  le śn ic tw ie  je s t 
podn ies ien ie  p ro d u k ty w n o śc i lasu . S ądzi się  p rzy  tym , 
że naw ożen ie  to  w p ły w a tak że  n a  p odn ies ien ie  odpo r­
ności d rzew ostanów , szczególnie sosnow ych  w  s to su n k u  
do szkodliw ej en to m o fau n y . P og ląd  te n  je d n a k  m a 
sw oich  p rzec iw n ików  i zw olenników .

W iększość p ra c  do tyczących  tego  te m a tu  w y m ię-
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n ia  n aw ożen ie  zw iązk am i m in e ra ln y m i, szczególnie 
azo tow ym i ja k o  ten  czynnik , k tó ry  w  d ecy d u ją cy m  
s to p n iu  o słab ia  żyw otność  oraz zw ięk sza  śm ie rte ln o ść  
p o d staw o w y ch  szkodn ików  sosny, co w  k o n se k w e n ­
cji p ro w ad z i do og ran iczen ia  gęstości p o p u la c ji szkod ­
liw y ch  ow adów  leśnych .

M echan izm  o d d z ia ły w a n ia  teg o  n aw o żen ia  n a  ow ady  
do te j p o ry  n ie  zosta ł na leżyc ie  w y ja śn io n y . J e d n i  s ą ­
dzą, i ty ch  je s t p rz e w a ż a ją c a  część, że s to so w an e  zw ią - 
k i m in e ra ln e  w p ły w a ją  n a  z m ian ę  s ta n u  fiz jo log icz­
nego  ro ś lin y  żyw ic ie lsk ie j (poprzez zm ian ę  b ila n su  w o ­
dy  w  ro ś lin ie , zm ian ę  re la c ji  b ia łk o -c u k ie r  w  ig liw iu , 
k o n c e n tra c ję  e lem en tó w  o b ro n n y ch  d rzew a  np . o le j­
k ó w  e te ry czn y ch  itp .), k tó r a  z k o le i w p ły w a  w  sp o ­
sób n iek o rzy s tn y  n a  rozw ój szk o d n ik a . T en  k ie ru n e k  
b a d a ń  ro zw ija  w ie lu  badaczy . Ic h  p o g ląd y  m ożna  sp ro ­
w adz ić  do n a s tę p u ją c y c h  tw ie rd zeń : a) naw o zy  m in e ­
ra ln e  u le p sz a ją c  b ilan s  w odny  d rz e w  z m n ie js z a ją  z a ­
w a rto ść  c u k ró w  w  ig łach  i ty m  sam y m  p o g a rsz a ją  
w a rto ść  odżyw czą p o k a rm u  d la  szk o d n ik a , b) w zb o g a­
ca jąc  g lebę  w  su b s ta n c je  m in e ra ln e  (p rzede  w szy st­
k im  w  azot) w p ły w a  się  n a  zm ian ę  b u dow y  i  sk ła d u  
chem icznego  ig liw ia ; w z ro s t azo tu  w  g leb ie  p o c iąg a  za 
sobą  p o d w yższen ie  z aw arto śc i o le jk ó w  e te ry czn y ch  
w  ig liw iu , k tó re  są  t r u ją c e  d la  g ąsien ic  w ie lu  szk o d n i­
ków . W śród b adaczy  is tn ie ją  oczyw iście  dość w y raźn e  
n ie ra z  rozb ieżności w  ocen ie  w a rto śc i ty ch  czy n n ik ó w  
(cu k ie r, b ia łko , o le jk i, b ilan s  w odny) zw iązan y ch  ze 
s ta n e m  fiz jo log icznym  ro ś lin  ży w ic ie lsk ich  w a ru n k u ją ­
cych n e g a ty w n y  w p ły w  n a  p o p u lac je  ow adzich  szk o d ­
n ików . B a d a n ia  w ła sn e  a u to ra  w y k azu ją , że n ie  m ożna 
s tw ie rd z ić  p ro s te j i  b ezp o śred n ie j za leżności pom iędzy  
s ta n e m  ilośc iow ym  o le jk ó w  e te ry czn y ch , n a  k tó ry c h  
w z ro s t w  ig liw iu  w p ły w a  w  sposób w y raźn y  naw o żen ie  
m in e ra ln e , a  śm ie rte ln o śc ią  g ąsien ic  n ie k tó ry c h  p o d s ta ­
w o w y ch  szkodn ików  sosny.

M  e r  k  e r  w idząc  zasadn iczy  zw iązek  pom iędzy  ro z ­
w o jem  ow adów  a s ta n e m  ro ś lin  ży w ic ie lsk ich  k ładz ie  
n a c isk  p rzed e  w szy stk im  n a  to , że naw o żen ie  d rz e w o ­
s ta n ó w  w y w ie ra  bezp o śred n i szk o d liw y  w p ły w  n a  
s ta d ia  rozw o jow e że ru jący ch  szkodn ików . W ed ług  te j 
k o n cep c ji su b s ta n c je  m in e ra ln e , k tó re  zo sta ły  z a a b so r­
b o w an e  w raz  z ig liw iem  przez  szk o d n ik i w  ty c h  s ta ­
d iach , m ogą pow odow ać o s tre  z a b u rz e n ia  w  ich  m e ta ­
bo lizm ie. P od o b n y  pog ląd  podz ie la  szereg  in n y c h  a u to ­
ró w  d o szu k u jąc  się b ezp o śred n ieg o  o d d z ia ły w a n ia  n a  
szk o d n ik a  a k ty w n y c h  sk ład n ik ó w  chem icznych  z a ­
w a r ty c h  w  n aw ozach  m in e ra ln y c h . W  n ie k tó ry c h  p r a ­
cach  zw raca  się  uw ag ę  n a  to , że śm ie rte ln o ść  g ą s ie ­
n ic  —  w  szczególności w e  w czesnych  s ta d ia c h  ro zw o ­
jo w y ch  z rz ę d u  m o ty li lu b  p rzed s taw ic ie li in n y c h  g ru p  
sy s tem aty czn y ch  ż e ru jący ch  n a  n aw o żo n ej so śn ie  — 
sp o w o d o w an a  być m oże zw ięk szen iem  z a w a rto śc i ży ­
w icy  w  p ą k a c h  lu b  szp ilk ach , k tó ra  za le w a  ż e ru ją c e  
la rw y . N a  śm ie rte ln o ść  w  ty ch  s ta d ia c h  w p ły w ać  m oże 
ta k ż e  o k reś lo n a  „ s t ru k tu ra ” ig liw ia  n aw ożonej sosny, 
np . d ługość ig ieł, szybsze ich  d rew n ien ie , p e w n e  cechy 
m ech an iczn e  ig ie ł, ja k  ic h  tw a rd o ść  itp . W  zw iązk u  
z ty m  M e rk e r  k a rm ił g ąsien ice  m o ty li p o s iek an y m  
ig liw iem  sosny  z p o w ie rzch n i naw o żo n y ch  i n ie n a w o - 
żonych  e lim in u ją c  w  te n  sposób e w e n tu a ln e  tru d n o śc i 
zw iązan e  z ich  ro zd rab n ian iem . M im o ty ch  zab iegów  
w yższą  śm ie rte ln o ść  o kazów  d o św iad cza ln y ch  za n o to ­
w an o  w  ho d o w li n a  so śn ie  naw o żo n e j n iż  w  h o dow li 
n a  sośn ie  k o n tro ln e j. N a  p o d staw ie  ty c h  b a d a ń  M e r­
k e r  p rzy ją ł, że  d ecy d u jący m  czy n n ik iem  m a ją c y m  
w p ły w  n a  śm ie rte ln o ść  g ąsien ic  w  s ta d ia c h  że ru ją c y c h

są  jak ie ś  in n e  czynn ik i, an iże li te  e lem en ty , k tó re  p o ­
n iże j w zię to  pod  uw agę.

O m ów ione do tychczas po g ląd y  p rzed s taw ia ły  dz ia ­
ła n ie  naw o żen ia  m in e ra ln eg o , k tó re  p op rzez  zm ianę  
s ta n u  fiz jo log icznego  ro ś lin  żyw icie lsk ich  lu b  bezp o ­
ś red n ie  o d d z ia ływ an ie  w  k ażd y m  p rz y p a d k u  w p ły w a  
n iek o rzy s tn ie  n a  rozw ój szkodników .

O d m ien n ą  k o n cep c ję  re p re z e n tu ją  p ra c e  O z o l s a ,  
E i d m a f t n a  i I n g e s t a d t a ,  B u r z y ń s k i e g o ,  
w ed łu g  k tó ry c h  naw ożen ie  m in e ra ln e  n ie je d n o k ro tn ie  
p op rzez  zm ian ę  s ta n u  fizjo log icznego  ro ś lin  w  k ie r u n ­
k u  o p tim u m  d la  o w ad a  m oże w p ływ ać  ta k ż e  doda tn io  
n a  jego rozw ój i w z ro s t ilościow y. T w ie rd z i się, że je ­
ś li szk o d n ik  n ie  z n a jd u je  k o rzy s tn y ch  w a ru n k ó w  ro z ­
w o jow ych  n a  d rzew ach  osłab ionych , źle ro sn ący ch  — 
to  w ted y  naw ożen ie  p rzy czy n ia jąc  się do zm ian y  ich  
s tan ó w  fiz jo log icznych  w y d a tn ie  m oże sp rzy jać  zag ę ­
szczeniu  p o p u lac ji danego  ow ada. N iek tó rzy  p iszą  na  
p o d staw ie  an a lizy  s ta n u  ilościow ego szkodn ików  u p ra w  
sosnow ych , że zw alczan ie  ich  ś ro d k am i chem icznym i 
odbyw ało  się p rz e d e  w szystk im  tam , gdzie  zastosow ano  
n aw ożen ie , tzn . n a  p a r t ia c h  u p ra w  o d rzew k ach  d o ­
ro d n y ch  i dobrze  ro zw ija jący ch  się.

B io rąc  pod u w ag ę  te n  szereg  sp rzecznych  pog lądów  
w  ob ręb ie  re fe ro w an eg o  zag ad n ien ia  trz e b a  chyba 
p rzy jąć , że n aw ożen ie  m in e ra ln e  poprzez  zm ian ę  s ta n u  
fiz jo log icznego  ro ś lin  żyw icie lsk ich  m oże w p ływ ać  — 
w  zależności od o k reś lo n y ch  w a ru n k ó w  — u jem n ie  
bądź  do d a tn io  n a  rozw ój szkod liw ych  ow adów  leśnych .

R. L u t e r e k

Co wiemy o procesie starzenia?
S ta rz e n ie  zdefin iow ać  m ożem y jak o  p o stęp u jące  

z w iek iem  u p ośledzen ie  fu n k c ji o rgan izm u . R óżne f u n k ­
c je  życiow e u leg a ją  tem u  up o śled zen iu  w  ró żn y m  sto p -

Ryc. 1. P o s tę p u ją c e  z w iek iem  u pośledzen ie  różnych  
fu n k c ji  o rg an izm u  człow ieka  (z S hocka i w spó łau t., w g 
S tre h le ra  1962). 1 — szybkość p rzew o d zen ia  n e rw u , 2 — 
p o d s taw o w a  p rz e m ia n a  m a te rii, 3 — ilość w ody w  k o ­
m ó rk ach , 4 — p rzesączan ie  k łębuszkow e, 5 — w sk aźn ik  
sercow y, 6 —■ p o jem ność  życiow a, 7 —  p rzep ły w  k rw i 

p rzez  n e rk i, 8 —  p o jem ność  oddechow a p łuc
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n iu  i w  ró żn y m  te m p ie  (ryc. 1). P a to m ech an izm  s to p ­
niow ego  z a n ik u  fu n k c ji ró żn y ch  n a rząd ó w  w  przeb iegu  
s ta rzen ia  n ie  je s t jeszcze d o k ładn ie  poznany . Is tn ie je  
szereg  te o r ii  u s iłu jący ch  go w y tłum aczyć  zarów no 
z ogó lnoustro jow ego  p u n k tu  w idzenia , ja k  i fiz jo log ii 
k om órk i. O gó lnoustro jow e teo rie  s ta rzen ia  p ow sta ły  
w cześn ie j i n a leżą  do n ich  tak ie , ja k  teo ria  M i e c z ­
n i k o w a ,  jeszcze z ub ieg łego  w ieku , u s iłu jąca  t ł u ­
m aczyć p roces s ta rz e n ia  z a tru w a n ie m  u s tro ju  p ro d u k ­
ta m i m e tab o lizm u  flo ry  b a k te ry jn e j je lit; teo ria  h o rm o ­
n a ln a  d o p a tru ją c a  się p rzyczyny  s ta rzen ia  w  u p o śle ­
dzonej co raz  b a rd z ie j z w iek iem  czynności gruczołów  
dok rew nych , itp . W  o sta tn ich  la ta c h  jed n ak że  na  
p ie rw sze  m ie jsce  w y su w a ją  się teo rie  s ta rzen ia , tłu m a ­
czące te n  p roces zm ian am i w stecznym i, zachodzącym i 
stopniow o w e w szystk ich  n iedzie lących  się kom órkach  
o rgan izm u , w zg lędn ie  n ieo d n aw ia ln e j su b s tan c ji m ię ­
dzykom órkow ej. Is to tn ie , b a d a n ia  V e r  z a r  a  w y k a ­
zały , że m ożna m ów ić n a  p rzy k ład  o s ta rzen iu  się k o la ­
genu, k tó ry  zm ien ia  sw o je  w łaściw ości fizyko-chem iczne 
w  m ia rę  u p ły w u  la t, n ie  u leg a jąc  rów nocześn ie  o d n o ­
w ie. M echan izm  te n  je s t jed n ak ż e  co n a jw y że j d ru g o ­
rzęd n y  w  o g ó lnoustro jow ych  p rocesach  s ta rzen ia , a  n a j ­
is to tn ie jsze  zm iany  zachodzą  w  sam ych  kom órkach . 
W  m ia rę  s ta rz e n ia  dochodzi w  k o m ó rk ach  do p o s tę p u ­
jących  zm ian  s tru k tu ra ln y c h  w  k w asie  dezoksy rybo ­
nuk le inow ym , p o w odu jących  n ieo d w raca ln ą  re p re s ję  
genom u (von H a h  n). In n ą  m ożliw ością, m a ją c ą  już 
pew n e  p o p arc ie  w  dan y ch  dośw iadczalnych , je s t w y ­
su n ię ta  p rzez  O r  g e  1 a  h ipo teza , że w  m ia rę  s ta rzen ia  
dochodzi co raz  częściej do zab u rzen ia  p ro cesu  tr a n s la ­
cji n a  poziom ie rybosom ów . Z ab u rzen iu  u lega  rów nież  
p roces tra n s k ry p c j i  g ene tyczne j, ja k  n a  to  w sk azu ją  
b a d a n ia  vo n  H ah n a , w  k tó ry c h  w y k aza ł on znaczne 
zm n ie jszen ie  się b o g a te j w  a rg in in ę  f r a k c ji  3 i 4 h is to - 
nów  w ą tro b o w y ch  u zw ie rzą t s ta ry ch  w  po ró w n an iu  
z m łodym i. R ów nocześn ie  s tw ierdzono  zw iększenie  się 
p ro cen to w e  ubogich  w  a rg in in ę  f r a k c ji  1 i 2.

W  m ia rę  p o stęp u  p ro cesu  s ta rz e n ia  w  n ieo d n aw ia ją - 
cych się tk a n k a c h  n ag ro m ad za ją  się n ierozpuszczalne 
p ro d u k ty  m etabo lizm u . Są to  po łączen ia  różnych  su b ­
s ta n c ji o rgan icznych , a w ięc k w asó w  nukle inow ych , 
b ia łek , a  p rzed e  w szy stk im  n ienasyconych  k w asów  
tłuszczow ych. P o w s ta ją  liczne w iązan ia  poprzeczne w ią ­
żące s iln ie  poszczególne cząsteczk i (B j o r  k  s t  e n). M o r­
fologicznie u w id aczn ia  się  to  w  n iek tó ry ch  ty p ach  k o ­
m ó rek  p o ja w ia n ie m  się  złogów  łipofuscyn . Szczególnie 
w y raźn e  je s t to  w  k o m ó rk ach  n erw o w y ch  i w  m ięśn iu  
sercow ym . P ig m en ty  te  są  znaczn ie  częściej spo ty k an e  
i  w  dużo w iększej ilo śc i u  osobn ików  s ta ry ch  niż 
u  m łodych .

O sta tn io  H a r m a n  w y su n ą ł h ip o tezę  w olno rodn i- 
k o w ą p ro cesu  s ta rzen ia . W olne ro d n ik i w  postac i n ie -  
sp a ro w an y ch  e lek tro n ó w  w y stę p u ją  w  licznych  p rz e j­
ściow ych zw iązk ach  o rgan icznych  i c h a ra k te ry z u ją  się 
znaczną  re a k ty w n o śc ią  chem iczną. P o w s ta je  ich bard zo  
w ie le  w  czasie  ró żn y ch  p rocesów  m etabo licznych , szcze­
góln ie  w  m ito ch o n d riach  w  czasie o d dychan ia . W olne 
ro d n ik i p rzy łącza ją  się do w ie lu  b io logicznie w ażnych  
m ak ro m o lek u ł p o w o d u jąc  zn ies ien ie  lub  o słab ien ie  ich  
specy ficznej fu n k c ji. W  te n  sposób in ak ty w o w an e  zo­
s ta ją  liczne enzym y, b ia łk a  i lip id y  cy tom em bran , 
a  p rzede  w szy stk im  k w asy  nuk le inow e. D oprow adza to  
w  efekcie  do stopn iow ego  w y p ad an ia  czynności różnych  
genów  i p o s tęp u jąceg o  pogo rszen ia  czynności życiow ych 
kom órek . L iczne  b a d a n ia  e k sp e ry m en ta ln e  w y d a ją  się 
po tw ie rd zać  w o ln o ro d n ik o w ą  teo rię  s ta rz e n ia  H arm an a .

M iędzy in n y m i w ykazano , że p o d aw an ie  zw iązków  
an tyoksydacy jnych , h am u jący ch  w y tw arzan ie  w olnych  
rodn ików , w y raźn ie  p rzed łuża  życie zw ie rzą t w  e k sp e ­
rym encie .

W  o sta tn ich  la ta ch  zw rócono rów nież  uw agę  n a  
m ożliw ość d z ia łan ia  czynn ików  im m unologicznych  
w  procesie  s ta rzen ia . W m ia rę  s ta rz e n ia  się u k ła d u  im ­
m unologicznego coraz częściej dochodzi do p ro d u k c ji 
n iep raw id ło w y ch  p rzeciw cia ł sk ie ro w an y ch  sw oim  dz ia ­
łan iem  na w ła sn e  tk an k i, a  w ięc au top rzeciw cia ł. 
O sta tn io  m e to d ą  im m u n o flu o rescen c ji w ykazano  
( T h r e a t t  i  w spółau t.), że au to p rzec iw c ia ła  sk ie ro ­
w an e  sw oim  d z ia łan iem  p rzeciw ko  kom órkom  n e rw o ­
w ym  w y stęp u ją  znacznie  częściej w  su row icy  o sobn i­
k ów  s ta ry ch  n iż  m łodych. P ew n ą  ro lę  w y d a je  się tu ta j

R yc. 2. Z m ian a  z w iek iem  zaw arto śc i w ody w  k o m ó r­
k ach  (A, w  p ro cen tach ) o raz  pod staw o w ej p rzem iany  

m a te r ii (B, kal./godz./m 2) u  cz łow ieka

o dg ryw ać  też zm ian a  przepuszczalności b a r ie ry  k rew - 
-m ózg w y stęp u jąca  w  starośc i. W  zw iązku  z to w a rz y ­
szącym  s ta rzen iu  upośledzen iem  i zm ian ą  czynności 
u k ła d u  im m unologicznego pozostaw ać m oże znacznie  
częstsze w y stęp o w an ie  schorzeń  now otw orow ych . O bok 
n a  pew no  zw iększonej z w iek iem  liczby n iep raw id ło ­
w ych  kom órek , pow sta łych  w  w y n ik u  m u tac ji, p ew ną  
ro lę  odgryw a upośledzen ie  u k ła d u  im m unologicznego, 
k tó ry  w  coraz m n ie jszym  s to p n iu  zabezpiecza u s tró j 
p rzed  p ro life ra c ją  w łasn y ch  n iep raw id ło w y ch  kom órek .

Z ogólnych te o r ii  s ta rzen ia  o s ta tn ich  la t  n ie w ą tp li­
w ie c iekaw ym  p odejśc iem  do zag ad n ien ia  je s t m a te m a ­
ty czn a  teo ria  C allow aya, o p a rta  je d n a k  n a  b ad an ia ch  
ek sp e ry m en ta ln y ch . P u n k te m  w y jśc ia  te j te o r ii je s t 
fa k t, że  w iele  p a ra m e tró w  bio log icznych  u s tro ju  zm n ie j­
sza sw oje  w a rto śc i z w iek iem . T ypow ym  p rzy k ład em  
je s t zaw arto ść  w ody w  k o m ó rk ach  i p o d staw o w a p rz e ­
m ia n a  m a te rii. O bie w  sposób b a rd zo  w y raźn y  z m n ie j­
sza ją  się z w iek iem , p rzy  czym  początkow y sp ad ek  je s t 
b a rd zo  znaczny, po tem  tem p o  jego stopn iow o  m ale je , 
by zbliżyć się do lin ii poziom ej w  podeszłym  w ieku  
(ryc. 2). W ykres tego  ty p u  m a  k sz ta łt h ip e rb o li i o p i­
su je  go fu n k c ja  F = F 0A—k, gdzie F  je s t fu n k c ją  w  cza­
sie  A , a  F 0 fu n k c ją  w  cziasae zero, — k  je s t s ta lą  s ta ­
rz e n ia  i typow ą d la  g a tu n k u  zw ierzęcia . J a k o  p u n k t 
zerow y  czasu p rz y jm u je  się m o m en t zap łodn ien ia . 
Z o b serw acji i przy toczonego  w zoru  w y n ik a , że s ta rz e ­
n ie  je s t fu n k c ją  czasu, p rzy  czym  tem po  jego m a le je  
z w iekiem .

Z. S r e b r o
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Niezwykła nisza siedliskowa

N isza eko logiczna o k re ś la  u m ie jsco w ien ie  o rg an izm u  
w  b iocenoz ie  i ekosystem ie. U m ie jscow ien ie  to  je s t 
u w a ru n k o w a n e  a d a p ta c ja m i s tru k tu ra ln y m i o rg an izm u , 
jego  re a k c ja m i fiz jo log icznym i i z ach o w an iem  się. 
W  ek o sy s tem ach  m ogą n a s tęp o w ać  różnego  ro d z a ju  
zm ian y  za ró w n o  o c h a ra k te rz e  n a tu ra ln y m , ja k  i w y ­
w o łan e  d z ia ła lnośc ią  człow ieka. N p. zan ieczyszczen ia  
n a fto w e  w  oceanach  m ogą pochodzić z n a f ty  w y d o b y ­
w a ją c e j się  n a  po w ie rzch n ię  z d n a  m o rsk ieg o  albo  z z a ­
nieczyszczeń  żeg lugow ych, szczególn ie  p rzy  a w a ria c h  
tankow ców . Z d n a  m o rsk ieg o  w y d o b y w a  się  roczn ie  
około 0,5 m ilio n a  to n  n a fty , zaś z zan ieczyszczeń  sp o ­
w o d o w an y ch  p rzez  żeg lugę tr a f ia  do m órz  od 1,5 do 4, 
a  czasem  n a w e t do 10 m ilionów  to n . Św ieżo  ro z lan a  
n a f ta  tw o rzy  n a  po w ie rzch n i w ody  b ło n k ę , k tó ra  dzia ła  
zabójczo  n a  w ie le  o rg an izm ów  o d c in a jąc  je  od d ostępu  
p o w ie trz a  a tm osferycznego . P o  p ew n y m  czasie  n a f ta  
em u lg u je  się, zm ien ia  sw e  w łaśc iw ości i p o s tać  i w  r e ­
zu ltac ie  tw o rzą  się sk u p ien ia  su b s ta n c ji o c h a ra k te rz e  
k łaczk o w aty m . D ośw iadczaln ie  w y k azan o , że sk u p ie n ia  
te  m o g ą  O brastać p e r i fi tonem , a  m ia n o w ic ie  s in icam i

S k u p ien ia  n a f ty  o b ro śn ię te  p rzez: 1) g lony , 2) L ep  as 
fa sc icu la ria  i 3) Id o th ea  m e ta llica

i ok rzem k am i, ja k  ró w n ież  m ogą służyć  ja k o  p ły w a ­
jące  pod łoże  d la  n ie k tó ry c h  sk o ru p iak ó w , ja k  np . Id o ­
th ea  m eta llica , d la  k re w e te k  (z rodz. P enaeidae), d la

C O P E R

List Kopernika do króla Zygmunta 
Starego

W  a rc h iw u m  p ań stw o w y m  w  S z to k h o lm ie  z n a jd u je  
s ię  lis t k a p itu ły  w a rm iń sk ie j z 22 lip ca  1516 r . do k ró ­
la  Z y g m u n ta  S ta reg o , z a w ie ra ją c y  sk a rg ę  p rzec iw k o  
zak o n o w i k rzy żack iem u  za o rg an izo w an e  p rzez  n ich  
w y p ra w y  łup ieżcze  i ro zbó jn icze  w  g łąb  W arm ii. W y­
b itn y  k o p ern ik o lo g  po lsk i p ro f. L u d w ik  A. B i r k e n -  
m a j e r  w y s tą p ił w  1920 r . z p og lądem , że  a u to re m

k ra b ó w  (np. P lanes m in u tu s ) oraz d la w ąsonogów  (Le- 
p a s fa sc icu la ria )  (ryc. 1, 2, 3). W  te n  sposób sk u p ien ia  
n a f ty  tw o rzą  d la  ty c h  o rg an izm ów  sw o is tą  p rzy p o ­
w ie rzch n io w ą  n iszę  sied liskow ą. P rzep ro w ad zo n e  na  
M orzu  Ś ró d z iem n y m  w  1970 r . połow y p rzy  użyciu  
s iec i n eu sto n o w y ch  w y k aza ły  obecność w  w odzie, 
z ró żn icow anych  co do w ielkości, k łacz k o w aty ch  sk u p ień  
n a fty . Ś red n ica  poszczególnych  z lepków  w a h a ła  się  od
1— 8 mm* N a jb a rd z ie j trw a łe  okazały  się sk u p ien ia
0 ś red n icy  8 m m , w iększe  n a to m ia s t ła tw o  u leg a ły  ro z ­
b ic iu  n a  sk u te k  fa lo w an ia  w ody. S k u p ien ia  n a f ty  ro z ­
m ieszczone b y ły  n ie  ty lk o  p rzy  pow ierzchn i, lecz ró w ­
n ież  w  g łębszych  p a r t ia c h  to n i w odnej. T łum aczy  się 
to  fa k te m  zas ied len ia  ic h  p rzez  hydrobdonty, p rzez  co 
zm ien ił się  c ięża r skup ień , pod  w p ły w em  k tó reg o  za ­
czyna ły  op ad ać  w  głąb , gdyż nap ięc ie  pow ierzchn iow e 
w ody  b y ło  n iew y sta rcza jące , ab y  u trz y m a ć  je  p rzy  p o ­
w ierzchn i.

D la u s ta le n ia , ja k ie  czy n n ik i d ecy d u ją  o o b ra s ta n iu  
sk u p ień  n a fty  p rzez  p e rif ito n , p rzep row adzono  o b se r­
w ac je  n a d  idh zdo lnością  ab so rp cy jn ą  u ży w ając  zn a ­
k o w an y ch  p ie rw ia s tk ó w  Z n , R u  i Cs. O kazało  się, że 
s ta n o w ią  one d o sk o n a ły  abisoribent i w obec tego  p ra w ­
dopodobn ie  ła tw o  a k u m u lu ją  z a w a rte  w  w odzie sole 
m in e ra ln e , a  to  z ko le i sp rz y ja  ich  o b ra s ta n iu  przez  
p e rif ito n . D ru g im  m o m e n te m  s ty m u lu jący m  o b ra s ta n ie  
je s t rozm ieszczen ie  sk u p ień  n a f ty  p rzy  pow ierzchn i 
w ody, gdzie  p a n u ją  k o rzy s tn e  w a ru n k i tlenow e
1 św ie tlne .

P o ja w ie n ie  się w  w odach  oceanów  now ego, p o w s ta ­
łego na  d rodze  sz tucznej, s ied lisk a  (niszy s ied liskow ej) 
pozw ala  p rzypuszczać , że w  ekosystem ie  ty m  w zrośn ie  
ró w n ież  ilość ta k ic h  hy d ro b io n tó w , k tó re  w y m ag a ją  
pod łoża  p ły w ająceg o  p rzy  pow ierzchn i. W zrost p e rif i-  
to n u  ro ś lin n eg o  m oże p rzyśp ieszyć  k rą ż e n ie  m a te r i i 
w  u k ład z ie  p le u s to n -n e u s to n  z je d n e j s trony , z d ru g ie j 
zaś  s tro n y  m oże w p ły n ąć  n a  dalsze  losy sk u p ień  n a f to ­
w ych.

P rzy to czo n e  o b se rw ac je  p rzem aw ia ły b y  w ięc  za 
u p rzed n io  (1968) o p u b lik o w an y m i w  „N a tu rę ” su g e s tia ­
m i, że u su w a n ie  zanieczyszczeń  n a fto w y ch  w  w odzie 
lep ie j pozostaw ić  n a tu ra ln y m  bio log icznym  procesom  
ek o sy s tem u  n iż  in g e ro w ać  za pom ocą śro d k ó w  chem icz­
nych , np . p rzez  w p ro w ad zen ie  d e te rgen tów , k tó re  n isz ­
czą o rgan izm y  z ja d a ją c e  b ąd ź  ro z k ła d a ją c e  n a ftę .

M. G r o m a d s k a

N  I  C A N  A

tego  lis tu  b y ł M iko ła j K o p e r n i k .  B y ła  to  je d n a k  
ty lk o  h ip o teza , n ie  p o p a r ta  d o k ład n ie jszy m i b a d a n ia m i 
pa leo g ra ficzn y m i. W  rzeczyw is to śc i bow iem , ja k  to  
w y k aza ły  b a d a n ia  n iem ieck iego  k o p ern ik o lo g a  H an sa  
S c h m a u c h a ,  lis t te n  w yszed ł spod  p ió ra  T id em an a  
G  i e s e g  o, ów czesnego k a n c le rz a  k a p itu ły  w a rm iń ­
sk ie j.

Je d n a k ż e  is tn ie je  ta k ż e  lis t k a p itu ły  w a rm iń sk ie j 
do k ró la  Z y g m u n ta  S ta reg o , k tó ry  z ca łą  pew nośc ią  
n a p is a ł K o p e rn ik  podczas w o jn y  p o lsk o -k rzy żack ie j 
w  la ta c h  1519-1521. K rzyżacy  ju ż  w  p ie rw szy m  o k res ie
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Ryc. 1. L is t k a p itu ły  w a rm iń sk ie j do k ró la  Z y g m u n ta  S ta rego  n ap isan y  p rzez  M iko ła ja  K o p ern ik a  w  O lsztyn ie  
d n ia  16 lis to p ad a  1520 r. (o rg inał z n a jd u je  się w  S taa tlich es  A rch iv lag e r G óttingen)

*1.

R yc. 2. A dres lis tu  k a p itu ły  w arm iń sk ie j do k ró la  Z y g m u n ta  S ta reg o
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w o jn y  z a g a rn ę li B ran iew o , a  23 s ty czn ia  1520 r. z n ie ­
n ack a  n a p a d li n a  po b lisk i F ro m b o rk  i zn iszczy li d w o ­
rk i  k an o n ik ó w  leżące poza m u ra m i o b ro n n y m i k a te ­
dry . W ów czas to  w ie lk i a s tro n o m  m u s ia ł uchodzić  
w  c h a ra k te rz e  u c ie k in ie ra  w o jen n eg o  do O lsz ty n a  
i 8 lis to p a d a  1520 r . po n o w n ie  o b ją ł u rz ą d  a d m in is tr a ­
to ra  dólbr k a p itu ln y c h  (po raz  p ie rw szy  u rz ą d  te n  s p ra ­
w o w a ł w  la ta c h  151Ś-1519). N a ty c h m ia s t po  te j n o m i­
n a c ji p rz y s tą p ił do p rzy g o to w an ia  g ro d u  do obrony  
p rzed  sp o d z iew an ą  n ap aśc ią  k rzy żack ą , a  n ieza leżn ie  
od tego  16 lis to p ad a  1520 r. p isze  w  im ien iu  k a p itu ły  
lis t  do k ró la  Z y g m u n ta  S ta reg o  z z ap ew n ien iem  w ie r ­
ności i p ro śb ą  o pom oc w ojskow ą.

L is t pow yższy p rze leża ł w iek i w  a rc h iw u m  k rz y ­
żack im  w  K ró lew cu , alby po o s ta tn ie j w o jn ie  znaleźć  
się w  a rc h iw u m  p ań stw o w y m  w  G etyndze , gdz ie  o d ­
k ry ł go n ied aw n o  p ro f. d r  M a ria n  B i s k u p  z T o ru n ia  
(„K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie”, 1970, n r  2, str. 
307-315). J e s t  to  n iezm ie rn ie  w ażn y  d o k u m en t, p o zw a la ­
jący  w  n a leży ty m  św ie tle  zobaczyć p o staw ę  K o p e rn ik a  
w obec k ró la  po lsk iego  i z ak o n u  k rzyżack iego . C zy tam y 
w  n im  m iędzy  in n y m i ta k ie  oto słow a: P ra g n iem y  bo­
w ie m  c zyn ić  to , co p rzy s to i lu d z io m  s z la c h e tn y m  
i u c zc iw y m  oraz bez re s z ty  o d d a n y m  W a szem u  M a je ­
s ta to w i, n a w e t je ś lib y  p rzysz ło  n a m  zg inąć . P od  te ­
goż M a je s ta tu  o p iekę  się u c iek a ją c  całość naszego  m ie ­
n ia  i nas sa m y c h  p o leca m y  i p o w ierza m y .

Z acy to w an y  w yżej f ra g m e n t lis tu  K o p e rn ik a  do 
k ró la  Z y g m u n ta  S ta reg o  zosta ł w y ry ty  — w  języ k u  
po lsk im  i łac iń sk im  —• n a  tab licy , k tó rą  odsłon ięto  
20 lu teg o  1971 r . w  k o m n ac ie  k o p e rn ik o w sk ie j n a  zam k u  
o lsz tyńsk im . N astąp iło  to  podczas u roczystego  p o s ie ­
dzen ia  W ojew ódzkiego  K o m ite tu  K o p ern ik o w sk ieg o , o d ­
by tego  z o k az ji 450 roczn icy  ob ro n y  O lsz ty n a  p rzed  
na jeźd źcą  k rzy żack im . M im o bow iem  sk ro m n e j załogi 
w o jsk o w ej m iasto  u ch ro n iło  się  w te d y  p rzed  a n e k s ją  
w ro g a  dzięk i w y trw a ło śc i i  p rzew id y w an io m  w ielk iego  
a s tro n o m a , n iezm ordow anego  w sp ó ło rg a n iz a to ra  o b ro ­
ny  grodu .

S. R. B r z o s t k i e w i c z

Inauguracja Roku Kopernikowskiego 
w III LO w Wałbrzychu

Ś w ia to w e  obchody 500 roczn icy  u ro d z in  M ik o ła ja  
K o p e r n i k a  w y zw a la ją  szereg  in ic ja ty w  w  po lsk im  
spo łeczeństw ie , w  ty m  ró w n ież  u  m łodzieży , w y ra ż a ją ­
ce się n ie  ty lk o  w  pom ysłow ych  i cen n y ch  ak c ja ch  
ty p u  „F ro m b o rk ”, a le  ró w n ież  w  zd o b y w an iu  i p o g łę ­
b ia n iu  w iedzy  m a tem a ty czn o -p rzy ro d n icze j i w iedzy  
z in n y ch  dziedz in  —  szczególnie n a  te m a t o k re su  R e ­
n esansu . Z nalaz ło  to  b a rd z o  w y ra ź n e  od zw ie rc ied len ie  
w  p o s ta w ie  m łodzieży  I I I  L iceum  O gó lnokszta łcącego  
im . M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  W ałb rzychu , u l. d ra  H. J o r -  
d a n a  4.

S zko ła  ta  m ieszcząca się w  m a ły m , a le  zab y tk o w y m , 
p e łn y m  egzotycznych  d rzew  p a rk u  im . D ra  H . J o rd a n a  
w  gó rn icze j d z ie ln icy  W ałb rzy ch a  - S óbięcin ie , w y ­
s tą p iła  w  1971 r. z w n iosk iem  do w ład z  o n a d a n ie  je j 
im ien ia  w ie lk iego  po lsk iego  a s tro n o m a . C iąg łe  p o d ­
noszen ie  sp raw n o śc i n au czan ia , k o n se k w e n tn e  w p ro ­
w ad zan ie  od w ie lu  la t  sy s tem u  gab ine tow ego , tw o rz e ­
n ie  k la s  o p ro f ilu  matemaftyiczmym i p la n y  u tw o rz e ­
n ia  k la s  u p ro filo w an y ch  w  zak re s ie  b io log ii, fizyk i, 
g eo g ra fii i n a u k  h u m an is ty czn y ch  w  szkole, w  k tó re j 
80% uczn iów  je s t  pochodzen ia  robo tn iczo -ch ło p sk ieg o , 
w  p e łn i u zasad n ia ło  ta k i  w n io sek  W obec tego  w ład ze  
o św ia tow e p rzy ch y ln ie  u s to su n k o w a ły  się do p ro śb y  
R ad y  P ed agog iczne j szkoły  i liceu m  o trzy m a ło  im ię  
M ik o ła ja  K o p ern ik a .

F a k t te n  m łodzież uczciła  p ię k n ą  im p rezą , s ta n o ­
w iącą  jed n o cześn ie  po czą tek  o k re su  p rzygo tow aw czego  
do obchodów  K o p ern ik o w sk ich  w  W ałb rzychu , n a  
k tó r ą  złożyły  Się: re f  e r  alty i d e k la m a c je  tem a ty czn ie  
zw iązan e  z K o p ern ik iem , odczyt d ra  R a d o s ła w a  R y b -  
k i  z In s ty tu tu  A stronom icznego  U n iw e rsy te tu  im . B o­
le s ław a  B ie ru ta  w e  W rocław iu , w y s ta w a  p u b lik a c ji 
o K o p e rn ik u  o raz  w y s ta w a  fo to g ram ó w  S zy m o n a  W do­
w ia k a  p t. „L odow ce K a u k a z u ”. D a ta  im p rezy  in a u g u ­
ra c y jn e j: 11 czerw ca 1971 r. je s t d a tą  rozpoczęcia  b a r ­

dzo in ten sy w n y ch  p rzy g o to w ań  do uczczen ia  500 ro c z ­
n icy  u ro d z in  W ielk iego  P a tro n a  L iceum .

O d teg o  d n ia  n a s tą p ił o k res  n iep rze rw an e j, in te n ­
sy w n e j p ra c y  całego g ro n a  pedagogicznego  i całego ze­
spo łu  uczn iow sk iego  w  zak re s ie  z b ie ra n ia  m a te ria łó w  
i  p rzy g o to w y w an ie  szkoły  do rozpoazęCia R oku  K o p e r­
n ikow sk iego . L iczne  p ra c e  uczn iów  n a  rzecz szkoły 
i śro d o w isk a , w y posażen ie  g ab in e tó w  przedm io tow ych , 
p o rząd k o w an ie  o toczen ia , w y k o n y w an ie  i u z u p e łn ia ­
n ie  — c Ą s to  tzw . sy s tem em  gospodarczym  —  pom ocy 
n au k o w y ch  i sp rzę tu , o rg an izo w an ie  tzw . m ik ro ses ji 
k o p e rn ik o w sk ich  przez  poszczególne k lasy , a lb u m y  
i w y s ta w k i —  jed n y m  słow em  w y raźn a  ak ty w iza c ja  
uczn iów  i ich  rodziców  (duży  w k ła d  w  p rzyg o to w an ie  
do obchodów  w n iosły  ró w n ież  K o m ite ty : R odzicielsk i 
i O piekuńczy) b y ły  cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  ok resu  
p rzygo tow aw czego  do R o k u  K opern ikow sk iego .

W  d n iu  19 lu teg o  1972 r., a  w ięc w  499 rocznicę 
u ro d z in  M. K o p e rn ik a  od b y ła  się w  L iceum  o kazała  
u roczysto ść  in a u g u ra c ji R oku , zw iązan a  z odsłon ię ­
ciem  g ra n ito w e j tab licy , u p a m ię tn ia ją c e j a k t n a d a n ia  
szkole  im ien ia  w ie lk iego  uczonego  i odkryw cy . N a p ro ­
g ra m  uroczysto śc i złożyły się po n ad to : 
w y s ta w a  12 g aze tek  o tem a ty ce  k o p e rn ik o w sk ie j, w y ­
b ra n y c h  spośród  25 w y k o n an y ch  p rzez  poszczególne 
zespoły  k laso w e;
w y s ta w a  a lb u m ó w  tem aty czn y ch ;
w y s ta w a  fo tog raficznych  o d b itek  różno rodnych  p o r ­
tr e tó w  i w ize ru n k ó w  M ik o ła ja  K o p ern ik a ; 
p okaz  fila te lis ty czn y  p t. „M iko łaj K o p e rn ik  n a  zn acz ­
k ach  pocztow ych ;
w yg łoszen ie  p rzez  uczn iów  k ilk u  zw ięzłych  i in te re s u ­
jący ch  re fe ra tó w  p rzez  n ich  sam ych  op racow anych , 
a  w y b ran y ch  spośród  k ilkudz ies ięc iu , p rzed s taw io n y ch  
n a  m ik ro se s jach  k lasow ych ;
w y s tęp  te a t ru  szkolnego z in scen izac ją  sz tu k i o życiu 
i tw órczości M. K o p ern ik a ;
re c y ta c je  u tw o ró w  o p iew ający ch  W ielk iego  P a tro n a ; 
śred n io w ieczn e  p ieśn i (m .in. „B ogurodzica”) i ta ń c e  
w  w y k o n an iu  szko lnych  zespołów  a rty sty czn y ch .

In a u g u ra c ja  R o k u  K o p ern ikow sk iego  n ie  zakończyła , 
lecz  jed y n ie  zap o czą tk o w ała  ak ty w iza c ję  uczn iów  w  z a ­
k re s ie  zb ie ra n ia  m a te r ia łó w  o K o p e rn ik u  i jego epoce 
o raz  w  zak re s ie  w spó łuczes tn icw a w  p ra c a c h  n a  rzecz 
szkoły  i ś rodow iska . P rzy g o to w u je  się szereg  ak c ji 
i  im prez , k tó re  b ęd ą  o rg an izo w an e  w  czasie R oku  
K o p ern ikow sk iego , a k tó re  jednocześn ie  n ie  zak łócą  
n o rm a ln eg o  ry tm u  p ra c y  szkoły, w ręcz  p rzec iw ­
n ie  — p rzy czy n ią  się do rozszerzen ia  ho ryzon tów  m y ­
ś low ych  u czn ió w  o raz  zaichęicą do zd ó b y w an ia  sze ro ­
k ie j w iedzy  ogólnej.

S y stem aty czn ą  n a u k ą  i p ra c ą  L iceum  p ra g n ie  u d o ­
w odnić, że je s t godne im ien ia  W ielkiego U czonego, 
a  ak c je  i im p rezy  m a ją  posłużyć jed y n ie  ja k o  okazje  
do zb ie ra n ia  m a te r ia łó w  o K o p ern ik u .

E. J o ń c a

Film fabularny o Koperniku

W k ilk u  zau łk a ch  s ta reg o  K ra k o w a  o go tyck ie j z a ­
b udow ie , w zbogaconych  o k u n sz to w n ie  w y k o n an e  
d e k o ra c je  w  ty m  sam y m  sty lu , k ręco n e  b y ły  w  m ie ­
s iącach  p aźd z ie rn ik u  i lis to p ad z ie  1971 n ie k tó re  se ­
k w e n c je  film u  „ K o p e rn ik ” w  reży se rii E w y  i  C zesław a 
P e t e l s k i c h .

N a zd jęc iach  w idzim y  jednego  ze s ta ty s tó w  film u  
o raz  fra g m e n ty  d ek o rac ji p rzy  ul. P i ja rsk ie j , pom iędzy 
B ram ą  F lo r ia ń sk ą , a  M uzeum  C zarto ry sk ich .

M. M i e t e l s k i

R yc. 1. F ra g m e n t d ek o rac ji obok  B ram y  F lo riań sk ie j.
F o t. M. M ie te lsk i 

Ryc. 2. S z tu czn ie  p o staw io n a  śc iana. F o t. M. M ie te lsk i 
Ryc. 3. M ieszkańcy  K rak o w a  o g ląd a ją  d ek o rac je  do f i l ­

m u  o M ik o ła ju  K o p ern ik u . F o t. M. M ie te lsk i 
R yc. 4. J e d e n  ze s ta ty s tó w  s to jący  w  ś ro d k u  spec ja ln ie  

z b u d o w an e j go tyck ie j b ram y . Fot. M. M ie te lsk i
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A K W A R I U M  I  T E R R A R I U M

Lacerta lepida—jedna z największych 
europejskich jaszczurek

Ja sz c z u rk a  pe rło w a , L acerta  lep ida  D aud in , 1802, je s t 
n a jw ięk szy m  eu ro p e jsk im  p rzed s taw ic ie lem  ro d z in y  L a -  
certidae. E u ro p ę  zam ieszk u je  fo rm a  n o m in a ty w n a  L a ­
certa  lep ida  lep ida  D au d in  1802, d a w n ie j częściej z n a ­
n a  po d  n a z w ą  L acerta  ocella ta  D au d in  1802. Z am iesz­
k u je  o n a  s to su n k o w o  w ą sk i o b sz a r og ran iczo n y  do 
P ó łw y sp u  P iren e jsk ieg o , p o łu d n io w ej F ra n c j i o ra z  n ie ­
w ie lk ie j części W łoch (L łguria). In n a  n a to m ia s t ra sa , 
m n ie js z a  o d  ra s y  typ o w ej, ży|je w  A lgarii, M aro k u  
i T un isie . Z asięg  p io n o w y  n ie  p rz e k ra c z a  1.140 m  n.p .m . 
w  A lp ach  i  1000 m  n .p .m . w  H iszpan ii.

J a s z c z u rk a  ta  je s t  p raw d z iw y m  o lb rzy m em  w śró d  
eu ro p e jsk ic h  ja sz c z u re k  — osiąg a  o n a  do 60 - 75 cm  
długości, a w ed łu g  n ie k tó ry c h  ź ró d e ł p rz e k ra c z a  n a ­
w e t 80 cm. C ech u je  się w sp an ia ły m  i b a rd zo  c h a ra k ­
te ry s ty cz n y m  u b arw ien iem . U  dorosłych  osobn ików  
g ó rn a  s tro n a  c ia ła  je s t  z reg u ły  z ie lo n k aw o -żó łtaw a  lu b  
zie lona . N a ty m  tle  rozm ieszczone są  n ie re g u la rn e  z ie ­
lo n k aw e , c za rn iaw e  i żó łtaw e  p lam y . N iek ied y  łączą  
s ię  one  w  sp lą ta n e  lin ie  tw o rz ą c e  w zo rzy sty  deseń . N a 
b o k ach  c ia ła  z n a jd u ją  się c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  tego 
g a tu n k u  duże, n ieb ie sk ie , czarno  obrzeżone p lam y , u ło ­
żone w  szeregu  w zd łu ż  tu łow ia . B rzu szn a  s tro n a  c ia ła  
m a  b a rw ę  b ia ło -żó łtą , z reg u ły  bez  p lam . M łode okazy  
m a ją  u b a rw ie n ie  o liw k o w o -b ru n a tn e .

G łow a u  tego  g a tu n k u  je s t  duża, z  ja m k o w a ty m i z a ­
g łęb ien iam i n a  g ó rn e j stro n ie . O gon je s t 1,5 - 2 ra zy  
d łuższy  od tu ło w ia  i głow y. Ł u sk i g rzb ie to w e  są  b a rd zo  
d ro b n e , a  p rzy  ta k im  u b a rw ie n iu  i d esen iu  sp ra w ia ją  
w ra ż e n ie  perłow ego  w zo ru , co z re sz tą  spow odow ało  je j 
n azw ę. S am ce  m a ją  budow ę m o cn ie jszą  od sam ic  
(zw łaszcza czaszki), a  tak że  ich  u b a rw ie n ie  je s t  b a rd z ie j 
żyw e.

Ja s z c z u rk a  p e rło w a  zam ieszk u je  p rzew ażn ie  suche, 
k a m ie n is te  i  p o ro śn ię te  k rz a k a m i okolice, p rz y  czym  
często  m o żn a  j ą  sp o tk ać  ko łopusitych  lu b  sp ró ch n ia ły c h  
d rzew . C h ę tn ie  zam ieszk u je  oko lice  za ro s łe  k rz a k a m i 
jeżyn , ja łow ca , p rz y  żyw o p ło tach  lu b  za ro ś lach  opiun- 
c jow ych . W  oko licach  S a in t R a p h a e l ja sz c z u rk a  p e r ło ­
w a  ży je  często n a  s to k ach  lu b  p lażach , gdzie  n ie  u n i­
k a  w ody. J a k o  (kryjów kę p rz e d k ła d a  o n a  k u p y  k a m ie n i 
o raz  s ta re  m utry i ru in y . P rz y  ucieczce do  k ry jó w k i 
m oże skoczyć z  d rz e w a  naweft z  5 m  w ysokości. N ie­
rz a d k o  w sp in a  się  n a  p ie ń  d rz e w a  n a  p e w n ą  w ysokość  
od z iem i, a  n a w e t b u sz u je  w śró d  gałęzi. Je że li zobaczy 
cz łow ieka , ibartdzo szybko  i  zw in h ie  u c iek a  d o  zam ie sz ­
k iw a n e j p rzez  s ieb ie  jam k i, ch o w a  się w  niiej, po  czym  
w y su w a  g łow ę p rz e z  w y lo t jam y , b y  zobaczyć co się 
w okó ł n ie j dz ie je . Je ś li zo s tan ie  o d c ię ta  o d  jam y , w te ­
d y  w sp in a  s ię  n a  n a jb liż sz e  d rz e w o  i  p o  p o ch y ły ch  
gałęz iach  d ra p ie  s ię  k u  górze. Jed n o cześn ie  z a trzy m u je  
się, n a s łu c h u je  i w y p a tru je , czy je s t  śc igana . Je ś li 
p rz e k o n a  się, że p rześ lad o w ca  d a le j za  n ią  podąża , p o ­
tężn y m  susem  z e sk a k u je  n a  z iem ię  i b ieg n ie  do ja k ie ­
goś zag łęb ien ia . P o  p o d n ie s ien iu  k am ien ia , pod  k tó ­
ry m  u k ry ła  się, m ocno  się  sp łaszcza  i p rz y w ie ra  do 
z iem i a  w te d y  ju ż  ła tw o  ją  chw ycić . P rz y  n ie u m ie ję t­
n y m  z łap a n iu  je j k ą sa  na  w szy s tk ie  s tro n y , często 
b a rd zo  g w a łto w n ie  i bo leśn ie . P o n iew aż  m a  s to su n k o ­
w o duże  zęby  i m ocne  szczęki, m oże p o ra n ić  rę k ę  do 
k rw i. N iek ied y  ja sz c z u rk a  p e rło w a  m oże ta k  m ocno  z a ­
c isnąć  szczęki, że  p rzez  d łu g i czas n ie  m o żn a  je j o d ­
czepić. T rz e b a  w te d y  rę k ę  z p rzy czep io n ą  ja sz c z u rk ą  
z an u rzy ć  do w ody , a  w te d y  zw ie rzę  puszcza  rękę . 
W  o b ro n ie  p o słu g u je  się  ró w n ież  sp iczas ty m i i o stro  
zakończonym i p azu ram i. P rz e d  k o tem  lu b  p sem  n ie  
u c iek a , lecz s ta w ia  im  g w a łto w n y  opór, d o sk ak u je  
i w p ija  się zęb am i w  k a rk  lu b  p rzó d  szyi i z reg u ły  
p rzep ęd za  w roga.

C zasem  ścigana, począ tkow o  u c ie k a  w  k ie ru n k u  k r y ­
jó w k i lu b  zaro śli, a le  m oże n a g le  w y p ro s to w ać  się  w y ­
soko n a  p rzed n ich  nogach , o tw ie ra  paszczę  i sycząc 
p rz y s k a k u je  do p rzec iw n ik a  i k ą s a  go. D zięk i sw o je j 
w ie lk o śc i i  s ile  ja s z c z u rk a  ta  m a  n iew ie lu  n a tu ra ln y c h

w rogów . Do na jn ieb ezp ieczn ie jszy ch  z n ich  należy  d u ­
ży, dochodzący  do 2,5 m  d ługości w ąż M alpo lon  m o n -  
spessu lanus. O dw aża się on po low ać n a w e t n a  n a jw ię k ­
sze ja szczu rk i. O w ija  o fia rę  sp lo tam i c ia ła , a  n a s tęp n ie  
z ab ija  ją  ja d e m  z zębów  jad o w y ch  um ieszczonych  
g łęboko  w  ty le  szczęki. O prócz tego  ja szczu rk ę  tę  a ta ­
k u ją  ró w n ież  m yszołow y i k ru k i.

J a sz c z u rk a  p e rło w a  je s t  n iezw y k le  szybka. P o tra f i  
ona  p o ru szać  się szybko m e tro w y m i susam i. W e w szy ­
s tk ich  p rz e ja w a c h  życiow ych  je s t  poryw cza. O b se rw o ­
w an o  zac ię te  w a lk i m iędzy  sam cam i, zw łaszcza w  b a r ­
dzo zagęszczonych  po p u lac jach . G dy ja k iś  „ in tru z ” 
w e jd z ie  n a  r e w ir  innego  sam ca  te n  ositatni od  ra z u  a ta ­
ku je , s ta ra ją c  się uchw ycić  in tru z a  za bo k  c ia ła , p o d ­
czas gdy  in tru z  u s iłu je  ug ryźć  p rzec iw n ik a  w  k a rk . 
C zęsto m ożna  sp o tk ać  s ta re  sam ce  z licznym i ś lad am i 
ta k ic h  po tyczek  w  postac i b lizn  n a  g rzb iec ie  czy ze z re ­
g en e ro w an y m  ogonem . N iek iedy  w a lk i te  kończą  się 
n a w e t k rw a w y m i ran am i.

Szczególn ie  często  dochodzi do w a lk  m iędzy  s a m ­
cam i w  o k re s ie  godow ym . O k res godow y m a  m ie jsce  
w  k o ń cu  k w ie tn ia  lu b  w  m a ju . S am iec  po bard zo  
k ró tk im  o k re s ie  za lo tów  ch w y ta  sam icę  w  łap y  i ko - 
p u lu je  w y g in a jąc  się w  li te rę  „S”, p rzy  czym  k lo ak i 
obu  z w ie rz ą t s ty k a ją  się. K o p u lac ja  trw a  około 30 m i­
n u t. M nie j w ięcej 6 ty g o d n i po godach  sam ica  sk ład a  
pod  k o rą  d rzew  lu b  w  w y k o p an y ch  p rzez  sieb ie  k o ry ­
ta rz a c h  z iem nych  6 - 2 3  ja j b ia ław e j b a rw y . J a ja  m a ją  
w y m ia ry  1 6 -1 7 X 1 2 -1 4  m m . W  sp rzy ja ją cy ch  w a ru n ­
k ach  in k u b a c ja  trw a  około 3 m iesięcy . S am iec  je s t 
zdo lny  do ro z ro d u  po 18 m iesiącach , sam ica  n a to m ia s t 
dop iero  po u p ły w ie  3,5 roku .

Jaszczu rk i te  w  o k re s ie  godow ym  ż y ją  p a ra m i, a le  
w  osobniczo ubogich  p o p u lac jach  (np. w  po łudn iow ej 
F ra n c ji)  p a ry  trz y m a ją  się n iek ied y  p rzez  w ie le  la t 
razem . W a rta  je s t rów n ież  o d n o to w an ia  „w iern o ść” r e ­
w iru  łow ieck iego , s iln ie jsza  z re sz tą  u  sam ców  n iż  u  s a ­
m ic.

W  n iew o li ja szczu rk i p e rło w e  trz y m a ją  się dobrze. 
P oczą tkow o  p rzez  d łuższy czas są  one b a rd zo  b o jaź liw e  
i ostrożne . Ju ż  p rzy  zb liżan iu  się do te r ra r iu m  ja sz c z u r­
k a  chow a się  do sw o je j k ry jó w k i, p a rs k a  i u s iłu je  
gryźć. J e d n a k , ja k  w y k aza ły  o b se rw ac je  licznych  h o ­
dow ców , po pew n y m  czasie  ja szczu rk i p rz e ja w ia ły  je sz ­
cze p ew n ą  ostrożność, a le  o sw a ja ły  się ju ż  b ardzo , p o ­
zw a la ły  się  g ła sk ać  i b ra ły  p o k a rm  z ręk i. N iek tó rzy  
p o d a ją  n aw e t, że po d łuższym  o k res ie  hodow li ja s z ­
czu rk i p e rło w e  po o tw a rc iu  te r ra r iu m  sam e  p rzy ch o ­
dziły  do hodow cy, w ychodziły  n a  rękę , a  n a w e t n a  r a ­
m ię  i tu  odpoczyw ały . Z d a rz a ją  się je d n a k  i ta k ie  o sob­
n ik i, k tó re  p rzez  ca ły  czas hodow li n ie  tr a c ą  n ic  ze  sw ej 
dzikości i  p rz y  k ażd e j o k az ji u s iłu ją  w y m k n ąć  się  ze 
sw ego ogrodzenia .

T e r ra r iu m  do hodow li tego  g a tu n k u  m u s i być duże 
(w ed ług  W e h n e r a  1966, jego  d ługość p o w in n a  w y ­
nosić 80 - 100 cm). K on ieczne  je s t  um ieszczen ie  w  te r r a -

Ryc. 1. J a szczu rk a  p e rło w a  w  te r ra r iu m  Zoo w  P o ­
z n a n iu
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r iu m  g ru p  sk a ln y ch  o raz  p n ia  drzew a, gdzie ja szczu rk i 
z n a jd u ją  doskonałe  k ry jó w k i. R ów nież m u s i być tu  
um ieszczony b asen  z w odą, gdyż p iją  one ch ę tn ie  i d u ­
żo. O bsadzen ie  n a to m ia s t te r ra r iu m  ro ś lin am i je s t 
w sk azan e  ty lko  w  p rzy p a d k u  dużego te r ra r iu m , w  m a ­
łym  bow iem  pom ieszczen iu  te  ru ch liw e  zw ie rzę ta  
szybko zniszczą sza tę  ro ś lin n ą . T e rra r iu m  m ożna o b sa­
dzić su k u le n ta m i i ro ś lin am i su b tro p ik a ln y m i.

Ja k o  pod łoża  do te r ra r iu m  m ożna użyć g ru b o z ia rn i­
stego  p ia sk u  lu b  żw iru . W eh n er po leca  p rzy k ry ć  je d ­
no  m ie jsce  m chem  i u trzy m y w ać  je  w  ciągłej w ilg o t­
ności. W ted y  ja sz c z u rk i ch ę tn ie  w k o p u ją  się w  nocy 
w  w ilg o tn e  podłoże.

W  te r ra r iu m  m o żn a  doskona le  zaobserw ow ać p ew n ą  
.zm ianę u b a rw ie n ia  w  zależności o d  ro d za ju  pod łoża  
(bardzie j 'Zielone u b a rw ie n ie  m a ją  osobnik i ży jące  
w  środow isku  lek k o  w ilg o tn y m  i zalrosłym sza tą  ro ­
ś lin n ą ; szaire, cza rn iaw e  lu b  b ru n a tn e  są  osobnik i ży- 
jąice n a  su ch y ch  sk a ła c h  ozy s ta ry c h  m uirach; na to m ias t 
zw ie rzę ta  p u s ty n n e  są  dostosow ane do k o lo ru  p iasku).

W  n iew oli jia&zczurka p e rło w a  je s t bardzo  żyw a, 
w sp in a  się  n a  „k o n a ry ” i sk a ły  oraiz skacze naokoło, 
zw łaszcza witedy, gdy  te r ra r iu m  je s t w ystaw ione  n a  
d z ia łan ie  p ro m ien i słonecznych.

Z e w zg lędu  n a  je j w ie lkość  n iew sk azan e  je s t tr z y ­
m a n ie  je j ra zem  z  in n y m i g a tu n k am i jaszczu rek , cho­
ciaż ja k  w y k a z u ją  o b se rw ac je  n iek tó ry ch  hodow ców , 
ja szczu rk i te  żyły w  zgodzie z  jasizcizurką zieloną. P rzy ­
p u szcza ln ie  u d a je  się  to  wówcizas, gdy  h o d u je  się ją  
z m n ie jszy m i g a tu n k a m i jaszczu rek  od  m łodości. In n y  
hodow ca trz y m a ł ja szczu rk ę  p e rło w ą  z jed n y m  okazem  
P sam m odrom us, p rzy  czym  olbydiwie fo rm y  ży ły  w  zgo­
dz ie  do teg o  s topn ia , że spa ły  w  jed n e j jam ce. Po  
w puszczen iu  now ych osobników  P sam m odrom us zo­
s ta ły  one zjedzone, natom ialst p ie rw szy  okaz  P sam m o­
drom us, trzym am y o d  począ/tku z  ja szczu rk ą  perłow ą, 
pozosta ł n ieuszkodzony .

C iepło  i słońce s ą  n ieodzow nym i czynn ikam i w a ru n ­
k u jący m i pow odzen ie  hodow li tego  g a tu n k u . W skazane 
je s t og rzew an ie  podłoża, a  w  d n i p o ch m u rn e  k o n ie ­
czne je s t n ag rzew an ie  lam p am i g rze jnym i. T em p era ­
tu r a  -w te r ra r iu m  p o w in n a  być /u trzym yw ana w  g ra n i­
cach  25°C. W  ciep łym  o k res ie  le tn im  z pow odzeniem  
m ożna  trzy m ać  ja szczu rk i w  te r ra r iu m  n a  w olnym  
pow ietrzu .

D użo k ło p o tu  p rz y  je j hodotwii m oże sp raw iać  zdo­
bycie  p o k arm u , gdyż g a tu n e k  ten  je s t n iezw yk le  ż a r­

łoczny. O je j „m ożliw ościach” m oże św iadczyć fak t, 
że je d e n  osobnik  p o tra fił n a  ra z  zjeść 50 m ączn ików  
lu b  65 szarańczaków . R ów nież w  jed n y m  p o siłk u  po­
tr a f i  spożyć 3 - 4  m łode  m yszy (w zięte jeszcze z g n ia ­
zda). P o k arm  je j s tan o w ią  chrząszcze, szarańczak i, 
ś lim ak i, dżdżow nice, gąsien ice  nocnych  m otyli, m n ie j­
sze jaszczurk i, m łode w ęże i m łode m yszy, a  także  
p isk lę ta  p taków . M ożna ją  rów nież  przyzw yczaić  do 
spożyw an ia  k aw a łk ó w  m ięsa. P raw d z iw y m  sm ako ły ­
k iem  są  d la  n ie j słodk ie  ow oce (w inogrona i gruszki). 
M ożna je j tak że  p o d aw ać  sk o n d en so w an e  m lek o  i b u ­
dyń.

W  n a tu rze  ja szczu rk a  ta  u d a je  się n a  spoczynek z i­
m ow y w  paźd z ie rn ik u , a  p o jaw ia  Się znow u w  końcu 
lu tego  lu b  w  m arcu . W hodow li n a to m ia s t spoczynek 
zim ow y d la  tego  g a tu n k u  n ie  je s t konieczny. M ożna tu  
ogran iczyć jed y n ie  og rzew an ie  te r ra r iu m  w  m iesiącach  
zim ow ych, a w ted y  jaszczu rk i sam e c h o w a ją  się do 
k ry jów ek .

C hociaż L acerta  lep ida  dob rze  znosi niew olę, dopro ­
w ad zen ie  je j do  ro z ro d u  n ie  je s t ła tw e. R ozm nażanie  
je j u d a ło  s ię  dotychczas w  ogrodach  zoologicznych 
w T el A vivie, L izbonie, P a in g to n  (W ielka B ry tan ia ) 
i B uffa lo  (USA) o raz  u n ie licznych  hodow ców  a m a to ­
rów . N ależy w ięc  uznać  za duży sukces rozm nożenie  
je j w e  W rocław sk im  Zoo w  1967 r. ( K o c i ,  1967). K oci 
w sk azu je  ja k o  n a jb a rd z ie j n iebezp ieczny  okres w y lęgu  
p ie rw szy  tydzień , ze w zględu  n a  o lb rzym ią  w ów czas 
w rażliw ość  sk o ru p k i ja ja . N ajlep szym  podłożem  do 
in k u b ac ji w y d a je  się  m ech. W e W rocław sk im  Zoo 
okres in k u b ac ji w ynosił 76 - 78 dni.

C iekaw e d an e  o w y lęg u  i  dalszym  ro zw o ju  tego  g a ­
tu n k u  p o d a je  F. S t i c k l e r  (1951). O tóż u  n iego in k u ­
b a c ja  trw a ła  od po czą tk u  p aźd z ie rn ik a  do 6 lis topada. 
Św ieżo w y lęg ła  ja szczu rk a  liczy ła  19,5 cm  d ługości 
i  w aży ła  22 g ram y. N a  p o k a rm  m łodych  jaszczu rek  
sk ład a ły  się  m ączn ik i i dżdżow nice. M łode jaszczu rk i 
by ły  b a rw y  z ie lo n k aw o -b ru n a tn e j z pod łużnym i i po ­
przecznym i szeregam i M ałych p lam ek . P o  p ó łto ra  ro k u  
u w id aczn ia ją  s ię  n ieb iesk ie  p lam y  u łożone w  3 - 4 po­
d łużnych  szeregach. D opiero  w  3 lu b  4 roku  życia 
u s ta la  s ię  ju ż  u b a rw ie n ie  dorosłego  zw ierzęcia.

W Polsce ja szczu rk i p e rło w e  hodow ane są  w  ogro­
d ach  zoologicznych w  P oznan iu , K atow icach , O polu 
i w e  W rocław iu .

A. Ż y ł k a

R O Z M A I T O Ś C I

Jeszcze raz eksplozja gw iazdy supernow ej — przy­
czyną zagłady dinozaurów . Do dziś d n ia  n ie  udało  się 
u sta lić  p rzyczyny  m asow ego  w yg in ięc ia  ro zm aitych  
zw ie rzą t m ezozoiku , og rom nych  gadów , am o n itó w  i b e -  
lem n itów . W ielu  uczonych  w ysuw ało  h ipo tezy  zw iąza­
ne  z  w y b u ch am i gw iazd  su p ern o w y ch  w  otoczeniu  
u k ła d u  słonecznego. Z d an iem  n iek tó ry ch  spośród  n ich  
ogrom ne ilo śc i p ro m ien io w an ia , em itow anego  w  tra k c ie  
w y b u ch u  ta k ie j gw iazdy , spow odow ać m ogły  zarów no  
b ezp o śred n ie  uszkodzen ia  ra d ia c y jn e , ja k  i zw iększoną 
liczbę m u ta c ji is tn ie jący ch  na  Z iem i o rgan izm ów  ży­
w ych . M iało  to  d o p row adzić  w  efekcie  do w yg in ięc ia  
g ru p  b a rd z ie j w yspec ja lizow anych . O sta tn io  p ro b le ­
m em  ty m  z a ję li s ię  D. R  u  s s e 1 z M uzeum  P rz y ro d ­
niczego w  O ttaw ie  i W. T u c k e r  z C am bridge  w  s ta ­
n ie  M assach u se tts  (USA). O szacow ali on i częstość w y ­
b u ch ó w  gw iazd  su p ern o w y ch  w  k u li o p ro m ien iu  ró w ­
n ym  100 la to m  św ie tln y m , roztoczonej w okół Z iem i 
ja k o  c en tru m , n a  m n ie j w ięce j ra z  n a  50 m ilionów  la t. 
S u p e rn o w a  je s t w  s ta n ie  w y em ito w ać  około 1050 ergów  
pod  p o stac ią  m ięk k ieg o  p ro m ien io w an ia  re n tg e n o w ­
sk iego  w  c iąg u  ty g o d n ia ; z te j ilości a tm o sfe ra  z iem ­
sk a  m ogła  poch łonąć  ok. 1028 ergów .

R u sse ll i T u ck e r rozw aży li n ie k tó re  m ożliw e k o n ­
sek w en c je  poch łon ięc ia  ta k  ogrom nej ilości p ro m ien io ­

w a n ia  p rzez  a tm o sfe rę  z iem ską n a  w a ru n k i te rm iczn e  
n a  Z iem i. W pływ  tego  p ro m ien io w an ia  n a  w a rs tw ę  
ozonu i jo n o sfe rę  m óg ł doprow adzić  do k a ta s tro fa ln e g o  
i gw ałtow nego  sp a d k u  te m p e ra tu ry . S p ad ek  te n  m ógł 
trw a ć  w y sta rcza jąco  długo, b y  w yg inę ły  g a tu n k i zw ie­
rzą t, p rzyzw ycza jone  do łagodniejszego  k lim a tu , jed n o ­
cześnie m ógł trw a ć  n a  ty le  k ró tk o , że  n ie  pozostaw ił 
ś lad ó w  w  postac i zlodow aceń . R ozum ow anie  to  je s t 
n iew ą tp liw ie  in te re su ją c e , choć u w y p u k la  ty lk o  cząstkę 
p raw d y .
Natura 1971

B. K.

P ole m agnetyczne ziem skie a orientacja gołębi. Od
d aw n a  już b ad an o  zachow an ie  gołębi, k tó re  w  n a jb a r ­
dziej n a w e t n iek o rzy stn y ch  w a ru n k a c h  k lim atycznych  
p o tra f iły  w rócić  do dom u. W praw dzie  poznano  ju ż  r o ­
lę S łońca , jed n ak ż e  odpow iednio  tre n o w a n e  gołębie po ­
tr a f i ły  p ow racać  do go łęb n ik a  n aw e t i w  p o ch m u rn e  
dni, a  tak że  z m ie jsca  do tychczas im  n ieznanego . N ie 
m ogły  w ięc w  sw ej „n aw ig ac ji” p o w ie trzn e j k ie ro w ać  
się a n i położen iem  S łońca, a n i znajom ością  to p o g ra fii 
te ren u . N ieraz ju ż  sugerow ano , że ja k ą ś  ro lę  m usi tu
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od g ry w ać  po le  m ag n e ty czn e  Z iem i. W y n ik i zw iązan e j 
z tą  h ip o tezą  se r ii  do św iadczeń  o p isu je  K . K  e e  t  o n  
z C o rn e ll U n iv e rs ity .

W  dośw iadczen iach  ty ch  p uszczano  gołęb ie , k tó ry m  
przyczep iono  m ag n esy  (d la lik w id a c ji w p ły w u  p o la  
m ag n e ty czn eg o  Z iem i) a lbo  p ły tk i m osiężne. P odczas 
dn i słonecznych  w szy stk ie  go łęb ie  n a  ró w n i tr a f ia ły  do 
g o łęb n ik a , co m ożna  uzn ać  za p o tw ie rd zen ie  zasad n icze j 
ro li S łońca  w  o rie n ta c ji gołębi. W  d n i p o ch m u rn e , gdy 
go łęb ie  o rien to w ać  się  m ia ły  jed y n ie  w  o p a rc iu  o po le  
m agnetyczne , d o strzeg a ln a  s ta w a ła  się  ró ż n ic a  m iędzy  
o sobn ikam i, k tó re  m ia ły  p rzyczep iony  m ag n es , i  ty m i, 
k tó re  m ia ły  p ły tk ę  m osiężną . „N am ag n eso w an e” g o łę ­
b ie , w ypuszczone w  odleg łości od 25 do 50 k m  od go­
łęb n ik a , gub iły  się  po drodze, co się  w ca le  n ie  p rz y d a ­
rza ło  gołębiom , dźw ig a jący m  p ły tk ę  m osiężną . Je ś li 
je d n a k  ćw iczono sp ec ja ln ie  gołęb ie , z ao p a trzo n e  w  p ły t­
kę  m ag n e ty czn ą , w te d y  i one p o tra f iły  tr a f ić  do dom u. 
W ydaje  się to  św iadczyć, że go łęb ie  d y sp o n u ją  jeszcze 
ja k im ś  in n y m , n iezn a n y m  n a m  m ech a n izm em  n a w i­
g acy jn y m . Czy ta k  je s t is to tn ie , ro z s trzy g n ąć  m o g ą  je ­
dy n ie  d a lsze  dośw iadczen ia .
Proceedings Nat. Acad. Science  1971

B. K.

Co aktyw uje plem niki? Z n an y  je s t  fa k t, że p le m ­
n ik i, ab y  b y ły  zdo lne  zap łodn ić  ja jo , m u szą  być  a k ty ­
w o w an e  przez  w y d z ie lin ę  d róg  ro d n y c h  sam icy . P oza  
ty m  ró w n ież  w y d z ie lin a  p ęch e rza  m oczow ego i p ły n  
z p ęch e rzy k a  G ra a fa  w y k a z u ją  d z ia łan ie  a k ty w u ją c e . 
D la  z b a d a n ia  ro li n a b ło n k a  m acicy  w  p ro ces ie  a k ty ­
w a c ji p lem n ik ó w  u trw a la n o  m acicę  ch o m ik a  złocistego  
co k ilk a  godzin, zaczy n a jąc  od m o m e n tu  p o k ry c ia . W y ­
k azan o , że od począ tk u  do trz e c h  godzin  po  p o k ry c iu  
w y ra ź n ie  w z ra s ta  ilość w y d z ie lan e j p rzez  n a b ło n e k  m a ­
cicy  su b s ta n c ji P A S -p o zy ty w n e j (n ie g likogenu) i u tr z y ­
m u je  się n a d a l n a  w ysok im  poziom ie. A k ty w n o ść  fo ­
s fa ta z y  a lk a lic zn e j w z ra s ta  ty lk o  p rzez  p ie rw sze  90 m i­
n u t  i po tem  w y ra ź n ie  spada . N a jc ie k aw sze  są  zm ian y  
w  m orfo log ii k o m ó rek  n ab ło n k a , k tó ry c h  w ysokość 
w z ra s ta  od 1,6 do 3,8 n m  w  c iągu  trz ech  godzin  i n a ­
d a l u trz y m u je  się w  ty ch  g ran icach . Z a ró w n o  zm ian y  
m orfo log iczne , ja k  i czynnościow e n a b ło n k a  m acicy  
św iad czą  o jego  w ażn e j fu n k c ji w  p ro ces ie  a k ty w o w a ­
n ia  p lem n ików .
N aturę  1971 W. B-S.

M im oza reaguje na  św iatło . Z n a n e  je s t  z jaw isk o  
z w ija n ia  się  liśc i m im ozy  pod w p ły w em  bodźców  d o ­
tykow ych . O sta tn io  w y k ry to , że  liśc ie  m im ozy  z a m y ­
k a ją  się tak że  pod  w p ły w em  bodźców  św ie tln y ch . D o­
św iad czen ia  p rzep ro w ad zo n o  w  ś ro d k u  o k re su  fo to sy n ­
tezy , gdy  liśc ie  by ły  ca łkow ic ie  w y p ro sto w an e . R ośliny  
zac iem n ian o  n a  o k res od 1 do 20 m in u t, a  n a s tę p n ie  
o św ie tlan o  św ia tłe m  b ia ły m  p rzez  10 m in u t. B odźce 
te rm ic z n e  n ie  o d g ry w a ły  żad n e j ro li, p o n iew aż  w a h a ­
n ia  te m p e ra tu ry  n ie  p rz e k ra c z a ły  0,1°C. G dy  z a c ie m ­
n ien ie  ro ś lin y  trw a ło  n ie  k ró ce j n iż  5 m in u t —  k a ż d o ­
razo w e  o św ie tlen ie  n a s tę p u ją c e  po n im  w y w o ły w ało  
z w ija n ie  się liści. C zas zac iem n ien ia  k ró tsz y  n iż  5 m i­
n u t  n ie  b y ł „ n o to w an y ” p rzez  ro ś lin ę  i n ie  n a s tę p o ­
w a ła  po n im  re a k c ja  n a  św ia tło .
N aturę  1971 W. B-S.

Jak  ryby trafiają  z pow rotem  do rzeki? W śród  ry b  
an ad ro m iczn y ch  je d n e  o d b y w a ją  d a lek ie  w ę d ró w k i 
z rz e k  do m orza , in n e  znaczn ie  k ró tsze , p rzy b rzeżn e . 
P rzy p u szcza  się, że p o w ró t do ro d z in n e j rz e k i u m o ż li­
w ia ją  im  su b s ta n c je  w y d z ie la n e  do w ody  w ra z  ze ś lu ­
zem  (m oże ty p u  ferom onów ). W  rzece  S a la n g e n  (pó ł­
no cn a  N orw eg ia) ży ją  łososie o siad łe  i w ęd ro w n e . Ł o ­
sosie o siad łe  p rzez  ca łe  życie n ie  o p u szcza ją  rzek i, ro z ­
m n a ż a ją  s ię  w  w odzie  słodk ie j. Ł ososie  w ę d ro w n i co 
ro k u  sp ły w a ją  do m orza , a n a s tę p n ie  w ra c a ją  do rzek i. 
R zek a  S a lan g en  uchodzi do f io rd u , do k tó reg o  sp ły w a  
ró w n ież  rz e k a  L ak seb o tn . U jśc ia  ob u  rz e k  są  od d a lo n e  
od s ieb ie  o 10 km . S tw ierdzono , że w sz y s tk ie  łososie, 
k tó re  sp ły n ę ły  do f io rd u  z S a lan g en , zaw sze  w ra c a ją  
do n ie j, m im o  że w  fio rd z ie  m ie sza ją  się  ry b y  z obu

rzek . Ik rę  w ęd row nego  łososia  z rz ek i S a lan g en  z a ­
p łodn iono  sz tuczn ie  i  p rzew ieziono  sam o lo tem  do  w y ­
lę g a rn i w  p o łu dn iow ej N orw egii, gdzie  n a ry b e k  p rz e ­
b y w a ł do czw arteg o  ro k u  życia. N astęp n ie  317 okazów  
przew ieziono  z p o w ro tem  sam o lo tem  i w ypuszczono 
u  u jśc ia  obu  rzek . Ze 174 w ypuszczonych  u  u jśc ia  L a k ­
sebo tn  —  złow iono w  te j rzece  ty lko  10 okazów , ze 143 
w ypuszczonych  u  u jśc ia  S a lan g en  — ty lk o  jed en  w szed ł 
do L ak seb o tn . M im o że ik ra  n ie  b y ła  p rzew ożona 
w  w odzie  z S a lan g en  — 'n a ry b e k  b ezb łęd n ie  w ra c a ł do 
ro d z im ej rzek i. J a k o  dow ód, że ry b y  są  p rzy c iąg an e  
p rzez  ja k ą ś  w y d z ie lin ę  ich  k rew n y ch , p o d a je  się  fa k t, 
że gdy z w y lę g a rn i oddzielono 200 n ied o jrza ły ch  osob­
n ik ó w  (ik ra  z rzek i S a langen ) i p rzew ieziono  je  n a  
zn aczn ą  odległość pon iże j w y lęg a rn i — w  ciągu  ty ­
g o d n ia  w iększość  ty ch  ry b  w ró c iła  i  s ta ła  w  m iejscu , 
zw rócona  p y sk am i w  s tro n ę  o tw oru , z k tó rego  w y p ły ­
w a ła  w o d a  ze zb io rn ik a , gdzie  p rzeb y w a ła  re sz ta  ryb . 
N ie by ło  m iędzy  n im i osobników  z hodow li lokalnych . 
P o d o b n ie  m o żn a  „p rzy w ab ić” m łode  w ęgo rze  do rzek , 
je ś li obecne są  w  n ich  w ęgo rze  dorosłe. R ów nież łoso ­
sie, ży jące  w  jez io rach , po pow rocie  z m o rza  n ie  z a ­
tr z y m u ją  się  n igdy  w  rzece  poniżej rodzim ego jez io ra , 
an i te ż  n ie  w ę d ru ją  pow yżej.

■ N aturę  1971 W. B-S.

M gła a echolokacja. B ardzo  często g ęs ta  m g ła  po ­
k ry w a  o k reś lo n ą  p rzes trzeń , u ry w a ją c  się  p ionow ą 
śc ianą. Z jaw isk o  to  w y s tę p u je  często pod  m ostam i. W i­
doczność zm ien ia  się w te d y  gw a łto w n ie  n a  p rze s trzen i 
za led w ie  k ilk u  m etrów . Z auw ażono , że n ie to p e rze  p o ­
lu ją c e  n a d  rz e k ą  z a w ra c a ją  g w a łto w n ie  p rzed  śc ianą  
m gły , ja k b y  to  b y ła  s ta ła  p rzeszkoda. B ad an ia  fizy cz ­
nych  w łasnośc i m gły  w y kaza ły , że k ażd a  je j k ro p e lk a  
p o ch łan ia  en e rg ię  d rg a ń  dźw iękow ych  i n a s tęp n ie  w y - 
p ro m ien io w u je  ją  w  c iągu  dość d ług iego  czasu. W  ten  
sposób sy g n a ł dźw iękow y w y słan y  przez  n ie to p e rza  n ie  
w ra c a  do n iego  w  fo rm ie  ostrego , w yraźnego  echa, a le 
ja k o  se r ia  d rg ań , p rzy p o m in a jąca  głos dzw onka. B a d a ­
n ia  p rzep ro w ad zo n e  w  zb io rn ik u  ze sz tuczn ie  w y tw o ­
rzo n ą  m g łą  w y k aza ły , że sygna ł dźw iękow y tra c i b a r ­
dzo n a  sile, o ra z  że n a w e t n a js iln ie jsze  sygna ły  w y d a ­
w a n e  p rzez  n ie to p e rze , w  gęste j m g le  n ie  m ogą być 
p rzez  n ie  re je s tro w a n e .
N aturę  1971 W. B-S.

P alen ie tyton iu  a w rzód dw unastnicy. M asow e ze­
s ta w ie n ia  s ta ty s ty c z n e  w y k aza ły , że ow rzodzen ie  d w u ­
n a s tn ic y  w y s tę p u je  częściej u  pa laczy  n iż  u  n ie p a lą ­
cych. U dało  się  w y k azać , że n ik o ty n a  znosi dz ia łan ie  
se k re ty n y  i  p rzez  to  obn iża  w y d z ie lan ie  so k u  tr z u s tk o ­
w ego. P o n iew aż  sok  trz u s tk o w y  n e u tra liz u je  w  d w u ­
n a s tn ic y  k w as  so lny  w y d z ie lan y  p rzez  żo łądek , n a su w a  
się  p rzypuszczen ie , że  ow rzodzen ie  zachodzi n a  sk u te k  
d z ia łan ia  k w a su  solnego. G dy podano  szczurom  p re p a ­
ra ty  s iln ie  p o b u d za jące  w y d z ie la n ie  so k u  żo łąd k o w e­
go —  u  36°/o zw ie rz ą t w y s tą p ił w rzó d  d w u n astn icy . A le 
gdy  ró w n o cześn ie  w p ro w ad zan o  do o rg an izm u  n ik o ty ­
nę, w rzó d  d w u n astn icy  w y s tą p ił u  90% z w ie rzą t d o ­
św iadcza lnych , co w ięcej, o b jaw y  b y ły  znaczn ie  w zm o ­
żone. T e  sam e  d aw k i sam e j n ik o ty n y  b y ły  bez z n a ­
czen ia , s tąd  w n iosek , że n ik o ty n a  u w ra ż liw ia  d w u n a s t­
n icę  n a  czy n n ik i p a to g en n e . D ośw iadcza lnym  szczurom  
w p ro w ad zan o  p rzez  sp ec ja ln ie  w szczep ioną  ru r k ę  do 
końcow ego o d c in k a  p rz e ły k u  albo  kw as so lny  i  só l f i ­
zjo log iczną  (I gr.), a lb o  k w as  so lny  i s ia rczan  n ik o ty n y  
(II gr.), albo  w o d ę  i s ia rc z a n  n ik o ty n y  (III gr.). W  b a r ­
dzo k ró tk im  czasie  w  g ru p ie  I  31°/o zw ie rz ą t m ia ło  
w rzo d y  d w u n astn icy , w  g ru p ie  I I  —  93%, w  g ru ­
p ie  I I I  — żad n e  ze z w ie rz ą t n ie  zachorow ało . K w as 
so lny  w p ro w ad zan o  z zew n ą trz , aby  w y elim inow ać  
do d a tk o w e  d z ia łan ie  czynn ików  p o budza jących . Je ś li 
o rg an izm  cz łow ieka  re a g u je  n a  n ik o ty n ę  podobn ie  ja k  
o rg an izm  szczura , d łu g o trw a łe  w p ro w ad zan ie  n ik o ty n y  
do o rg an izm u  m oże obniżyć w y d z ie la n ie  soku  tr z u s t­
kow ego i u ła tw ić  p o w stan ie  w rzodów  d w u n astn icy .
N aturę  1971 W. B-S.

N ieznane w ła śc iw o śc i ow sa. W  In d ia c h  w ed łu g  p rz e ­
p isów  s ta re j m ed y cy n y  u z y sk u je  się  po m y śln e  w y n ik i
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k u ra c ji odw ykow ej od op ium  s to su jąc  doustn ie  w yciąg  
alkoho low y  z ow sa (A v e n a  sativa). P rz y  sp raw d zan iu  
ty ch  dan y ch  w  E u ro p ie  okazało  się, że w yciąg  z ow sa 
w y d a tn ie  o słab ia  pociąg  do n ik o ty n y . Z drow y, do jrza ły  
ow ies, z e b ran y  tu ż  p rzed  żn iw am i ek s trah o w an o  a lk o ­
ho lem  90% w  te n  sposób, że n a  1,5 jed n o s tek  w ago- 
w ych  ca łe j ro ś lin y  w lew an o  5 je d n o s te k  90®/o a lkoho lu  
etylow ego. C ałość często w strzą san o  w  te m p e ra tu rz e  
pokojow ej p rzez  72 godziny, a  n a s tęp n ie  filtro w an o . 
S k ła d n ik  czynny  n ie  zo sta ł n a  ra z ie  z iden ty fikow any . 
D uża g ru p a  och o tn ik ó w -p a laczy  o trzy m y w ała  4 razy  
dzienn ie  po 5 m l w y ciąg u  (w yciąg p ie rw o tn y  ro zc ień ­
czano 5 -k ro tn ie ). N ie  stosow ano żadne j dodatkow ej t e ­
ra p i i an i n ie  po lecano  ogran iczać  p a len ia . Ś redn io  k a ż ­
dy  z b ad an y ch  w y p a la ł dz ienn ie  19,5 pap ierosa . Po 
28 dn iach  s tw ierdzono , że 38°/o b ad an y ch  p rzes ta ło  c a ł­
kow icie  pa lić , 53% w y p a la  p rzesz ło  o połow ę m n ie j, 
a u  9%  b ad an y ch  n ie  s tw ierdzono  żadnej reak c ji. N ie ­
chęć do ty to n iu  u trzy m y w a ła  się  przez dalsze dw a 
m iesiące  po zakończen iu  te rap ii.
Naturę  1971 W. B-S.

N ow e perspektyw y zapobiegania epidem ii grypy.
G rypa, k tó ra  ro k ro czn ie  a ta k u je  społeczeństw o, je s t 
chorobą tru d n ą  do na ty ch m ias to w eg o  opanow ania , a  to 
ze w zg lędu  n a  n iem ożliw ość p rzew id zen ia  naprzód , 
p rzeciw ko  ja k ie j o d m ian ie  tego w iru sa  należy  w y p ro ­
dukow ać szczepionkę.

W iadom o je s t  bow iem , że w  szczepie w iru sa  A -2 
H ongkong, k tó ry  to  w iru s  p o jaw ił się po raz  p ierw szy  
w  E u ro p ie  w  1968 ro k u  da  się w yróżn ić  3 tzw . s te re o ­
ty p y : A, B, C. N ajłag o d n ie jszy  z n ich  o k azu je  się w i­
ru s  C, k tó ry  w y w o łu je  jed y n ie  le k k ie  p rzezięb ien ie . 
G roźn ie jszą  w  sk u tk a c h  dzia ła lność  w y k azu ją  szczepy 
w iru sów  A i B, one  to  w ła śn ie  ja k  i ich  pow olne, ale 
c iąg łe  m u ta c je  ro z p rz e s trz e n ia ją  epidem ię.

C hodzi w ięc  o to, ab y  w yp ro d u k o w ać  ta k i rodzaj 
szczepionki, k tó ry  u o d p o rn ia łb y  ludzk i o rgan izm  
w  100% n a  k ażd ą  od m ian ę  w iru sa  grypy . S tosow ane 
dotychczas szczepionki, w  k tó ry ch  w iru s  by ł un ieczyn - 
n iony , d aw a ły  pożąd an y  e fe k t co n a jw y że j w  70°/o. 
U życie dop iero  szczep ionki ze z łagodzonym , żyw ym  
w iru sem , pozw oliło  u zy sk ać  poziom  odporności rów ny  
n iem a l 100Vo. P rz y  m asow ej p ro d u k c ji tak ie j szcze­
p ionki, co odnosi się c iąg le  jeszcze do przyszłości, k o ­
n ieczna  b y ła b y  oczyw iście s ta ła  k o n tro la  tes tow a, k tó ra  
stw ie rd za łab y , iż złagodzony, żyw y w iru s  n ie  p o w ró ­
cił do sw ej p ie rw o tn e j, z jad liw e j fo rm y .
Naturę  1971 H. S.

Oddychanie tkankow e pogarsza się z w iekiem .
Stw ierdzono , że d y fu z ja  tlen u , g lukozy  i d w u tlen k u  
w ęg la  pop rzez  p lazm ę k rw i m a le je  w  m ia rę  w z ra s ta n ia  
s tężen ia  b ia łe k  w  osoczu. W  w a ru n k a c h  fizjo log icznych  
w z ro st s tężen ia  a lb u m in  z 2,0 do 5,0 mg/100 m l w  37°C 
obniża p ra w ie  o po łow ę d y fu z ję  tle n u  przez  osocze. 
W iadom o, że poziom  ch o le s te ro lu  i  g am m a-g lobu lin  
w  osoczu w z ra s ta  z w iek iem , o raz  że w a rs tw a  osocza 
g rubości 3 nm  s ta w ia  ta k i opór d y fu z ji tlen u , ja k  b łona  
e ry tro cy tu . D ane  te  tłu m a c z ą  pew n e  z jaw isk a  fiz jo lo ­
giczne zw iązan e  z w iek iem , ta k ie  ja k  np. stopn iow y  
zan ik  pam ięci.
Naturę 1971 W. B-S.

Polip loidalność u ludzi. D ip lo ida lne  (o podw ó jne j 
liczbie chrom osom ów ) p lem n ik i w y s tę p u ją  u  k ró lików  
w  ilości 0,03% ogó lnej liczby, u b u h a ja  s tan o w ią  one 
od 0,1 do 0,17% w szy stk ich  p lem n ików . U człow ieka 
rów n ież  s tw ierdzono  po lip lo id a ln e  p lem n ik i. P on iew aż 
d ip lo id a ln e  p le m n ik i w  p o łączen iu  z h ap lo id a ln y m i ja ­
jam i d a ją  tr ip lo id a ln e  zarodk i, k tó re  z regu ły  u leg a ją  
p o ro n ien iu  —  p ro b lem  je s t  w a r t  dok ładn ie jszego  p rz e ­
b ad an ia . Szczegółow e b a d a n ia  w  jed n y m  ze szp ita li 
ang ie lsk ich  w y k aza ły , że u ludz i w y s tę p u ją  n ie  ty lko  
d ip lo idalne , a le  n a w e t te tra p lo id a ln e  (4x) p lem nik i. 
O gółem  liczba po lip lo id a ln y ch  p lem n ik ó w  w ynosi od 
0,74 do l,53°/o. M ają  one g łów ki w iększe od n o rm alnych ,

a  b ad an e  m etodą  den sy to m etry czn ą  w y k azu ją  odpo ­
w iedn io  w iększą gęstość optyczną.
Naturę  1971 W. B-S

R óżnice płciow e w  odkładaniu tkanki tłuszczow ej.
P rz y  n a ra s ta n iu  tk a n k i tłuszczow ej z reg u ły  n ie  do ­
chodzi do p o w iększan ia  liczby kom órek  tłuszczow ych, 
a le  w z ra s ta  w  n ich  ilość lip idów  i po w ięk sza ją  się ro z ­
m ia ry  sam ych kom órek . C iekaw ym  w y ją tk iem  je s t 
o tyłość, w y w o łan a  d ie tą  s iln ie  tuczącą  u  sam ic  m y ­
szy, k tó ry ch  liczba kom órek  tłu szczow ych  znaczn ie  się 
pow iększa. S am ice i sam ce tego  sam ego szczepu m yszy 
karm iono  d ie tą  s iln ie  tuczącą. Po  o k reś lonym  czasie 
stw ierdzono , że ciężar sam ic w zrósł śred n io  d w ukro tn ie , 
sam ców  nieco m n ie j. M asa tk a n k i tłuszczow ej, odłożo­
n e j dokoła u k ła d u  rozrodczego, w zrosła  u  sam ic 9,7 
razy , u  sam ców  3,2 razy . R ozm iary  kom ó rek  tłuszczo­
w ych  w zrosły  u  sam ców  4 ,6 -kro tn ie , u  sam ic  4 -k ro tn ie . 
L iczba  k o m ó rek  tłuszczow ych  u  sam ic pow iększy ła  się  
2,3 razy . U  o ty łych  sam ców  m yszy i szczurów  n ie  
s tw ierdzono  w zro stu  liczby kom órek  tłuszczow ych. 
Naturę  1971 W. B-S

Skąd korale biorą w ęglany? W ęglany, w  postac i 
w ęg lan u  w apn ia , w b udow ane  w  szk ie le t k o ra la , m ogą 
pochodzić a lb o  z w ody m o rsk ie j, albo też  m etabo liczny  
C 0 2 m oże być w tó rn ie  uży tk o w an y  i zam ien ian y  w  jon  
COs . N ie u leg a  w ątp liw ości, że k o ra le  p o b ie ra ją  C a C 0 3 
rozpuszczalny  w  w odzie, n a to m ia s t tru d n ie j p rzekonać  
się, czy w iążą  z jo n am i C a (w apnia) w ydzie lany  p rzy  
o d d ychan iu  C 0 2. W  ty m  celu  m yszkom  w prow adzono  
dootrzew now o zn ak o w an y  w ęg ie l (C14), a  po tem  k a w a ­
łeczkam i ich w ą tro b y , n e re k  i je lita  k a rm io n o  przez 
k ilk a  dni po lipy  ko ra li. N astęp n ie  k o ra le  głodzono 
przez  okres 4— 6 lu b  13 dni, zab ijano  i analizow ano  
chem iczn ie  sk ład  ich  szk ieletów . P on iew aż  stw ierdzono  
w ęg ie l rad io ak ty w n y , w bu d o w an y  w  CaCO s szk ie le tu  — 
n ie  u leg a  w ątp liw ości, że zosta ł tu  zużyty  m etabo liczny  
C 0 2. U  zw ierzą t g łodzonych 13 dn i stw ierdzono  w ięcej 
rad io ak ty w n eg o  w ęg la  w  szk ie lec ie  n iż  u  głodzonych 
4 dni. N ato m iast ilość C14 w  tk a n k a c h  m ięk k ich  m a la ła  
w  m ia rę  g łodzenia . W skazu je  to , że n a w e t w  okresie  
g łodzen ia  k o ra l m oże b udow ać  szk ie le t, zużyw ając  
w  ty m  celu  m etabo liczny  C 0 2.
Naturę  1971 W. B-S

W irusowe schorzenia trzustki troci w  Europie. Z a­
k aźn a  n ek roza  trz u s tk i ry b  łososiow atych , zw łaszcza 
n a ry b k u , b y ła  chorobą endem iczną, w y stęp u jącą  w śród  
dziko ży jących  ry b  łososiow atych  i w  n iek tó ry ch  h o ­
dow lach  w  U SA. W E urop ie  p o ja w iła  się  w  1965 r, a  n a  
począ tk u  1971 r . zo sta ła  z id en ty fik o w an a  w  Szkocji.

B ad an ia  p rzy  pom ocy m ik ro sk o p u  e lek tronow ego  
pozw oliły  w ykazać, że nek ro za  trz u s tk i ło sosiow atych  
je s t ch robą w iru sow ą. F a rm y  szkockie, w  k tó ry ch  w y ­
b u ch ła  ep idem ia , sp row adz iły  ik rę  z D an ii, a  ta  z ko le i 
u zy sk a ła  ją  z F ra n c j i i U SA . W ydaje  się, że zostało  
p o tw ierdzone  przypuszczen ie  au to ró w , k tó rzy  uw ażali, 
że  w iru s  je s t rozp ro w ad zan y  ju ż  z ik rą  a  n ie  dop iero  
z n ary b k iem .
Naturę 1971 W. B-S

L iofilizacja (m etoda zam rażania-w ysuszania) dla ra ­
tow ania dokum entów . M etoda w y su szan ia  p re p a ra tó w  
w  obniżonej te m p e ra tu rz e  s to sow ana  b y ła  dotychczas 
w  b ad an ia ch  b io logicznych. P o leg a  ona n a  um ieszczen iu  
o b iek tu  w  kom orze  o obn iżonym  c iśn ien iu  i z n iską  
te m p e ra tu rą . W  ty ch  w a ru n k a c h  p re p a ra t  u lega  w y ­
suszen iu ; w  s ta n ie  zam rożonym  n ie  dopuszcza się do 
ro z to p ien ia  lodu , lecz zachodzi jego sub lim ac ja . O s ta t­
n io  zasto sow ano  tę  m etodę  do ra to w a n ia  d ruków , 
a  zw łaszcza rękop isów . W  zim ie 1968 r . w y b u ch ł pożar 
w  G reen lan d  R eg iona l L ib ra ry  w  G odthob, a po u g a ­
szen iu  go w odą k siążk i po p ro s tu  zam arzły . O ile d ru k i 
m ożna było odzyskać susząc je  stopniow o trad y cy jn y m i 
m etodam i, o ty le  by ło  to  n iem ożliw e w  s to su n k u  dd 
rękopisów . G dyby pozw olono rękop isom  o d ta jać , n a
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p ew n o  a tr a m e n t u leg łb y  ro zm y c iu  i d o k u m en ty  zn isz ­
czy łyby  się b ezp o w ro tn ie . W obec tego  k s ią ż k i i ręk o p isy  
zam rożone  w  b lo k ach  lodu  p rzew iez iono  do K o p en h ag i 
i tu  p rze trzy m an o  je  w  s ta n ie  zam ro żo n y m  p rzez  dw a 
la ta . W ty m  czasie s tosow ano  ró żn e  m e to d y  su szen ia  
rękop isów , s to su jąc  w spó łczesne  a tra m e n ty , tusze, 
fa rb y  itp . O sta teczn ie  u sta lo n o , że w  ty m  p rz y p a d k u  
m ożna z p o w odzen iem  zasto sow ać  m e to d ę  w y su szan ia  
w  s ta n ie  zam rożonym . O ile  to  by ło  m ożliw e, ro zd z ie ­
lono zam rożone  ręk o p isy  n a  p a k ie ty  2— 3 cm  g ru b o śc i 
i w  ty m  s ta n ie  suszono  p rzez  1,5 do 2 dni. A lbum y  
fo to g ra ficzn e  g ru b o śc i do 10 cm  b y ły  su szone  p rzez  4,5 
d n ia  i d łuże j. Z  w y ją tk ie m  p ew n y ch  fo to g ra fii, k tó re  
z lep iły  się ze so b ą  em u ls ją , ż a d e n  z d ru k ó w , a  zw łasz ­
cza cen n y ch  rękop isów , n ie  u leg ł zn iszczeniu .
Naturę  1971 W. B-S

R ośliny  zim ozielone z punktu  w idzen ia  estetyk i.
N ie w ą tp liw a  d la  m iło śn ik ó w  p ię k n a  p rz y ro d y  w a rto ść  
e ste ty czn a  ro ś lin  z im ozie lonych  po leg a  n a  u trz y m a n iu  
u ro k u  żyw ej z ie len i n a  te re n a c h  o tacz a jący ch  o sied la  
m ieszk an io w e  n iezm ien n ie  p rzez  ca ły  ro k , n a w e t 
w  o k res ie  „ trz a sk a ją c y c h ” m rozów  n a  tle  b ie li śn ież ­
ne j. W  ce lu  zach o w an ia  p e łn e j w a rto śc i d ek o ra c y jn e j 
ty ch  ro ś lin  na leży  p rze s trzeg ać  p ew n y ch  za sad  ich 
u p ra w y : w  m ie jsc a c h  zac ien io n y ch  i p o d lew ać  je  r e ­
g u la rn ie  w  lec ie  i jes ien i. Z zas łu g u jący ch  n a  u w ag ę  
ro ś lin  z im ozie lonych  w y m ien ia  się : b u k sz p a n  (B u x u s ) 
k w itn ą c y  w  m ies iącach  w czesnow iosennych  (m arzec  - 
kw iecień ), b a rw in e k  pospo lity  (V inca  m inor), l ig u s tr  
(L ig u stru m ), m a h o ń  (M ahonia), szp ilkow e (C oniferae) 
k w itn ą c e  w  k w ie tn iu  do lipca , o s tro k rz e w  (I le x ), ró ­
żan eczn ik  (R hododendron).

w . J . P.

Z w alczan ie rozprzestrzeniającej się  „zarazy o liw n ej” 
u ptak ów . W zra s ta ją c e  zan ieczyszczan ie  w ód  m o rsk ic h  
i to  n ie  ty lk o  p rzy b rzeżn y ch , a  n a w e t i  n a  p e łn y m  oce­
an ie , ro p ą  n a f to w ą  o raz  sm a ra m i p rzez  d uże  s ta tk i  
ocean iczne  oraz  tan k o w ce  (np. w sk u te k  k a ta s tro fy  
s ta tk u  n a s tę p u je  w y la n ie  ro p y  n a  p o w ie rzch n ię  m orza) 
je s t  b ezp o śred n ią  p rzy czy n ą  tzw . „ za razy  o liw n e j” 
u  p ta k ó w  m o rsk ich , p o leg a jące j n a  o b lep ian iu  ich  p ió r 
p rzez  le p k ą  m aź, co w  k o n se k w e n c ji u n iem o ż liw ia  im  
la ta n ie  i p ły w an ie . „Z araza  o liw n a ” p o w o d u je  m asow e 
w y m ie ra n ie  p ta k ó w  m o rsk ich , s ta n o w i w ięc po w ażn y  
p ro b le m  n ie  ty lk o  o ch rony  p rzy ro d y , lecz ró w n ież  ogól- 
nobio log iczny  i ekonom iczny . „Z a razę  o liw n ą ” z w a l­
czano  do tychczas s to su ją c  n a s tę p u ją c e  zab ieg i:

1) m ech an iczn e  u su n ięc ie  zan ieczyszczeń  z u p ie rz e ­
n ia  p ta k a  p rzez  k ąp ie l;

2) w y su szen ie  u p ie rzen ia ;
3) n a k a rm ie n ie  i  w ypuszczen ie  p ta k a  n a  w olność.
In ic ja to re m  zw a lczan ia  „za razy  o liw n e j” za  pom ocą

na jn o w szy ch  m e to d  je s t E. J  a  c o b , k tó ry  w  sty czn iu  
1955 ro k u  u d a ł się  n a  m ie jsce  k a ta s tro fy  du ń sk ieg o  
ta n k o w c a  „G erd  M a e rsk ” i  k ie ro w a ł a k c ją  r a to w n i­
czą.

J a k  stw ie rd zo n o , in n a  s ły n n a  k a ta s tro f a  ta n k o w c a  
„ T o rrey  C an y o n ” sp ow odow ała  zn aczn e  s t r a ty  b io lo ­
g iczne. U d e rz a ją c y  je s t fa k t, że z p rzesz ło  6000 oczysz­
czonych  z ro p y  p ta k ó w  p rzeży ło  m n ie j n iż  400 sz tuk .

S tą d  w y sn u to  w n io sek , że oczyszczen ie  p ió r  p ta k a  
z ro p y  i sm a ró w  w y łączn ie  n a  d ro d ze  m ech a n iczn e j 
je s t  zu p e łn ie  n ie w y s ta rc z a ją c e . P o n a d to  s tw ie rd zo n o  
szereg  b łędów  w  a k c ji ra to w n icze j, z k tó ry c h  n a  szcze­
gó lne  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u ją  n a s tę p u ją c e :

1) n ie p rz e s trz e g a n ie  s ta łe j te m p e ra tu ry  k ą p ie li p ta ­
k ó w  od 35°C w zw yż, p o n iew aż  ś re d n ia  te m p e ra tu ra  
c ia ła  p ta k a  w y n o si ok. 40°C (n ieb ezp ieczeń s tw o  ś m ie r­
te ln eg o  o ch łodzen ia  o rgan izm u);

2) n ie d o k ła d n e  sp łu k iw a n ie  ś ro d k ó w  o czy szcza ją ­
cych  z p ió r;

3) n ie d o k ła d n e  w y su szen ie  u p ie rz e n ia ;
4) n ie p rz e s trz e g a n ie  sp ec ja ln y ch  m e to d  p o s tę p o w a ­

n ia  z g a tu n k a m i p tak ó w , k tó ry c h  b io to p em  s ą  s tre fy  
b ezp o śred n io  s ty k a ją c e  się  z w odą , a  m ian o w ic ie  g a ­
tu n k i te  w y m a g a ją  n a tłu szczen ia  p ió r po zako ń czo n e j 
k ąp ie li.

W. J . P.

Jak oczyścić w ody jezior z ołow iu , rtęc i i  DDT?
O sta tn io  za s tan aw ian o  się  w ie le  n ad  tym , że w o d n e  
o rgan izm y  (p lan k to n , la rw y  ow adów , ryby ) p o b ie ra ją  
z w ody rozpuszczone w  n ie j su b s ta n c je  i g ro m ad zą  je  
w  sw oich  tk a n k a c h . F a k t te n  n a su n ą ł R. M e t c a l f  e 
z U n iw e rsy te tu  Illin o is  (USA) m yśl, czy w obec tego  
p ew n y ch  g a tu n k ó w  ow adów  n ie  m ożna  b ędz ie  w y k o ­
rz y s ta ć  do u su w a n ia  chem icznych  zan ieczyszczeń  
z a m e ry k a ń sk ic h  w ód? .

W iadom o, że k om ary , ję tk i  i w id e ln ice  sp ęd za ją  
w ię k sz ą ‘część sw ego  życia  ja k o  la rw y  w  w odzie, zan im  
zam ien ią  się w  ow ady  doskonałe . M etca lfe  zb u d o w ał 
w ięc  m a ły  z b io rn ik  o d p o w iad a jący  sy s tem ow i ek o lo ­
g iczn em u  je z io ra  i jego  w ybrzeży  w  ce lu  p rz e p ro w a ­
dzen ia  śc isłych  dośw iadczeń . W kró tce  odk ry ł, że d o ro ­
słe  k o m a ry  opuszczające  sz tuczny  zb io rn ik  zaw ie ra ły  
w  sw oim  ciele  100 tysięcy  w ięcej D DT n iż  w oda, w  k tó ­
re j  żyły ja k o  la rw y .

O w ady  te  pozostaw ione  n a tu ra ln e j śm ie rc i u leg łyby  
ro zk ład o w i, a n a s tę p n ie  deszcze sp łu k a ły b y  ich  w e ­
w n ę trz n y  ła d u n e k  n iezw y k le  trw a ły c h  śro d k ó w  ow ad o ­
bó jczych  i tru ją c y c h  m e ta li  do najb liższego  z b io rn ik a  
z w odą. D la tego  też  M etca lfe  p ro p o n u je  p rz e rw a n ie  
teg o  n a tu ra ln e g o  cyklu . S ko ro  św ia tło  p rzy c iąg a  ow ady , 
ła tw o  je  będzie  m ożna  łap ać  w  s tan d ard o w e , e lek try cz ­
n ie  o św ie tlone  p u łap k i. I  n a  dow ód, że ta k  je s t, sam  
p ew n e j nocy z ła p a ł około 300 ty s ięcy  ow adów  w  je d n ą  
ty lk o  p u ła p k ę , aby  n a s tę p n ie  je  sp a lić  w  w ysok ie j 
te m p e ra tu rz e , k on ieczne j do roz łożen ia  z n a jd u ją c y c h  
s ię  w  n ich  pestycydów .

M etca lfe  oblicza, że jez io ro  M ich igan  za w ie ra  około 
100 ty s ięcy  fu n tó w  rozpuszczonego  DDT. O koło 50 
try lio n ó w  ow adów , zaw ie ra ją c y c h  0,0000001 g ra m a  
p es ty cy d ó w  każdy , opuszcza co ro k u  jezioro . J e ś li  w ięc  
ty lk o  10% z ty c h  o w adów  zo stan ie  z łap a n y ch  i sp a lo ­
n y ch  każdego  ro k u , a  D D T n ie  będzie  w ięcej s to so ­
w an e  n a  te re n ie  z lew isk a  jez io ra  M ich igan  to  w ody 
je z io ra  u w o ln i się  od pesty cy d ó w  w  c iągu  10 la t.

M. S.

P rom ieniow anie radiow e z w ielk ich  pęków  prom ie­
n iow ania  kosm icznego. C ząstk i p ro m ien io w an ia  k o s­
m icznego  o en e rg iach  pow yżej 1015 e lek tro n o w o ltó w  
(eV) p ra k ty c z n ie  n ie  d a ją  się bezpośredn io  obserw ow ać 
za pom ocą d e te k to ró w  um ieszczonych  n a  p o w ierzch n i 
Z iem i. M ożna dostrzec  je  je d n a k  dzięk i tem u , że 
w  p rocesach  jąd ro w y c h  w y tw a rz a ją  n a  sw ej d rodze  
k a sk a d y  cząs tek  w tó rn y ch , tzw . w ie lk ie  pęk i. J e ś li  do 
g ó rn y ch  w a rs tw  a tm o sfe ry  dochodzi np . spoza Z iem i 
p ro to n  b a rd zo  w ysok ie j en erg ii, w ted y  zd e rza jąc  się 
z ją d re m  a to m u  siln ie  z n im  o d d z ia łu je , co p ro w ad z i 
do p o w sta n ia  licznych  m ezozonów  n  (pionów ). C ząstk i 
te  em ito w an e  są  g łów nie  w  k ie ru n k u  lo tu  p ie rw o tn eg o  
p ro to n u , w  k o le jn y ch  zd e rzen iach  ją d ro w y ch  w y tw a ­
r z a ją  n a s tę p n e  cząstk i, a  ta k ż e  ro z p a d a ją  się  w  locie, 
d a ją c  nad zw y cza j p rzen ik liw e  m iony  |.i. P o w s ta ją  
ta k ż e  e le k tro n y , pozy tony  i fo tony . N a poziom ie m o rza  
około trz y  cz w a rte  w szy stk ich  cząstek  tzw . p rz e n ik li­
w e j sk ład o w ej p ro m ien io w an ia  kosm icznego  s tan o w ią  
m iony,

W  m ia rę , ja k  k a sk a d a  ro zw ija  się, cząstk i ro z p rz e ­
s trz e n ia ją  się w  p ęk ach  —  s to żk ach  o co raz  w iększe j 
ro zw arto śc i k ą to w e j. W  chw ili d o ta rc ia  do p o w ie rzch n i 
Z iem i pęk i, pochodzące  od je d n e j cząstk i p ie rw o tn e j, 
p o k ry ć  m ogą p o w ie rzch n ię  n a w e t i s tu  k ilo m e tró w  
k w a d ra to w y c h . N a  ca łe j te j p o w ie rzch n i n iep o d o b n a  
u s ta w ić  liczn ik i p ro m ien io w an ia , je s t  to  z re sz tą  zb y ­
teczne. W y sta rczy  w y b rać  np . k w a d ra t  o d ługości b o k u  
10 k m  i w  jego  w ie rzch o łk ach  u s taw ić  d e te k to ry  
cząstek  kosm icznych . Ł ączn a  p o w ie rzch n ia  z a ję ta  p rzez  
d e te k to ry  n ie  b ędz ie  w te d y  p rzek raczać  k ilk u se t m e ­
tró w  k w a d ra to w y c h . Tego ro d z a ju  p ro g ra m  b a d a ń  je s t 
ca łk o w ic ie  do 'z rea lizo w an ia . Z es taw y  se te k  a  n a w e t 
ty s ięcy  liczn ik ó w  do re je s tr a c j i  cząstek  p ro m ien io w a­
n ia  kosm icznego , czyli tzw . te le sk o p y  p ro m ien io w an ia  
kosm icznego , d z ia ła ją  ju ż  w  k ilk u  m ie jscach  n a  k u li 
z iem sk ie j. U d a ło  się ju ż  zeb rać  sporo  in fo rm ac ji. Ze 
zd z iw ien iem  trz e b a  by ło  u zn ać , że  w idm o p ro m ien io ­
w a n ia  kosm icznego  p rzy  en e rg iach  in d y w id u a ln y ch  
cząstek  p ie rw o tn y c h  pow yżej 1019 eV s tan o w i g ład k ie  
p rz e d łu ż e n ie  w id m a  znanego  z m n ie jszy ch  en erg ii. 
T eo re ty cy  sądzili, że cząstk i p ie rw o tn eg o  p ro m ien io -
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w a n ia  kosm icznego  o ta k  w ie lk ie j en e rg ii s iln ie  b ędą  
oddzia ływ ać w  p rze s trz e n i kosm icznej z w y p e łn ia ją ­
cym i ją  tzw . fo to n am i p ro m ien io w an ia  szczątkow ego, 
s tra c ą  en e rg ię  i w idm o p ro m ien io w an ia  kosm icznego 
u leg n ie  z a ła m a n iu  p rzy  b a rd zo  w ysok ich  en erg iach . N ie 
w iem y, dlaczego ta k  n ie  jest.

W ielk iem u p ękow i to w arzy szy  p ro m ien io w an ie  r a ­
diow e. S tw ierdzono , że fa le  rad io w e  tw o rzą  się pod­
czas w cześn ie jsze j fazy  ro z w ija n ia  się k ask ad y , jeszcze 
w ysoko w  a tm osferze . In fo rm a c ja , ja k ą  d a je  p ro m ie ­
n io w an ie  rad io w e , m oże z a te m  u zu p e łn ić  in fo rm ac ję  
u zy sk an ą  p rzy  użyciu  d e tek to ró w  p ro m ien io w an ia  jo n i­
zu jącego . Być m oże, u d a  się  n a w e t ocen ić  m asę  p ie r ­
w o tn e j, w yso k o en erg e ty czn e j cząstk i kosm icznej w y ­
tw a rz a ją c e j w ie lk i p ęk ; n ie  m a bow iem  pew ności, czy 
je s t to  np . fo ton , e le k tro n  czy p ro ton . N ajczęśc ie j p ro ­
w adzono  d e tek c ję  p ro m ien io w an ia  rad iow ego  w  p rze ­
dzia le  częstości od 20 do 100 M Hz; is tn ia ły  jed n ak  p rzy  
ty m  spo re  n iedogodności zw iązan e  z ro z rzu tem  p rzes­
trz en n y m . G ru p a  K an ad y jczy k ó w  zw róciła  uw ag ę  n a  
to, że  częstością  n a jd o g o d n ie jszą  do p ro w ad zen ia  o b se r­
w ac ji rad io w y ch  p o w in n a  być  częstość 3,6 M H z (ze 
w zg lędu  n a  w a ru n k i w  jo n o sfe rze  o raz  n a  w arto ść  n a ­
tęże n ia  p ro m ien io w an ia  rad iow ego  o te j częstości). 
P rzep ro w ad zo n o  ju ż  p ie rw szą  an a lizę  ko m p u tero w ą 
zeb ran y ch  d an y ch  p rzy  te j częstości.
N aturę Physical Science  1971 B. K.

N ow e spojrzenie na ew olucję chem iczną. L a u re a t 
N ag ro d y  N obla, M a n fre d  E  i g e  n , p rzed s taw ił w  od ­
czycie, w yg łoszonym  w  L o n d y n ie  pod  koniec k w ie tn ia  
1971 r., w ła sn e  pog lądy  n a  te m a t ew o lu c ji m o le k u la r­
nej, k tó ra  m ia ła  dop row adzić  do p o w sta n ia  życia. Z a ­
sadn iczy  k ło p o t zw iązan y  je s t z p rzy jęc iem  u k ie ru n k o ­
w a n ia  ew olucji. Z d an iem  E igena, m u s ia ł dz ia łać  p e ­
w ien  m ech an izm  se lek c ji jeszcze n a  szczeblu  m o lek u ­
la rn y m , p rzed  p o w stan iem  p ie rw szych  organizm ów .

D la lepszego p rz e d s ta w ie n ia  sw ych  pog lądów  E igen 
posłuży ł się n a s tę p u ją c y m  p rzy k ład em : p rzypuśćm y, 
że z se tk i am in o k w asó w  (w śród  k tó ry c h  je s t ty lko  2 
różnych) trz e b a  zbudow ać  cząsteczkę  b ia łk a . G dyby 
p roces te n  m ia ł p rzeb iegać  w  sposób ca łkow ic ie  p rzy ­
p adkow y , w te d y  trz e b a  by  by ło  około 10130 p ró b  d la  
w y tw o rzen ia  ok reślonego  ściśle b ia łk a . L iczbą  101"0 m o ­
le k u ł m ożna  b y  w y p e łn ić  co n a jm n ie j 1027 W szech­
św ia tó w  (o ta k ie j liczb ie  a to m ó w  ja k  nasz). O szacow a­
n ia  te  p o w in n y  w skazać  n a  n iezw yk le  m ało  p ra w d o ­
p odobny  m ech an izm  ca łk iem  p rzy p ad k o w ej syntezy. 
G dyby  zaś, z d ru g ie j s tro n y , ok reś lo n e  b ia łk o  m ogło 
po w staw ać  „k ro k  po k ro k u ”, p rzy  czym  d odan ie  k o le j­
nego am in o k w asu  do ju ż  is tn ie ją c e j s t ru k tu ry  m ogłoby 
być sp ra w d z a n e  czy też  p o p raw ian e  przez  jak iś  m e­
chan izm  se lek cy jn y , w te d y  w y sta rczy ły b y  dw a ty s iące  
p ró b  d la  d o k o n an ia  sy n tezy  w spom nianego  b ia łka .

W  odczycie sw ym  E ig en  p rz e d s ta w ił w a ru n k i, n ie ­
zbędne  d la  p rzeb ieg u  ew o lu c ji m o lek u la rn e j: s ta ły  do­
p ły w  en e rg ii z zew n ą trz , is tn ien ie  re a k c j i a u to k a ta li-  
ty cznych  i w y stęp o w an ie  m o leku ł, k tó re  są  w  s tan ie  
się pow ielać . W  te j p o czą tk o w ej faz ie  ew o luc ja  w y ­
b ra ć  m a  n a jle p sz ą  m e to d ę  dok o n y w an ia  selekcji. Z d a ­
n iem  E igena, n iezb ęd n e  je s t p rzy  ty m  u trzy m an ie  
p e w n e j ró w n o w ag i pom iędzy  ilością  in fo rm a c ji z a w a r­
te j  w  u k ła d z ie  m o lek u la rn y m , a  jego  zdolnością  do 
m u ta c ji. U k ład y  z b y t s ta b iln e  n ie  dopuszczają  m ożli­
w ości żad n y ch  zm ian , n ie  będzie  w ięc ew olucji. 
W  p rzy p ad k u  u k ła d ó w  zb y t szybko m u tu jący ch  po­
w s ta je  ty lk o  chaos. O k azu je  się, że szczególne w łaśc i­
w ości b ia łe k  i k w asó w  n u k le in o w y ch  w  zn ak o m ity  
sposób n aw za jem  się u zu p e łn ia ją . S tru k tu ry  b ia łe k  są  
p recy zy jn ie  zd e te rm in o w a n e  i n ie ła tw o  zm ien ia ją  się 
sam e  z siebie, podczas gdy  k w asy  n u k le in o w e  pozosta­
w ione  sam e sobie ła tw o  u leg a ją  zm ienności. P o w ią ­
z a n ie  z sobą obu  ty ch  ro d za jó w  m o lek u ł by ło  już k o ­
n iecznością  n a  w czesnym  e ta p ie  ew olucji.
N ew Scientist 1971 B. K.

Jony m olekularne w  fotosferze słonecznej. W iadom o 
ju ż  by ło  od pew nego  czasu, że w  a tm o sfe rze  słonecz­
n e j w y s tę p u ją  cząsteczk i SiH . M ożna było  zadać  w ięc 
p y tan ie , czy z n a jd u ją  się  ta m  ró w n ież  jony  m o lek u la rn e

S iH +  (pozbaw ione jednego  e lek tro n u ), zw łaszcza że od 
n ied aw n a  znano  ju ż  z b ad ań  la b o ra to ry jn y c h  w idm o 
tychże jonów . Z a ję li się  ty m  belg ijscy  astronom ow ie  
G r  e v  e  s e oraz S a  u  v  a  1, k tó rzy  p oda li p rzek o n y w a­
jące  dow ody n a  rzecz w y stęp o w an ia  jonów  S iH +  w  fo ­
to sfe rze  słonecznej. J e s t  to  p ie rw sza  id e n ty fik a c ja  jonu  
m o leku la rnego  w  w id m ie  słonecznym .
Astronom y and A strophysic  1970 W. S.

N eutralny w odór w iru je w  odległych  galaktykach.
Od w ie lu  la t p ro w ad zą  ju ż  astronom ow ie  b a d a n ia  n ad  
ru ch em  tu rb u le n tn y m  gw iazd w  da lek ich  g a lak ty k ach . 
M etoda b a d a ń  o p ie ra  się n a  w y k o rzy stan iu  zm iany  
p rzesun ięc ia  dopplerow sk iego  lin ii w idm ow ych  w  m ia ­
rę  d o konyw an ia  p o m ia ró w  fo to m etry czn y ch  w  różnych  
obszarach  galak tyk i. W  o sta tn im  czasie a s tro n o m ia  r a ­
d iow a o siągnęła  poziom  dok ładności, p o zw ala jący  na  
analog iczne  p om iary  zm iennych  p ręd k o śc i d o p p le ro w - 
skich , zw iązanych  z lin ią  ab so rb cy jn ą  21 cm  n e u tra l­
nego w odoru  w  ga lak ty k ach . P o m ia ry  d la  g a lak ty k i 
C e n ta u r A p rzyn io sły  odpow iedn ie  p ręd k o śc i dopp le - 
ro w sk ie  pom iędzy 541 i 594 km /s; w a rto  dodać, że już 
w cześn ie j, w  w y n ik u  b a d a n ia  w id m  op tycznych  w  te jże  
g a lak ty ce , o trzym ano  zak res  p ręd k o śc i od 434 do 
630 km /s. D alsze o b serw ac je  są  konieczne d la  pow iąza­
n ia  d an y ch  d la  gw iazd  (dane  optyczne) z dan y m i d la  
obszarów  w ypełn ionych  a tom ow ym  w o d o rem  (dane 
rad iow e). M ożna się spodziew ać, że na  te j d rodze u d a  
się uzyskać  in fo rm ac je , np. n a  te m a t p rocesów  tw o ­
rzen ia  się gw iazd w  g a lak ty k ach .
Astrophysical Journal 1970 W. S.

Przyspieszanie prom ieni kosm icznych. Od w ie lu  la t 
za s ta n a w ia ją  się  uczen i inad tym , sk ą d  się b io rą  
og rom ne energ ie  cząstek  p ro m ien io w an ia  kosm icznego. 
P ro b lem  te n  p ró b o w ał rozw iązać  p rzed  la ty  F erm i, 
p ro p o n u jąc  s ta ty s ty czn y  m ech an izm  p rzysp ieszan ia  
p ro m ien io w an ia  kosm icznego, w  rezu ltac ie  zdarzeń 
z p a la m i m agnetycznym i w  p rzes trzen i kosm icznej. 
Z asadn iczą  tru d n o ść  w  u z n an iu  tego m ech an izm u  za 
g łów ny  m ech an izm  dosta rcza jący  cząstk i w ysokiej 
e n e rg ii sp ra w ia  fak t, że  zan im  m ech an izm  te n  zacznie 
działać, cząstk i m uszą  m ieć ju ż  znaczną  en erg ię ; i ta k  
p ro to n y  m uszą  m ieć  en e rg ię  p o czą tk o w ą  rzęd u  
200 MeV, cząstk i zaś cięższe — en e rg ię  jeszcze w iększą.

S k ąd  zaś w ziąć cząstk i ta k  w ysok ie j en erg ii ?
W ydaje  się, że  p ro b lem  te n  p rz e s ta n ie  nals j-uż 

m artw ić , g ru p a  bow iem  fizyków  w łosk ich  z u n iw ersy ­
te tu  w  B olonii, D e S a b b a t a ,  B o c c a l e t t i ,  F o r -  
t i n i  i G u a  d/d i, zw ró c iła  uw agę  n a  ro lę  cen tru m  
G a lak ty k i w  d o sta rczan iu  w ysokoenergetycznych  czą- 
sitek p ie rw o tnych . O bserw acje  p ro m ien io w an ia  g raw i­
tacy jn eg o  przez  W e b e r a  w sk aza ły  n a  m ożliw ość w y ­
s tęp o w an ia  d u że j licziby b a rd z o  gęstych  ob iek tów  
(gw iazdy neu tronow e, a  m oże n aw e t tzw . „czarne  do­
ły ”) w  cen tra ln y ch  abszairacth n a sze j G a lak ty k i. G w ia­
zdy  n eu tro n o w e  m o g ą  (posiadać s iln e  p o la  m agnetyczne. 
F izycy  bolońscy p o k aza li w  sw ej p racy , w  ja k i sposób 
cząstk i n a ład o w an e  m o g ą  zostać  p rzysp ieszone w  w y ­
n ik u  oddz ia ływ ań  z ty m i po lam i. I  ta k  np . d la  p ro to ­
nów  w y sta rcza ją  d w a  a k ty  ‘ro zp ro szen ia  w  po lach  
m agnetycznych  gwiaizd neu tronow ych , a b y  m a jąc  e n e r­
gię k in e ty czn ą  200 M eV m ogły  juiż w ziąć  e fek tyw n ie  
u d z ia ł w  m echan izm ie  Ferm iego .
N aturę Physical Science  1971

B. K.

M ikrofale z M arsa i ciekła woda na jego pow ierzch­
ni. W  w y n ik u  o b se rw ac ji p ro m ien io w an ia  o  d ługościach  
fa li rz ęd u  cen ty m etró w  i m ilim e tró w  u d a ło  się osza­
cow ać ś red n ią  te m p e ra tu rę  p o w ierzch n i M arsa . O k a ­
zało  się, że is tn ie je  spory  ro z rzu t w yników , w  za leż­
ności od d ługości fa li, n a  k tó re j p row adzono  o b se rw a­
cje. Początkow o w ysuw ano  dość n a iw n y  ob raz : p ro ­
m ien io w an ie  o m n ie jsze j d ługości fa li p rzen ik ać  m iało  
jed y n ie  do w a rs tw  p ły tk ich , b a rd z ie j n ag rzan y ch  cie-
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p łem  słonecznym . W obec tego  te m p e ra tu ra  w yzn aczo n a  
w  o p arc iu  o d a n e  d la  (p rom ien iow ania k ró tko fa low ego  
p o w in n a  b y ć  w yższa  od te m p e ra tu ry  o trz y m a n e j d la  
p ro m ien io w an ia  d ługofalow ego . Gbraiz te n  się  n ie  po ­
tw ie rd z ił ;  kon ieczne  s ta ło  się  p rz e p ro w a d z e n ie  g łębszej 
a n a liz y  teo re tyczne j. Z d an iem  C. S a g a n a  i J.  V e -  
v e r i k i  tr z e b a  p rzy jąć , że  ina p o w ie rzch n i M a rsa  z n a j­
d u je  się c ie n k a  w a rs tw a  sulbstancji o dużej sibałej d ie ­
lek try czn e j i sp o ry m  w sp ó łczy n n ik u  poch łan ian ia .. 
W a rs tw a  ta  poiw inna być  ca łkow ic ie  p rzez ro czy sta  d la  
fa l  cen tym etrow ych , s i ln ie  m a  z a ś  iw pływ ać n a  ro z ­
chodzen ie  s ię  fa l m ilim e tro w y ch . P o ż ą d a n e  w ła śc iw o ­
ści m a  w oda; p rzy  śred n ie j g rubośc i w a rs tw y  w ody 
ró w n e j 50 |xm w idm o  p ro m ie n io w a n ia  m ik ro fa low ego  
z M arsa  s ta n ie  się zrozum iałe . W y d a je  się, że  pow yż­
sza  ilość w ody n a  M ars ie  n ie  sto i w  sp rzeczności z d a ­
n y m i o je j zaw arto śc i w  atm osferze .
Icarus 1971 B. K.

Z anieczyszczenie karm y a ron ien ie u bydła. W  USA
p rz y p a d k i ro n ie n ia  u  b y d ła  w y n o szą  od 1,5 do 5,5%, 
co p rzy n o s i hodow com  o lb rzym ie  s t r a ty  m a te r ia ln e . 
N ajczęśc ie j p rzy czy n a  ro n ie n ia  je s t n iezn an a . W  w y ­
b ra n y c h  fa rm a c h , gdzie  p ro c e n t p o ra n io n y c h  p łodów  
by ł znaczny , p rzep ro w ad zo n o  szczegółow ą a n a liz ę  k a r ­
m y. W yizo low ane z k a rm y  m ik ro o rg an izm y  hodow ano  
n a  o d p o w ied n ich  pożyw kach , a  n a s tę p n ie  ailbo całe 
m ik ro o rg an izm y , a lb o  ty lk o  w y e k s tra h o w a n e  z  n ich  
to k sy n y  d o d aw an o  do  k a rm y  szczurom , będ ący m  
w  d z ies ią tym  d n iu  ciąży. Po  10 - U  d n ia c h  zw ie rzę ta  
dośw iad cza ln e  zab ijan o  i  sp ra w d z a n o  s ta n  ich  p łodów . 
Szczury , w  k tó ry ch  k a rm ie  b y ł A sp erg illu s  terreus,
A . fu m ig a tu s  i P en ic illiu m  o xa licu m  lu b  A sp erg illu s  
c la va tu s  i A . fla vu s , n ie  w y k azy w a ły  żad n y ch  zab u rzeń  
ciąży. Natomialsrt p ło d y  ty c h  zw ie rzą t, k tó re  z k a rm ą  
z ja d ły  A sp erg illu s  niger, P en ic illiu m  cyc lop ium , S te m -  
p h y ll iu m  b o tryo su m  i A sp erg illu s  ochraceus, zaczęły  
g in ą ć  ju ż  w  sió d m y m  d n iu  dośw iadczen ia , a  w  13 d n iu  
w szy stk ie  p ad ły . O kazało  się, że  n a jb a rd z ie j toklsyczny 
b y ł A sp erg illu s  ochraceus. Podczas gdy  do m ieszk a  in ­
n y c h  w . w ym . m ik ro o rg an izm ó w  p o w o d o w a ła  śm ie rć  od 
1,8 d o  18,5% p łodów , d o m ieszk a  A . ochraceus  z a b ija ła  
100% płodów . C zy n n ik iem  tdksycznytm  je s t w  ty m  p rz y ­
p a d k u  octanatokisyna A. T ylko  w ła śc iw a  o c h ra to k sy n a  
A je s t  ta k  s iln ie  toksyczna, p ro d u k ty  je j h y d ro lizy  są 
ju ż  o b o ję tn e . O ah ra to k sy n a  A  jesit p ro d u k o w a n a  tak że  
p rz e z  P en ic illiu m  v ir id ica tu m , k tó ry  często s tw ie rd z a  
s ię  w  sp le śn ia ły m  zbożu  (z iarn ie). Ś w in ie  k a rm io n e  
ta k im  Zbożem m ia ły  p o w ażn ie  u szkodzone n e rk i. N ie 
w iad o m o  jeszcze, czy o c h ra to k sy n a  A  p rzech o d z i do 
m lek a , gdyby  ta k  by ło , p ro b lem  s ta je  s ię  n iezw y k le  
w aiżny z  p u n k tu  w id z e n ia  o ch rony  zd ro w ia  człow ieka. 
P rzed ież  za ró w n o  k ro w y  c iężarne, ja k  i  la k tu ją c e  p o ­
b ie r a ją  tę  sa m ą  k a rm ę .
N aturę  1971 W. B—S.

H orm ony p łciow e a m etabolizm  alkoholu. A ld eh y d  
o c to w y  je s t p ro d u k te m  p o śred n im , p o w s ta ją c y m  p o d ­
czas m e tab o lizm u  a lkoho lu . W iele n ie p rz y je m n y c h  ob­
jaw ó w , zachodzących  podczas k u ra c j i  od w y k o w ej a l­
k o h o lik ó w  w iąże  się ze  zn aczn y m  w zro stem  poziom u 
a ld e h y d u  octow ego  w  k rw i. U ży w an ie  b a rb i tu ra n ó w  
p o w o d u je  zw iększen ie  w  w ą tro b ie  ilo śc i e n zy m u  roz­
k ła d a ją c e g o  a ld e h y d  o c tow y  i ty m  sam y m  w z ro s t to ­
le r a n c j i  a lkoho low ej. O sta tn io  w y k ry to , że sam ce  m y ­
szy re a g u ją  in acz e j n a  a lk o h o l niż sam ice . W  17 m in u t 
po do o trzew n o w y m  w p ro w a d z e n iu  o k re ś lo n e j d aw k i 
a lk o h o lu  ety low ego  an a lizo w an o  p o w ie trze  w y d y c h a n e  
p rz e z  zw ie rzę ta  dośw iadczalne , s to su jąc  m e to d ę  ch ro ­
m a to g ra f ii g azow ej. P rzec ię tn y  poziom  w y d a lan eg o  
z od d ech em  a ld e h y d u  octow ego je s t  u  sam ców  około 
5 -k ro tn ie  w yższy  niż u  sam ic. U  sam ców  k a s t ro w a ­
n y ch  poziom  a ld e h y d u  octow ego sp a d a ł w  ty c h  sam ych  
w a ru n k a c h  dośw iad cza ln y ch  o około 85% i b y ł p ra w ie  
ta k i  sam  ja k  u  sam ic. K a s tro w a n ie  sam ic  n ie  m iało  
w p ły w u  n a  ich  m etab o lizm  a lk oho lu . W y d a je  się, że

d e cy d u ją cą  ro lę  w  ty m  p rz y p a d k u  o d g ry w a ją  m ęsk ie  
h o rm o n y  płciow e. P ow yższe w y n ik i na leży  konieczn ie  
b ra ć  pod  uw ag ę  p rzy  b a d a n iu  m e tabo lizm u  a lkoho lu  
i jego d z ia łan ia  n a  o rg an izm  zw ierzęcy . Id en ty czn e  
b a d a n ia  n ie  zo sta ły  do tychczas p rzep ro w ad zo n e  n a  lu ­
dziach, a le  m oże się okazać, że różn ice w  spożyciu  a l­
k o h o lu  przez  k o b ie ty  i m ężczyzn n ie  są  ty lko  w y n i­
k iem  obyczajów , lecz m oże m a ją  p o d staw ę  czysto 
fiz jo log iczną.
Naturę  1972 W. B-S.

H orm ony a rak płuc. P o n iew aż  n ie  k ażd y  palacz  za­
p a d a  n a  r a k a  p łuc, oprócz p a le n ia  m usi is tn ieć  inny  
czynn ik  sp rz y ja ją c y  rozw ojow i now o tw oru . U dało  się 
w ykazać , że p ac jen c i, u  k tó ry ch  stw ierdzono  n ow o tw ór 
p łu c  w y d a la ją  z  m oozem  m n ie j a n d ro s te ro n u  (m ęski 
h o rm o n  płciow y), a  w ięcej 17-hydroksykosrtikostero- 
id iów  n iż  osoby zdrow e. S to su n ek  ilościow y h y d ro k sy - 
k o rtik o ste ro id ó w  do a n d ro s te ro n u  m oże być uży ty  jako  
te s t d iagnostyczny , w sk azu jący  z dok ładnośc ią  około 
90% n a  obecność ra k a  p łuc . P rz y  in n y ch  scho rzen iach  
p łuc  te s t te n  n ie  m a zasto sow an ia . M ożna w ięc p rz y ­
jąć, że is tn ie je  zw iązek  m iędzy  o d ch y len iam i od n o rm y  
w  ila śc i w y d a lan y ch  h o rm onów  s te ry d o w y ch  a  ra k ie m  
p łuc . Z w iązek  m iędzy  p a le n ie m  ty to n iu  a ra k ie m  p łuc  
je s t znaczn ie  m n ie j w y raźn y . Z ab u rzen ia  ho rm o n a ln e  
n ie  są  w y n ik iem  ro zw ija jąceg o  się n ow o tw oru , p o n ie ­
w aż  po o p e racy jn y m  zab iegu  u trz y m u ją  się n ad a l. 
Ilość w y d a lan eg o  a n d ro s te ro n u  n ie  je s t  sk o re lo w an a  
ze s ta d iu m  choroby , a le  p raw d o p o d o b n ie  z odpornością  
o rg an izm u  n a  w zro st i p rz e rz u ty  now otw oru .
Naturę  1972 W. B-S.

Prostaglandyny jako preparat antykoncepcyjny.
W iadom o, że w p ro w ad zen ie  odpow iedn ie j ilości p ro -  
s ta g la n d y n  do o rg an izm u  sam icy  p rzec iw d z ia ła  ciąży 
u  chom ików  i u n iem ożliw ia  w szczep ien ie  zap łodn io ­
nego ja ja  u  szczurów  i k ró lik ó w . P o d o b n ie  doży lna  
lu b  p o d sk ó rn a  d aw k a  tego  p re p a ra tu  p rz e ry w a  ciążę 
u  m ałp . Szczegółow e b ad an ia , p rzep ro w ad zo n e  n a  c ię­
ż a rn y c h  k ró lic ach  w y k aza ły , że p o d sk ó rn a  d aw k a  
0,5—2 m g /k g  m asy  c ia ła /d z ień  zas to so w an a  w  3, 4 lu b  5 
d n i p o  za p ło d n ie n iu  n ie  m a  w p ły w u  a n i n a  w szczep ie ­
n ie , a n i  n a  płód. D aw k a  2 m g /k g  zasto so w an a  tu ż  po 
im plian tac ji z a b ija  100% p łodów . Jeszcze w yższe d a w k i 
zasto so w an e  b a rd zo  w cześn ie  p rzeszk ad za ły  im p la n -  
ta c ji, a le  p łody , k tó re  m im o to  W szczepiły się, ro zw i­
ja ły  się d a le j n o rm aln ie . S to sow an ie  2 m g /kg  w  21 dn i 
po  zap ło d n ien iu  p o w o d u je  ro n ien ie  żyw ych  p łodów . 
P ro s ta g la n d y n y  w y w o łu ją  s ilne  sk u rcze  ja jow odów  
i m acicy , co p o w o d u je  —  zależn ie  od te rm in u  ich  za ­
sto so w an ia  —  albo  w y rzu cen ie  zap łodn ionych  ja j 
z d róg  ro d n y ch , albo  ro n ien ie  w szczep ionych  p łodów . 
Poza  ty m  n a leż y  zw rócić  uw agę, że p ro s ta g la n d y n y  są  
s iln ie  toksyczne. W iele  zw ie rzą t g in ie  już po p ie rw sze j 
d aw ce  2,5 m g/kg; s tw ie rd za  się  u  n ich  uszkodzen ia  
k a p ila r  k rw io n o śn y ch . D aw k i s to sow ane  do u su n ięc ia  
p łodów  są b a rd zo  b lisk ie  d aw ce  śm ie rte ln e j d la  o rg a ­
n izm u  m acie rzys tego . S to so w an ie  doży lne  da je  s i ln ie j­
szy e fe k t od śródm acicznego . M im o że o rg an izm  lu d zk i 
je s t m n ie j w raż liw y  n a  p ro s ta g la n d y n y  n iż  zw ierzęcy , 
kon ieczne  są  jeszcze dalsze, w szech stro n n e  b ad an ia , 
zan im  e w e n tu a ln ie  w p ro w ad z i się je  do te rap ii.
Naturę  1972 W. B-S.

Sztuczne zapładnianie kob iet nasieniem  konserw o­
w anym  przez zam rożenie. „H osp ita l N ew sp ap e r” 
(n r 19 - 26, 'lipiec 1971) w  a r ty k u le  p t. B a n k i g en iu szy  
będą od te j p o ry  m o ż liw e  p o d a ją  że w  U SA  w ykonano  
d o św iadczen ie  bez  p reced en su . 68 dzieci zostało  u ro ­
dzo n y ch  p rz e z  m a tk i, k tó re  b y ły  u p rzed n io  sz tuczn ie  
zap ło d n io n e  p rz y  pom ocy n a s ien ia  k o n serw ow anego  
w  s ta n ie  zam rożonym . M etoda  sztucznego  zap ła d n ia n ia  
u ż y w a n a  szeroko  w  m ed y cy n ie  w e te ry n a ry jn e j zo sta ła  
tu  p o  ra z  p ie rw szy  zasto so w an a  u  ludzi.
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D r T  y 1 e r z Los A ngeles, k tó ry  podał tę  w ia d o ­
m ość n a  dorocznym  z e b ra n iu  cz łonków  A m erican  M e- 
d ie a l A ssociation , u ży w ał do sw o ich  dośw iadczeń, 
w  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach , sperm ę p rzechow yw aną  
w  s ta n ie  zam ro żen ia  o d  2,5 -rdku. O gółem , d r  T y le r 
p rzep ro w ad z ił in sem in ac ję  u  196 kób ie t. 92 z n ich  za­
szło  w  ciąiżę, p o zosta łe  n a d a l p o d d aw an e  są  próbom . 
S pośród  ty c h  92 kob ie t, 68 u rodziło  dzieci w  te rm in ie , 
u  4 n a s tąp iło  sp o n tan iczn e  po ron ien ie . W szystk ie  no ­
w o ro d k i z  w y ją tk ie m  jednego , k tó re m u  b ra k  by ło  m a ­
łego  p a lca  u  ręk i, b y ły  n o rm a ln ie  zbudow ane.

D ośw iadczen ie  to  o tw ie ra  szerok ie  perspek tyw y . 
P rzed e  w szystk im  b a n k i sp e rm y  um ożliw ią  za jśc ie  
w  iciążę kob ie tom , k tó re  n ie  m ogły  m ieć dzieci z p o ­
w odu  bezpłodności lu b  cho roby  m ęża, a  ta k ż e  pozw olą 
ludziom  u ta le n to w a n y m  n a  p rzek azy w an ie  sw ych  ge­
nów  n as tęp n y m  pokolen iom . Meitoda ta  m oże być ró w ­
n ież  s to sow ana  w  p ro ced u rze  k o n tro li u rodzin , w  p rzy ­
p a d k u  gdy  p rz e p ro w a d z a n a  je s t v asea tom ia  (w ycięcie 
nasien iow odu), .a, m ężczyzna chce zachow ać m ożliw ość 
p o s ia d a n ia  dzieci.

To o s ta tn ie  z ag ad n ien ie  je s t szczególnie w ażne, gdyż 
w iadom o, że n a  p rzy k ład , w  ub ieg łym  ro k u  w  ciągu 
ty lk o  jednego  m ies iąca  czerw ca, w ykonano  p o n ad  900 
zab iegów  w asectom ii w  K lin ice  C en tru m  P lan o w an ia  
R o d z in y  w  H ouston.

w . J.

I

N ow a m etoda leczen ia  alkoholizm u i nałogu palenia.
N a V M iędzynarodow ym  K ongresie  H ipnozy  i M edy­
cyny  P sychosom atyczne j p rzed staw io n o  in te re su jące  
w y n ik i leczen ia  n a ło g u  p a len ia . U 30 pac jen tó w  p rze ­
p ro w ad zan o  te ra p ię  h ip n o zą  p rzez  o k res  4 do 6 tygo ­
d n i; tego  ro d za ju  tan ap ia  p o leg a ła  n a  sugerow an iu  cho­
ry m  w y b itn ie  szkod liw ych  d la  zd row ia , pa to log icznych  
O bjaw ów  n a d m ie rn eg o  i s ta łeg o  p a len ia , ja k  kaszel, :złe 
sam opoczucie, nud n o śc i i  w ym ioty . I  is to tn ie , p rzy  p o ­
now nych  p ró b a c h  p a le n ia  zaobserw ow ano  u ty ch  sa ­
m y ch  cho rych  w y stąp ien ie  oipisanyeh w yżej ob jaw ów . 
A nalog iczne  w ynilki leczen ia  h ip n o zą  zaobserw ow ano 
ró w n ież  i u  n a łogow ych  a lkoho lików .
Kosmos S tu tt. 1971 W. J. P.

N ow y typ białka. O sta tn io  w yosobniono  z k rw i czło­
w iek a  g lo b u lin ę  ty p u  a j -  a 2, b ęd ącą  g likopro te idem , 
o zaw arto śc i około 12% cukrow ców . C ząsteczka  te j g lo­
b u lin y  tw o rzy  c h a ra k te ry s ty c z n y  k sz ta łt  pałeczk i. A n a ­
liza  am in o k w aso w a cząsteczk i w y k aza ła  obecność no­
w ego am in o k w asu  —  o rn ity n y , k tó ra  zdaniem  w ie lu  
badaczy , n ie  s tan o w i n o rm a ln e j b io log iczn ie  „ceg ie łk i” 
am in o k w aso w ej, lecz jak o  zw iązek  sy n te ty czn y  z n a j­
d u je  zasto sow an ie  w  b ad a n ia c h  b iochem icznych . A  za­
tem  g lo b u lin a  now ego ty p u  s tan o w i w y ją tk o w y  u s tro ­
jo w y  k o m p lek s b ia łk o w y  z a w ie ra jący  o rn ity n ę . P o n ie ­
w aż do tychczas n ie  poznano  sposobu  p o w staw an ia  
o rn ity n y  w  u s tro ju  an i też m ech an izm u  p rzek azy w an ia  
in fo rm a c ji g en e ty czn e j (kodu) d la  tego  am inokw asu , 
p rzypuszcza  się w ięc , że  łańcuch  po lipep tydow y  je s t 
m o d y fik o w an y  p rzez  sw oiste  rybosom y  w  obecności 
specyficznych  enzym ów .

J a k  stw ierd zan o , n aw y  ty p  b ia łk a  w iąże  u s tro jow o  
sole k w asu  m oczow ego (m oczany), pow sta jącego  en d o ­
g en n ie  z a rg in in y  d z ia łan iem  enzym u arg inazy . P r a ­
w id łow e czynności teg o  enzym u  p o zo sta ją  w  ścisłej 
zależności od fu n k c ji sp ec ja ln y ch  genów  w y s tę p u ją ­
cych  w  n o rm a ln e j kom órce. Z ab u rzen ia  tych  genów  
w a ru n k u ją  w y s tąp ien ie  ob jaw ów  sw oistego scho rze­
n ia  — d n y  p ie rw o tn e j.
Naturę New  Biology 1971 W. J. P.

Sztuczna pseudociąża u szczurów. J a k  stw ierd zo ­
no, p a ra c h lo ro fe n y lo a la n in a  (PC PA , sk ró t od w yrazów  
P -C h lo ro -P h e n y l-A la n in e )  p osiada  in te re su ją c e  w ła ś ­
ciw ości w p ły w a n ia  n a  s fe rę  p łc iow ą zw ie rzą t ssących. 
A  m ianow icie , pod  w p ły w em  tego zw iązku  zaobserw o-
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w an o  w zrost ak ty w n o śc i h o m o sek su a ln e j u  sam ców  
szczura, p rzy  czym  o b jaw y  te  w zm aga up rzed n ie  p o ­
d an ie  zw ierzę tom  tes to s te ro n u . N a to m ias t u  sam ic 
szczura  pozbaw ionych  ja jn ik ó w  (ow ariek tom izow a- 
nych) PC P A  o k aza ła  się fiz jo log iczną n a m ia s tk ą  p ro ­
gesteronu .

N astępne  b ad a n ia  w y k aza ły  sw oisty  w p ływ  P C P A  
n a  ru ję  zw ie rzą t o raz  in d u k c ję  tzw . pseudociąży . D o j­
rza ły m  sam icom  szczura w strzy k iw an o  P C P A  w  daw ce 
150 m g/kg  w ag i c ia ła  przez 4 dni, po u p ły w ie  4 dn i 
część szczurów  (14 siztuk) p o ddano  zab iegbw i w y e lim i­
n o w an ia  czynności fiz jo logicznej jednego  rogu  m acicy . 
Z  pozostałych  p rzy  życiu  9 sz tuk , u  6 w ykazano  w y ­
ra ź n e  ob jaw y  d z ia łan ia  doczesnej (decid.ua). D oczesna, 
ja k  w iadom o, część b łony  śluzow ej m acicy , w chodzi 
w  sk ład  łożyska, pośredn icząc  w  odżyw ian iu  p ło d u  
o raz  p o siad a jąc  p ew n e  znaczen ie  ochronne, tzn. a n ty ­
toksyczne i przeoiw bakitery jne.

P rzy toczone fa k ty  w ysokiego w spó łczynn ika  śm ie r­
te lności u  operow anych  szczurów  w sk azu ją  n a  m ożli­
w ość uczu la jącego  w p ły w u  P C P A  w  okrasie  narkozy  
e te row ej, być m oże, w sk u tek  zm ian  biochem icznych  
w  ośrodkow ym  u k ład z ie  nerw ow ym .
Naturę New Biology 1971 w . J. P.

Szczepionka przeciw ko w irusow em u zapaleniu w ą ­
troby. Z czynników , u ła tw ia ją c y c h  p rzenoszen ie  w iru sa  
z a p a len ia  w ą tro b y  (hepatitis) z  osoby chorej n a  zd ro ­
w ą, w ym ienić n a leży  szczególnie Stosow anie n ied o s ta ­
teczn ie  w y ja ło w io n y ch  sitrzykawelk i  ig ie ł p rzy  w yko­
n y w a n iu  zastrzyków  w zg lędn ie  p rzy  p rze taczan iu  k rw i 
itp . O sta ta ie  b a d a n ia  uczonych  USA s ta n o w ią  p o d s ta ­
w y  do w y e lim in o w an ia  tego  groźnego schorzen ia , 
a  m ianow icie  u d a ło  się im  uzyskać sw o is tą  szczepionkę 
z  su row icy  k rw i chorych  n a  w iru so w e zapa len ie  w ą ­
tro b y , S urow icę chorych  go tow ano  p rzez  m inu tę , n isz ­
cząc w  ten  sposób czynn ik  chorobotw órczy, p rzy  ró w ­
noczesnym  zach o w an iu  je j w łaściw ości im m unologicz­
nych . S p rep a ro w an ą  w  te n  sposób i O dpow iednio roz­
cieńczoną su row icę  w strzy k iw an o  w  2 e tap a ch  zd ro ­
w y m  ochotnikom , uzy sk u jąc  u  n ich  odporność n a  w i­
ru so w e  zap a len ie  w ątro b y .

D ru g i sposób szczep ien ia  po lega  n a  w s trzy k iw an iu  
sw oistych  c ia ł odpornościow ych  w yosobnionych z k rw i 
zakażonych  sz tuczn ie  zw ierząt.
Kosm os Stutt. 1971

W. J. P.

Struktura kw azarów. D o n a l d s o n  i S m i t h  
z Jo d re ll B an k  p rzed s taw ili p ro g ram  b ad ań  nad  k w a- 
za ra m i przy  użyc iu  dw óch od ległych rad io te leskopów  
w  'ch a rak te rze  in te rfe ro m e tró w . Z astosow an ie  ra d io te ­
leskopów  z  Jo d re ll  B an k  i  M a lv a m  pozw oliło  n a  u zy ­
sk a n ie  danych  o  s tru k tu rz e  rad io ź ró d ła  30147 , k tó re  
ok aza ło  s ię  z łożonym  z  cz te rech  sk ładow ych . A  o to  jego  
s t r u k tu r a : w  c e n tru m  (obszar o  ro zm ia rach  około  c z te r­
n a s tu  se tnych  se k u n d y  łuku) z n a jd u je  s ię  źródło  p o d ­
w ó jn e , d a jące  około 80% p ro m ien io w an ia  rad iow ego. 
W  o b e jm u jący m  to  źród ło  w iększym  obszarze o ro z ­
m ia ra c h  rzęd u  jed n e j sek u n d y  łu k u  z n a jd u ją  się dw ie  
dalsze, znacznie w iększe sk ładow e, d a ją c e  jed n ak  n a j­
w y że j 20% em isji rad io w ej. R ozm iary  części c e n tra ln e j 
ź ró d ła  w ynoszą za ledw ie  600 la t  św ie tlnych , ro zm ia ry  
całego źród ła  — ok. 6000 la t  św ie tlnych . W ydaje  się, 
że rozszy frow an ie  tego bardzo ' m ałego  rad io ź ró d ła  
w sk azu je  na  m ożliw ość użycia  podobnej m etody  do b a ­
d a n ia  s tru k tu ry  k w azaró w . W arto  w  ty m  m iejscu  n a d ­
m ien ić , że p rzec ię tn e  ro zm ia ry  rozciąg łych  rad ioźróde ł 
dochodzą do m ilio n a  la t  św ie tlnych . A nalizy  sygnałów  
za re je s tro w an y ch  przez oba  rad io te lesk o p y  dokonano  
p rzy  użyciu k o m p u te ra .
Mon. Not. Roy. Astron. Soc. 1971

W. S.
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O C H R O N A  P R Z Y R O D Y

Człowiek i jego środowisko naturalne 
w województwie gdańskim

W  lis to p ad z ie  1971 r. G d ań sk ie  T o w arzy stw o  N au k o ­
w e, W ydzia ł I I I  N au k  M atem aty czn o -P rzy ro d n iczy ch , 
pnzy w sp ó łu d z ia le  Lagi O ch rony  P rzy ro d y  Z a rz ą d u  
O k ręg u  w  G dańsku , zo rgan izow ało  d w u d n io w ą  sesję  
n a u k o w ą  w  „B iałej S a li” R a tu sza . T em a tem  se s ji by ły  
p ro b lem y  „C złow iek  i jego środow isko  n a tu ra ln e ” 
w  w o jew ó d z tw ie  gdańsk im . O tw a rc ia  ses ji dokona ł 
p rezes G TN  pro f. d r  RO bert Szew ałsk i, k tó ry  p o d k re ­
ślił, iż zag rożen ie  śro d o w isk a  n a tu ra ln e g o  w  reg ion ie  
w y b rzeża  gdań sk ieg o  w p ra w d z ie  n ie  je s t jeszcze  ta k  
groźne, ja k  w  w ie lu  in n y c h  re jo n a c h  św ia ta , a le  p rz e ­
cież s tan o w i ju ż  dość p o w ażn y  p ro b lem . A by  p rz e c iw ­
d z ia łan ie  zw ięk sza jącem u  zag rożen iu  by ło  ra c jo n a ln e  
i sku teczne , n iezb ę d n e  je s t n au k o w e  ro zp o zn an ie  s ta n u  
śro d o w isk a  n a tu ra ln e g o  i u s ta le n ie  n a  te j p o d s taw ie  
p ro g ra m u  p rak ty czn eg o  d z ia łan ia . B y ła  to  ju ż  d ru g a  
se s ja  n a u k o w a  w  G dańsku . P ie rw sz ą  zo rgan izow ał 
w r. 1965 W ojew ódzk i K o m ite t O chrony  P rz y ro d y  
z Zairządem  O k ręg u  L O P. S e sja  t a  jed n ak , m im o  że 
n ie  m ia ła  ta k ic h  p o d staw  ja k  w y ty czn e  n a  V I Z jazd  
P Z P R  i r a p o r tu  G en era ln eg o  S e k re ta rz a  ONZ, zw róc iła  
u w ag ę  ta k  n aukow ców  ja k  i w ład z  n a  kon ieczność  za ­
p o b ieg an ia  szkodom  w  w o jew ó d z tw ie  g d ańsk im . D uże 
znaczen ie  d ru g ie j sesji p o d k re ś lił w  sw o im  w y stąp ien iu  
p rzew o d n iczący  W K F  JN , poseł F lo r ia n  W  i  c h  ł a  c  z, 
ja k o  p reze s  Z a rząd u  O kręgu  L ig i O ch rony  P trzyrody 
w y ra z ił p rzk o n an ie , że  t a  o s ta tn ia  se s ja  s ta n ie  się  p o ­
czą tk iem  sy s tem atycznych  d z ia łań  g d ań sk ich  n a u k o w ­
ców  n a  ty m  polu . R e fe ra t w p ro w ad za jący  w yg łosił doc. 
d r  hab . B o lesław  A u g u s t o w s k i ,  k tó ry  n a  p rz y k ła ­
dzie  w o jew ó d z tw a  gdańsk iego  p rz e d s ta w ił p ro b lem y  
re la c ji  cz łow iek -środow isko  n a tu ra ln e . P o tem  zostały  
w yg łoszone re fe ra ty  szczegółow e w  n as tęp u j ących  g ru ­
p a c h : I. D eform acja  w  lito s ferze  —  7 re fe ra tó w  o b e j­
m u ją c y c h  w p ły w  dz ia ła lnośc i cz łow idca  n a  d y n am ik ę  
b rzeg u  m orsk iego , d e fo rm ac je  geo log iczne w  śro d o - 
w isk u  n a tu ra ln y m  w o jew ó d z tw a  gdańsk iego , o ch ro n a  
g ru n tó w  ro lń y ch  i  leśnych , p rocesy  d e g ra d a c ji g leb  n a  
Ż u ław ach , e ro z ja  g leb  n a  p o jez ie rzu  k a szu b sk im , b a ­
d a n ia  n a d  pozosta łośc ią  D DT w  g leb ach  p o w ia tu  k o - 
śc ie rsk ieg o  i w s tę p n e  b a d a n ia  n a d  zan ieczyszczan iem  
sieci k o m u n ik a c y jn e j w o j. gdańsk iego . II . Z a n ie c z y s z ­
czan ie  a tm o s fe ry  — w  te j dz iedz in ie  om ów iono  s tan  
zan ieczyszczen ia  po w ie trza , e k sp e ry m e n ta ln e  b a d a n ia  
n a d  d z ia łan iem  py łów  spaw a ln iczy ch  n a  o rg an izm  
zw ie rzą t, w y n ik i b a d a ń  w p ły w u  śro d o w isk a  p ra c y  n a  
s ta n  z d ro w o tn y  spaw aczy  i dobow e s tężen ie  zan ie czy ­
szczeń  s ta ły c h  i rad io a k ty w n y c h  zan ieczyszczeń  p o ­
w ie trz a  w  G dyn i. W  I I I  g ru p ie  S k a że n ie  i d ew a sta c ja  
h y d ro s fe ry  zo sta ły  u w zg lędn ione  w o d y  ląd o w e i w ody  
m o rsk ie . A  oto  ich  p ro b le m a ty k a : d o d a tn ie  i u je m n e  
k o n se k w e n c je  g o sp o d aro w an ia  w odą, ocena  s ta n u  
czystości w ód  w o jew ó d z tw a  gdań sk ieg o  i p e rsp e k ty w y  
po p raw y , zag ad n ien ia  och rony  je z io r p rzed  zan ie czy ­
szczeniem  oraz  ch em izac ja  ro ln ic tw a  a  zan ieczyszcze­
n ie  w ód  n a  Ż u ław ach . W  p ro b lem a ty ce  w ód  m o rsk ic h  
n ie  p o m in ię to  z ag ad n ień  do tyczących  zan ieczyszczeń  
w ód  ocean icznych , s ta n u  b a d a ń  n a d  zan ieczyszczen iem  
B a łty k u  u  w sch o d n ich  po lsk ich  w ybrzeży . O m ów iono  
p o n ad to  w p ły w  n ie k tó ry c h  zan ieczyszczeń  p rz e m y sło ­
w y ch  n a  fa u n ę  za to k i G d ań sk ie j, a  tak że  dokonano  
oceny s ta n u  czystości w ó d  p rzy b rzeżn y ch  z a to k i G d a ń ­
sk ie j.

W  d ru g im  d n iu  o b ra d  re fe ra ty  o b e jm o w ały  zag ad ­
n ie n ia  do tyczące  zamian w  b iosferze , p rz y  czym  n a  
szczególną uw ag ę  z a s łu g u ją  do n ies ien ia  o s ta n ie  zacho ­
w a n ia  sza ty  ro ś lin n e j i p o trzeb ie  je j o ch rany , o  p a r ­
k a c h  w ie jsk ich  i zad rzew ien iach  ś ró d p o ln y ch  w  z w ią ­
zku  z  p rd b le m a m i k sz ta łto w a n ia  k ra jo b ra z u  i o ch rony  
środow iska . D uże za in te re so w an ie  w zb u d z iły  z ag ad n ie ­

n ia  u jem nego  w p ły w u  m asow ego sto so w an ia  pestycy ­
dów , dym ów  i gazów  n a  biocenozy ro ln icze  i leśne  o raz  
n a  zd ro w ie  człow ieka. O m ów iono  też  w y n ik i b ad ań  
le k a rsk ic h  i d iagnostycznych  p raco w n ik ó w  s ty k a ją ­
cych  się z chem icznym i śro d k am i och rony  roślin . R efe­
ra ty  zo sta ły  w yg łoszone p rzez  p raco w n ik ó w  n a u k o ­
w y ch  ‘ P o lite ch n ik i G dańsk ie j, A kad em ii M edycznej 
i  U n iw e rsy te tu  G dańskiego . N a  zakończen ie  o spo łecz­
n y m  ru c h u  o ch rony  p rzy ro d y  i środow iska  n a tu ra ln eg o  
w  w o jew ó d ztw ie  gdańsk im  m ów ił W ojew ódzki K o n se r­
w a to r  P rzy ro d y  m g r inż. A. S i k o r a .  O bszerna  i ży ­
w a  d y sk u s ja  sp ow odow ała  w yciągn ięc ie  in te re su jący ch  
w n iosków , k tó re  zostały  w łączo n e  do p ro g ram u  d a l­
szych  p ra c  nau k o w o -b ad aw czy ch .

L iga  O ch rony  Ptrzyrody w  G d ań sk u  o rg an izu je  cie­
k a w e  odczy ty  b ąd ź  w e  w ła sn y m  k lu b ie  „M iko ła jek  
N ad m o rsk i”, b ąd ź  też  w  ro zm aity ch  środow iskach . 
O sta tn io  s ta ra n ie m  Z arząd u  O kręgu  L O P  w  S ali W y­
d z ia łu  F a rm a c ji AM H  w ygłosił odczyt p t. „O ohrona 
ś ro d o w isk a  n a  fo ru m  m ięd zy n aro d o w y m ” p rzew o d n i­
czący  K o m ite tu  P A N  C złow iek  i środow isko  — prof. 
d r  W łodzim ierz  M a c h a j  ł o w .  Spo łeczeństw o  gdań sk ie  
i  n au k o w cy  oraiz m iło śn icy  p rzy ro d y  oczeku ją  te ra z  
p rz y ja z d u  p ro f. d r  W ik to ra  Z ina, k tó ry  om ów i z ag ad ­
n ie n ia  o ch rony  śro d o w isk a  n a tu ra ln eg o . W ypada  n a d ­
m ien ić , że  n a  W ybrzeżu  is tn ie je  d u że  za in te reso w an ie  
śro d o w isk iem  przy rodn iczym . Jed n y m  z p rzy k ład ó w  
dz ia ła ln o śc i O ddzia łu  L ig i O ch rony  P rzy ro d y  w  G dyni, 
je s t  w n ik liw e  o p raco w an ie  och rony  środow iska  n a tu ­
ra ln eg o  n a  te re n ie  G dyni. N ie sposób w  k ró tk im  
u ję c iu  p o d a ć ' czy te ln ik o m  w szy stk ie  szczegóły. O g ra ­
n iczam y  się je d y n ie  do zacy to w an ia  k ilk u  w a ż n ie j­
szych  w n io sk ó w  p rzed łożonych  te ren o w y m  w ładzom . 
W  zw iązk u  z  należyc ie  u zasad n io n y m i zagrożen iam i 
śro d o w isk a  p rzy rodn iczego  w  G dyn i L O P  p ro p o n u je  
p o w o łan ie  M ie jsk ie j R ady  O ch ran y  środow iska , k tó re j 
z ad an iem  m . in . b y łaby :

a) o p in io w an ie  p lan ó w  zag o sp o d aro w an ia  p rz e ­
s trzen n eg o  m ia s ta  pod  k ą te m  o ch ro n y  czow ieka,

b) p ro je k to w a n ie  o raz  op in io w an ie  p rzed łożonych  
p rzez  z a k ła d y  p ra c y  p la n u  zad rzew ień ,

c) d z ia łan ie  w  k ie ru n k u  łagodzen ia  k o n flik tó w  w y ­
s tęp u jący ch  pom iędzy  g w a łto w n y m  rozw o jem  b u d o w ­
n ic tw a  m ieszkan iow ego , p rzem ysłow ego  i drogow ego 
a  śro d o w isk iem  o ra z  w z ra s ta ją c y m  zanieczyszczeniem  
a tm o sfe ry  dym am i, gazam i, sk ażen iem  g leby, zan ieczy­
szczen iem  śc iek am i w ód  p rzyb rzeżnych ,

d ) d z ia ła n ie  w  k ie ru n k u  p raw id ło w eg o  zagospodaro ­
w a n ia  n ieu ży tk ó w  n a  te re n ie  m ia s ta  (426 ha),

e) sp o w o d o w an ie  p rzep ro w ad zen ia  b a d a ń  sp ec ja lis ­
ty cznych  w  zak re s ie  s to p n ia  zan ieczyszczen ia  a tm o sfe ­
ry , w ód  śró d ląd o w y ch  i p rzy b rzeżn y ch  p rzez  zak łady  
p rzem y sło w e  n a  te re n ie  G dyn i o raz  kom pleksow ego  
p la n u  p rze c iw d z ia ła n ia  p rzez : s tre fy  izo lac ji z  p asó w  
z ie len i w ysok ie j, u rząd zen ia  odpy la jące , s tre fy  ciszy, 
oczyszczan ia  ścieków  i u rz ąd zen ia  do oczyszczania w ód 
p rzy b rzeżn y ch  (zatoki),

f) sp o w o d o w an ie  p rz e k a z a n ia  O kręgow em u  Z a rz ą ­
dow i L asów  P ań stw o w y ch  około 3 tys. h a  tefrenów le ś ­
n y c h  p o zo sta jący ch  w  a d m in is tra c ji m iasta ,

g) zo b o w iązan ie  M iejsk iego  Z a rząd u  B udynków  
M ieszka lnych  i Spó łdzie ln i M ieszkan iow ych  do u tw o ­
rz e n ia  b ry g a d  d la  k o n se rw ac ji z ie len i osiedlow ej.

N ie od rzeczy  będzie  w zm ian k a , że  w  p ropozyc jach  
u ję to  w n io sk i zw iązan e  z ro zw o jem  m oto ryzac ji, tu r y ­
styki iijp.

R easu m u jąc , chodzi o zah am o w an ie  niszczącego 
d z ia ła n ia  co raz  b a rd z ie j ro zw ija jąceg o  się  p rzem y słu  
i  m o to ry zac ji, a  tak że  o to, a b y  p rzez  m ą d re  dz ia łan ie  
n a p ra w ić  to, co ju ż  zasta ło  zniszczone.

S alom ea W o j t o w i c z
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R E C E N Z J E

S te fa n  S t r a w i ń s k i :  O ptakach, ludziach i m ia­
stach. W arszaw a 1971 r. W iedza Pow szechna, W yd. 
O m ega, s tr .  156, cen a  zł 10.—

D zia łan ia  cyw ilizacy jne , wizrost z a lu d n ien ia  i p o w ­
staw an ie  m ia s t w ią ż ą  się  ze  z jaw isk am i zachodzącym i 
w  n a tu ra ln y m  środow isku . Z jaw isk a  te  — sy n an tro p i- 
z ac ja  i u rb a n iz a c ja  —  n ie  uszły  u w ad ze  ornito logów . 
Z a in te reso w an ie  n aukow ców  z jaw isk iem  sy n a n tro p i­
zacji i g a tu n k am i sy n an tro p ijn y m i pow sta ło  dopiero  
n a  p o czą tk u  X X  w ieku .

K siążk a  S traw iń sk ieg o  to  je d n a  z n ie licznych  jeszcze 
w  P o lsce p ra c  n a  te n  tem at. S tanow i ona w arto śc iow e 
w zbogacen ie  naszej li te ra tu ry  o rn ito log icznej. T a  n ie ­
w ie lk a  pod  w zg lędem  ob ję to śc i pozycja  sk ład a  się 
z n as tęp u jący ch  ro zdz ia łów : 1. P odstaw ow e pojęcia. 
2. Drogi m y ś li badaw czej. 3. C złow iek  c zy n n ik ie m  e k o ­
log icznym  i zoogeogra ficznym . 4. U rbanizacja  p taków . 
5. B adan ia  nad  a w ifa u n ą  m iast. 6. Co w ie m y  o p ta ­
kach  in n y c h  środow isk . 7. P rzys to sow an ia  i zm iany . 
8. P ta k i a cyw ilizac ja . 9. W p ły w  syn a n tro p iza c ji p ta ­
kó w  na  człow ieka . 10. P ta k i ja k o  e lem en t k u ltu ry  o to ­
czen ia  człow ieka .

W  rozdz ia le  w stęp n y m  p o zn a jem y  okoliczności, ja k ie  
z łożyły się  n a  ro b u d zen ie  za in te re so w an ia  sy n a n tro p i-  
z ac ją  o rgan izm ów  zw ierzęcych  o raz  ró żn e  pirzykłady 
tego  z jaw iska . N a p rzy k ład z ie  p tak ó w  sy n an tro p ijn y ch  
n aśw ie tlo n y  zosta ł co raz  ostrze j za ry sow u jący  się  k o n ­
f l ik t  m iędzy  m a te ria ln y m i p o trzeb am i H om o sapiens 
a  s to su n k iem  uczuciow ym  do z jaw isk  przy rody . S tra ­
w iń sk i o m aw ia  czynn ik i m a jące  w p ły w  n a  sy n an tro p i- 
zac ję  n iek tó ry ch  z w ie rz ą t i  w y m ien ia  g a tunk i, k tó ry ch  
w spółżycie  z in n y m i g ru p am i żyw ych  o rganizm ów  b a r ­
dzo p rzy p o m in a  z jaw isk o  synantropiii.

K o le jn e  ro zd z ia ły  te j pozycji o b e jm u ją  m a te r ia ł
0 sk u tk a c h  in g e ren c ji cz łow ieka  w  środow isko  n a tu ­
ra ln e , itrak tu ją  ta k ż e  o b ad a n ia c h  te ren ó w  sy n an tro - 
p ijn y ch  i o p raco w an iu  an tropocenozy . B adacz  p ra c u ­
jący  w  ś ro d o w isk u  p rzek sz ta łco n y m  p rzez  człow ieka 
posłu g u je  s ię  szereg iem  p o ję ć  śc iśle  specja listycznych . 
C zy te ln ik  zap o zn a je  się  z uży tecznością  o p racow an ia  
d la  n au k i i  s to so w an ia  d o b re j te rm inologii. A u to r p o ­
d a je  d e fin ic je  i z ak re sy  p o jęć  tak ich , ja k  zm ian y  an - 
tropogenne , sy n a n tro p iz a c ja  d u rb an izac ja . O prócz te r ­
m inów  o zn acza jących  czynności, zm iany , poznajem y  
słow a o zn aczen iu  op isow ym  np. sy n an tro p ia , g a tu n e k  
lu b  p o p u la c ja  sy n a n tro p ijn a , b io to p  an tro p o g en n y
1 antropotoiocenoza. O m aw ia jąc  k o n ta k ty  zw ierzęcia  
z cz łow iek iem  S tra w iń sk i k ie ru je  u w ag ę  C zy te ln ika  n a  
pasoży tyzm , k o m en sa lizm , szkodn ic tw o  i  lO katorstw o. 
W  o sta tn ich  la ta c h  p ro b le m a ty k a  sy n a n tro p ijn a  S tała 
się  w  n au ce  m odna , a  P o lsk a  po d  w zg lędem  iloiści p o ­
w sta ły ch  n a  te n  te m a t p u b lik ac ji z a jm u je  czołow e 
m ie jsce  w  E uropie . Z ro zw o jem  te j dyscyp liny  n a u k o ­
w ej w iąże  s ię  w ie le  czynników  ham u jący ch , W spiera­
jących  i  po d sy ca jący ch  je j rozw ój.

C złow iek  tw o rząc  cy w ilizac ję  s ta ł  się  po tężnym  
czy n n ik iem  k sz ta łtu ją c y m  sk ła d  o rn ito fa u n y  za  p o śred ­
n ic tw em  zm ian  k ra jo b ra z u . Z apozna jem y  s ię  z w aż­
n ie jszym i b io to p am i an tro p o g en n y m i, p rze łam y w an iem  
b a r ie r  zoogeograficznych  p rzez  n ie k tó re  g a tu n k i p ta ­
ków , a  taikże z  ro zsze rzan iem  lu b  k u rczen iem  s ię  z a ­
sięgów  n ie k tó ry c h  g rup . M iasto  ja k o  b io top  n a jb a rd z ie j 
ró żn i s ię  od  w s z y s tk ic h  n a tu ra ln y c h  środow isk . A u to r 
p o d a je  w ła sn y  uży teczny  p o d z ia ł m ia s ta  d la  b a d a ń  n a d  
aw ifa u n ą  n a  re jo n y  i ty p y ; p rzed s taw ia  lis tę  ga tu n k ó w  
zam ieszku jących  m iasto . C iekaw ie  za s ta ły  p rzed s taw io ­
n e  w  książce  cele , żąd an ia , p rob lem y , a sp e k ty  i  m etody  
bad ań . T yp  o sied la  ja k im  je s t w ieś, sw o is ty  k ra jo b ra z  
k u ltu ro w y  — p o le  u p ra w n e  i  in n e  b io topy  an tro p o g en n e  
będące  od m ien n y m  śro d o w isk iem  n iż  m iasto , p o s iad a ją  
w łaśc iw ą, o k reś lo n ą  g a tu n k o w o  fa u n ę  p tak ó w . O dpo­
w ied n ie  czynn ik i w a ru n k u ją c e  synan itrop izację  u  d a ­
nego g a tu n k u  w y w o łu ją  n ie  ty lk o  ró żn e  .zmiany, a le  
i-p e w n e  ,p rzy s to so w an ia  do życia  w  n aszy ch  zadym io­
nych  m ias tach . N ie  w szy stk ie  p ta k i s ię  sy n an tro p izu ją , 
są  tak ie , k tó r e  ż y ją  w  w a ru n k a c h  zb liżonych  do  cyw i­
lizac ji, i  tak ie , k tó r e  u n ik a ją  'C z ł o w i e k a .  C złow iek  n ie  
ty lko  O ddziałuje n a  ptalki, a le  ró w n ież  sam  p od lega  ich

dz ia łan iu , d ow odem  azego jestt p rzenoszen ie  p rzez  n ie ­
k tó re  g a tu n k i pasoży tów  i chorób ; p o d z ia ł p tak ó w  n a  
pożyteczne i  szkod liw e o raz  w p ły w  te j g rom ady  k rę ­
gow ców  n a  p sy ch ik ę  ludzką , z n a jd u jący  sw oje  od ­
zw ierc ied len ie  m iędzy  in n y m i w  tw órczości k u ltu ra ln e j 
człow ieka. O ch ran a  p tak ó w , ja k  s łu szn ie  zauw aża  A u­
to r, po w in n a  leżeć w  in te re s ie  sam ego Człowieka.

Szkoda ty lko , że  w  itej z a jm u jące j k siążce  b ra k  je s t 
in d e k su  naizw ga tunkow ych . K siążkę  zam y k a  sło w n ik  
w ażn ie jszych  te rm in ó w  b iologicznych w ystęp u jący ch  
w  tek śc ie  i w y k az  p iśm ien n ic tw a  uzupełn ia jącego . 
Uroizmaiicony m a te r ia ł  (badaw czy i dow odow y, sk ru p u ­
la tn o ść  i p rze jrzy sto ść  in fo rm ac ji, a  ta k ż e  in te re su ją c a  
fo rm a  lite ra c k a  czy n ią  k s iążk ę  p rzy s tęp n ą  i  c iekaw ą.

T. K u t z n e r

Ch.  N e e d o n ,  J.  P e t e r m a n n ,  P.  S c h e f f e l ,
B.  S c h e i b a :  P flanzen  und Tiere. E in N aturfuhrer.
U ra n ia  V erlag , L eipzig—Je n a —B erlin  1971, s tro n  264, 
1500 ilu s tra c ji n a  205 ko lo row ych  tab licach , cena  
zł 80.—

W ydaw nictw o  U ra n ia  z n a n e  jeSt z  w ie lu  cennych  
pozycji w ydaw niczych , szczególnie do tyczących  n a u k  
przy rodn iczych , o d  astronom ii począw szy  a  skończyw ­
szy n a  biologii. Z a  je d n ą  z n iew ą tp liw ie  u d an y ch  p o ­
zyc ji m ożna u zn ać  k s iążk ę  N eedona i  w spó łau to rów .

Is tn ie je  w ie le  k luczy  do oznaczan ia  iroślin, iczy zw ie ­
rzą t, k tó re  O ddają cenne  u sług i szczególnie naukow com , 
m n ie j n a to m ia s t m am y  k lu czy  ogóln iejszych  i n a  ty le  
p ro s tych , a b y  zn a la z ły  zasto so w an ie  b ezpośredn io  w  te ­
re n ie  p rzez  np. począ tk u jący ch  p rzy ro d n ik ó w  czy ty lk o  
m iło śn ików  p rzy rody .

K siążkę-k lucz  cz te rech  au to rów , dw óch  bo tan ików  
i dw óch  zoologów , po lecić  m o żn a  k ażd em u  m łodem u 
pnzyrodnikow i. P o siad a  o n a d  p o n a d  200 ta b lic  ko lo ro ­
w ych , za jm u jący ch  g ó rn ą  część każdej s tro n y , a  d o l­
n e  2/3 p rzeznaczone  je s t n a  k ró tk ie  op isy  i n azw y  
p rzed s taw io n y ch  n a  n ic h  ro ś lin  i  zw ie rzą t. N a ta b l i­
cach  p rzed s taw io n o  około 1500 g a tu n k ó w  ro ś lin  i zw ie­
rz ą t n a jczęśc ie j sp o ty k an y ch  w E u ro p ie  Ś rodkow ej. 
B ra k  n ies te ty  n iek tó ry ch , ja k  żub ry  czy łosie, a le  n ie  
je s t to  is to tn e  i n ie  u m n ie jsza  w arto śc i ‘książk i.

K siążkę  o tw ie ra ją  d w a  ja k b y  b a rd zo  sk rócone k lu ­
cze, jed en  o b e jiń u jący  ro ś lin y , d ru g i zw ierzę ta . N a ich  
p o d staw ie  ła tw o  n a p o tk a n e  w  te re n ie  osobnik i z a k la ­
syfikow ać d o  odpow iedn ie j g rupy . P rz y  u w ażn y m  p o ­
słu g iw an iu  się  o m aw ian y m  k lu czem  n ie tru d n o  w yszu­
kać  n a  odpow iedn ie j tab licy  n a p o tk a n y  g a tu n e k  i  w  ten  
sposób  szybko go oznaczyć.

A tlas , bo i ta k  m ożna  n azw ać  książkę , pozw ala  w ięc 
w  p ro s ty  sposób n a  zazn a jo m ien ie  s ię  n a  co  dzień  
z f lo rą  i fa u n ą  w  gó rach  czy  n a d  morlzem, n a d  jez io ­
ra m i czy  w śró d  lasó w  i pól.

• W  k siążce  p oza  ro d z im y m  język iem  a u to ró w  zas to ­
sow ano  n o m e n k la tu rę  łac iń sk ą , co p o zw a la  n a  odszu­
k a n ie  nazw y  po lsk ie j w  k ażd y m  n iem a l k lu czu  do 
oznaczan ia  ro ś lin , a  w  p rz y p a d k u  zw ie rz ą t w  o bszer­
n ie jszy m  p o d ręczn ik u  zoologii lu b  m oże n a jle p ie j w  o d ­
p o w ied n im  tom ie  Ż y d a  zw ie r zą t  Brelhm a, W a tla s ie  
b a rd zo  ła d n e  s ą  b a rw n e  ta b lic e  w ie lu  ow adów , a  d o b re  
i  ła d n e  p taków , n a to m ia s t n ie  zaw sze  w ie rn e  w  k o lo ­
r a c h  s ą  n ie k tó re  ry b y  i  ssak i.

N a  k o ń cu  I I  części k lu cza  (do oznaczan ia  zw ierzą t) 
dodano  dw ie cza rn e  tab lice , p rz e d s ta w ia ją c e  sy lw e tk i 
n iek tó ry ch  p ta k ó w  w  locie, a  o sobna  ró w n ież  cz a rn a  
ta b lic a  p rz e d s ta w ia  ś lad y  ssak ó w  łow nych . N a  osobnej 
ko lo row ej ta b lic y  z e b ra n o  ry s u n k i d ró g  ż łob ionych  pod  
k o rą  p rzez  ró ż n e  ow ady  o raz  n a ro s ła  n a  p ęd ach  i liś ­
ciach.

Szczególnie m o że  in te re su ją c e  są  cz te ry  ko lo row e t a ­
blice, p rzed s taw ia jące  najczęśc ie j sp o ty k an e  gąsien ice  
m oty li. J e s t to  jed n o  iz boga tszych  ze s taw ień  ty c h  fo rm  
w  p o p u la rn y m  k luczu . O gółem  zap rezen to w an o  około 
40 gąsienic.

C ałość w y d an a  je s t b a rd zo  s ta ra n n ie , a  k s iążk a  p o ­
s iad a  trw a łą  p łó c ien n ą  o p raw ę  o raz  ła d n ą  ko lo rystycz­
n ie  i kom pozycy jn ie  obw olu tę . Z a m y k a ją  ją  2 in d e -
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ksy: roślin i zwierząt, co ułatwia korzystanie z atlasu.
Ju ż  sam o  p rzeg ląd an ie  p ięk n y ch  k o lo ro w y ch  ta b lic  

te j k s ią ż k i z ach ęca  do  bliższego z a p o zn an ia  s ię  z c ie­
k aw y m  o tacza jący m  n a s ' św ia tem  ro ś lin  i zw ie rzą t.

J. B i b o r s k i

K osm os — S e ria  A . B iologia

Zesizyt 4/1972 (117) z a w ie ra  d w a  ży c io ry sy -n e k ro lo g i: 
W. S t e f a ń s k i e g o  P ro fesor d r  Z b ig n iew  K ozar  
i L. K  u  ź n  i  c  k  i  e  g  o P rof. dr Z d z is ła w  R aabe — ry s  
b iogra ficzny , oiraz a r ty k u ły : L. R y s z k o w s k i e g o  
B adan ia  agrocenoz a ro zw ó j biocenologii, J.  H.  R o g o ­
z i ń s k i e j  F izjo log ia  ro ś lin  p odstaw ą  p o stęp u  w  ro l­
n ic tw ie , J.  F.  S k u l m o w s k i e g o  i A.  K o ł ą t a j a  
N iek tó re  p ro b lem y  o d d ychan ia  tk a n e k  zw ie rzęcych , p o ­
n ad to  d ro b n ie jsz e  a r ty k u ły  i  .no tatk i w  dz ia łach  D y s k u ­
sja  i k r y ty k a , K ro n ika  nau ko w a , Z ebran ia , z ja zd y  
i  k o n fe re n c je  n a u ko w e  i  M iscellanea  o raz  re cen z je  
k siążek . Z. M.

C h ro ń m y  P rzy ro d ę  O jczystą

Z eszyt 1/1972 (S ty czeń -lu ty ) z a w ie ra  a r ty k u ły  
Z. G a w l i k o w s k i e g o  O chrona z ie m i w  u s ta w o ­
d a w stw ie  p o lsk im , M.  K  o z  1 e j a  R acjona lne  u ż y tk o ­
w a n ie  z ie m i po d sta w ą  ochrony g leb  p rzed  erozją  w  r e ­
jo n ie  św ię to k rzy sk im ,  W.  H  a r  m a  t y  Z m ia n y  w  a w i-  
fa u n ie  K ra k o w a  w yw o ła n e  dzia ła lnością  c z łow ieka  
i Z.  P u c k a  R o zp rzes trzen ia n ie  się i s ta n  ochrony bo­
bra europe jsk iego  na B ia łostocczyźn ie , ży c io ry sy -n ek ro ­
log i K. Z a r z y c k i e g o  B o g u m ił P a w ło w sk i 1898— 
1971 i  S.  N o w i ń s k i e g o  S ta n is ła w  B ac 1887—1970 
o ra z  d ro b n ie jsze  n o ta tk i w  d z ia łach  . w iadom ości b ie ­
żących : K o n fe ren c je  i z ja zd y , Z  p a rkó w  narodow ych , 
Z  n a szych  rezerw a tó w , O chrona  roślin , O chrona z w ie ­
rzą t, O chrona p rzy ro d y  n ieo żyw io n e j, O chrona p r z y ­
ro d y  za  granicą  o ra z  P rzeg ląd  W y d a w n ic tw  i Prasy.

Z. M.

S P R A W O

Sympozjum Spitsbergeńskie we Wrocławiu

W  d n ia c h  6 i 7 k w ie tn ia  1972 r. odby ło  się  w e  W ro­
c ław iu  S y m pozjum  S p itsbergeńsk ie , p o św ięco n e  w y n i­
kom  b a d a ń  n a u k o w y ch  p ro w ad zo n y ch  p rzez  u c z e s tn i­
k ó w  p o lsk ich  w y p ra w  n a  S p itsb e rg en  w  la ta c h  1970 
i 1971. S ym pozjum  zostało  zo rg an izo w an e  przez  In s ty ­
tu t  G eog raficzny  U n iw ersy te tu  W rocław sk iego , p rzy  
w sp ó łu d z ia le  O ddziałów  W ro cław sk ich  P o lsk iego  T o­
w a rz y s tw a  G eograficznego  i  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
G eofizycznego. W  jego  o b rad ach  w zię ło  u d z ia ł około 
60 u czes tn ik ó w  z W rocław ia , W arszaw y , T o ru n ia , P o ­
z n a n ia  i K rak o w a .

B y ło  to  ju ż  trz ec ie  z  k o le i sy m p o z ju m  n a u k o w e  p o ­
św ięcone w y p ra w o m  n a  S p itsb e rg en . D w a p ie rw sze  
odby ły  s ię  w  W arszaw ie  w  la ta c h  1958 i  1960. R e lac jo ­
n o w ały  one  w ów czas w y n ik i b a d a ń  n a u k o w y ch  w y ­
p ra w  I I I  M iędzynarodow ego  R oku  ■ G eofizycznego 
(MRG) i M iędzynarodow ej W spó łp racy  G eofizycznej 
(MGW) w  la ta c h  1957—1960, zo rg an izo w an y ch  p o d  eg i­
d ą  P o lsk ie j A k ad em ii N auk . W y p raw y  te  po p rzed zo n e  
rek o n esan sem  b ad aw czy m  w  1956 r., a  z ak o ń czan e  u z u ­
p e łn ia ją c ą  w y p ra w ą  w  1962 r .  p ro w a d z iły  b a d a n ia  
w  b a rd z o  sze ro k im  zak res ie , od d y scy p lin  śc iśle  geo­
fizycznych, ja k  m eteo ro lo g ia , geom agne tyzm , b a d a n ia  
zorzy p o la rn e j, jonosfe ry , z aw arto śc i ozonu  w  p o w ie ­
tr z u  i ra d io ak ty w n o śc i opadów , p rz e z  p ra c e  geodezy jne  
i o b se rw ac je  astronom iczne , d a le j lim no log ię  i o cean o ­
g rafię , (botanikę i zoologię do glacijologii, geom orfo log ii 
i geolog ii z  p a leo n to lo g ią . Z w łaszcza  szeroko  z o s ta ły  
ro zb u d o w an e  b a d a n ia  w  zak re s ie  geom orfo log ii g la - 
C jalnej i  peryg la ic ja lnej o ra z  geologii czw arto rzęd u  
i Skał p rzed iczw arta rzędow ych  (p re k a m b r-k re d a ) .

Ł ączn a  ilość ty tu łó w  p ra c  (w raz  z  o p ra c o w a n ia m i 
p o p u la ry zu jący m i) odnoszących  się  d o  w y p ra w  I I I  M R G  
i M W G  p rz e k ra c z a  ju ż  400. B a d a n ia  sp itsb e rg e ń sk ie  
u g ru n to w a ły  w y b itn ą  p o zyc ję  n a u k i p o lsk ie j w  z a k re ­
sie b a d a ń  p o la rn y ch , u z n a w a n ą  szeroko  w  św iecie. P r a ­
ce p o lsk ie  s ą  z n a n e  i  o b sze rn ie  u w z g lę d n ia n e  w  k r a ­
ja c h  za jm u ją c y c h  s ię  p ro b le m a ty k ą  a rk ty c z n ą  ja k  N or- 
w>egia, ZSRR , Szw ecja', D an ia , W ie lk a  B ry ta n ia , F r a n ­
c ja , o b y d w a  p a ń s tw a  n iem ieck ie , K a n ad a , S ta n y  Z je d ­
noczone A P  i in .

O ry g in a ln e  w y n ik i p ra c  n a u k o w y ch  p o lsk ich  w y ­
p ra w  sp itsb e rg eń sk id h  (1957—1960) zn a la z ły  b ezp o śred ­
n ie  za s to so w an ie  w  Polsce, p rz e d e  w szy s tk im  w  o d n ie ­
s ien iu  do z ag ad n ień  epoki lodow ej (p le istocenu), k tó r a  
w y w a rła  z asad n iczy  w p ły w  n a  m orfo log ię , h y d ro g ra fię  
i b u d o w ę  geo log iczną  w iększej części naszego  k ra ju .  
O dnosi s ię  to  za ró w n o  d o  zag ad n ień  czysto  p o z n a w ­
czych, ja k  i do  p rak ty czn eg o  w y k o rzy stan ia  b a d a ń  n a -

Z D A N I A

U kow ych d la  ce ló w  g o sp o d ark i n a rodow ej, M ate ria ły  
n au k o w e  izabrane p rzez  u czestn ik ó w  ty c h  w y p ra w  p o ­
słu ży ły  do o p raco w an ia  sze reg u  ro z p ra w  d o k to rsk ich  
i h ab ilita cy jn y ch , a  w ięc  w y p raw y  sp e łn iły  po w ażn e  
zad an ie  w  k sz ta łc e n iu  w ysoko  w y k w a lifik o w an e j k a d ry  
n au k o w ej, Zdolnej d o  tw órcze j p ra c y  d la  p o trzeb  n a u k i 
i p ra k ty k i naszego  k ra ju .

P o  10-letn iej p rz e rw ie  z a is tn ia ła  p o trzeb a  w zn o w ie ­
n ia  p o lsk ich  w y p ra w  n a  S p itsb e rg en . W  zw ią z k u  z ty m  
op raco w an o  p ro je k t p la n u  persp ek ty w iczn eg o  ty c h  w y ­
p ra w  n a  l a t a  1970—1974, p rzy g o to w an y  p rzez  k ilk u o so ­
b o w ą „G ru p ę  R oboczą S p itsb e rg en ” (pod p rzew o d n i­
c tw em  a u to ra  n in ie jsze j in fo rm ac ji) , w y ło n io n ą  n a  po­
sied zen iu  K o m isji W y praw  G eofizycznych K o m ite tu  
N arodow ego  G eofizyk i i  G eodezji P A N  w  czerw cu  
1969 cr. P ro je k t te n  zo s ta ł n a s tę p n ie  p rz ed y sk u to w an y  
i z aak cep to w an y  w  K o m isji W y p raw  G eofizycznych 
P A N , a  jego  re a liz a c ji p o d ją ł się In s ty tu t G eograficzny  
U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego  i In s ty tu t  G eofizyki PA N .

P ro je k t z ak ła d a ł, że  po lsk ie  'w yp raw y  n a  S p itsb e rg en  
w  la ta c h  1970—1974, p o d o b n ie  ja k  i p o p rzed n ie  w y p ra ­
w y  (z l a t  1957—1960 i 1962) b ęd ą  p ra c o w a ły  w  o p arc iu  
o P o lsk ą  S ta c ję  N au k o w ą  z n a jd u ją c ą  s ię  n a  w y b rzeżu  
Z a to k i B ia łego  N iedźw iedz ia  (Isfojornhaimna) w e  f io r­
dzie  H o m su n d , w  p o łu d n io w y m  S p itsbergen ie . B udynk i 
S ta c ji i z n a jd u ją c y  s ię  ta m  sp rzę t p o zostaw iony  p rzez  
p o p rzed n ie  w y p ra w y  u m o ż liw ia ją  sk ie ro w a n ie  ek sp e ­
d y c ji s to sunkow o  m a ły m  kosz tem  b e z  kon ieczności in ­
w es to w a n ia  p o w ażn ie jszy ch  suim p ien iężnych , a  co ró w ­
nież is to tn e  — bez  p o w ażn ie jszy ch  k w o t dew izow ych ,

W  m iesiącach  le tn ic h  1970 i  1971 ir. odby ły  s ię  ju ż  
d w ie  w y p raw y  p o d  k ie ru n k ie m  doc. d r  S ta n is ła w a  B a - 
r a n o w s k i e g o  z W rocław ia , dośw iadczonego  b a d a ­
cza  po la rnego , u czes tn ik a  w y p ra w  n a  S p itsb e rg en  w  l a ­
ta c h  1957^1960 i 1962. W y p raw y  le tn ie  1970 i 1971 r. 
sk ła d a ły  s ię  z  g ru p y  ląd o w ej — odpow iedn io  6 i  8 
uczes tn ik ó w  i g ru p y  m arsk ie j — 4 uczestn ików , i  n a  
tr a s ie  G d y n ia—S p itsb e rg e n  k o rz y s ta ły  ze  s ta tk u  szko le­
n iow ego  „ J a n  T u r le jsk i”. Z a k re s  b a d a ń  g ru p y  lądow ej 
o b e jm o w ał g łó w n ie  g lac jo log ię  w ra z  z  se jsm ik ą  lo d o w ­
co w ą  (b adan ie  w łasn y ch  w strzą só w  lodow ca) o raz  g eo ­
m orfo log ię  g la c ja ln ą  i s tre fy  p e ry g lac ja ln e j, n a w ią z u ją c  
d o  s tu d ió w  z  l a t  1957—1962.

O b rad y  p ie rw szeg o  d n ia  S ym pozjum  (6 k w ie tn ia , 
w  g ad z in a ch  p opo łudn iow ych ) o tw o rzy ł w  sa li W. P o la  
Insrty tu tu  G eog raficznego  UWir k ierow hiik  In s ty tu tu  p ro f. 
d r  S. S z c z e p  a n k i e w i c z ,  p o w ie rza j ąc  p rzew o d ­
n ic tw o  O brad p ro f. d r  S. M a n  c z a r s k i  e m u ,  b y łem u  
se k re ta rz o w i n au k o w em u  I I I  M R G  i M GW , p rzew o d ­
n iczącem u  K o m is ji W y p raw  G eofizycznych  PA N . Z k o ­
le i p ro f. d r  A. J a h n  zag a ił O brady o m aw ia jąc  p o ­
k ró tc e  h is to rię  p o lsk ich  w y p ra w  p o la rn y c h  w  o k res ie
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od  1956 r. d o  chw ili obecnej. Wyirazft on p rzekonan ie , 
że  (badania n a  S p itsb e rg en ie  w  czasie  I I I  M R G  i MWG, 
rozpoczęte  w  1956 r. rek o n esan sem  badaw czym , s tw o ­
rzy ły  m ocną  p o d staw ę  do  Ibadań rozw ijan y ch  z  kolei 
p rzez  P o la k ó w  w  o sta tn ie j dekadz ie  n a  A n ta rk ty d z ie  
i Is land ii, a  tak że  n a  A lasce, w ysp ie  J a n  M ayen  i na  
G ren lan d ii. B adaijąc te  odległe, tru d n e  obszary  po larne, 
sp e łn iam y  obow iązek  n au k o w y  now oczesnego p a ń s tw a  
w spó łodpow iedzia lnego  za rozw ój n au k i św ia tow ej. 
R o zw ija jąc  w  P o lsce  i k ra ja c h  p o la rn y ch  b ad a n ia  lodu  
i śn iegu  n aw ią z u je m y  d o  in ic ja ty w y  p re k u rso ra  b ad ań  
kryoloigicanych, zn akom itego  po lsk iego  b ad aaza  A n ta r ­
k ty d y  p ro f. A n ton iego  B. D o b r o w o l s k i e g o .  B ad a­
n ia  t e  p o w in n y  dop row adźić  d o  p o w o łan ia  w  Polsce 
odpow iedn ie j p lacó w k i b ad aw cze j za jm u jące j się lo ­
d em  i śn ieg iem  i ic h  ro lą  w  przy rodzie . Z naczen ie  
p rak ty czn e  b a d a ń  ta k ie j p lacó w k i d la  z ag ad n ień  gospo­
d a rk i narodow ej je s t oczyw iste.

Z ko le i doc. d r  S. B a ran o w sk i p rzed s taw ił g łów ne 
zag ad n ien ia  o rg an izacy jn e  w y p ra w  n a  S p itsb erg en  
w  1970 i  1971 r. P o d k re ś lił on, że  w yn ik i n au k o w e  w y ­
p ra w  zależą  w  duże j m ie rze  od w łaśc iw ej o rgan izacji 
w y p raw y  i co raz  lepszych  środków  techn icznych , 
a  sp rz y ja  te m u  c iąg łość po lsk ie j tra d y c ji p o la rn e j. P o d ­
n iósł on w ie lk i w k ła d  s ta ra ń  p ro f. S. M anczarskiego 
i p ro f. d r  S. S  z  y  m  b o r  s  ik i  e g o  (K om ite t B ad ań  M o­
rza  P A N  w  Sopocie) w  u zy sk an iu  s ta tk u  „ Ja n  Tuirlej- 
sk i” n a  re jsy  do  S p itsbergenu . W  czasie  p o b y tu  w  H orn - 
su n d z ie  w  1971 r. u czestn icy  w y p raw y  dokonali k o ­
n iecznych  n a p ra w  b u d y n k ó w  stac ji, k tó re  n ie  by ły  p o d ­
d aw an e  rem o n to w i od  1960 r. O becn ie  S ta c ja  n ad a je  
się  w  p e łn i ja k o  b aza  do  da lszych  w ie lo le tn ich  b ad ań  
naukow ych . Z budow ano  ró w n ież  n iew ie lk i dom  stac ji 
pom ocniczej w  re jo n ie  L odow ca W erensk io lda, g łów ­
nego o b iek tu  b a d a ń  glaicjologicznych w y praw .

O brady  p ierw szego  d n ia  S ym pozjum  zakończono  w y­
św ie tlen iem  f ilm u  o w y p raw ie  z 1971 ir. nakręconego  
p rzez  m g r R. C zajkow skiego , po  czym  odby ło  się  to ­
w arzy sk ie  sp o tk an ie  u czestn ik ó w  S ym pozjum  w  czy te l­
n i b ib lio tek i In s ty tu tu  G eograficznego  U W r.

W d ru g im  d n iu  S ym pozjum  (7 k w ie tn ia ) zosta ły  w y­
głoszone w  godzinach  ra n n y c h  i popołudn iow ych  re fe ­
ra ty  n au k o w e  uczestn ików  w y p raw , k tó rzy  rep rezen ­
to w a li In s ty tu t G eograficzny  U niw . W rocł., In s ty tu t 
G eofizyki P A N  w  W arszaw ie  i In s ty tu t G eograficzny  
U niw . Poznańsk iego . O b rad am i w  sa li w y k ład o w ej Z a­
k ła d u  M eteorologii i K lim ato log ii In s t. G eogr. U W r 
k ie ro w a li p ro feso ro w ie  A. J a l h n  i A.  K o s i b a .  Zo­
s ta ły  w y g łaszan e  .następu jące  re fe ra ty : 1. doc. d r  S. B a -  
r a n o w s k i  P ro b lem a tyk a  glacjo logiczna Lodow ca  
W eren sk io ld a  w  w yp ra w a ch  1970 i 1971 r., 2. d r  
A.  S z p o n  a r  A b la c ja  -walów lo d o w o-m orenow ych  
i je j m orfo log iczne  e fe k ty ,  3. mg r  B.  G ł o w i c k i  i doc. 
d r  S. B a r a n o w s k i  B adan ia  g lacjo -m eteoro log iczne  
w  czasie w y p ra w  1970 i 1971 r., 4. mg r  A.  M a r t i n i  
B adan ia  p o k ry w  s to k o w y c h  w  re jon ie  H ornsundu , 5. 
doc. d r  hafo. S. K o  ż a r s k i  P rocesy po w sta w a n ia  i za ­
n ik u  pagórów  lo d o w o -m o ren o w ych  w  s tre fa ch  b rze ż­
n ych  n ie k tó ry c h  lodow ców  re jo n u  H ornsundu , 6. doc. 
d r  b ab . S. K  o z  a r  s k  i i d r  J. C e g ł a  G eom orfo lo ­
g iczne i s e d y m e n ta c y jn e  s k u tk i  w ystęp o w a n ia  „nalie- 
d i” na  G aasham nóyra , 7. m g r  R.  C z a j k o w s k i  W y ­
n ik i badań  m ik ro trza sk ó w  n a  L o d o w cu  H ansa, 8. dr  
J. C e g ł a  i doc. d r  hab . S. K o z a r s k i  G ru n ty  s tr u k ­
tu ra ln e  SW  S p itsb e rg en u  w  św ie tle  teo r ii n ie s ta teczn e ­
go w a rs tw o w a n ia , 9. inż. J . U  c h  m  a n  P ro b lem y te c h ­
n iczn e  i a para tu row e badań  se jsm ic zn ych  na  lodow ­
cach sp itsbergeńsk ich . R e fe ra ty  te  w yw oła ły  ożyw ioną 
dyskusję .

O m aw ia jąc  w  czasie S y m pozjum  k w es tię  k o n ty n u ­
a c ji po lsk ich  b a d a ń  p o la rn y c h  za ró w n o  w  ram ach  r e a ­
lizow anego  cy k lu  w y p raw  sp itsb e rg eń sk ich  1970—1974, 
ja k  też w  zw iązku  z o p raco w y w an iem  p la n u  po lsk ich  
b a d a ń  p o la rn y ch  n a  na jb liż sze  10—15 la t, uczestn icy  
S ym pozjum  u zn a li za celow e stw o rzen ie  fo rm y  o rg a n i­
zacy jne j sk u p ia jące j po lsk ich  b adaczy  po la rnych . C e­
lem  tak iego  s to w arzy szen ia  by łoby  m . in .: s ty m u lo w a­
n ie  po lsk ich  b a d a ń  n au k o w y ch  w  k ra ja c h  po la rnych , 
p o p u la ry zac ja  po lsk ich  o siągn ięć badaw czych  i od ­
k ryw czych  w  k ra ja c h  p o la rn y ch  jako  czy n n ik a  o d u ­
żym  znaczen iu  w y chow aw czym  d la  m łodzieży  oraz 
u trz y m y w a n ie  k o n ta k tu  m iędzy  u czes tn ik am i różnych  
w y praw .

N ależy  pog ra tu lo w ać  k ie ro w n ic tw u  i uczestn ikom  
w y p raw  sp itsbergeńsk ich  z la t  1970 i  1971 w artośc io ­
w ych  w yn ików  b a d a ń  n au k o w y ch  i życzyć ja k  n a jszy b ­
szego ich  opub likow an ia , o rgan iza to rom  Sym pozjum  
zaś — sp raw n eg o  p rzep ro w ad zen ia  o b rad  w bardzo  
sym patycznej a tm osferze .

K. B i i r k e n m a j e r

Sympozjum naukowe na temat wybranych 
zagadnień geologii matematycznej 

na AGH w Krakowie

W  o sta tn ich  la ta c h  o b se rw u je  się w śró d  geologów  
n a  ca łym  św iecie  -szybki w z ro s t z a in te reso w an ia  z a ­
sto sow an iam i m a tem a ty k i w  geologii. S topn iow e w p ro ­
w ad zan ie  do  pow szechnego  u życ ia  e lek tron iczne j te c h ­
n ik i o/bliczeniowej (ETO) u m ożliw ia  s to so w an ie  co raz  
b ard z ie j rozbudow anego  i zaaw ansow anego  a p a ra tu  
m atem atycznego  d o  ro zw iązy w an ia  p rob lem ów  geolo­
g icznych. T ak ie  m etody , ja k  an a liz a  sta ty sty czn a , a n a ­
liza  fo u rie row ska , a n a liz a  sp ek tra ln a , an a liza  czy n n i­
kow a, an a liza  w a ria n c ji uk ład ó w  w ie lu  zm iennych , 
anializa tak sonom iczna  i (wiele in n y ch  zyska ły  w śród  
geologów  duże uiznanie i p ro w ad zą  do  co raz  b ard z ie j 
w arto śc iow ych  rezu lta tó w .

W yrazem  teg o  p rocesu  s ta ło  s ię  u tw o rzen ie  w  ra k u  
1988 M iędzynarodow ej A socjacji G eologii M atem atycz­
n e j (IAM G), sk u p ia jące j w  sw ych  sze reg ach  geologów - 
m a tem aty k ó w  z  ca łego  świiaita.

W naszym  k ra ju  wprowaidzamie m a te m a ty k i do  n au k  
geologicznych p rzeb ieg a  b a rd z o  pow oli, a cz  sy s tem a­
tycznie. Ś w iadec tw em  w zras ta jąceg o  za in te re so w an ia  
tą  p ro b lem aty k ą , n ie licznej jeszcze co [praw da g ru p y  
geologów , (było zo rgan izow an ie  15. X II. 1969 r . w  K ra ­
k ow sk im  O ddzia le  Pol. Tow. Geol. p ie rw sze j ses ji n a ­
ukow ej, a  tak że  p rzep ro w ad zen ie  o b rad  sekcji geologii 
n a  k o n fe ren c ji pośw ięconej zastosow an iom  ETO  w  g ó r­
n ic tw ie  naftow ym , zw o łane j p rz e z  N O T w  K rakow ie.

K o le jn e j p re z e n ta c ji 2 -le tn iego  d o róbku  w  te j dz ie ­
dzinie, ty m  ra z e m  In s ty tu tu  G eologii R eg ionalnej i Złóż 
W ęgli A kadem ii G órn iczo -H u tn iczej im . St. S taszica, 
d okonano  n a  zo rgan izow anym  w  d n iach  14. i 15. I. 
1972 ir. sym pozjum  naukow ym . W  p racach  sym pozjum  
w zią ł gościnn ie  u d z ia ł cz łonek  Z arząd u  IAM G, d r  
V. N em ec z P rag i.

P ro g ra m  sym pozjum  o b e jm o w ał n a s tę p u ją c e  re fe ­
ra ty :

D r V. N  e m  e c  (G eo industria , P rag a) Z agadnien ia  
praw id łow ośc i s tru k tu r  geologicznych. A u to r zw rócił 
uw agę n a  fak t, że w ie le  różnych  s t ru k tu r  geologicznych 
w y k azu je  ten d en c ję  d o  p o w ta rz a n ia  się w  reg u la rn y ch  
odstępach . B ardzo  często o dstępy  te  tw o rzą  sk a lę  
(w  p o stac i c iąg u  geom etrycznego  o ilo ra z ie  1/2), k tó re j 
jed n o s tk ą  p o d staw o w ą  je s t ś re d n ic a  Z iem i, Co c iek aw ­
sze, podobne Z jaw isko  m ożna zaab se rw o w ać  rów n ież  
n a  K siężycu i M arsie , jeże li w eźm ie  s ię  z a  podstaw ę  
śred n ice  tych  c ia ł n ieb iesk ich .

Doc. d r inż. J . K o t l a r c z y k ,  m gr inż. A. K u r -  
p i ń s k a  (IG RiZW  AGH), m g r inż A. P e l c z a r  (H y- 
d roskop) Z m ien n o ść  pa ra m etró w  złoża  d ia tó m itó w  
w  św ie tle  ana lizy  s ta ty s ty c zn e j.  Z asto sow an ie  p ro stych  
m etod  s ta ty stycznych , ja k : an a liz a  fu n k c ji rozk ładu , 
an a liza  k o re lac ji i reg resji, an a liz a  w a ria n c ji itp ., po ­
zw oliło  n a  zw ięzły i ścisły  opis p a ra m e tró w  złoża d ia ­
tom itów  w  L eszczaw ce k. B irczy, a tak że  n a  w y d z ie ­
len ie  w  złożu trz ech  części różn iących  się is to tn ie  pod 
w zg lędem  w łasności d ia to m itu . Z w rócono uw agę n a  
duże znaczen ie  w yn ik ó w  tak ich  b a d a ń  d la  późniejszej 
eksp loatac ji.

Doc. d r  inż. J. K o t l a r c z y k ,  m g r inż. A. J . K r a w -  
c z y k ,  m g r _ inż. A. K u r p i ń s k a  (IG R iZW  AGH) 
A n a liza  cyk licznośc i w  n iek tó rych  u tw o ra ch  k red y  je d ­
n o s tk i sko lsk ie j K a rp a t po lskich . M etodam i an a lizy  sze­
reg ó w  czasow ych (ana liza  F o u rie ra , au toko re lac ja , g ę ­
stość sp ek tra ln a ) p rzeb ad an o  k ilk a  p ro fili m a rg li k rz e ­
m ionkow ych  i fuko idow ych  (górna k re d a  jed n o s tk i 
sko lsk ie j) okolic R ybotycz. S tw ierdzano1, że  sed y m en ­
ta c ja  ty c h  osadów  p rzeb ieg a ła  cykliczn ie , aczko lw iek  
osta teczny  ob raz  s ta n o w i w y n ik  n a ło żen ia  się  n a  sieb ie  
cyk lów  o różnej d ługości okresów .
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Doc. d r  haib. A. J e r z m a ń s k a  (Inst. Zool. U niw . 
W rocł.), doc. d r  inż. J . K o t l a r c z y k ,  m g r  in ż . A . J. 
K r a w c z y k  (IG R iZW  A G H ) A n a liza  s ta ty s ty c zn a  
zm ien n o śc i ich tio ja u n y  pa leogenu  K a rp a t p o lsk ich . B o­
g a te  zeąpoły  (ryto z w a rs tw  m en ilito w y ch  w  p o lsk ich  
K a rp a ta c h  w sch o d n ich  zo sta ły  p o d d a n e  an a liz ie  s ta ty ­
sty czn e j. D zięk i te m u  o k reś lono  n ie k tó re  p raw id ło w o śc i 
rz ąd zące  zm ien n o śc ią  czasow ą i  p rz e s trz e n n ą  ty c h  z e ­
społów , .a p o n a d to  w y k azan o  is tn ie n ie  p ew n y ch  ró żn ic  
pom iędzy  zespo łam i u w ażan y m i d o tą d  z a  n iezróżn ico - 
w an e . Z w rócono  ta k ż e  urwagę n a  m ożliw ość  w y k o rz y ­
s ta n ia  m e to d  s ta ty s ty czn y ch  d o  szczegółow ej k o re lac ji 
b ad an y ch  osadów .

M gr inż. A. J . K r a w c z y k ,  m g r inż. T. L e ś n i a k  
(IG R iZW  A GH ) P odzia ł i  ko re lac ja  osadów  re tu  z  R a ­
c iborow ic  (D o lny  Ś lą sk ) m e to d ą  R od ionow a . N a  p o d ­
s ta w ie  w y n ik ó w  w sk aźn ik o w y ch  a n a liz  chem icznych , 
o b e jm u jący ch  oznaczen ia  CaO  i M gO, p rzep ro w ad zo n o  
p ró b ę  p o d z ia łu  i  k o re la c ji p ro fili w ęg lan o w y ch  o sadów  
re tu  z  R ac ib o ro w ic  k . B o lesław ca. M etoda  R od ionow a 
d a je  z ad o w a la jące  w y n ik i, je że li chodzi o p o d z ia ł p ro ­
f i lu  n a  je d n o ro d n e  kom pleksy , n a to m ia s t w  p rz y p a d k u  
k o re la c ji zag ad n ien ie  je s t  o w ie le  b a rd z ie j sk o m p lik o ­
w an e , a  jego  o s ta teczn e  ro zw iązan ie  w y m a g a  p rz e p ro ­
w a d z e n ia  da lszych  bad ań .

W  dalszej części sy m p o z ju m  w ygłoszono  n a s tę p u ją c e  
k o m u n ik a ty :

Doc. d r  haib. S. W . A l e x a n d i o w i c z  (IG R iZ W  
A G H ) K la sy fik a c ja  zespo łów  o tw o rn ic  w a rs tw  s k a w iń ­
sk ic h  G órnego Ś lą ska  n a  p o d sta w ie  a n a lizy  d en d ry tó w .  
P rzy n a leżn o ść  poszczególnych  p ró b e k  m ikro tfaun istycz- 
n y ch  do ok reślonych  zespołów  o tw ornicow ycih  z n a jd u je  
o db ic ie  w  d e n d ry ta c h  k o n s tru o w a n y c h  n a  z a sad ach  
tak so n o m ii w ro c ław sk ie j.

Doc. d r  h ab . S. W. A 1 e x  a  n  d  r  o w  i c z  (IG R iZW  
A G H ) Z m ien n o ść  g a tu n k u  D is tep h a n u s  c ru x  (S ilico - 
fla ge lla ta ) z  d ia to m itó w  m io ceń sk ich  G órnego  Ś ląska . 
Z asto so w an ie  e le m e n ta rn y c h  m e to d  s ta ty s ty k i m a te m a ­
ty czne j p o zw a la  n a  p ra w id ło w ą  in te rp re ta c ję  z m ie n ­
nośc i g a tu n k o w e j m ik ro sk am ien ia ło śc i.

D r E. Ł u c z k o w s k a  (IG R iZ W  A G H ) Z m ia n y  
m o rfo log iczne  A n o m a lin o id e s  d iv id e n s  (F oram in ifera ) 
w  św ie tle  badań b io m e tryczn ych . Z m ienność  m o rfo lo ­
g iczna  g a tu n k u  A . d iv id en s  Ł uczk. je s t  z a le żn a  od  b u ­
d ow y  w e w n ę trz n e j. Z ró żn ico w an ie  w ie lkośc i sk o ru p e k  
re p re z e n tu ją c y c h  tr z y  g e n e ra c je  m ieśc i się  w  za k re s ie  
zm iennośc i w e w n ą trz g a tu n k o w e j.

M gr B. Z a p a ł  o w i  c z  (IG R iZ W  A G H ) C h a ra k te ­
r y s ty k a  b io m e tryc zn a  P seu d o va lv u lin e r ia  gracilis (F o­
ra m in ife ra ) z  do lnego  m a s tr y c h tu  P o lski. M etodam i 
s ta ty s ty czn y m i i tak so n o m iczn y m i w y k azan o , ż e  łrak>- 
ty p  g a tu n k u  P. gracilis n ie  re p re z e n tu je  ś re d n ie j p o p u ­
la c ji o sobników  (tego g a tu n k u .

M gr inż. A . J . K r a w c z y k  (IG R iZ W  A G H ), d r  
inż. K . M o c h n a c k a  (Inst. M in. i Z łóż S ur. M in. 
A G H ) M eto d y  a n a lizy  cech  ja ko śc io w ych  w  badaniach  
m e ta m o r fik u  izersk iego . M etodam i s ta ty s ty c z n e j a n a ­
lizy  cech  jak o śc io w y ch  zb ad an o  n ie k tó re  zależności 
m ięd zy  p a ra m e tra m i s k a ł ok ru szco w an y ch  u ran em .

M gr inż. J. K r o k o w s k i  (IG R iZ W  A G H ) S ta ty ­
s ty c zn e  opracow anie  sp ę k a ń  c io so w ych  w a p ien ia  m u sz -  
low ego  i m a lm u  m ię d zy  K ra k o w e m  a C h rza n o w em .

B a d a n ia  d iag ram ó w  p rze s trzen n y ch  w y k o n an y ch  d la  
sp ęk ań  c io sow ych  sk a ł ró żn y ch  fo rm a c ji w y k aza ły  is t­
n ie n ie  k ilk u  sy s tem ó w  ty c h  spękań .

A. K r a w c z y k

Sprawozdanie z sympozjum na temat 
ochrony naturalnego środowiska

W  d n iu  20 s ty czn ia  1972 ró k u  odbyło  s ię  w  Szcze­
c in ie  sy m p o z ju m  n a  te m a t „O ch rona  n a tu ra ln y c h  eko ­
sy s tem ó w  ja k o  w a ru n e k  zach o w an ia  życia  n a  Z iem i”. 
S ym pozjum  z a s ta ło  zo rg an izo w an e  przesz Szczeciński 
O ddz ia ł P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . 
M. K o p e rn ik a  p rz y  w sp ó łu d z ia le  K u ra to r iu m  Szczeciń­
sk iego  O k ręg u  Szkolnego. O dbyło  s ię  o n o  w  sa li k o n ­
fe re n c y jn e j I L iceum  O gólnokształcącego  im . M. S kło­
d o w sk ie j-C u rie . In ic ja to re m  S ym pozjum  i  g łów nym  
jego  o rg a n iz a to re m  b y ł  p ro f . d r  J a n u s z  M ą k o w s k i .  
O b rad y  o tw orzy ł p rzew o d n iczący  Szczecińskiego O d­
d z ia łu  P T P  im . K o p e rn ik a  doc. d r  hab . L ech  S z l a u e r ,  
słow o  w s tę p n e  o zn aczen iu  o ch rony  środow iska  w ygło ­
s ił p ro f. d r  J a n u s z  M ąkow ski.

W  czasie S ym pozjum  w ygłoszono n a s tę p u ją c e  re fe ­
ra ty :  p ro f. d r  K rzysz to f P r a w d z i e  A tm o sfe ra
w  św ie tle  ochrony środow iska , p ro f. d r  E ugen iusz  
G  r a b  d a  Z n a czen ie  na tu ra ln eg o  śro d o w iska  w odnego  
d la  za ch o w a n ia  życ ia  n a  Z iem i, p ro f. d r  M ieczysław  
J a s n o w s k i  B adan ia  p ro d u k ty w n o śc i e ko sys tem ó w  
w  M ięd zyn a ro d o w ym  P rogram ie B io log icznym , p ro f. 
d r  S te fan  K o w n a s  R ola  ro ś lin  w  biosferze, p ro f. d r 
P io tr  Z a r e m b a  P lanow an ie  p rze s tr zen n e  w  św ie tle  
ochrony śro d o w iska  na tura lnego , p ro f. d r  A n to n i L  i n -  
k e  Z w ie rzę ta  ja k o  in teg ra ln a  sk ła d o w a  śro d o w iska  n a ­
tura lnego , p ro f. d r  Ja n u sz  M ą k o w s k i  P a togene tycz-  
n e  zn a czen ie  c zy n n ik ó w  eko log iczn ie  now ych .

W ygłoszone re fe ra ty  p rz e z  sp ec ja lis tó w  ró żn y ch  dzie­
d z in  w sk aza ły  ja k  b a rd zo  is to tn e  i  sk o m p lik o w an e  są  
zag ad n ien ia  o ch ro n y  śro d o w isk a  przy rodn iczego . P o  r e ­
fe r a ta c h  w y w ią z a ła  Się d y sk u s ja . C ałość  podsum ow ał 
p ro f. d r  J a n u s z  M ąkow ski. Z w rócił o n  u w ag ę  -na 
o g ro m n ą  d e w a s ta c ję  g leby , a tm o sfe ry  i w ody  o raz  n a  
zg u b n e  sk u tk i n ad m ie rn e j chem izac ji w  ro ln ic tw ie  
i  w  m edycyn ie . Z akończy ł sw o je  w y s tąp ien ie  s ło w am i: 
„N ależy  je d n a k  m ieć  n adz tó ję , że człow iek  spo jrzy  k r y ­
ty czn ie  i p o m y śli o  ju trze , k tó re  za leży  od  dzisie jszej 
in g e re n c ji cz łow ieka , d la te g o  w ła śn ie  t a  in g e re n c ja  p o ­
w in n a  być  p rz e m y śla n a  i po p rzed zo n a  k om pleksow ym i 
b a d a n ia m i w ie lu  spec ja lis tó w  z  ró żn y ch  d y scy p lin  n a ­
u k o w y ch ”.

W  sy m p o z ju m  uczestn iczy ło  g rono  n auczyc ie li z  c a ­
łego  w o jew ó d z tw a  szczecińskiego, p raco w n icy  PA M , 
W SR  i P o lite ch n ik i, s tu d en c i i u czn iow ie  s ta rszy ch  k las  
szkó ł śred n ich . L iczbę u czestn ik ó w  ocen ia  s ię  n a  około 
160 osób. O lbrady trw a ły  od godz. 9.15 do  godz. 19.30 
z  p rz e rw ą  ob iadow ą.

J . W i e r z b i c k a

WSZECHŚW IAT
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aś lank iew icz , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órski,

H a lin a  K rzan o w sk a  (z-ca nacz. red .), K az im ie rz  M aro ń  (sek re ta rz  red ak c ji)
A d res re d a k c ji:  K rak ó w , ul. P o d w ale  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z  I A  Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
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A D R ESY  I K O N TA  B A N K O W E O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

B iałystok , u l. K iliń sk iego  1
Bydgoszcz, PI. W eysenhoffa  11, P ań stw o w y  In s ty tu t N au k  G o sp o d arstw a  W iejskiego 

PKO O /Bydgoszcz nr 6-9-370
G dańsk -W rzeszcz , ul. H ib n e ra  lc  In s ty tu t  M edycyny  M o rsk ie j PKO O/Gdańsk  

nr 52-9-54377
K ato w ice  2, S k ry t. poczt. 489, PKO I O/M K atow ice nr 3-9-337
K rak ó w , ul. P o d w ale  1 PKO O /Kraków nr 4-9-5623
L u b lin , u l. A k ad em ic k a  15, pok. 312 In s t. P rz y r . P o d st. P ro d . R ośl. PKO I O/M  

L ublin  nr 2-9-6518
Łódź, P a rk  S ienk iew icza  PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsz ty n -K o rto w o , W yższa S zkoła  R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej, blok 39 PKO  

IO/M  O lsztyn nr 13-9-498
P o zn ań  ul. Z w ie rzy n ieck a  19, M ie jsk i O gród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 5-9-21689
P u ław y , O sada P a łaco w a  PKO O /Puław y 9-Lb 1210337
S łupsk , ul. A rciszew skiego  22b, D z iek an a t W ydz. M a t.-P rzy r . W SN  PKO O /Słupsk  

nr 51-9-81
Szczecin, ul. S łow ackiego  17, In s t. B iologii R oślin  (B o tan ika) PKO I  O/M Szczecin  

nr 10-9-644
Toruń, ul. S ienkiew icza 30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N au k i, p ię tro  19, pok. 1916 PKO I O/M W arszawa  

nr 1-9-120670
W rocław , ul. C ybu lsk iego  30, I. p. PKO I O/M W rocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E
R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedały .

ro k  1945 n r
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965 

19.66

1967

1968

1969

1970

1971

1972

n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
6 po 0.72 za  egzem plarz  
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  
3— 6 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za eg zem p larz  
9— 10 (łączone po 2 egz.) po 8.—  za egzem plarz  
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz  
8—9, 10— 11 (łączone po 8.— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem plarz
11— 12 (łączony) po  8.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 — za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za eg zem p larz  (kom plet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5 ,6, 9, 10, 11, 12 po 6.— (kom plet)
7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6. —za egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 —  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1,2, 3, 4,' 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7 _ 8  (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12—  za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12 — za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 po 6 . -  za  egzem plarz



Cena zł 12.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECHŚW IAT
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie 
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia mięsiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, 596-76, 267-85.

In d ek s  38236


